




Z łudzenia  cz łow ieka  są  częścią  cz łow ieka , tak jak i c ia ło jego ,

i kości, i pam ięć.

W illiam  Faulkner, A bsalom ie, A bsalom ie…

P orzućcie w szelką  nadzieję , w y, k tórzy tu  w chodzicie .

D ante A lighieri, B oska  kom edia



1. LIST

D zw ony b iły już  jak iś  czas.

M ija ła w łaśnie dw unasta  w  po łudnie, czy li jedna z  tych  godzin , k tóre dzw ony

anonsują najd łużej. Pom yś la ł, że choć ich  g łów nym  zadaniem  od  w ieków  by ło

inform ow anie ludzi o  czasie  –  w  końcu  przez setk i la t kośció ł by ł jedynym

zegark iem , jak i m ieli do  dyspozycji m ieszkańcy  –  to  n ie  by ło to  zadanie jedyne.

Sum ienie i pow inność. Tak , to  o  tym  dzw ony przypom ina ły ludziom  dziesiątk i razy

w  ciągu  doby, setk i w  m iesiącu , tysiące razy  rokrocznie. In terpretacja  by ła jak

zaw sze i jak  ze w szystk im  dw ojaka. C zy  dzia ło się  tak  ku  dobru  jednostk i, czy  ku

dobru  K ościo ła?

–  N o hej, jesteś  nareszcie!

M łoda b londynka o  uśm iechu delikatnym  jak  w oal w sta ła od  sto lika, żeby

przyw itać się  z  drugą, w yższą od  sieb ie  i szczuplejszą brunetką o  w łosach  kró tk ich

oraz rysach  ostrych  i n ienaw yk łych do  uśm iechu.

–  P rzepraszam , spraw y –  uspraw iedliw iła się  brunetka. –  C iąg le te  cholerne

spraw y.

–  W iem , trochę m i cię  żal, a  trochę, jak  zaw sze, c i zazdroszczę.

U siad ły w  przykaw iarn ianym  ogródku. S łońce paliło od  rana, a le  teraz,

w  zw iązku  z obw ieszczonym  w łaśnie po łudniem , tem peratura zb liża ła się  do

sw ojej dziennej ku lm inacji.

–  C zego się  napijesz? –  zapyta ła b londynka, gdy  sekundy później p rzy  ich

sto liku  w yrós ł nag le kelner przepasany  ciem nym  fartuchem . –  K aw y?



–  Jeś li tak , to  ty lko  m rożonej. A m oże m acie państw o co ld  brew ? –  B runetka

spojrza ła na kelnera, k tóry  by ł m łody, a  do  tego  m ia ł okulary  w  bardzo  grubych

opraw kach  i aparat na zębach .

–  O w szem .

Z uzanna, la t trzydzieści cztery, uśm iechnę ła się  n ieznacznie, po  czym  pokiw a ła

g łow ą.

–  To  ja  bardzo  chętn ie .

K iedy  kelner poszed ł, pan ie przygląda ły się  chw ilę  sobie, tak  jakby  n ie

w idzia ły się  od  daw na i teraz chcia ły chociaż  z  g rubsza ocenić efek ty  dzia łania

czasu .

–  Ile  m yśm y się  n ie  w idzia ły? –  zapyta ła w  końcu  K aro lina, b londynka.

–  C hyba ze dw a m iesiące –  odpow iedzia ła Z uza po  nam yś le .

–  K upa czasu . –  K aro lina się  uśm iechnę ła.

Ileż  to  uderzeń  kościelnych  dzw onów ? –  pom yś la ł m ężczyzna. Tak  napraw dę

patrząc na tę  spraw ę przez pryzm at w szechśw iata, a  naw et przez pryzm at jego

nielicznych  tow arzyskich  relacji, dw a m iesiące to  w cale n ie  by ło d ługo. C o innego

jednak  d la  tych  kobiet, p rzy jació łek  ze szkolnej ław y, m łodych, atrakcyjnych

i ak tyw nych.

–  I co  u  cieb ie? O pow iadaj! –  Z  zam yś len ia  w yrw a ł go  g łos brunetk i. –  C oś

chcia łaś  m i pow iedzieć.

–  Pokazać raczej, a le  to  zaraz, to  n ie  tak ie  w ażne. Trochę tego  uży łam , żeby

znaleźć pow ód d la  naszego  spotkania. S tęskniłam  się  i ty le . Tylko  robota, w ciąż

robota. –  K aro lina znow u się  uśm iechnę ła. –  Sw oją drogą św ietn ie  nam  idzie  z  tą

ap likacją , by liśm y przez m om ent naw et w  topce A pple S tore.

–  N o to  gratk i, w ielk ie  gratk i. M ów iłam  ci, że to  będzie h it. C zyta łam  w yw iad

z tobą w  „Forbesie” . A p ien iądze? P łyną szerokim  strum ieniem ? –  Z uza by ła

napraw dę szczęś liw a szczęściem  przyjació łki.



–  N a razie  pokryw ają inw estycje , a le  jest już  trochę górką, odbijam  się  od

dna. –  K aro lina pokiw a ła g łow ą. –  A u  cieb ie  jak? C zytam , oglądam , sukcesy  gonią

sukcesy, jesteś  chyba najpopularn iejszą policjan tką w  Polsce.

–  I to  n ie  jest w cale tak ie  dobre. –  Z  tw arzy  Z uzy  zn ikną ł uśm iech .

–  K oledzy  zazdroszczą?

–  To  też , a le  bardziej to , że policjan t n ie  pow inien  być popularny. Im  m niej

w iadom o o  tym , jak  w ygląda, tym  lep iej. O peracyjn ie  jestem  przez m edia

w łaściw ie spalona, na szczęście  i tak  bardziej już  rob ię w  dochodzeniach , zza

biurka dzia łam , n ie  na u licy, choć byw a, że nagle: „A pani to  n ie  jest

przypadkiem… ?” . W iesz, o  co  chodzi?

–  Tak , dom yś lam  się . N a szczęście  popularność, jeś li je j n ie  podkręcasz ca ły

czas, i tak  zaraz gaśnie. W ięc jak  n ie  zagrasz w  kolejnych  odcinkach , jak  zn ikniesz

na jak iś  czas sprzed  kam er, to  szybko zapom ną. M og łabyś  też  coś  zm ienić

w  w yglądzie, chociaż  osobiście  w ola łabym , żebyś  tego  n ie  rob iła.

–  C zyli?

–  C zyli podobasz m i się  taka, jaka jesteś . –  K aro lina zaśm ia ła się , a le  w idać

by ło, że m yś li m a zajęte  czym  innym .

–  W iesz dobrze, że n ie  o  to  py tam . C zyli z  czym  tak  napraw dę do  m nie

przychodzisz, siostro?

K arolina m ilcza ła przez chw ilę , p rzyglądając się  Z uzie. Tak  jakby  w aha ła się ,

czy  na pew no chce to  w yciągać. M oże jeś li tego  n ie  zrobi, to  zn iknie sam o z sieb ie .

Jeżeli natom iast zacznie w  tym  grzebać, będzie m usia ła się  z  tym  borykać przez

B óg w ie jak  d ługo.

–  Tem at n ie  zn iknie, naw et jeś li go  przem ilczysz. –  Z uza jakby  czyta ła w  jej

m yś lach .

U trzym yw a ły kontak t od  siódm ego roku  życia. N ajp ierw  chodziły razem  do

podstaw ów ki, po tem  do  g im nazjum . D ługość trw ania i in tensyw ność ich  przy jaźni

pow odow a ły, że zna ły się  jak  łyse konie. K aro lina sięgnę ła do  pom arańczow ej



to rebki L ongcham p, przy  okazji p rzypom inając sobie, że k iedy  kupow a ła ją

w  prom ocji, d rugą taką sam ą, ty lko  zieloną, kupiła Z uzie.

–  C o  to? –  Z uza popatrzy ła na b ia łą, w ygniecioną kopertę , k tórą poda ła jej

przy jació łka.

–  L ist. A nonim . W  skrzynce by ł. M oże pow innam  go  zaw inąć w  p lastik?

W tedy zachow a łyby się  jak ieś  odcisk i, ś lady  D N A  czy  jak  w y to  nazyw acie. Teraz

już  raczej n ic  n ie  m a, za d ługo to  m ięto lę .

P rzy jació łka najp ierw  przyjrza ła się  kopercie  z  dużą uw agą. R zeczyw iście  na

odcisk i czy  jak iekolw iek  inne ś lady  n ie  by ło już  raczej co  liczyć i d latego  bez

żenady obraca ła kopertę  w  d łoniach . Szuka ła na n iej jednak  czegoś  innego , jak ichś

ś ladów  pism a, m oże k leju  na rozdartym  przez K aro linę spojen iu  koperty.

–  A skąd  w iesz, że to  w  ogóle do  cieb ie? N ie m a żadnego adresu? –  zapyta ła po

chw ili.

–  M ów iłam  już , że k toś  go  w rzucił do  m ojej skrzynki, poza tym  treść…  –

w yjaśniła K aro lina.

–  A k iedy  to  by ło? To znaczy, k iedy  to  do  cieb ie  trafiło? –  Z uza pow oli

rozw arła kopertę  i zajrza ła do  środka.

–  Jak ieś  dziesięć dni, m oże dw a tygodnie tem u. –  Z uza n ie  patrzy ła teraz na

K arolinę.

K aro lina n ie  m ia ła w iedzy  krym inalistycznej, a le  i bez n iej zdaw a ła sobie

doskonale spraw ę, że czas n ie  dzia ła ł w  tym  przypadku na jej korzyść.

–  C zem u pokazujesz m i to  dopiero  teraz? –  Po licjan tka zdziw iła się  trochę pro

form a, n ie  oczekując log icznych  i w yczerpujących  w yjaśnień .

–  N ie w iem…  w  sum ie to…  w łaściw ie n ie  w iem . –  O dpow iedź  K aro liny  n ie

zaskoczy ła jej p rzesadnie.

Po  spraw dzeniu  w nętrza koperty  Z uza w  końcu  w yciągnę ła zaw artość, czy li

kartkę form atu  A 4 z tekstem  w ydrukow anym  na zw yczajnej d rukarce laserow ej.

N ie znasz m nie, a  k iedy  poznasz, będzie już  za  późno. Ja  przyglądam  C i się  od

daw na. W iem  już  n iem a ło i co  dzień  w ięcej. N aw et o  oknie życia. G rzechy



tw ojej m łodości w  końcu  m uszą się  zem ścić . M oże m nie znajdziesz, zan im

nadejdzie  koniec. Jeś li n ie , to  w ezm ę C ię najp ierw, a  po tem  oddam  nicości.

Z uza popatrzy ła na K aro linę przez m om ent, po  czym  raz jeszcze przeczyta ła

ca ły tekst. Teraz jednak  zrobiła to  już  w oln iej, starając się  oddzielać zdania od

sieb ie, żeby w yszukać ich  ew entualne ukry te znaczenia.

–  N ie w iem  –  pow iedzia ła w  końcu  nagle Z uza i sam a trochę się  naw et

zdziw iła.

–  N ie w iesz? –  K aro lina spojrza ła na n ią , a  po tem  na list, k tóry  Z uza w ciąż

trzym a ła w  d łoniach , tak  jakby  chcia ła przeczytać go  jeszcze raz, a  m oże w iele

razy. –  C zego n ie  w iesz?

–  N ie w iem , co  o  tym  m yś leć . –  Po licjan tka n ie  patrzy ła na n ią , je j w zrok

b łądził w  przestrzeni, jak  gdyby tam  próbow a ła za w szelką cenę znaleźć

odpow iedź .

Po  chw ili zaczę ła sk ładać kartkę.

–  Pozw olisz, że to  w ezm ę? –  Teraz zerknę ła na przy jació łkę.

–  Jasne. N ie będzie m i tego  brakow a ło.

–  D am  to  technikom , raczej n ic  na tym  nie znajdą, a le  a  nuż . –  Z uza pokręciła

g łow ą. –  M uszę to  też  p rzeczytać k ilka razy, m oże dam  naszej p rofilerce,

chociaż…  –  Z am yś liła się  na m om ent, po  czym  popatrzy ła na K aro linę

z uśm iechem  i dokończy ła: –  D ziew ięćdziesiąt p ięć procent tak ich  listów, m oże

naw et w ięcej, to  ty lko  listy. P iszą je  ludzie , najczęściej faceci, k tórzy  żyją

w  perm anentnym  lęku , n ie  są  w  stan ie  podjąć rozm ow y z drugim  cz łow iekiem ,

nierzadko m ają jak ieś  zaburzenia w  zakresie  do jrza łości em ocjonalnej, s łow em :

w ylęknien i, p ryszczaci, d la  k tórych  w yjście  z  dom u jest w yzw aniem . W ięc groźni

n ie  są , z  regu ły napisan ie tak iego  listu  to  w szystko , na co  są w  stan ie  się  zdobyć.

Później siedzą w  dom u cali w  lęku , że k toś  do jdzie , że to  on i.

–  Tylko  to  „okno życia” , co? –  K aro lina spojrza ła na przy jació łkę, w iedząc, że

Z uza doskonale zrozum ie, o  co  pyta.

–  Tak , to  jest trochę dziw ne. –  Po licjan tka pokiw a ła g łow ą.



–  A te  pozosta łe p ięć procent? –  K aro lina po  chw ili w róciła do  porzuconego

w ątku .

–  W śród  n ich  są różni, tacy, k tórzy  p iszą kolejne listy  i na tym  się  kończy, a le

też  tacy…  Tacy, k tórzy  n ie  ty lko  p iszą, a le  też  dzia łają . G dyby on  rekru tow a ł się

z tego  prom ila , to  pew nie by  nam  się  teraz przygląda ł. –  Z uza po  raz kolejny

uśm iechnę ła się  do  koleżanki.

Podoba ł m u się  ten  uśm iech , zdecydow anie jednak  w ola ł n iepokój, k tóry  w idzia ł

w  oczach  b londynki. W  ogóle w ola ł b londynkę, choć tak  napraw dę pozna ł ją  jako

drugą, a  doprow adził go  do  n iej, w  jego  przekonaniu , n ie  k to  inny  jak  ow a śm iejąca

się  teraz policjan tka. L ubił, k iedy  się  spotyka ły. W łaśnie ta  konfiguracja: o fiara

i w ybitna policjan tka ś ledcza tuż  obok  n iej. Z estaw  w  jego  m niem aniu  w ręcz

idealny. Jakby k toś  w ym yś lił go  specjaln ie  pod  n iego .

D alsza rozm ow a m iędzy  n im i praw dopodobnie n ie  w niesie  już  za  w iele

now ego do  spraw y, ale  delek tow a ł się  też  p rzecież  sam ym  s łuchaniem  ich  g łosów.

G łosu  K aro liny  szczególn ie .

–  Tylko  skąd  w  ogóle się  b iorą tak ie  zjeby? –  zapyta ła teraz przy jació łkę, n ie

oczekując zresztą , że ta  je j odpow ie.

–  To  przew ażnie sp lo t w ielu  n iefortunnych  zdarzeń . –  Z uza schow a ła kopertę

do  torebki.

„N iefortunne zdarzenia” . M arek  uśm iechną ł się  do  sw oich  m yś li. Tak , by ło tego

trochę. A le to  w szystko  już  n iew ażne. Ważne by ło to , że znajdow a ł się  tu  i teraz, że

s łucha ł tych  dw óch dziew czyn, z  k tórych  jedną już  n ied ługo zam ierza ł zab ić…  I ta

perspektyw a bardzo  go  cieszy ła.

To n ie  m ia ło początku , w  każdym  razie  on  n ie  um ia ł go  zlokalizow ać, w ięc bez

sensu  by łoby naw et zastanaw iać się  nad  tym , od  czego  się  zaczę ło. P rzecież  p rzez

praw ie p ięćdziesiąt la t sw ojego  życia n igdy  n ie  posuną ł się  do  czegoś  tak iego . B a,

n igdy  w cześniej coś  tak iego  n ie  przesz ło m u naw et przez m yś l. G dyby jeszcze



opuścił go  w  końcu  ten  cholerny  ból g łow y. S ięgną ł po  schow aną w  w ew nętrznej

k ieszeni bu telkę z  p łynem , k tóry  choć na jak iś  czas uśm ierza ł bó l. Po  chw ili da ł się

zepchnąć w  krainę w spom nień .

–  To  koniec. –  K obieta  patrzy ła na n iego  spokojn ie , a le  on  czu ł, że gdzieś  pod

spodem  kip i tak  m ocno, że aż  się  tego  przestraszy ł.

–  O la, p rzestań , puść tę  w alizkę, daj m i ją . –  M arek , w yciągając rękę w  stronę

trzym anej przez n ią  p lastikow ej rączki, spróbow a ł dać odpór.

–  Z ostaw  –  odpow iedzia ła i odsunę ła rękę z  w alizką, po  czym  spojrza ła

w  stronę w ąskiego  kory tarza rozśw ietlonego na końcu  oknem  niew ielk iego

pokoju . –  A daś , chodź , w ychodzim y!

–  Jak  A daś , gdzie  w ychodzicie , po  co  to  w szystko? –  M arek  próbow a ł

oponow ać, ale  w  g łębi duszy  w iedzia ł doskonale, że do  n iczego  to  n ie  doprow adzi,

n ie  tym  razem .

–  Po  co  to  w szystko? Spierdoliłeś  m i życie, a  dziś  staw iam  granicę. K oniec!

Jeszcze m oże trochę m i zosta ło, n ie  dam  sobie sp ierdolić  te j reszty!

–  Sp ierdoliłem…  a le  jak , czym , przecież  ja  n ic  n ie  zrobiłem ? –  M arek , już

kończąc to  zdanie, w iedzia ł, że się  w ystaw ia na strza ł.

–  D ok ładnie…  Ty  n ic  n ie  zrobiłeś . O d p iętnastu  lat, n ic  ze sobą, z  nam i,

z  czym kolw iek  n ie  zrobiłeś  i to  w łaśnie sp ierdoliło m i życie. –  O la n ie  m og ła n ie

w ykorzystać tak iej okazji.

M óg ł jeszcze coś  m ów ić, oponow ać, m oże naw et trochę się  z  n ią  poszarpać.

K to  w ie, m oże w  jak im ś  sensie  na to  czeka ła. M óg ł, a le  n ie  m ia ł siły, a  m oże

m otyw acji. Jak iś  czas zastanaw ia ł się  naw et, że być m oże jest na coś  chory, m oże

na poczucie m ia łkości w łasnego życia.

P racow a ł od  lat, a  w łaściw ie odkąd  sięga ł pam ięcią , w  M inisterstw ie K ultury

i D ziedzictw a N arodow ego, gdzie jako  pracow nik  jednego z departam entów

zajm ow a ł się  przydzia łam i środków  dla m uzeów  w  ca łym  kraju . P rzydziela ł w ięc

środki i czeka ł n ie  w iadom o naw et na co , i to  też  sk łada ło się  na ow ą m ia łkość.



–  I?  –  zapyta ła O la jak iś  m iesiąc w cześniej, czy li w tedy, gdy  już  by ła na

kraw ędzi. A le m oże w tedy  istn ia ł jeszcze cień  szansy.

–  I…  Wojtkow iak  dosta ł –  odpow iedzia ł zdaw kow o.

–  C o  dosta ł? –  N ie znosiła tej jego  zdaw kow ości.

–  N o…  dosta ł to  stanow isko  –  bąkną ł i ruszy ł do  sw ojego  pokoju , żeby jak  co

dzień  p rzysiąść na w ersalce, schylić  się , rozw iązać sznurow ad ła i zd jąć buty, k tóre

go  p iły.

–  N ie w ierzę. –  Pokręciła g łow ą i posz ła za n im .

K iedy  usiad ł do  ry tualnego  rozw iązyw ania za ciasnych  butów, sta ła nad  n im  jak

w yrocznia, jak  pom nik  jego  n igdy  n iekończącego się  upokorzenia i n ic  już  n ie

m ów iła. O n też  n ie  m ów ił, bo  cóż  m ożna by ło pow iedzieć? M ia ł dostać aw ans,

w szyscy  zapew niali go  o  tym  od  m iesięcy, m im o że on  naw et o  to  przesadnie się

n ie  dopytyw a ł. M oże zresztą  d latego , że tego  n ie  rob ił? M oże Wojtkow iak

aw ansow a ł, bo  się  dopytyw a ł? K toś  m u k iedyś  p róbow a ł uśw iadom ić, że trzeba

okazyw ać zain teresow anie, udow adniać innym , jak  bardzo  ci zależy. C o m ia ł

zrobić, skoro  d la  n iego  to  by ło nam olnością?

Te cztery  m iesiące liczone od  m om entu  odejścia  O li ca łkiem  zm ieniły jego

życie. C zem u w cześniej by ł tak i?  I czem u teraz jest już  zupe łnie inny?

–  A co  u  cieb ie  poza tym ? –  Py tan ie K aro liny  us łyszane w  w etkniętej w  ucho

s łuchaw ce w yrw a ło go  z  zam yś len ia . –  Poza tym , że idziesz jak  burza.

–  To  w łaśnie jest g łów ny problem . –  Z uza pokiw a ła g łow ą.

–  Ł adna, in teligentna dziew czyna radzi sobie w  św iecie z  defin icji od  zaw sze

przynależnym  silnym  facetom . N ic dziw nego, że cię  w y łow ili. N o i jeszcze tw oje

bio .

–  D o tego  na szczęście  się  n ie  dogrzebali. –  Z uza się  uśm iechnę ła, a le  po  chw ili

nam ys łu doda ła już  bez uśm iechu: –  Jednak  obaw iam  się , że się  dogrzebią.

Ich  b iografie  w  pew nym  fragm encie toczy ły się  rów nolegle, choć poza tym  nie

m ia ły zbyt w ielu  w spólnych  punktów. Ich  św iaty  zesz ły się  w  jak im ś  m om encie,

ale  ty lko  d latego , że K aro lina schodziła po  drab in ie  spo łecznego statusu , a  je j



przyjació łka w  tym  sam ym  czasie  próbow a ła się  za w szelką cenę ze spo łecznych

do łów  w ydostać. O statn ie  k lasy  szko ły podstaw ow ej na w arszaw skiej P radze,

sierm iężna końców ka lat dziew ięćdziesiątych , to  w tedy  i to  tam  się  zaprzyjaźniły.

K aro lina w yrzucona z  dw óch poprzednich  p laców ek ośw iatow ych trafiła do  tej

o  najn iższym  m oż liw ym  statusie . S tąd  spaść n iżej już  się  na da ło. Tutaj m usia ła się

zatrzym ać, dalej by ły już  ty lko  ośrodki d la  trudnej m łodzieży, a  ona w tedy  jeszcze

m ia ła na ty le  instynktu  sam ozachow aw czego i w  ogóle św iadom ości czegokolw iek ,

by  w iedzieć, że tam  w ylądow ać n ie  chce. Z uza tym czasem  do  szko ły, w  k tórej się

spotka ły, chodziła, bo  tak  w ynika ło z rejonizacji. O na po  prostu  należa ła do  św iata,

z  k tórego  ow a szko ła w yrasta ła, trochę jak  traw a spom iędzy  betonow ych p łyt

chodnika.

Z uza m ia ła k lasyczny prask i życiorys. Jej m am a przyjecha ła gdzieś  spod

B ia łegostoku  w  poszukiw aniu  pracy  i ju tra  lepszego  n iż  w  w iejsk iej chacie

rodziców, pracow a ła jako  kelnerka, następnie jako  ekspedien tka w  sk lep ie na

Inżyniersk iej. To  tam  w ypatrzy ł ją  p rzy  okazji nabyw ania napojów  w yskokow ych

jej p rzysz ły m ąż  o raz o jciec Z uzy, praw dopodobnie Z ygm unt. P raw dopodobnie, bo

jak  się  później okaza ło, dorobił się  na przestrzeni sw ojego  n iezbyt d ługiego  życia

bardzo  w ielu  aliasów. M a łżeństw o, k tóre rozpoczę ło się  już  w  k ilka m iesięcy  po

pierw szym  spotkaniu , by ło ty leż  burzliw e, co  m a ło udane i, na szczęście  d la

G rażyny i d la  m a łej Z uzy  –  także kró tkotrw a łe. W praw dzie zw iązek  n igdy  n ie

zosta ł fo rm aln ie  rozw iązany, ale  najp ierw  –  po  m niej w ięcej roku  od  urodzenia

dziew czynki –  Z ygm unt zn ikną ł, a  m a łżeństw o zakończy ła ostatecznie w iadom ość

o  jego  śm ierci, w  k tórej, pew nie d la  św iętego  spokoju , po licja  n ie  dopatrzy ła się

udzia łu osób  trzecich .

Inform acja o  tym  zdarzeniu  dotarła do  G rażyny, k iedy  Z uza m ia ła m niej w ięcej

osiem  lat. C zy  ją  zasm uciła? Pew no trochę tak . Z  drugiej strony, gdy  w iadom ość

nadesz ła, G rażyna sam a by ła już  n iestety  na ty le  odklejona od  rzeczyw istości przez

chroniczne zażyw anie środków  zm ieniających  św iadom ość, że m og ła w  pe łni n ie

zrealizow ać sześcioetapow ego cyklu  pogodzenia się  z  odejściem  blisk iej osoby.

W  końcu  ją  też  P raga poch łonę ła.



Jakiś  czas później Z uza pozna ła K aro linę.

M arek , choć uw ielb ia ł s łuchać g łosu  K aro liny, by ł już  lekko  znużony rozm ow ą.

Z resztą  m ikropluskw y pods łuchow e m ia ł zainstalow ane n ie  ty lko  w  szw ie jej

to rebki, a le  w  ogóle w  w iększości szw ów  jej życia, w ięc m óg ł i co  w ięcej s łucha ł

je j na co  dzień , i to  w  ciekaw szych  sy tuacjach . Pods łuchy by ły w szędzie –  w  dom u,

w  pracy, naw et w  sam ochodzie.

Sm yka łkę do  technikaliów  m ia ł od  zaw sze, um iejętność pozostaw ania

niew idocznym  dla innych  w ykszta łcił u  sieb ie  przez lata  w  stopniu  tak

zaaw ansow anym , że kosztow a ło go  to  zm arnow anie poprzedniej edycji w łasnego

życia, u tratę  żony, szacunku do  sieb ie  i tych  w szystk ich  innych  rzeczy, k tóre dają

ludziom  paliw o do  istn ien ia .

Jak  to  jednak  czasam i byw a, teraz to , co  by ło jego  w adą, okaza ło się  ca łkiem

przydatną zaletą . N iew idoczność, um iejętności techniczne, dodatkow o

podszlifow ane jeszcze dzięk i film ikom  z YouTube’a, a  co  najw ażniejsze to talna

ostrożność. Tak , M arek  by ł w  życiu  zdecydow anie zbyt ostrożny, od  zaw sze

w szędzie i w e w szystk im  w idzia ł po tencjalne zagrożenia. B y ł cz łow iekiem , k tóry

spaceru jąc w  bezw ietrzny  dzień , ob licza ł tra jek torię  łam ania się  drzew  sto jących

przy  trasie  jego  przejścia , p rzygląda ł się  dachom  i balkonom  nad  g łow ą. Jeś li k toś

podchodził do  n iego  na u licy  albo  naw et w  pracy, zaw sze stanow ił po tencjalne

źród ło zagrożenia.

A k im  w łaściw ie sta ł się  teraz? C zy da łoby się  jakoś  nazw ać jego  obecną

aktyw ność? C o robił? O sacza ł dziew czynę, żeby w  efekcie…  I jak  do  tego  dosz ło?

Jak  podrzędny urzędnik  m inisterstw a, k tóry  n igdy  n ie  doczeka ł się  aw ansu , jak

subiek t w  zarękaw kach  sta ł się  tym , k im  by ł obecnie? C o m usia ło się  w ydarzyć,

żeby m og ło do  tego  dojść?

W tedy n ie  dosta ł aw ansu , choć tym  razem  m ia ło się  to  odbyć bez

najm niejszych  problem ów, n ic  n ie  pow inno już  stanąć na drodze rozw oju  jego

kariery, k tóra do  tej pory  sprow adza ła się  do  tego , że od  ćw ierćw iecza m ia ł to  sam o

stanow isko  i odkąd  usiad ł za  tym  biurk iem , to  w łaściw ie od  n iego  n ie  w sta ł. C zem u



om iną ł go  ten  aw ans? N ajkrócej rzecz u jm ując, pew no d latego , że kom uś  zależa ło

na tym  bardziej. B ardziej do  tego  stopnia, że by ł go tów  pod łożyć św inię,

zdyskredytow ać konkurencję, oczern ić , zn iszczyć w szystko , co  sta ło m u na drodze.

Taki św iat. Pow oli staw a ło się  tak , że cz łow iek , k tóry  n ie  po trafił iść przed  sieb ie

po  trupach , w łaściw ie n ie  kw alifikow a ł się  do  istn ien ia . O n w  sw oim  m niem aniu

m ia ł oczyw iście  w szystk ie  kw alifikacje  po trzebne, żeby aw ansow ać, ty le  ty lko  że

na przestrzeni jego  życia straciły one na znaczeniu , a  naw et sta ły się  przeszkodą.

S łow em , n ie  zrobił kariery, bo  by ł na n ią  zbyt ku lturalny. C hociaż  p racow a ł

w  resorcie , k tóry  nom inaln ie  ku lturą m ia ł się  zajm ow ać, to  n iestety  rów nież  tu taj

w alkę o  stanow isko  w ygra ł cham .

K iedy  O la odesz ła, zab ierając ze sobą k ilka w alizek  i syna, M arek  na jak iś  czas

to taln ie  zapad ł się  w  sobie. W ydaw a ło m u się  naw et chw ilam i, że gdzieś  na

n ieodleg łym  horyzoncie m ajaczy  już  jego  koniec.

A le n ie , n ie  m yś la ł o  tym , żeby się  zab ić, na to  by ł zdecydow anie zbyt s łaby.

C hodził w ięc do  pracy, siada ł za  tym  sam ym  biurk iem  i pow tarza ł te  sam e

czynności, k tóre w ykonyw a ł od  ćw ierćw iecza, a  dzięk i tem u, że w ykonyw a ł je  tak

d ługo, m óg ł w ejść w  tryb  kom pletnego  au tom atyzm u. D ni m ija ły, a  on  n ie  w iedzia ł

naw et, jak ie  papiery  i kom u zaniós ł do  podpisu , k to  dosta ł do tację , a  k to  się

odw o ływ a ł. B y ł tam , a  jakby  go  n ie  by ło. Po  przy jściu  do  dom u w łącza ł te lew izor,

w yciąga ł kupioną w cześniej m a łpkę, codziennie d la  n iepoznaki w  innym  sk lep ie,

i zatap ia ł się  w  n iebycie skakania po  kana łach . Tak  trw a ło to  z  górą trzy  m iesiące.

K ażdy dzień  po tęgow a ł jego  zapaść, a lkohol, choć p ity  m oże n ie

w  gargantu icznych  ilościach , to  jednak  przez regularność spożyw ania zaczyna ł

dope łniać dzie ła atrofii. D epresja , tak  to  się  chyba fachow o nazyw a. M arek  trochę

krzyw o uśm iechną ł się  do  sw oich  w spom nień .

Tak , n icość poch łonę łaby go  praw dopodobnie do  końca i z  kretesem , ale  w tedy

w łaśnie u jrza ł ją  po  raz p ierw szy.

Z uza uca łow a ła przy jació łkę serdecznie w  oba policzk i. Spotkanie najw yraźniej

dobieg ło końca. M arek  n ie  uczestn iczy ł w  n im  w  pe łni, bo  chw ilę  w cześniej w yją ł



z uszu  s łuchaw ki i p rzesta ł p rzyglądać się  kobietom  przez sw oją m a łą lunetkę,

jednak  zaistn ia ły teraz ruch  spraw ił, że z  pow rotem  je  w etkną ł.

Z  dośw iadczenia w szystk ich  poprzednich  spotkań , w  k tórych  bra ł udzia ł jako

ich  z ły duch , w iedzia ł, że teraz, na koniec, panie będą ustala ły szczegó ły kolejnego ,

a to  akurat żyw o go  in teresow a ło.

–  W  przysz ły p iątek? –  zgodnie z  oczekiw aniem  zapyta ła K aro lina.

–  M yś lę , że tak . M oże jak ieś  k ino , p rem iery  będą. Spraw dzę. –  Z uza się

uśm iechnę ła.

–  A le jak  coś , to  jeszcze się  zdzw onim y.

Z dzw onią się , zaw sze się  zdzw aniają . To  też  us łyszy, bo  naw et jeś li n ie

pods łuchiw a ł na b ieżąco , w szystk ie  rozm ow y K aroliny  zgryw a ły się  na dysk .

P rzes łuchiw a ł je  w ieczoram i.



2. PRZEPOCZWARZENIE

Jego  życie zm ieniło się  teraz n ie  do  poznania. N adal chodził do  m inisterstw a, żeby

codziennie zasiadać za b iurk iem . N adal w praw dzie n ie  za bardzo  w iedzia ł, co

i gdzie nosi, a  p rzede w szystk im  po  co , a le  obecnie pracę tę  trak tow a ł już  jako  alib i,

m oże też  trochę jako  źród ło zasilen ia  konta, tym  bardziej że w ydatków  nie

brakow a ło.

W sta ł z  ław ki schow anej m iędzy  krzakam i w  poblisk im  parku  i ruszy ł do

sam ochodu. Z araz zobaczy  ją  znow u. N ie m usia ł je j naw et ś ledzić , doskonale zna ł

rozk ład  dnia, a  naw et jeś li po jaw ia ły się  w  n im  jak ieś  m odyfikacje , to  o  n ich  też

w iedzia ł zaw czasu . W  końcu  w szystko  najczęściej uzgadnia się  najp ierw  przez

telefon , a  jeżeli n ie  przez telefon , to  m ailem  albo  esem esem , a  do  tych  w szystk ich

elem entów  jej osobistej codzienności m ia ł w gląd  od  daw na. C zasam i używ a ła

także W hatsA ppa lub  Telegram u. W tedy by ło gorzej, bo  aż  tak  g łęboko jego

inw igilacja  n ie  sięga ła, a le  przy  ilo razie  in teligencji pow yżej stu  trzydziestu

punktów  m ożna tak ie  ta jem nice rozw ik łać, asocju jąc elem enty  znane, m ożna

w ype łnić luk i w  czasoprzestrzeni. M ożna, a  on  lub ił to  rob ić szczególn ie .

D o ś ledzenia ofiary  m ia ł k ilka kupionych  za grosze starych  sam ochodow ych

strucli. Jeś li uznaw a ł, że jak im ś  jeździ za n ią  już  za  d ługo, to  po  prostu  przesiada ł

się  do  innego, a  tam ten  odstaw ia ł na jak iś  czas albo  sprzedaw a ł z  n iew ielką stratą .

O góln ie  jego  życie ze stanu  absolu tnej a trofii w oli, n ieom al katatonii, p rzesz ło

w  ciągu  ostatn ich  m iesięcy  w  fazę h iperak tyw ną. Jedynie w  robocie stara ł się  w ciąż

utrzym yw ać na podobnym  poziom ie osobow ościow ej dysfunkcji, choć naw et tam

niektórym  ze w spó łpracow ników  nie um knę ło to , że częściej zm ienia koszule



i m arynark i, że chodzi do  fryzjera i ogóln ie  bardziej dba o  h ig ienę, a  do  tego  naw et

czasam i potrafi się  uśm iechnąć.

Jednak  żeby znaleźć się  na tym  etap ie, żeby dać się  porw ać em ocjom  i w ręcz

obsesy jn ie  zafascynow ać się  K aro liną, najp ierw  m usia ła pojaw ić się  Z uza. Jak  to

by ło dok ładnie? P róbow a ł sob ie przypom nieć, tak  jakby  to  m ia ło jak iekolw iek

znaczenie. Ważne, że jakoś  to  by ło i że w  jego  życiu  zjaw iła się  kom isarz Z uzanna

Walicka, k tóra w łaśnie w tedy  doprow adziła do  zatrzym ania i postaw ienia zarzu tów

cz łow iekow i przez dw a lata  terroryzującem u kobiety  na G órnym  Ś ląsku .

M ężczyzna ten  m ordow a ł i gw a łcił kobiety, dok ładnie w  tej ko lejności,

a  następnie m aszynką w ygala ł im  pasek  w łosów  na d ługości ca łej czaszki. Z  tego

pow odu, w  ten  n ie  do  końca m oże em patyczny sposób , najp ierw  ścigająca go

policja , a  po tem  ogó ł spo łeczeństw a ochrzcili go  m ianem  „Skina” . Z  telew izyjnego

program u M arek  dow iedzia ł się , że początkow o poszukiw a ł go  w ydzia ł zabójstw

i terroru  krym inalnego  K atow ickiej K om endy Wojew ódzkiej, jednak  po  roku  bez

efektów  ze strony  policji i n iestety  z  efek tam i w  postaci ko lejnych  czterech  ofiar ze

strony  zabójcy  do  w spó łpracy  z  w ojew ódzkim i ze Ś ląska do łączy ło C BŚ , a  z  jego

ram ienia pani kom isarz Walicka.

To ona, w spó łpracując z  profileram i i najlepszym  europejsk im  laboratorium

krym inalistycznym  z W ielk iej B ry tan ii, dosz ła do  tego , k im  by ł sery jny  zabójca

kobiet z  B ytom ia. W ielk i sukces, św ietna ś ledcza i…

C zy od  razu , już  w tedy  przysz ło M arkow i do  g łow y w szystko  to , co  realizow a ł

później z  tak im  m ozo łem  i jednocześnie en tuzjazm em ?

Trudno m u to  w  tej chw ili ocenić. N ie do  końca pam ięta , a le  jedno  jest pew ne.

Z araz po  zakończeniu  program u w sta ł od  sto łu, w yla ł resztkę w ódki do  zlew u,

posprząta ł ca łe m ieszkanie i na koniec o  trzeciej nad  ranem  w zią ł p ierw szy

prysznic od  w ielu  dni.

Tak , na pew no to  by ł punkt gran iczny  jego  przygody z sam ym  sobą.

W tedy zrozum ia ł, że do  tej pory  n ic  się  w  jego  życiu  n ie  w ydarzy ło, bo  n ic  go

tak  napraw dę n ie  zain teresow a ło, a  to  d latego , że n ie  po jaw iła się  na jego  drodze



jeszcze żadna rzecz an i spraw a, k tórą po trak tow a łby jako  w ystarczające d la  sieb ie

w yzw anie.

Tak  to  rozum ia ł, a le  czy  tak  by ło rzeczyw iście , to  zupe łnie inna h istoria .

D o tego  by ły jeszcze te  cholerne bóle g łow y, k tóre od  tam tej pory  zaczą ł

zw alczać popijanym  regularn ie  p łynem  –  sam  już  n ie  pam ięta ł, w  jak i sposób  go

odkry ł.

W  każdym  razie  czeka ła go  jeszcze bardzo  daleka droga do  praw dy

i sam ow iedzy.

Pod dom em  K aroliny  na w arszaw skiej Woli, w  tej je j części, k tóra jeszcze dziesięć

lat tem u by ła dżunglą postindustrialnych  ru in , a  dziś  należa ła do  najdroższych

i najbardziej snobistycznych  rejonów  m ieszkalnych  m iasta , znalaz ł się  kw adrans

przed  n ią . K am ienicę, k tóra stanow iła zresztą  w  sw oim  czasie  aw angardę, bo

stanę ła przy  u licy  Jak torow skiej jako  jedna z  p ierw szych , zna ł już  bardzo  dobrze

i to  n ie  ty lko  z  zew nątrz , a le  też  i od  środka, poniew aż  z  pom ocą k ilku  różnych

agencji n ieruchom ości zdąży ł zw iedzić przez ostatn i m iesiąc w iele  m ieszkań

przeznaczonych  pod  w ynajem .

W  końcu  jedno  w ybra ł, w p łacił zaliczkę za p ierw szy  m iesiąc i teraz czeka ł

ty lko  na odpow iedni m om ent, by  się  tu  w prow adzić. G łów na zaleta  w ybranego

lokalu  polega ła na tym , że m ieścił się  na tym  sam ym  piętrze co  apartam ent

K aroliny. C a ła procedura n ie  by ła jednak  prosta . Jako  sąsiad  M arek  chcia ł się

zaprezentow ać K aro lin ie  w  zupe łnie innej w ersji, n iż  p rezentow a ł się  do  tej pory

kolegom  z pracy  w  m inisterstw ie oraz sąsiadom  w  b loku  na O kęciu . A przecież

kolegom  z pracy  rów nież  n ie  chcia ł się  nagle pokazać jako  zupe łnie inny  cz łow iek .

O pcją by łaby ew entualn ie  zm iana m iejsca zatrudnien ia, a le  tego  rów nież  n ie

zam ierza ł rob ić, gdyż  uw aża ł, że ćw ierć w ieku  za m inisterialnym  biurk iem  to

w ręcz idealna przykryw ka na w ypadek , gdyby k toś , a  konkretn ie  oczyw iście  Z uza,

zaczą ł się  k iedykolw iek  do  n iego  zb liżać w  sw oim  policy jnym  dochodzeniu .

N ow y M arek  lub ił p rzew idyw ać w szystk ie  m oż liw e scenariusze rozw oju

w ydarzeń . D rzew a w alące się  na u licę podczas bezw ietrznej pogody, a  także inne



absolu tn ie  n ieprzew idziane zagrożenia d la  życia i m ienia by ły w  końcu  jego

specjalnością . Jak  zatem  zm ieniać się , a le  n ie  na ty le , by  d la  kogoś , k to  dostrzeże

ow ą m etam orfozę, okaza ła się  ona n iepokojąca? Sporo  czasu  zaję ło m u

w ypracow anie rozw iązania. W  końcu  by ł b lisk i sukcesu , a  to  oznacza ło, że by ł też

blisk i w prow adzenia się  do  m ieszkania sąsiadującego  przez ścianę z  apartam entem

K aroliny.

Skąd  w  ogóle K aro lina? D laczego  n ie  po  prostu  i n ie  od  razu  Z uza, skoro  –  jak

m u się  zdaw a ło –  to  ona p ierw sza zw róciła w tedy  jego  uw agę i to  ona de facto

w yrw a ła go  z  n iebytu , ściągnę ła znad  kraw ędzi pustk i, czy li p raw dopodobnie też

uratow a ła od  rych łej śm ierci a lbo  co  najm niej ob łędu? P rzynajm niej z  dw óch

pow odów, z  k tórych  jeden  by ł abso lu tn ie  racjonalny, a  drugi już  n iekoniecznie.

Po  p ierw sze, n ie  m óg ł p rzecież  zaczaić  się  na policjan tkę, k tóra zw róciła jego

uw agę g łów nie z  pow odu sw ojej skuteczności, z  zam iarem  jej w yelim inow ania.

K to  w ów czas by  go  ściga ł, k to  sta łby się  partnerem  w  rozgryw ce? Z resztą  naw et

zanim  dosz łoby do  ostateczności, to  jeś liby  zaczą ł ją  osaczać, na pew no n ie

pozw olono by  jej p row adzić spraw y, czy li w róć do  punkt p ierw szy. M arkow i zaś

przede w szystk im  w  ca łej te j zabaw ie zależa ło na tym , by  stanąć do  w alk i z  tą

najlepszą i żeby ją  pokonać, czy li innym i s łow y n ie dać jej się  nam ierzyć, n igdy,

an i przed  tym , an i po  tym , jak  w yelim inuje już  sw oją ofiarę .

D rugi pow ód by ł p rozaiczny, choć rzeczyw iście  m niej racjonalny. K aro lina

M ilew ska pociąga ła go  każdym  w łóknem  sw ego cia ła. D latego  M arek  chcia ł ścigać

się  z  Z uzą, a  z  K aro liną –  zgodnie z  tym , co  napisa ł w  liście  –  p ragną ł najp ierw

być, by  potem  ją  un icestw ić. Jak? W iele o  tym  m yś la ł, koncepcje się  zm ienia ły, ale

w  końcu  zdecydow a ł, że najp ierw  sparaliżuje ją  nabytym  już  jak iś  czas tem u

w  dark  w ebie pavulonem . Specyfika jego  dzia łania sprow adza się  do  tego , że

podobnie jak  starsza znacznie i naturalna, a  n ie  pozyskiw ana chem icznie kurara,

lek  ten  pow oduje paraliż  i kom pletne zw iotczenie m ięśni, w  najm niejszym  naw et

stopniu  n ie  upoś ledzając jednocześnie funkcji poznaw czych . C z łow iek  n ie  m oże

zatem  nic zrobić, a le  rów nocześnie jest to taln ie  św iadom y tego , co  się  z  n im  dzieje .

Substancja paraliżuje rów nież  m ięśnie odpow iedzialne za oddychanie, jeś li zatem



podano jej zbyt dużo i n ie  zain tubow ano pacjen ta od  razu , to  um iera on , dusząc się

w  m ęczarn iach . M arek  n ie  chcia ł jednak , by  K aro lina się  udusiła, to  by łaby śm ierć

zbyt prosta  i trw ająca zbyt kró tko . D latego  zaraz po  podaniu  specyfiku  zam ierza ł

naciąć jej pow łoki skórne w  m iejscach , w  k tórych  przebiega ły ży ły, przeciąć sam e

naczynia krw ionośne, a  następnie m ów ić do  n iej i upraw iać z  n ią  seks aż  do

m om entu , k iedy  zgaśnie.

C zym  zam ierza ł ekscytow ać się  po  zabiciu  dziew czyny, jak i m ia ł być kolejny

etap  jego  przygody, tego  na razie  n ie  w iedzia ł. N a pew no po  K aro lin ie  będzie

m usia ł p rzynajm niej p rzez jak iś  czas baw ić się  z  Z uzą w  kotka i m yszkę, zw odzić

ją , nakierow yw ać w  inną stronę, zacierać ś lady, p row adzić grę. Ta perspektyw a,

choć n ie  m og ła się  rów nać stopniem  ekscytacji z  tym , co  spodziew a ł się  osiągnąć

w  m om encie sam ego unicestw iania ofiary, być m oże m og ła się  przydać jako

sw oisty  w ygaszacz rozpalonych  em ocji.

Taki szczególny  sposób  na przejście  etapu  odstaw ienia –  uśm iechną ł się

ch łodno do  sw oich  m yś li.

–  D zień  dobry, panie M arku . –  D rzw i o tw orzy ła m u atrakcyjna kobieta  w  w ieku  na

oko czterdziestu  p ięciu  lat, pan i B ożena. –  Z apraszam .

Pani B ożena w raz z  konkubentem  za k ilka dni m ia ła w yjechać na p laców kę do

jak iegoś  od leg łego, egzotycznego kraju , k tórego  nazw y n ie pam ięta ł. B y ł u  n iej

w cześniej już  dw a razy. To  w łaśnie je j m ieszkanie, k tóre w  zw iązku  z w yjazdem

zam ierza ła w ynająć na co  najm niej sześć m iesięcy, sąsiadow a ło przez ścianę

z apartam entem  K aroliny.

–  N apije  się  pan  czegoś , herbaty, kaw y, m oże co li?  –  B ożena poprow adziła go

do obszernego salonu , k tórego  okna w ychodziły na u licę i na znajdujący  się  po

przeciw leg łej stron ie now oczesny  apartam entow iec.

–  N ie, dziękuję, pani B ożeno, podpiszę ty lko , zostaw ię pani tę  w p łatę  za

p ierw szy  m iesiąc i będę lecia ł. –  M arek  sięgną ł do  w ew nętrznej k ieszeni dż insow ej

kurtk i i w yciągną ł z  n iej b ia łą, pękatą kopertę .

–  M óg ł pan  przelać. –  K obieta  uśm iechnę ła się .



M óg ł oczyw iście  przelać, a le  w ola ł tego  n ie  rob ić, bo  n ie  chcia ł, żeby

gdziekolw iek  pojaw iły się  jak iekolw iek  ś lady  tego , że w ynają ł to  m ieszkanie.

Z  w cześniejszych  rozm ów  z B ożeną w yczu ł, że choć stara ła się  być legalistką, to

robiła to  bardziej ze w zględu  na n iego  i w  obaw ie, że m oże to  on  w oli, by  tak

spraw y w ygląda ły, a  n ie  z  pow odu, że sam a m ia ła do  tego  szczególną sk łonność.

D latego  gotów ka i n iezarejestrow anie um ow y, k tórą zresztą  na w szelk i w ypadek

zaw arł na lew e nazw isko , by ły na rękę zarów no jem u, jak  i je j. S łow em : szara

strefa , w  jego  przypadku rozszerzona jeszcze na inne zagadnien ia, choć tego

B ożena n ie  ty lko  w iedzieć n ie  m usia ła, a le  w ręcz n ie  m og ła.

–  M og łem , jednak  m yś lę , że tak  będzie w ygodniej d la  nas obojga. –

U śm iechną ł się  rozbrajająco .

–  To  m oże coś  m ocniejszego? –  B ożena do  w cześniejszego  m iłego uśm iechu

dosypa ła teraz odrobinę filu ternej zalo tności. –  W zniesiem y toast na dopięcie

in teresu .

–  N ie, n ie , dziękuję bardzo , m uszę jeszcze w rócić do  roboty. Pozw oli pani, że

się  trochę rozejrzę? –  zapyta ł, po  czym  doda ł w yjaśniająco: –  M uszę zaplanow ać,

jak ie  m eble dam  radę do  państw a ściągnąć z  poprzedniego  m ieszkania.

–  Jasne, p roszę się  czuć jak  u  sieb ie  w  dom u. –  Z aśm ia ła się  kró tko , a  po tem

doda ła znów  nieco  zalo tn ie: –  C zy  m i się  w ydaje, czy  m y byliśm y już  na ty?

–  O czyw iście , p rzepraszam . To pew no znow u przez tę  m oją cholerną

nieśm ia łość.

–  N ie spraw iasz na m nie w rażenia przesadnie n ieśm ia łego. –  B ożena n ie

odpuszcza ła.

Tak , to  też  by ła spora zm iana. D w a m iesiące tem u żadna kobieta  n ie

uśm iechnę łaby się  do  n iego  zalo tn ie . Teraz by ł p rzysto jnym  i zadbanym  facetem

w  jasnych  spodniach  z  m iękkiej baw e łny, w  koszulce polo  delikatn ie  podkreś la jącej

k latkę p iersiow ą, z  zadbanym i d łońm i w ystającym i z  podw iniętych  n ieco  rękaw ów

dż insów ki.



K iedy O la w ynosiła z  dom u w alizk i, b łagalnym  w zrokiem  patrzy ł na n ią

zarośnięty  typ  z  przetłuszczonym i i daw no n ieścinanym i w łosam i, ubrany  w  zbyt

d ługi w e łniany  sw eter i w ytarte  sztruksy, z  k tórych  na końcu  w ystaw a ły stopy

w  skarpetach  w bite  w  znoszone laczki.

G dyby n ie  K aro lina oraz Z uza, w  k tórej dostrzeg ł godną sieb ie  ryw alkę, a  co  za

tym  idzie  poczu ł ekscytację  zw iązaną z  nadchodzącym  w spó łzaw odnictw em ,

pew no, zan im by się  obudził, zasną łby na am en.

–  C zy  m yś lisz , że w  to  duże okno da łoby się  w staw ić żaluzje? To znaczy

da łoby się  na pew no, ale  czy  zgodzilibyście  się , żebym  zrobił to  pod  w aszą

nieobecność?

–  Z apytam  N orberta , a le  raczej tak , n ie  pow inno być problem u. –  B ożena n ie

przestaw a ła się  uśm iechać. C a ły czas też  trzym a ła się  na ty le  b lisko  M arka, że

w ystarczy łoby, by  zrobił k rok  i tak  zw ana gran ica in tym ności zosta łaby

przekroczona, a  je j zdaje  się  najzupe łniej by  to  n ie  przeszkadza ło.

–  N ie podglądają? –  spy ta ł B ożenę, w ykorzystu jąc atm osferę dziw nej

dw uznaczności, k tóra zapanow a ła m iędzy  n im i.

–  R aczej n ie , poza tym  niech  się  w stydzi ten , k to  w idzi –  odpow iedzia ła,

zb liżając się  przy  tym  do  n iego  jeszcze trochę bardziej i naruszając już  tym  sam ym

nieokreś loną n iczym , a  jakże konkretną gran icę, poza k tórą m iędzy  dw ójką ludzi

m og ło dojść do  bardzo  w ielu  n ieprzew idzianych  rzeczy.

–  Też  p raw da. –  N ie odsuną ł się , a le  też  n ie  pozw olił obudzonym  w łaśnie

w ibracjom  przejąć kontro li nad  sobą.

To by ła jeszcze jedna now ość, k tóra go  ciekaw iła, a  naw et spraw ia ła m u sporą

przyjem ność. W cześniej by ł cz łow iekiem  niezw ykle draż liw ym  i podatnym  na

negatyw ne dzia łanie ludzkiej b liskości. Takie sy tuacje  jak  ta  raczej m u się  n ie

zdarza ły, ale  każda zbyt bezpośrednia in terakcja z  innym  cz łow iekiem , kobietą

w  szczególności, pow odow a ła u  n iego  n iekontro low ane zachow ania, kończące się

przew ażnie ucieczką.



Teraz też  n ie  m usia ł w chodzić w  zaproponow any przez te  w ibracje  uk ład , a le

m óg ł. P rzede w szystk im  n ie ogarn ia ła go  już  pan ika. S tali w ięc b lisko  sieb ie , on

czu ł narastające pożądanie, a  w iele  w skazyw a ło na to , że ona czu ła je  naw et

bardziej.

Jednak  to  on  m usia ł w ykonać p ierw szy  ruch .

–  Wolę, żeby n ie  m usieli się  w stydzić. –  U śm iechną ł się  i pow oli odszed ł od

okna, a  przy  okazji od  n iej.

W ibracje  usta ły.

–  A jak  sąsiedzi?  –  zapyta ł, gdy  krew  przesta ła buzow ać.

–  K ulturaln i –  odpow iedzia ła z  ledw ie w yczuw alną nutą urazy  w  g łosie . –  Tu

na p iętrze zaw sze cisza. Jak  tu  m ieszkam y sześć lat, m oże jedna im preza by ła

u  dziew czyny za ścianą. C hyba jej teraz n ie  m a, m og łabym  w as sobie przedstaw ić.

–  N ie, n ie , to  już  jakoś  sam o m oże potem  w yjdzie. A po  drugiej stron ie?

–  Tam…  –  Z aw aha ła się , p róbując sobie przypom nieć. –  Jak iś  gość, a le  on

w  ogóle rzadko tu  byw a, chyba m ieszka na sta łe gdzie indziej, tu  się  zjaw ia ty lko ,

jeś li jest akurat w  Warszaw ie.

–  M óg łby w ynająć –  zasugerow a ł M arek .

–  M óg łby, ale  m oże n ie  m usi. W iesz…  k to  bogatem u zabroni.

–  Też  p raw da. –  M arek  us łysza ł za  drzw iam i dźw ięk urucham ianej w indy,

przysz ło m u do  g łow y, że to  m oże być K aro lina.

B a ł się  trochę, że B ożena też  m oże o  tym  pom yś leć  i postanow ić ich  sobie

jednak  przedstaw ić, a  on  m ia ł zupe łnie inny  p lan  na p ierw sze spotkanie i za  n ic  n ie

chcia ł go  spalić  czym ś  tak  przypadkow ym . D latego  nagle zerkną ł na zegarek

w  telefonie.

–  O  rany, a le  się  zasiedzia łem . M uszę lecieć, spotkanie m am , kom pletn ie

zapom nia łem . –  I ruszy ł w  stronę drzw i.

–  D obra, to  co  z  tą  um ow ą? –  zapyta ła przy tom nie.

–  A tak , um ow a…  To  m oże ju tro  przy jadę jeszcze raz, jakoś  p rzed

po łudniem ? –  W iedzia ł doskonale, że przed  po łudniem  K aroliny  w  apartam encie



obok n ie  będzie na pew no.

D ziesięć sekund później w ybieg ł z  m ieszkania. W inda, s łysza ł to  już  teraz

w yraźnie, jecha ła w łaśnie do  góry. G dyby n ie  chw ilę  w cześniej sform u łow ana

propozycja B ożeny, k tóra m og łaby m im o jego  pro testów  doprow adzić do

spontan icznie w ym uszonego zapoznania z  je j najb liższą sąsiadką, n ie  ucieka łby

teraz schodam i w  dó ł.

G eneraln ie  od  jak iegoś  czasu  porzucił ten  jakże często  w cześniej p rak tykow any

zw yczaj uciekania od  w szelk ich  m oż liw ych sy tuacji spo łecznych , ale  w  tym  akurat

przypadku m ia ł bardzo  precyzyjny  p lan  i zn iw eczenie go  by ło m u w ybitn ie  n ie

w  sm ak. D latego  po  chw ili w yszed ł z  k latk i i idąc b lisko  ściany  budynku, tak  by

pozostać n iew idocznym  dla B ożeny, a  także ew entualn ie  d la  K aro liny, po  m inucie

doszed ł do  zaparkow anego na rogu  Tow arow ej i Jak torow skiej sam ochodu, w siad ł,

z  leżącego na siedzeniu  b idonu pociągną ł spory  łyk sw ojego  tajem niczego  p łynu na

ból g łow y, po  czym  odetchną ł g łęboko i od jecha ł.

N a dziś  p lan  zosta ł zrealizow any.



3. LĘK

Z uza po  spotkaniu  z  K aro liną czu ła się  dziw nie. P rzy  czym  kom pletn ie  n ie  m og ła

zlokalizow ać źród ła ow ego sam opoczucia. B y ł to  jeden  z  tych  stanów, w  k tórych

bardzo  trudno jest jasno  okreś lić  genezę dyskom fortu . C zy  pow odem  niepokoju  by ł

delikatny  ból brzucha w yw o łany być m oże nadm iarem  kaw y, czy  w ręcz

przeciw nie: bó l brzucha spow odow any zosta ł p rzez n iepokój?

C zyżby przyczyną n iepokoju  by ł list, w  k tórego  treść, teraz siedząc już

w  kuchni i p rzygotow ując sobie rum ianek , po  raz kolejny  się  w czytyw a ła? R aczej

n ie . Takich  listów  w idzia ła w  życiu  sporo , bo  freaków  kręciło się  po  św iecie

w ięcej, n iż  p rzeciętny  cz łow iek  by ł sob ie w  stan ie  w yobrazić . N ie, n ie  list sam

w  sobie, a le  jakaś  in tu icja , że w  tej akurat spraw ie, k tórą zresztą  K aro lina za

w szelką cenę próbow a ła zbagatelizow ać, by ło coś  w ięcej.

Z resztą  im  bardziej p rzy jació łka stara ła się  u jąć tem u znaczenia, tym  m niej by ła

w  tym  przekonująca.

B ędzie się  zatem , chcąc n ie  chcąc, m usia ła przy jrzeć tej spraw ie b liżej. Tylko

jak  przy jrzeć się  b liżej czem uś , co  n ie  daje  w łaściw ie żadnego punktu  zaczepien ia?

Z uza sięgnę ła do  szafk i pod  zlew ozm yw akiem , z  k tórej w yciągnę ła lateksow e

rękaw iczki. N astępnie u ję ła zam kniętą  w  przezroczystej koszulce kopertę , w  k tórej

nadszed ł list, i obejrza ła ją  z  obu  stron . O d ty łu n ie  by ło na n iej n ic . C o w ięcej,

koperta  by ła zaklejana na pasek  sam oprzylepny, n ie  by ło w ięc szans na ś linę, czy li

na D N A  nadaw cy. Z  przodu by ło w ięcej, bo  na środku w ysy łający  w pisa ł odręcznie

adres i nazw isko  K aro liny, a  dodatkow o nakleił znaczek . Sam  list by ł
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w ydrukow any na laserów ce, ale  być m oże nadaw ca chcia ł jednak  zostaw ić jak iś

ś lad  i d latego  uży ł ręk i. Z uza m ia ła zatem  jego  charakter p ism a i jeś li n ie  pos łuży ł

się  gąbką, ty lko  sam  poś lin ił znaczek , to  tu  akurat by ła szansa na kod  genetyczny.

Innym i s łow y: czu ła, że cz łow iek , z  k tórym  w łaśnie zaczę ła m ieć pośrednio  do

czynien ia, n ie  pope łniłby tak  prostych  b łędów.

K olejnego  dnia M arek  przed  dw unastą  w yszed ł na godzinę z  pracy, po jecha ł do

starego  m ieszkania, tam  dokona ł ow ych n ie  tak  znów  w ielk ich  m odyfikacji

w  sw oim  w yglądzie, schodzoną i w ygniecioną m arynarkę zm ienił na ciętą  na

w ysokości pasa kurtkę dż insow ą, a  koszulę z  przetartym  ko łnierzykiem

i m ankietam i na czarny, zw ężony lekko  w  talii T-sh irt. D o tego  zaczesa ł w łosy  do

ty łu, za łoży ł p rzyciem niane okulary  i ruszy ł na Wolę do  czekającej już  na n iego

B ożeny. Tak  napraw dę ow e zm iany  w  w yglądzie by ły na ty le  n iew ielk ie , choć

jednocześnie znaczące, że m óg ł ich  dokonyw ać choćby naw et i w  sam ochodzie.

W  sw oim  now ym  m ieszkaniu  by ł pó ł godziny  później.

–  To  co , m oże po  k ieliszku  w ina na cześć podpisanej um ow y? –  B ożena

najw yraźniej postanow iła znów  uciec się  do  innej ścieżki skracania dystansu

w  relacjach .

–  Sam ochodem  przyjecha łem…  –  zaczą ł M arek , a le  w  jego  g łosie  n ie  by ło

jednoznacznego zdecydow ania, w ięc B ożena w ykorzysta ła m om ent.

–  W rócisz uberem , na p iechotę, m etrem , jest trochę opcji –  pow iedzia ła,

jednocześnie podchodząc do  barku .

W ypili bu telkę w ina, po tem  ona go  uw iod ła, a  on  da ł się  uw ieść. U praw iali seks

w  sypialn i obstaw ionej zd jęciam i N orberta , co  by ło już  sam o w  sobie dość

ekscytu jące, a le  tak  napraw dę M arka w  krainę nam iętności najbardziej zab iera ła

św iadom ość, że za ścianą by ło m ieszkanie, a  m oże naw et sypialn ia  K aro liny. Seks

by ł najp ierw  dość zachow aw czy, ale  im  bardziej się  w  n im  zatraca ł, tym  bardziej

uw aln ia ło się  coś  dziw nego, nad  czym  nie m ia ł tak  napraw dę kontro li. In icjatyw a

seksu  oralnego  w ysz ła od  n iego , B ożena trochę się  op iera ła, a le  n ie  za bardzo  i n ie



za d ługo, po  chw ili zrew anżow a ła m u się  zresztą  tym  sam ym . K iedy  jednak  byli

już  b lisko , a  on  bra ł ją  coraz bru taln iej od  ty łu, nagle przerw a ł i n ie  konsultu jąc już

tego  z  n ią  w  żaden  sposób , pow oli w szed ł w  n ią  analn ie . O na próbow a ła się  bronić,

lecz znów  nie trw a ło to  d ługo i skończy ło się  obopólnym  orgazm em , k tóry  obojgu

nieom al odebra ł zm ys ły.

Potem  M arek  leża ł p rzez jak iś  czas na łóżku obok zdyszanej B ożeny, próbując

w  ogóle zrozum ieć to , co  się  w łaśnie sta ło. P rzez m om ent, a  m oże naw et przez

d łuższą chw ilę  czu ł, że n ie  jest sobą, że coś  jakby  prow adzi go  tam , gdzie sam  być

m oże w cale n ie  chcia łby pójść, a  w  każdym  razie  na pew no n ie  m ia łby na to

odw agi. C oś  oderw a ło go  od  sieb ie  i popchnę ło w  stronę, k tórej w  sobie w  ogóle do

tej pory  n ie  zna ł. To  n ie  pow inno by ło się  zdarzyć, taka oboczność, gw a łtow ność,

perw ersja , to  w szystko  zaskoczy ło go  n ie  m niej n iż  ją .

K iedy  ostatn io  by ł z  kobietą? R ok tem u, a  m oże jeszcze daw niej. Z  tego , co

pam ięta ł, choć z  tam tego  czasu  w  ogóle n ie  pam ięta ł zbyt w iele , z  O lą przestali

w spó łżyć jak ieś  osiem  m iesięcy  przed  jej odejściem , a  o  żadnych  innych  kobietach

od w ielu  lat n ie  m og ło być m ow y. K to  poszed łby do  łóżka z  abnegatem , k tóry  m ia ł

w ieczny ból g łow y i tak iego  do ła, że strach  by ło się  do  n iego  naw et zb liżyć?

Wariatka?

–  Szkoda, że n ie  poznaliśm y się  w cześniej. –  W  g łosie  B ożeny da ło się  us łyszeć

żal szczery  aż  do  bólu . –  N ie w iedzia łam , że w  ogóle istn ieją  tacy  faceci.

Jednak  w spom nienie rozkoszy  w ygra ło w  n iej najw yraźniej z  chw ilow ym

przestrachem  w yw o łanym  gw a łtow nością  i determ inacją M arka.

–  Ja  też  ża łuję. –  M arek  n ie  m usia ł starać się  być przekonujący, bo  to , co

m ów ił, by ło praw dą, a  że pod łoże jego  praw dy by ło odleg łe od  pod łoża jej p raw dy,

to  już  inna spraw a.

–  W yjeżdżam y za cztery  dni…  M oże jeszcze w padniesz? –  zapyta ła z  nadzieją .

–  M oże w padnę. –  M arek  odp łyną ł trochę m yś lam i za ścianę.

–  W  każdym  razie  dam  ci już  teraz k lucze. Jeś li chcesz, m ożesz zacząć zw ozić

sw oje rzeczy. To  by  też  by ło dobre alib i, gdyby coś .



„G dyby coś”  –  pow tórzy ł w  m yś lach . U  n iego  n ie  m og ło być żadnego gdyby coś ,

zero  ryzyka, w szystko  dopracow ane i zap ięte  na ostatn i guzik . To , co  w ydarzy ło się

tu taj p rzed  chw ilą , by ło w praw dzie lekkim  zgrzytem , sw oistym  loading  errorem ,

ale  na szczęście  B ożena i tak  zaraz zn ika ła z  horyzontu  w ydarzeń , a  poza tym

raczej n ie  podzieli się  z  n ik im  opow ieścią  o  dzisiejszym  zdarzeniu . D la n iego

tym czasem  teraz w łaśnie pow oli rozpoczyna ła się  druga faza realizacji p ro jek tu . N a

początek  m usia ł K aro linę nastraszyć trochę bardziej, g łów nie po  to , żeby rych ło

okazać się  je j w ybaw cą i opoką.

C zasem  szczęś liw ie los staw ia na naszej d rodze życzliw ych bądź  „życzliw ych”

ludzi akurat w tedy, gdy  potrzebujem y ich  najbardziej.

O n o  tym  pow inien  w iedzieć najlep iej, a le  czy  by ł tego  św iadom , to  zupe łnie

inna spraw a. W  każdym  razie  w  zaistn ia łych okolicznościach  tak im  cz łow iekiem

m oże być na przyk ład  św ieżo poznany sąsiad .

D o pro jek tu  przygotow yw a ł się  na ty le  d ługo, że zdo ła ł już  rozpoznać bardzo

w iele  różnych technicznych  obszarów. Jednym  z n ich  by ła m oż liw ość łączenia się

z danym  num erem  z in ternetu  po  uprzednim  podszyciu  się  pod  jak iś  istn iejący,

z  góry  ustalony  num er.

W ykorzystyw ali to  czasem  co  spry tn iejsi z łodzieje , k tórzy  dzw oniąc na

przyk ład  spod  num eru  kom endy rejonow ej, podszyw ali się  w  ten  sposób  pod

policjan tów  od  przestępczości in ternetow ej i uzyskiw ali od  ludzi ich  dane do  kont

bankow ych albo  innych  w ażnych w irtualnych  zakam arków  ich  życia. O  tym , że tak

robią, w iedzia ł od  daw na, w  końcu  po  k ilku  m iesiącach  ś lęczenia w  dark  w ebie

i kupow ania porad  za b itco iny  sam  doszed ł też  do  tego , jak  to  się  rob i.

Spoofing  telefoniczny. Tak  w  oficjalnej nom enklaturze now ego językow ego

w olapiku  się  to  nazyw a ło, a  po lega ło w  skrócie  na tym , że z  pom ocą in ternetow ej

telefonii typu  VoIP  m ożna by ło w pisać num er, z  k tórym  chcia ło się  po łączyć, a le

także i ten , z  k tórego  chcia ło się , by  rozm ów ca m yś la ł, że się  dzw oni.

W ciąż  jednak  do  rozw iązania pozostaw a ła jedna kw estia . P ierw sza rozm ow a,

k tórą przeprow adzi, będzie d la  K aro liny  oczyw iście  na ty le  zaskakująca, że oprócz



s łuchania i m oże ew entualn ie  odpow iadania n ie  uda jej się  na pew no zrobić n ic

innego. A le po  tym , gdy  już  p rzekaże w iadom ość o  rozm ow ie Z uzie, ta

praw dopodobnie oprócz tego , że zajm ie się  zidentyfikow aniem  num eru , każe jej

rów nież  nagrać kolejną ew entualną rozm ow ę. Jego  g łos n ie  m oże w ięc być jego

g łosem . D latego  oprócz VoIP-a podpią ł się  też  pod  urządzenie syntezujące g łos

w  zupe łnie inne brzm ienie.

–  H alo? –  M arek  siedzia ł w  ogrodzie K rasińsk ich  i m ów ił do  m ikrofonu lap topa

rozstaw ionego na kolanach .

–  Tak , s łucham ? –  G łos K aro liny  dzia ła ł na n iego  kojąco .

–  To  ja .

–  Jak i ja? K to  m ów i? –  W  g łosie  kobiety  pojaw ił się  p ierw szy  fuzel

zdenerw ow ania.

–  Ja , czy li Wojtek , tw ój psychofan . –  Z am ilk ł na chw ilę , żeby podkręcić

napięcie . –  N ie znasz m nie, a le  ja  znam  cieb ie…

W  s łuchaw ce po  drugiej stron ie zapanow a ła cisza albo  m oże praw ie cisza, bo

w raż liw em u uchu M arka uda ło się  us łyszeć w  n iej zduszony, ry tm iczny

i przyspieszony delikatn ie  oddech .

–  Już  w iesz? –  zapyta ł po  kró tk iej p rzerw ie.

–  C zego chcesz? –  odezw a ła się  w  końcu .

M arek  uśm iechną ł się  delikatn ie , bo  jej usiłow anie bycia obcesow ą czy  choćby

nieprzyjem ną n ie  przystaw a ło do  n iej tak  bardzo , że w łaściw ie czyniło ją  jeszcze

bardziej bezbronną.

–  P rzecież  w iesz –  pow iedzia ł c icho , p raw ie szeptem .

–  O dw al się , zboku! –  Teraz opryskliw ość w ysz ła jej n ieco  lep iej.

N ajw yraźniej adrenalina dotarła do  m ózgu, pom yś la ł.

–  C zem u?

–  B o  pójdziesz do  p ierd la! –  odkrzyknę ła i roz łączy ła się .

M arek  uśm iechną ł się  do  sw oich  m yś li.



W łaśnie to , ten  elem ent ryzyka nakręca ł go  n iem al najbardziej. Jedyną rzeczą,

k tóra przew yższa ła go  potencja łem  przyjem ności, by ło sam o w yobrażanie sobie

m om entu , gdy  ona będzie um iera ła.

Z a chw ilę  pod łączy  się  do  pods łuchu. K aro lina będzie już  w tedy

praw dopodobnie rozm aw ia ła telefonicznie z  Z uzą. K om isarz postara się  ukryć

zdenerw ow anie w ynikające z  trudnego teraz do  podw ażenia przekonania, że m ają

do  czynien ia z  przedstaw icielem  nieszczęsnych  p ięciu  procent tych  groźniejszych ,

a  po tem  um ów i się  z  n ią  na spotkanie w  najb liższym  m oż liw ym  term inie.

N a razie  w szystko  by ło tak  przew idyw alne, że n ie  stanow iło jeszcze naw et

w stępu  do  partii szachów, w  k tórej każdy ruch  rodził w ielość m oż liw ych w arian tów

rozw oju  sy tuacji. N a razie  grali raczej w  w ojnę i do  tego  gra odbyw a ła się

znaczonym i przez n iego  kartam i.

Później będzie na szczęście  trudniej –  pom yś la ł i zam kną ł lap topa.



4. SPOTKANIE

K arolina w raca ła dziś  z  p racy  w  w yjątkow o z łej form ie. W praw dzie Z uza za

w szelką cenę próbow a ła ją  uspokoić, a le  po  p ierw sze n ie  bardzo  jej to  w ychodziło,

bo  zna ły się  na ty le  d ługo, że K aro lina bez problem u potrafiła odróżnić

u  przy jació łki szczerość od  dobrych  chęci, a  po  drugie by ło jednak  coś  jeszcze.

K aro lina n ie  ży ła w y łącznie pracą i tym , co  akurat zgotow a ł je j dzień  dzisiejszy.

Z a jej p lecam i w  odm ętach  przesz łości w isia ło coś , co  pow raca ło do  n iej w  różnych

m om entach . Teraźniejszość m ia ła na to  w szystko  w p ływ  g łów nie o  ty le , że k iedy

w  tu  i teraz by ło gorzej, to  przesz łość w raca ła z  w iększą in tensyw nością . M a ło k to

jest ca łkow icie  n iezależny od  w łasnej przesz łości.

–  D zień  dobry. –  Sym patyczny i ca łkiem  przysto jny  m ężczyzna czekający  na

w indę uśm iechną ł się  do  n iej c iep ło.

–  D zień  dobry  –  odpow iedzia ła, n iespecjaln ie  odnotow ując jego  obecność.

–  Pani na k tóre? –  zapyta ł po  chw ili, k iedy  już  w sied li razem  do  w indy.

–  N a szóste , dziękuję bardzo .

–  A to  ja  też .

Pokiw a ła g łow ą. P rzez kolejne trzydzieści sekund, czy li p rzez kolejne p ięć

pięter, jechali w  m ilczeniu . W  końcu  w inda stanę ła i d rzw i rozjecha ły się  na boki,

skrzypiąc n ienaoliw ioną stalą .

–  D ziękuję –  rzek ł p rzepuszczając ją  przodem .

–  D ziękuję –  odparła.



C zasem  ludzie m niej b ieg li w  m eandrach  savoir-v ivre’u w  tak ich  sy tuacjach

m ów ią „proszę” . K to  w ie, m oże gdyby tak  w łaśnie odpow iedzia ła, innym i s łow y,

gdyby okaza ła się  m niej b ieg ła w  regu łach , gdyby by ła z  innej bajk i n iż  ta , k tórą

lubił najbardziej, to  zaoszczędziłoby jej dalszych  problem ów, pom yś la ł. B yw a, że

łow ca jest bardzo  w ybredny.

–  Sąsiedzi już  chyba w yjechali –  us łysza ł za  sw oim i p lecam i jej g łos zm ieszany

ze szczękiem  przekręcanego k lucza.

–  Jeszcze n ie  w yjechali. –  O dw rócił się  z  uśm iechem . –  Z a dw a dni w yjeżdżają .

W iem , bo  w ynajm uję od  n ich  m ieszkanie.

–  B ędziem y sąsiadam i –  stw ierdziła, po  raz p ierw szy  odpow iadając uśm iechem

na jego  uśm iech .

P rzysto jny  m ężczyzna, pew no zaraz pojaw i się  też  żona i czereda dzieci,

pom yś la ła. O by ty lko  n ie  zrobiło się  g łośno.

–  N a to  w ygląda. M arek  Pob łudzki. –  M arek  m ia ł już  zapukać do  m ieszkania

B ożeny, ale  zam iast tego  podszed ł do  n iej, uk łonił się  i w yciągną ł rękę. –  M iło m i

bardzo .

–  K aro lina M ilew ska, m nie rów nież .

Ich  ręce po łączy ły się  w  uścisku .

Jej d łoń  by ła n iew ielka, a le  o  d ługich  palcach  z  m in im aln ie  ty lko  d łuższym i

paznokciam i, ch łodna i p rzy jem na w  dotyku , pom yś la ł. Jego  by ła m ęska, też

nieprzesadnie duża. Trochę m oże w yschnięta  skóra, a le  n ienaganny m anik iur,

raczej in teligent, m oże b iznesm en, m oże w olny  zaw ód, pom yś la ła ona.

–  Pan  z  rodziną? –  zapyta ła go  o  to , nad  czym  chw ilę  w cześniej się

zastanaw ia ła, a le  od  razu  przesz ło jej p rzez m yś l, że m oże pytan ie by ło zbyt

osobiste .

–  N ie. –  U śm iechną ł się , po  czym  szybko doda ł, jakby  siedzia ł je j w  g łow ie: –

I ob iecuję, że będzie cicho .

Z now u pokiw a ła g łow ą. U ścisk i d łoni są  trochę jak  uśm iechy –  łatw o je  zacząć,

potem  czasam i n ieco  trudniej skończyć. K to  m a zain icjow ać zakończenie uścisku?



Jak  to  przeprow adzić? C zy puścić  po  prostu  od  razu  ściskaną d łoń , k tóra spadnie

w tedy  n iejako  w  pustkę pow sta łą po  serdecznym  geście?

–  N o n ic , to  pew no do  zobaczenia w  w indzie za jak iś  czas –  pow iedzia ła

i puściła jego  rękę.

–  D o m iłego –  odpow iedzia ł i ruszy ł do  drzw i obok.

B ożena, podobnie jak  poprzednio , p rzyw ita ła go  pe łna życzliw ej zalo tności, a le

tym  razem  to  on  by ł m otorem  dalszych  dzia łań , co  jej spodoba ło się  zresztą

ogrom nie. Z nów  sypialn ia  przez ścianę z  m ieszkaniem  K aroliny, znów  seks, a le

tym  razem  naw et jeszcze in tensyw niejszy  i zakończony krzykiem  B ożeny. C zy

s łyszanym  przez K aro linę? R aczej tak , ściany  w  tym  dom u, choć betonow e, n ie

by ły szczególn ie  grube.

C óż , na razie  jest to  zabaw ne, m oże naw et trochę in teresu jące, a le  jeś li stan ie

się  nagm inne, jeś li m iły pan  M arek  w  okularach  okaże się  n iezaspokojonym

tytanem  seksu , to  też  m oże być trochę ciężkie do  zn iesien ia . A lbo  z  drugiej strony

ca łkiem  łatw e i p rzy jem ne. Tak  daleko  m yś li K aro liny  zajętej rozk ładaniem  lunchu

z pude łka na talerze n ie  pow ędrow a ły, choć przecież  do  ludzkiej św iadom ości

dociera jedynie n iew ielk i fragm ent tego , co  skryw a przed  n im  w łasny  um ys ł.

Po  w szystk im  M arek  uzgodnił z  B ożeną jeszcze ostatn ie  szczegó ły i p rzekaza ł

je j w  gotów ce kaucję na w ypadek  zn iszczeń , k tórych  zresztą  abso lu tn ie  n ie

zam ierza ł spow odow ać. B y ł p rzecież  w  końcu  kulturalnym , m inisterialnym

urzędnik iem , a  n ie  jak im ś  lum pem  czy  balangow iczem , by ł w zorem  obyw atela

i w szelk ich  cnót, a  to , że m ia ł p rzy  tym  plan  na dokonanie krw aw ego m ordu , k tóry

m óg łby przerazić  najbardziej zatw ardzia łego ś ledczego , to  już  zupe łnie inna

spraw a, k tóra zresztą  n ijak  n ie  zagraża ła w yposażeniu  m ieszkania B ożeny

i N orberta , gdyż  m ord  i tak  m ia ł się  dokonać gdzie indziej.

K aro lina tym czasem  zaraz po  zjedzeniu  pude łkow ej p iersi z  kurczaka w ysz ła

zobaczyć się  z  Z uzanną. N ow y sąsiad , spotkanie z  n im , późniejszy  krzyk  B ożeny,

k tóra, odkąd  m ieszkali p rzez ścianę, czy li od  p ięciu  lat, n ie  krzyknę ła do  tej pory



ani razu , w szystko  to  snu ło się  po  jej w nętrzu  delikatną m gie łką. Z niknę ła ona

dopiero  na dobre, k iedy  usiad ły z przy jació łką na ław ce w  ogrodzie K rasińsk ich

sąsiadującym  z zak ładem  pracy  Z uzy, czy li z  siedzibą K om endy S to łecznej Policji

w  pa łacu  M ostow skich .

–  N um er da łam  do  spraw dzenia –  zaczę ła Z uza.

–  C zyli jak  ustalic ie , co  to  za num er, będzie m ożna go  dopaść? –  zapyta ła

K arolina z  nadzieją .

P rzez k ilka godzin  w  pracy  uda ło jej się  n ieco  zapom nieć o  w cześniejszym

telefonie, a  później, gdy  w róciła do  dom u, je j uw agę poch łoną ł now y, sym patyczny

sąsiad . Teraz, w idząc Z uzannę, a  naw et w cześniej, już  w  drodze tu taj,

p rzypom nia ła sobie jednak  o  tym , co  tak  bardzo  w ybiło ją  dziś  rano  z  ry tm u dnia.

–  Jeżeli te lefon  okaże się  pryw atny, to  tak , pow inno pójść szybko, a  jeś li należy

do jak iejś  firm y albo  insty tucji, to  po trw a chw ilę  d łużej. –  Z uza pow iedzia ła to , co

logicznie podpow iada ła sy tuacja , a le  an i w  jej g łosie , an i w  jej g łow ie n ie  by ło

przesadnego przekonania o  praw dziw ości tego , co  w łaśnie oznajm iła.

–  A le? –  K aro lina w yczu ła ów  brak  pew ności od  razu . –  M ów.

–  Tylko  że coś  m i podpow iada, że z  tym  gościem  trochę się  będziem y m usieli

zabaw ić. –  Z uza popatrzy ła na przy jació łkę.

–  C oś  c i podpow iada? –  K aro lina też  n ie  odryw a ła od  n iej w zroku.

–  N ie w iem , in tu icja . –  Z uza spojrza ła na przezierający  m iędzy  drzew am i

fragm ent ty lnej fasady  pa łacu  K rasińsk ich , po  czym  doda ła: –  Treść listu , na

którym  m og ło się  skończyć, a le  się  n ie  skończy ło, św iadczy  o  tym , że n ie  m am y do

czynien ia z  debilem . G dyby facet w ystaw ił się  tak  po  prostu  telefonem , toby

oznacza ło, że albo  chce iść siedzieć, a lbo  m a pó ł łyżki m ózgu.

–  M a w ięcej. –  K aro lina pokiw a ła g łow ą. –  R ozm aw ia łam  z n im .

–  N o w łaśnie.

–  C zyli co  teraz?

–  Spraw dzim y ten  num er, bo  albo  z  n iego  dzw onił i coś  jednak  da się  dzięk i

tem u ustalić , a lbo  tym  num erem  próbuje też  coś  p rzekazać. To  m oże być ś lepy  tor,



ale  naw et lew e sanki zaw sze coś  nam  m ów ią o  cz łow ieku, k tóry  nas na n ie  próbuje

w sadzać. N o i będę m ia ła do  cieb ie  prośbę. –  Z uza zaw iesiła g łos na m om ent. –

Prosta  rzecz, pom ogę ci się  do  tego  przygotow ać.

Z ainstalow a ły w spóln ie  na telefonie K aro liny  apkę, k tóra um oż liw ia ła

nagryw anie przychodzących  rozm ów. N ależa ło ją  ty lko  w łączyć i zacząć

zapisyw anie, już  k iedy  dzw onił te lefon . Potem  zastanaw ia ły się  przez chw ilę , czy

nagryw ać od  razu  ty lko  rozm ow y przychodzące z  num erów  nieznanych  K aro lin ie ,

ale  w  końcu  Z uza doradziła, żeby przy jació łka rejestrow a ła w szystk ie

przychodzące rozm ow y, bo  jeś li je j p rześ ladow ca potrafił spoofow ać i podszyw ać

się  pod  różne num ery, to  m oże rów nież  podszyć się  pod  num ery  jej znane.

–  A le skąd  on  m oże m ieć num ery, k tóre m i są  znane? –  K aro lina w yraziła trafną

w ątp liw ość.

–  N ie m am  pojęcia , zresztą  pew nie ich  n ie  m a, ale  strzeżonego…  N agryw aj

w szystko , po tem  po  prostu  w yrzucisz. –  Z uzanna się  uśm iechnę ła.

–  A ci nagryw ani n ie  będą w iedzieć? –  zapyta ła K aro lina, po  czym  od  razu

przysz ło jej do  g łow y, że to  n iedorzeczne, w ięc doda ła: –  G łupie pytan ie.

G dyby m ieli w iedzieć, to  w iedzia łby też  i on , w ięc w szystko  n ie  m ia łoby w tedy

sensu .

Potem  um ów iły się  jeszcze, że jeś li K aro lin ie  przy trafi się  cokolw iek , co  w  jej

odczuciu  będzie odbiega ło od  norm y, od  razu  zadzw oni do  Z uzy, a  jeś li n ie  będzie

m og ła zadzw onić, to  w ciśnie p ięciokro tn ie  w łącznik  telefonu , co  w  efekcie w yś le

na telefon  przy jació łki in form ację, że K aro lina jest zagrożona, w raz z  je j dok ładną

lokalizacją . Z uza obieca ła natom iast, że k iedy  ty lko  dow ie się  czegoś

o spraw dzanym  num erze, odezw ie się  do  K aro liny  od  razu .

N iestety  żadna z  n ich  n ie  by ła św iadom a tego , że w łaśnie w  tym  m om encie

w  m ieszkaniu  sąsiadującym  przez ścianę z  apartam entem  K aroliny  M arek  s łucha ł

ich  rozm ow y i uśm iecha ł się  do  sw oich  m yś li.

–  A czego  ty  tam  tak  s łuchasz? –  dobieg ł go  zza p leców  g łos B ożeny.



M arek sta ł na balkonie i kontem plow a ł panoram ę w arszaw skiego  śródm ieścia ,

k iedy  B ożena podesz ła do  n iego  z k ieliszk iem  prosecco .

–  Takiego  podcastu , do  pracy  m i potrzebny. B o ja , gdybyś  n ie  w iedzia ła, jestem

teraz w łaśnie w  pracy. –  M arek  uśm iechną ł się  do  n iej, odbierając k ieliszek .

–  G dy już  tu  zam ieszkasz, to  będziesz pam ięta ł o  naszych  gorących

spotkaniach? –  B ożena zm ieniła tem at.

–  A co  sobie w yobrażasz? –  M arek  delikatn ie  do tkną ł je j d łoni. –  A jak  m nie

zm ęczy  sam o pam iętan ie, to  przy jadę do  tego  tw ojego  Paragw aju , czy  co  to  tam

jest i porw ę cię  na k ilka godzin .

–  Już  to  w idzę. –  B ożena zaśm ia ła się  w  g łos.

Potem  siedzieli chw ilę  przy  sto liku  ustaw ionym  na balkonie i p ili p rosecco . O n

m yś la ł o  tym , że za k ilka dni zam ieszka przez ścianę ze sw oją ofiarą , ona m yś la ła

o  N orbercie , k tóry  za dw ie godziny  w róci z  pracy  i z  k tórym  w krótce n ie  w iadom o

po co  pojedzie do  Paragw aju .

K iedy  K aro lina w róciła ze spotkania z  Z uzą, M arka n ie  by ło już  na balkonie

u  B ożeny. S iedzia ł w  sam ochodzie zaparkow anym  na końcu  u liczk i i p rzyglądając

się  po licjan tom  z drogów ki, popija ł sw ój hom eopatyk  na bóle g łow y. O bok m ieścił

się  g łów ny park ing  drogów ki, z  k tórego  co  dzień  na u lice Warszaw y w yjeżdża ły

setk i oznakow anych i n ieoznakow anych patro li po licy jnych . N iez łe m iejsce na

uw iedzenie i porw anie kobiety  –  pom yś la ł w  jak im ś  m om encie M arek . Pod  latarn ią

najciem niej. G dy K aro lina skończy ła parkow ać, w ysiad ła i w esz ła do  k latk i

schodow ej, M arek  odpalił siln ik  i ruszy ł w  stronę dom u, tego  dom u, w  k tórym  –

jak  sądził –  spędził p rzegraną część sw ojego  życia. Z a k ilka dni pod  now ym

adresem  m ia ł zacząć tę  drugą część ukierunkow aną na sukces. A że m iarą ow ego

sukcesu  m ia ło być zam ordow anie m łodej kobiety? C óż , różni ludzie za sukces

uznają różne rzeczy.

K aro lina po  w ejściu  do  dom u, n ie  rozbierając się  naw et, nala ła sobie koniaku

i usiad ła przy  kuchennym  sto le . P rzez chw ilę  siedzia ła w  bezruchu, w  końcu  w ypiła



alkohol jednym  haustem  i zerknę ła na sw oje odbicie  w  lustrze.

Jej życie bynajm niej n ie  uk łada ło się  na p łaszczyźnie jednostajn ie  w znoszącej.

O no też  m ia ło etapy. D o tej pory  przynajm niej dw a, z  k tórych  drugi różnił się  od

pierw szego tak  d iam etraln ie , że aż  c iężko by ło sobie w yobrazić , iż  by ł częścią

życia te j sam ej osoby.



5. TAJEMNICA

O d sześciu  lat m ieszka ła w  tym  dom u i w łaściw ie m om ent sprow adzenia się  tu taj

stanow ił cezurę oddzielająca dw ie części je j życia. C zy  pam ięta ła, co  by ło

w cześniej?  N iestety  tak , a le  bardzo  n ie  lub iła w racać do  tam tych  w spom nień . P rzez

lata  jakoś  się  udaw a ło.

Teraz, dziś , a  w łaściw ie od  k ilku  dni, odkąd  poczu ła się  zagrożona, tam to

zaczę ło jednak  pow racać. N ajp ierw  w  form ie kró tk ich  fleszy, w  k tórych  obrazy

w y łania ły się  w ypchnięte  do  św iadom ości narastającym  lęk iem . Z  czasem  zaczę ły

się  po jaw iać d łuższe konstrukty  pam ięciow e. P raga, życie w śród  butelek , a  po tem

też  strzykaw ek, ko lejne odw yki, izby  zatrzym ań , pobicia  –  s łow em , najn iższy  krąg

piek ie ł osiągalny  d la  cz łow ieka, p rzynajm niej w  czasie  pokoju .

B y ło jeszcze coś , coś  gorszego  od  tam tego  gnicia , a le  o  tym  pam iętać n ie

chcia ła, w ięc w sta ła teraz szybko, nala ła sobie ko lejną porcję  courvoisiera , w ypiła

ją  od  razu  i dopiero  w tedy  zaczę ła się  rozbierać. Sprzątan ie, m oże kolacja , książka,

coś  w  telew izji, cokolw iek , ty lko  żeby się  uśpić, zapom nieć i uciec od  tego , co

w isia ło nad  n ią , a  m oże bardziej obrazow o toczy ło się  za n ią , jak  pow iększająca się

w ciąż  coraz bardziej śnieżna kula, p rzed  k tórą n ie  da się  uciec.

M arek  w  tym  czasie  pakow a ł rzeczy. N ie zam ierza ł się  w praw dzie

w yprow adzać na sta łe ze sw ojego  starego  m ieszkania na O kęciu . B y ło jego

w łasnością , żona przynajm niej na razie  n ie  zg łasza ła jeszcze chęci rozw odu, za

k tórym  praw dopodobnie poszed łby też  podzia ł m ajątku . N ie zg łasza ła, bo  m oże

by ło jej jednak  trochę g łupio , w  końcu  opuściła go  bez żadnego konkretnego

pow odu.



W  każdym  razie , pom yś la ł M arek , m ieszkanie tak  czy  siak  zostan ie przy  n im  na

d ługo. D odatkow o dzięk i tem u, że przez lata  praw ie n ie  m ia ł siły oddychać, n ie

m ia ł także ochoty  robić n ic , na co  zużyw a się  p ien iądze. N ie kupow a ł rzeczy, n ie

jeździł na w akacje, n ie  ku ltyw ow a ł hobby. O w szem , łoży ł sporo  na u trzym anie

dom u, ale  ca łą resztę  trzym a ł w  k ieszeni, a  konkretn ie  na osobnym  koncie, k tóre

za łoży ł p rzed  laty. Z  n iebyt w ysokiej, a le  jednak  n ie  najgorszej pensji

w  budżetów ce uda ło m u się  zgrom adzić ca łkiem  pokaźne środki.

Teraz, gdy  w  końcu  życie n ios ło go  ku  z  góry  w yznaczonym  celom , środki te

okaza ły się  bardzo  przydatne, choćby na w ynajem  m ieszkania w  ekskluzyw nej

części Woli. Z resztą  cena tego  m ieszkania w  zbudow anej na prze łom ie m ilen iów

budynku, pom im o jego  św ietnej lokalizacji, n ie  sięga ła chm ur, w ięcej, by ła dość

rozsądna, a  w  m iarę pog łębian ia znajom ości z  w łaścicielką sta ła się  w ręcz

niebyw ale atrakcyjna.

C zyli dw a m ieszkania, dw a życia.

Jedno to  przesz łość na O kęciu , do  k tórej zaw sze będzie m ożna bezpiecznie

pow rócić, choć z  dzisiejszej perspektyw y w ydaw a ło m u się  to  m a ło

praw dopodobne. D rugie to  przysz łość z  jasno  w ytyczonym  celem , a  w łaściw ie

celam i, bo  K aro lina m ia ła być jedynie p ierw szym , w stępnym , szkolen iow ym

w łaściw ie etapem  na drodze do  realizacji jego  p lanu .

P rzysz łość n ie  w ym aga ła zbyt w ielu  rzeczy  z  przesz łości, tam te rekw izyty  do

niej w ręcz n ie  pasow a ły. W łaściw ie w szystko  –  od  m ieszkania, sam ochodu i kobiet

począw szy, a  na szczoteczce do  zębów  skończyw szy  –  m ia ło być teraz now e.

A jednak  jak ieś  rzeczy  ze sobą zabiera ł. Sw oje zd jęcia  z  m łodości, zd jęcia  A dasia

z różnych okresów  aż  do  czasu , gdy  m niej w ięcej dw a lata  tem u stracił już  naw et

dryg  do  fo tografow ania.

Tak , m niej w ięcej dw a lata  tem u zaczą ł się  chyba zapadać już  poza kontro lą . To

znaczy  zapada ł się  w łaściw ie od  zaw sze, od  dzieciństw a, k tóre n ie  by ło

obiektyw nie z łe, m oże jedynie pozbaw ione m iłości. Z apada ł się , a le  przez lata

rozpaczliw ie stara ł się  jeszcze czegoś  łapać, p róbow a ł p isać, rob ił p rzyzw oite



zdjęcia . M ia ł naw et jakąś  w ystaw ę u  sieb ie  w  m inisterstw ie, zd jęcia  w isia ły k ilka

ładnych  m iesięcy.

D w a lata  tem u przesta ł się  łapać, patrząc na to  z  dzisiejszej perspektyw y, czy li

z  punktu  w idzenia cz łow ieka, k tóry  w łaśnie uchw ycił się  życia napraw dę fest,

w tedy  chyba m usia ł już  po  prostu  zam knąć oczy. O tw orzy ł je  dopiero  jak iś  czas po

tym , jak  O la o tw arła drzw i od  m ieszkania, w zię ła A dasia  za rękę i w ysz ła z  ostatn ią

w alizką. C zy  tęsknił za  n im i? Tak , ale  w  tej tęsknocie n ie  by ło już  teraz

w cześniejszej bezw oli i rozpaczy, m ia ł p lan , by ł zajęty  jego  realizacją . C zasem

przy  lam pce prosecco  w ieczoram i, og lądając w iadom ości, m yś la ł o  n ich , co  teraz

robią, gdzie  są . M yś la ł c iep ło i by ła to  chyba jedyna chw ila , w  k tórej w  jego

w nętrzu  pojaw ia ła się  jeszcze dodatn ia  tem peratura.

Z djęcia  i co  jeszcze? Trochę ubrań , książek , no tesy, aparat fo tograficzny

z obiek tyw am i, bo  po  p ierw sze m oże znów  m u się  zachce robić zd jęcia , a  po

drugie, skoro  ś ledził ob ie  panie, czasem  nachodziła go  ochota, by  coś  też  z  tego

ś ledzenia udokum entow ać. N o i jeszcze fo tografie  rodziców, k tórych  w praw dzie

n ie kocha ł, a le  jako  że trochę n ie  w ypada ło n ie  kochać rodziców, to  zd jęcia

pom aga ły ustaw iać odpow iednio  jego  w izerunek . D o tego  garść pam iątek , jak ichś

dziw nych talizm anów, gadżetów, lam pa z so li, k tórą przyw ióz ł m u k iedyś  A daś

z w ycieczki, rzeczy, k tóre an i n ie  by ły m u potrzebne, an i n ie  czu ł do  n ich

przesadnego sen tym entu , lecz podobnie jak  zd jęcia  rodziców  m og ły pom óc

w  w ype łnieniu  przestrzeni czym ś  osobistym .

W  gruncie rzeczy  najbardziej lub ił pokoje ho telow e. N ie przebyw a ł w  n ich  za

w iele , bo  an i n ie  by ło go  na n ie  stać, an i n ik t go  za bardzo  n ie  w ysy ła ł w  s łużbow e

delegacje, naw et te  k ilkanaście  razy  w  życiu  pozw oliło m u stw ierdzić , że to  jego

św iat. Totalna anonim ow ość, rzeczy, k tóre n iczym  nie obciążają , n ie  ciągną za sobą

żadnej h istorii, żadnej pam ięci. Szczególn ie  teraz pam ięć n ie  by ła m u za bardzo  do

niczego  potrzebna, bo  M arek  patrzy ł do  przodu, w  czeluść zbrodni, k tórą m ia ł

pope łnić, a  n ie  w  ty ł, ku  sw ojej p rzesz łości, k tóra w ydaw a ła m u się  m ia łka i bez

znaczenia.



N agle odezw a ł się  stłum iony dzw onek telefonu . Z dziw iło go  to  lekko , bo  jako

że n ie  m ia ł w łaściw ie żadnych  przy jació ł, an i naw et znajom ych, te lefon , zw łaszcza

ten  stacjonarny, dzw onił na ty le  rzadko, że naw et n ie  w iedzia ł, gdzie  go  szukać.

Z nalaz ł go  dopiero  po  chw ili p rzyw alony ubraniam i i poduszką od  kanapy.

–  H alo?

–  M arek? –  us łysza ł kobiecy  g łos po  drugiej stron ie.

–  A k to  m ów i? –  zapyta ł podejrzliw ie.

–  N o tak , na pew no M arek , stary  dobry  M arek . Z aw sze tajny  przez poufny.

Ju lka, Ju lka Wojtczak . –  K obieta  opow iada ła szybko, a  je j g łos spraw ia ł w rażenie,

jakby  coś  ogrom nie ją  cieszy ło. –  L iceum , czw arta  k lasa, K o łłątaj, ty  doszed łeś  do

nas. –  N ie da ła m u odpow iedzieć.

–  W iem  przecież . –  M arek  w  końcu  w cisną ł się  w  w ąską lukę m iędzy  jej

oddecham i i uda ł, że doskonale w ie, z  k im  rozm aw ia. –  N ie ty le  doszed łem  do  w as,

co  spad łem .

–  O j tam , o j tam , od  razu  spad łem . Z osta łeś , żeby u trw alić  m ateria ł, tak  to  się

nazyw a. –  Teraz Ju lka już  n ie  ty lko  by ła rozradow ana, ale  w ręcz się  śm ia ła,

a  śm iech , chrypiący  i gard łow y, m ia ła n ie  do  podrobien ia.

–  D obra, dziękuję, u trw ala łem  z w am i m ateria ł. –  O n też  się  zaśm ia ł, i to  naw et

w  n ie do  końca w ym uszony sposób , po  czym  doda ł w łaściw ie szczerze: –  M iło cię

s łyszeć.

–  N o i naw zajem . M oże jakaś  kaw a w spólna, c iacho , jakaś  w uzetka? –  Ju lia

w ciąż  trochę się  śm ia ła.

Ju lka, tak , pam ięta ł ją  już  teraz trochę, a le  na razie  bardziej jako  zestaw

szczątkow ych danych  na jej tem at n iż  jako  konkretną osobę. Z estaw  danych

bardziej jednak  dotyczy ł je j p rofilu  psychologicznego, po tencja łu in telek tualnego .

N ie by ło w  n im  w yglądu . Jak  ona w ygląda ła?

–  Jasne –  us łysza ł sw ój w łasny  g łos. –  G dzie i k iedy?

–  Ty  m i pow iedz. M inisterialne stanow isko , tak ie  rzeczy  zobow iązują, m iędzy

innym i czasow o, dom yś lam  się . –  Z ab łysnę ła w iedzą.



–  Tak…  a  skąd  w iesz? –  M arka delikatn ie  to  zan iepokoiło.

–  M am  kontak t z  ludźm i ze szko ły, z  w ielom a osobam i sta ły. M irek  m i m ów ił –

w yjaśniła kom pletn ie  n iezaskoczona jego  rezerw ą.

M irek? Tak , rzeczyw iście , z  M irk iem  zdarzy ło m u się  spotkać ze trzy  razy

w  ciągu  ostatn ich  trzydziestu  la t. P rzysz ło m u w  tym  m om encie do  g łow y, że

akurat to , że także ludzie spoza jego  pracy  w  razie  czego  będą m ogli po tw ierdzić

jego  g łów ne alib i, czy li to , że jest to talnym  niezgu łą, m oże się  k iedyś  okazać

przydatne.

–  D obra, w  przysz łym  tygodniu? –  zdecydow a ł.

–  W  przysz łym…  –  W yda ła się  trochę zaw iedziona, a le  po  chw ili zdaje  się

zm iarkow a ła, bo  doda ła: –  Super, w  przysz łym . Z adzw onię w  poniedzia łek .

M arek  poda ł je j sw ój num er kom órkow y, później trochę się  jeszcze

zastanaw ia ł, czy  na pew no dobrze zrobił, zgadzając się  na to  w szystko , a le  uzna ł,

że n ie  będzie się  już  tym  zbytn io  przejm ow a ł i szybko znów  o  n iej zapom nia ł.

Ważniejsze, dużo w ażniejsze rzeczy  m ia ł teraz na g łow ie, k tóra zresztą  zaczyna ła

go lekko  boleć, w ięc ruszy ł na poszukiw anie sw ojego  n ieod łącznego b idonu.

K olejne dni w ype łnione by ły dzia łaniam i zw iązanym i z  przeprow adzką na Wolę.

Z askoczy ło go  naw et odrobinę to , że chociaż  ze  starego  m ieszkania zam ierza ł

zabrać ty lko  trochę drobiazgów, to  uzbiera ło się  tego  na ty le , że przez trzy  dni po

pracy  codziennie w ykonyw a ł co  najm niej jeden , a  czasem  naw et k ilka kursów

sam ochodem  z dw om a albo  trzem a kartonam i. M óg ł zorganizow ać jak iś  p łatny

przew óz. W tedy pew nie kurs by łby jeden , a le  on  przede w szystk im  n ie chcia ł się

afiszow ać. W ynoszenie późnym  w ieczorem  dw óch kartonów  m og ło um knąć

uw adze sąsiadów, w óz przeprow adzkow y n ie um kną łby na pew no.

D w a dni później m ieszka ł już  w  b loku  na Jak torow skiej i ty lko  tam . O d tej pory

zam ierza ł sw oje poprzednie m iejsce odw iedzać co  k ilka dni, żeby sąsiedzi by li

przekonani, że w ciąż  tam  w egetu je . W  m ieszkaniu  na Jadw isin ie  w  tym  celu

zainstalow a ł naw et k ilka lam p, do  k tórych  pod łączona by ła apka w  jego  telefonie.



D zięki tem u gasił i zapala ł św iatła, k iedy  m ia ł na to  ochotę, dodatkow o w łącznik

zdalny  by ł też  na rad iu , s łow em : św iatło i dźw ięk w  ca łej krasie .

P rzez trzy  kolejne dni n ie  spotyka ł K aro liny, p rzy  czym  nie dzia ło się  tak

dlatego , że n ie  by ło odpow iedniego  zrządzenia losu , bo  to  w  jego  gestii

pozostaw a ły w szelk ie  zdarzenia losow e, to  on  kontro low a ł fa tum . N ie spotyka ł

K aroliny, bo  na razie  n ie  by ł p rzygotow any.

D om yś la ł się , że po  p ierw szym  spotkaniu , pod  w indą i później, gdy  s łysza ła,

jak  z  B ożeną ha łasow ali p rzez ścianę, w  K aro lin ie  m usia ł pozostać jak iś  ś lad . C zy

negatyw ny, tego  n ie  w iedzia ł, a le  w iedzia ł, że teraz koniecznie m usi w yw o łać

w  niej negatyw ne em ocje o  znacznie w iększym  natężeniu , spow odow ane czym ś , co

nadejdzie  z  innego k ierunku.

N ajp ierw, p ijąc jeszcze kaw ę przez k ilka m inut, p rzygląda ł się  je j m ieszkaniu

zza zainstalow anej zaraz po  przeprow adzce żaluzji. Patrzy ł i m yś la ł o  tym

m om encie, k tóry  nadejdzie  n iechybnie już  w kró tce. Z nów  przed  oczam i staw a ły

m u obrazy  w yobrażone, a  jakże realne. B ra ł ją , a  z  je j naciętej w  w ielu  m iejscach

skóry  pow oli p łynę ła krew.



6. SĄSIAD

–  D zień  dobry, pani K aro lino . A co  to  się  sta ło? –  zw rócił się  do  sto jącej

w  bezruchu i n iew iedzącej kom pletn ie , co  dalej rob ić, kobiety.

–  N ie w iem  za bardzo , a le  w ydaje m i się , że k toś  p rzebił m i opony. –  K obieta

by ła roztrzęsiona.

N ie opony oczyw iście , an i naw et n ie  to , że zosta ły przebite , pow odow a ły, że

trzęs ły jej się  ręce. B ardziej chodziło o  to , że w  kontekście  tego  w szystk iego , co

dzia ło się  ostatn io , dom yś la ła się , k to  ow e opony przebił. Po  raz p ierw szy  jej

prześ ladow ca przekroczy ł m agiczną gran icę bezpośredniego  ataku , czy li p rzeszed ł

od s łów  do  czynów.

–  P rzebił? –  M arek  w ydaw a ł się  szczerze zaskoczony. –  A le po  co? Z astaw iła

pani kom uś  d rogę?

M ężczyzna obchodził sam ochód, jednocześnie lustru jąc najb liższą okolicę.

–  N ie zastaw iła pani? –  Spojrza ł na n ią . –  M oże w cześniej pani kom uś  zasz ła za

skórę?

–  N ie zastaw iłam  ani n ie  zasz łam  za skórę –  pow iedzia ła K aro lina cicho .

N agle w raz z  jego  pojaw ieniem  się  po tężna daw ka uw oln ionej adrenaliny

spraw iła, że pod  K aro liną ugię ły się  nogi.

–  N ic pani n ie  jest?  –  M arek  czujn ie  w ychw ycił m om ent, podszed ł i podparł ją

na ty le  szybko, że n ie  zdąży ła się  przew rócić.

–  N ie, n ic , dziękuję bardzo . –  U śm iechnę ła się  b lado .



–  To  ty lko  opony, pani K aro lino , m oże uda się  zw ulkanizow ać, a  jak  n ie , to

zaproponują pani jak ieś  używ ki na zam ianę.

–  Tak , tak , w iem . –  Pokiw a ła g łow ą, przysiadając na m asce sw ojej toyoty, po

czym  doda ła po  chw ili: –  M uszę zadzw onić.

–  D o m echanika? –  zain teresow a ł się  żyw o.

–  N ie, n ie , do  znajom ej –  w yjaśniła. –  M am  przyjació łkę, k tóra pracuje

w  policji.

–  Jasne, to  proszę dzw onić, a  ja  za łatw ię pom oc drogow ą, m uszą panią ściągnąć

do w ulkanizacji –  zaproponow a ł i n ie  czekając na jej aprobatę, sięgną ł po  telefon .

–  B ardzo  dziękuję, a le  pan  pew nie m usi dokądś  jechać, do  pracy, czy  coś? N ie

m ogę panu  tak…  –  p róbow a ła oponow ać.

–  N ie, n ie , n ic  się  n ie  stan ie , jak  przy jadę trochę później, n ie  zauw ażą naw et. –

U śm iechną ł się  do  n iej uspokajająco .

W  ogóle by ł w  n im  ogrom  spokoju , k tóry  em anow a ł też  na n ią , i by ła m u za to

w dzięczna, choć m oże naw et jeszcze w  tej chw ili n ie  w  pe łni dociera ło do  n iej jak

bardzo .

K iedy  tak  chodziła w okó ł sam ochodu, ca ły czas prześ ladow a ła ją  jedna m yś l.

O pony jako  tak ie  n ie  m ia ły rzeczyw iście  w iększego  znaczenia, a  bardziej p rzeraża ł

ją  fak t, że cz łow iek , k tóry  to  zrobił, m óg ł p rzecież  rów nie dobrze w  tym  m om encie

jej się  przyglądać.

Teraz, czy li odkąd  pojaw ił się  przy  n iej ów  kulturalny, a  zarazem  odpow iednio

bezpośredni w  relacjach  m ężczyzna i p rzeją ł in icjatyw ę, lęk  i n iepokój opuściły ją

kom pletn ie . A drenalina opad ła, bo  coś  w  środku zdecydow a ło, że n ie  będzie już

potrzebna. Z agrożenie m inę ło.

C óż  za  paradoks –  pom yś la ł M arek , bardziej czu jąc przez skórę, n iż  w idząc jej

reakcję.

Z uza zjaw iła się  na m iejscu  kw adrans później, dok ładnie w tedy, gdy

w yciągarka zainstalow ana na ciężarów ce pom ocy drogow ej zaczę ła w ciągać toyotę

K aroliny  na stalow e prow adnice.



–  C o  się  sta ło? –  Z uza, n ie  w idząc n igdzie K aro liny, zada ła to  py tan ie

sto jącem u obok sam ochodu pom ocy drogow ej M arkow i.

–  K toś  podziuraw ił opony pani…  –  M arek  zaw aha ł się  przez m om ent.

–  Pani K aro lin ie . –  Z uza podesz ła do  sam ochodu i nagle zda ła sobie spraw ę

z tego , że coś  tu  n ie  gra. –  A gdzie ona jest tak  w  ogóle?

–  Pani K aro lina posz ła na górę, to  znaczy  do  dom u –  rozgada ł się  M arek . –

C hyba n ie  czu ła się  najlep iej.

–  Pan  zatrzym a –  Z uza zw róciła się  do  operu jącego  przy  w yciągarce cz łow ieka

od pom ocy drogow ej.

–  C zem u? –  zapyta ł tam ten , n ie  zatrzym ując ciągnącego sam ochód

m echanizm u.

–  Tem u. –  Z uza sięgnę ła po  odznakę.

W yciągarka stanę ła i w reszcie  zrobiło się  ciszej. Z uza podesz ła do  au ta,

zerknę ła na jedną, a  po tem  po  przejściu  jeszcze k ilku  kroków  na drugą oponę.

–  N óż  –  zaw yrokow a ła.

–  N a to  w ygląda –  po tw ierdził m echanik .

M arek , na k tórego  teraz spojrza ła Z uza, w zruszy ł ram ionam i.

–  A pan  jest k im , jeś li m ogę w iedzieć? –  Z uza popatrzy ła na n iego  nagle bardzo

przenik liw ie.

–  Sąsiadem . –  M arek  na ofensyw ność jej py tan ia odpow iedzia ł rów nie

ofensyw nie.

U zna ł, że m oże się  na ty le  w ykazać in teligencją, żeby w  pytan iu  dostrzec jej

podejrzliw ość i zareagow ać na n ią  od  razu  z  delikatną pretensją  w  g łosie .

Z adzia ła ło, bo  Z uza pokiw a ła g łow ą i n ie  zapyta ła –  p rzynajm niej na razie  –  o  n ic

w ięcej.

–  B ędzie pan  w ym ienia ł te  opony? –  zw róciła się  teraz znów  do  m echanika.

–  R aczej tak , boki m ają spru te , boków  nie łatam y.

–  To  proszę te  przebite  zatrzym ać, k toś  po  n ie  przy jedzie –  pow iedzia ła Z uza,

po  czym  ruszy ła w  stronę w ejścia  do  k latk i.



–  M ożna w ciągać? –  M echanik  pytan ie zada ł je j, a le  jako  że już  się  oddala ła,

popatrzy ł na M arka.

–  M ożna –  odpow iedzia ła Z uza, n ie  odw racając się  już  jednak .

N a górze zasta ła K aro linę, k tóra n ie  w ygląda ła najlep iej. U sta  m ia ła lekko  zsin ia łe,

ręce jej się  trzęs ły, ogóln ie  spraw ia ła w rażenie osoby, k tóra przejaw ia ła sym ptom y

szoku.

–  C zem u aż  tak? –  zapyta ła Z uza, k iedy  usiad ły w  końcu  za sto łem , a  K aro lina

m im o upa łu poda ła gorącą herbatę .

–  C zem u aż  tak… ? –  K aro lina pow tórzy ła pytan ie, jakby  n ie  rozum ia ła jego

treści. –  N ie w iem  czem u aż  tak…

–  W iesz –  up iera ła się  Z uza.

–  M oże to  coś  p rzyw o łuje, ten  lęk , k tóry  by ł w tedy…  –  zaczę ła przy jació łka.

–  W tedy?

–  W tedy, k iedy  bra łam…  –  spróbow a ła w yjaśnić K aro lina, a le  n ie  przekona ło to

ani Z uzy, an i chyba też  je j sam ej. –  K iedy  zanios łam  go  do  szp itala…  –  Ta

odpow iedź  nadesz ła dopiero  po  chw ili.

Z uza pom yś la ła, że na tę  konstatację  K aro lina zdoby ła się  z  trudem , ale  także

jakby z u lgą. Z daw a ła sobie doskonale spraw ę z tego , o  czym  m ów i przy jació łka,

praw dopodobnie zresztą  by ła jedyną osobą na św iecie, k tóra to  w iedzia ła. N o,

m oże jedną z  dw óch, bo  praw dę zna ła rów nież  je j m atka.

–  N ie m oże tak  być. –  Pokręciła g łow ą.

–  W iem  –  zgodziła się  łatw o K arolina.

Z byt łatw o, pom yś la ła Z uza.

–  A k im  jest ten  facet?  –  zapyta ła po  kró tk im  m ilczeniu .

–  Jak i facet?

–  Ten , k tóry  sta ł tam  na dole, p rzy  sam ochodzie.

–  Sąsiad , n iedaw no się  w prow adził, pan  M arek . Schodził akurat, jak  tam

sta łam . Wezw a ł pom oc drogow ą, pom óg ł m i.



Z uza zorien tow a ła się , że k iedy  K aro lina m ów iła o  tym  m ężczyźnie, zm ienił się

lekko  jej w yraz tw arzy. Jakby zapom nia ła na m om ent, że urodziła dziecko  i odda ła

je  do  okna życia. D aw no i n iepraw da, chcia łoby się  pow iedzieć, a le  n iestety  się  n ie

da –  pom yś la ła policjan tka.

–  A to  dobrze. –  Z uza pokiw a ła g łow ą, po  czym  zapyta ła z  ciekaw ością: –

A w iesz o  n im  coś  w ięcej?

–  N iew iele . M iły jest, w prow adził się  obok, do  m ieszkania po  tych  sąsiadach ,

k tórzy  polecieli do  A rgentyny  czy  do  Paragw aju  –  w yjaśniła K aro lina.

P rzez jak iś  czas siedzia ły w  m ilczeniu .

–  To  co , podw ieźć cię  do  pracy? –  p rzerw a ła w  końcu  ciszę Z uza.

–  Tak , ty lko  poczekasz chw ilę? U biorę się .

–  Poczekam .

K arolina w sta ła od  sto łu i ruszy ła do  sypialn i, jednak  odw róciła się  jeszcze na

m om ent.

–  A co  z  tym ? –  W skaza ła ręką w  k ierunku okna.

–  Z  tym ? Z badam y opony, zobaczym y, czym  to  zrobił. Poza tym  tu  jest sporo

różnych m onitoringów  w oko ło, spraw dzę je , m oże będzie jak iś  ś lad . M yś lę , że

gdzieś  pope łnił b łąd .

–  C zyli go  dopadniesz? –  spy ta ła n iepew nie K aro lina.

–  Teraz na pew no będzie prościej. –  Z uza pokiw a ła g łow ą.

Z uza po  tym , jak  odw ioz ła K aro linę do  b iura m ieszczącego się  n ieopodal, bo

w  biurow cu przy  P łockiej, sam a podjecha ła na m om ent do  fabryki, czy li do  pa łacu

M ostow skich . Tam  w ype łniła papiery  zg łoszeniow e, k tóre później zam ierza ła dać

K arolin ie  do  podpisu , i tym  sam ym  rozpoczę ła oficjalne ś ledztw o w  spraw ie

stalk ingu  po łączonego z uszkodzeniem  m ienia. B y ły to  dw a przestępstw a

przew idziane w  kodeksie  karnym  odpow iednio  artyku łam i 190a i 288 , za k tóre kara

łączna m og ła w ynieść naw et do  k ilku  lat pozbaw ienia w olności.



I tak  o to  M arek , czego  sam  m ia ł zresztą  doskona łą św iadom ość, sta ł się

przestępcą ściganym  na m ocy paragrafów. Po  podpisan iu  papierów  Z uza zesz ła do

dyżurnego i z łoży ła je  na dziennik , w yjaśniając, że później zostaną do łączone

podpisy  osoby zg łaszającej, a le  jako  że ona już  chce rozpocząć dzia łania

operacyjne, spraw a m usi nabrać b iegu  od  teraz.

–  A co  cię  tak  p ili z  tym ? –  zain teresow a ł się  dyżurny, k tóry  od  lat p róbow a ł

zaprosić  ją  na kaw ę.

–  Facet m uli babkę, trochę jak  ty  m nie, ty lko  bardziej.

–  A to  rozum iem , w  tak im  razie  w bijam y od  razu , n ie  w olno  bardziej n iż  ja . –

W ieczny asp iran t W itek  Waliszak  zaśm ia ł się  jow ialn ie .

L ubiła go , a  on  ją . N ie by ło w  tym  żadnej perw ersji, żadnego przekraczania

granic, p rzebijan ia  opon i w ysy łania debilnych  liścików ; on  z  n ią  próbow a ł

flirtow ać, ona go  ścina ła i na tym  kończy ła się  spraw a. D laczego  są ludzie, k tórym

przychodzą do  g łow y tak ie  kretynizm y? –  zastanaw ia ła się  Z uza, idąc do  s łużbow ej

k ii zaparkow anej na ty łach  budynku, a  w łaściw ie pa łacu .

Pod dom em  na Jak torow skiej z jaw iła się  pó łto rej godziny  po  tym , jak  go

opuściła razem  z K aro liną. Już  będąc tu  rano , przepatrzy ła potencjalne m iejsca,

w  k tórych  m óg ł być m onitoring , w ięc teraz sz ła już  jak  po  sw oje. N ow oczesny,

n iedaw no w ybudow any b lok  v is-à-v is m ia ł co  najm niej trzy  kam ery  od  strony,

k tóra ją  in teresow a ła, na park ingu  obok też  m usia ła być przynajm niej jedna, do

tego  bank , no  i park ing  p ieczarek  należący  do  w ydzia łu ruchu  drogow ego na

pew no m usia ły być jakoś  m onitorow ane.

D ozorca apartam entow ca stara ł się  być form alistą , rob ił p roblem y, dom aga ł się

nakazów, dopiero  postraszony konsekw encjam i praw nym i za próbę u trudnian ia

ś ledztw a w yjaw ił, że tak  napraw dę n ic  n ie  m oże. M onitoring i nagryw a ły się  na

dyski znajdujące się  w  b iurze adm inistratora budynku, on  n ie  m ia ł tam  dostępu ,

a adm inistrator rów nież  byw a ł tu  rzadko. Z uza dosta ła jednak  od  n iego  telefon  i po

kw adransie  adm inistrator zjaw ił się  w  kantorku  sw ojego  b iura na parterze. Z uza



najp ierw  od  razu  na m iejscu  obejrza ła obrazki z  in teresu jącego  ją  przedzia łu

czasow ego.

To, co  ją  in teresow a ło, w ydarzy ło się  o  6 .42  –  p rzed  b lokiem  najp ierw

parokro tn ie  przejecha ło na oko  dziesięcio letn ie  audi kom bi, k tóre w  końcu

zatrzym a ło się , a le  n iestety  poza zasięg iem  w szystk ich  kam er. Po  chw ili p rzy

sam ochodzie K aro liny  pojaw ił się  m ężczyzna ubrany  w  dż insow ą kurtkę, tak ież

spodnie i jasną czapkę bejsbolów kę typu  hard top , spod  k tórej w ystaw a ły jasne,

n ieco  d łuższe w łosy. Tw arz m ężczyzny n ie  by ła w idoczna, bo  po  p ierw sze porusza ł

się  w  tak i sposób , że oprócz m oże u łam ka sekundy by ł ca ły czas ty łem  do  kam ery,

po  drugie m ia ł p rzyciem niane okulary, po  trzecie  w reszcie  rozdzielczość

urządzenia n ie  by ła na ty le  dobra, żeby z te j od leg łości da ło się  rozróżnić rysy

tw arzy.

Jedno by ło jednak  pew ne: facet z  audi przebijający  na ekranie m onitoringu

opony w  toyocie n ie  by ł tym  facetem , k tórego  zasta ła na dole przy  law ecie, k iedy

podjecha ła pod  dom  przyjació łki. N ie by ł sąsiadem , k tóry  zdaje  się  trochę podoba ł

się  K aro lin ie . C óż , n ie  zaw sze in tu icja  po licjan tk i ś ledczej m usi być n ieom ylna.

Później z  pom ocą m onitoringu  z park ingu  drogów ki uda ło jej się  jeszcze ustalić

num ery  rejestracyjne audi kręcącego  się  w okó ł b loku  przed  siódm ą rano . P rzez

m om ent m ia ła w ięc nadzieję , że dyżurny  siedzący  w  kantorku  przy  w jeździe na

park ing  policji d rogow ej pom oże jej rozw iązać w  ciągu  k ilku  m inut spraw ę faceta

stalkującego  jej p rzy jació łkę, a le  n iebaw em  jej nadzieje  okaza ły się  p łonne.

R ejestracja  należa ła do  innego audi, k tóre dw ie godziny  w cześniej jako

skradzione zg łosił m ieszkający  na w arszaw skim  M okotow ie w łaściciel. G dyby

by ła to  spraw a o  zabójstw o, praw dopodobnie tem at m ożna by  pociągnąć dalej.

D osz łoby do  przes łuchania w łaściciela  tam tego  audi, k toś  p rzejrza łby m onitoring i

z okolicy  parkow ania tego  sam ochodu, spraw dziliby  pew nie, czy  poprzedniej nocy

nie w a łęsa ło się  gdzieś  w  pobliżu inne, poszukiw ane teraz przez n ią  audi.

N a razie  jednak  n ic  n ie  zw iastow a ło, że spraw a K aro liny  m oże się  zakończyć

w  tak  prosty  sposób , w obec czego  Z uzanna odpuściła.
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D o tej pory  uda ło jej się  przynajm niej z  grubsza ustalić , jak  w ygląda facet,

k tóry  jedynie przyczynia ł się  do  pow staw ania w  życiu  jej p rzy jació łki pew nych

niedogodności i w yw o ływ a ł u  n iej stres oraz z łe w spom nienia. A le coś

podpow iada ło Z uzannie, że sy tuacja  m oże być n iestety  rozw ojow a.

M om ent, podczas k tórego  m ężczyzna by ł w idoczny z profilu , a  także k ilka

klatek  z  obrazu , gdy  kam era zarejestrow a ła go  od  ty łu, kom isarz sfo tografow a ła

sw oją kom órką i na tym  zakończy ła dzia łania zw iązane z  m onitoring iem .

M arek  po  tym , jak  przypilnow a ł zapakow ania sam ochodu K aro liny  na law etę

i w zią ł w szystk ie  konieczne nam iary  od  jej k ierow cy, po jecha ł w  końcu  do  pracy.

Po  drodze zatrzym a ł się  jeszcze jak  co  dzień  od  jak iegoś  czasu  na stacji

benzynow ej i zm ienił n ieco  sw ój w ygląd .

M im o w szystk ich  jego  starań , psucia  fryzury, częściow ej zm iany  ubrań ,

w łożenia okularów, w  k tórych  przychodził tu  od  dziesięciu  lat, zm iana na lepsze

i tak  by ła w idoczna.

–  C o  tam , M areczku , dzisiaj?  –  p rzyw ita ł go  R om an, z  k tórym  biurko  w  b iurko

siedzia ł już  od  tak  daw na, że praw ie n ie  pam ięta ł, jak  w ygląda.

–  D zisiaj w ielk i dzień , rozpatru jem y podania o  dotacje  –  odpow iedzia ł m u

z sarkazm em .

–  R ozpatru jem y coś , co  już  daw no zosta ło rozpatrzone znacznie w yżej od  nas.

A co  po  robocie? M oże w yskoczym y na jednego, L egiunia gra.

–  Jakoś  n ie  m ogę się  tym  przejąć, R om ek, n ie  do tyczy  m nie to  em ocjonaln ie . –

M arek rozw iąza ł kokardę na p ierw szej z  w ielu  teczek  z  dokum entam i do

zaopin iow ania, k tórych  n ik t n igdy  n ie  przeczyta.

–  N igdy  n ie  m og łeś , n igdy  cię  n ie  do tyczy ło, a  na p iw ko chodziliśm y –

skonstatow a ł z  żalem  R om ek.

M arek  tym czasem  kom pletn ie  n ie  ża łow a ł czasów  m inionych , a  obracanie się

za sieb ie  ku  w łasnej przesz łości w zbudza ło w  n im  ty lko  lęk  i odrazę.

–  N ie dam  rady  dziś , R om uś , m oże następnym  razem .



–  A co  cię  tak  goni teraz? Jak iś  ogóln ie  zm ieniony  jesteś . D ostan iesz tego

dyrektora departam entu , czy  jak? –  R om ek, n ie  on  p ierw szy  zresztą  w  ostatn im

czasie , podją ł p róbę ustalen ia  tego , co  sta ło za tak  w idoczną zm ianą w  zachow aniu

koleg i.

–  N ic m nie n ie  goni, a le  n ie  m am  siły an i ochoty  –  ucią ł M arek , jak  sądził,

ostatecznie dyskusję  na ten  tem at.

–  N ie w ydaje m i się , żebyś  n ie  m ia ł siły an i ochoty. N a m ecz m oże n ie  m asz,

ale  ogóln ie  to  raczej chyba m asz –  zachichota ł R om an, a  M arkow i zdaw a ło się , że

kolega m ia ł na m yś li coś  w ięcej n iż  to , co  pow iedzia ł.

–  C o  to  znaczy  ogóln ie? –  Spojrza ł na R om ka czujn ie .

Teraz R om ek uzna ł dyskusję  za zakończoną, bo  w  spojrzeniu  M arka oprócz

czujności dostrzeg ł coś  jeszcze i by ło to  coś , czego  an i n ie  po trafił, an i p rzede

w szystk im  n ie chcia ł nazw ać.

–  N astępnym  razem . –  Pokiw a ł ty lko  g łow ą i rozw iąza ł kokardkę w  sw ojej

teczce z  ofertam i na konkurs, k tóry  choć jeszcze się  n ie  odby ł, to  już  się  zakończy ł.

K aro lina n ie  m og ła się  kom pletn ie  skupić w  pracy. Jej w spóln ik  Tom ek już  po

kilku  m inutach  porannej odpraw y, k tórą przeprow adzali w  każdą środę od

dziew iątej do  jedenastej, zorien tow a ł się , że dziś  K aro lina n ie  da rady  poprow adzić

spotkania, w ięc z  najw yższym  w ysiłkiem  w oli, bow iem  w  przeciw ieństw ie do  n iej

by ł z  natury  in trow ertykiem , podją ł trud  an im ow ania spotkania.

–  C o  się  dzieje? –  zapyta ł od  razu  po  tym , jak  przeszkloną salę  konferencyjną

opuściła grupa ośm iorga pracow ników.

–  N ic, n ic , m am  w  dom u m a łe problem y, ale  zaraz będzie luz. –  U śm iechnę ła

się  b lado .

–  W  dom u? –  zdziw ił się .

W iedzia ł p rzecież  doskonale, że K aro lina m ieszka sam a, s łysza ł k iedyś  coś  o  je j

m am ie, z  k tórą w spóln iczka m ia ła kontak ty  raczej odśw iętne, i o  m ężczyźnie je j

życia, k tóry  już  n ie  ży ł, a le  tak  poza tym  nie m ia ł po jęcia , co  m og łaby m ieć na

m yś li, m ów iąc „w  dom u” .



–  K toś  m i listy  podrzuca, dziś  m i przebił opony w  sam ochodzie.

Z  Tom kiem  znali się  od  tak  daw na i tak  w iele  ich  łączy ło w  sensie  przy jaźni

i spraw  zaw odow ych, że raczej n ie  m ia ła przed  n im  tajem nic. O  spraw ach m ęsko-

dam skich  n ie  m og ło być m ow y, bo  w spóln ik  by ł gejem . O d czasu  listu  w aha ła się ,

czy  podzielić  się  z  n im  sw oim i problem am i. W tedy zdecydow a ła, że n ie  m a

potrzeby, spraw a n ie  by ła pow ażna, teraz okoliczności się  zm ieniły.

–  Z uza w ie? –  zapyta ł od  razu .

–  W ie, w ie, już  naw et coś  dzia ła w  tej spraw ie. B ędzie okej, a le  chw ilow o m nie

trochę rozchw ia ło. –  K aro lina spojrza ła na Tom ka.

–  C oś  oprócz listu  i tych  opon? –  docieka ł.

–  Jeszcze dzw onił. N o i sam  list n ie  by ł m iły.

O n pokiw a ł g łow ą, chw ilę  je j się  przygląda ł.

–  M oże idź  do  dom u, dam y radę k ilka godzin  bez cieb ie .

–  C hyba w olę tu  zostać. Pójdę, jak  zadzw onią, że zrobili te  opony.

–  M oże podjechać tam  z tobą, pom óc ci coś  z  tym  sam ochodem ? –

zaproponow a ł.

–  N ie, n ie , dam  radę. –  Pokręciła g łow ą, po  czym  doda ła: –  A le dzięk i.

Tom ek uśm iechną ł się  raz jeszcze, po łoży ł na m om ent d łoń  na je j ram ieniu

i spojrza ł p rosto  w  oczy. C zęsto  tak  robił, by ł bardzo  ciep łym  i m iłym  facetem , ona

jednak  odm ów iła przy jęcia  od  n iego  pom ocy n ie  ty lko  d latego , że n ie  chcia ła go

trudzić, i n ie  ty lko  d latego , że by ła z  gruntu  kobietą  zaradną i sam ow ystarczalną,

ale  też  d latego , że po  odbiór sam ochodu um ów iła się  już  z  k im ś  innym .

M arek  czeka ł już  na n ią  pod  zak ładem  w ulkanizacyjnym  na u licy  Syreny. Z  pracy

w yszed ł w cześniej, co  n ie  by ło specjalnym  problem em , bo  tak  napraw dę n ik t n ie

zw raca ł tam  naw et za bardzo  uw agi na to , czy  pracow nicy  jego  rangi w  ogóle do  tej

pracy  docierali.

W ychodząc, na w szelk i w ypadek  burkną ł do  zag łębionego w  tw orzeniu  n ikom u

niepotrzebnych  ocen  R om ana, że idzie  do  lekarza. Tam ten  pokiw a ł g łow ą, ale  czy



to  us łysza ł i zanotow a ł, c iężko by łoby stw ierdzić . R om ek m ia ł szczególną zdolność

angażow ania się  w  pe łni w  to , co  robił, naw et k iedy  w iedzia ł doskonale, że robi to

po  n ic . M oże w ynika ło to  z  fak tu , iż  jego  życie i tak  toczy ło się  gdzie indziej. D o

pracy  przychodził w y łącznie, żeby zarobić w  n iej na to , co  robił po  n iej, czy li na

codzienne w ypijan ie  m in im um  sześciu  p iw. To  tam , czyli w  dom u albo  w  jego

ulubionym  i jedynym , jak i zna ł, pubie, odżyw a ł i zaczyna ł dopiero  w  pe łni być

sobą i sieb ie  dośw iadczać.

W  jednej z  w ąskich  i n ieuczęszczanych  u liczek  M arek  popraw ił fryzurę, w łoży ł

golf i schow aną w  bagażniku  tw eedow ą m arynarkę. N a koniec zm ienił jeszcze

rozcz łapane pó łbuty  na stan  sm ithy  A didasa.

K iedy  podjeżdża ł pod  w arsztat, w ysz ło akurat s łońce, a  że pora by ła już  późna,

św iatło raziło w  oczy. M arkow e okulary  s łoneczne, w łożone tym  razem

z konieczności, dope łniły obrazu  zupe łnie innego cz łow ieka.

–  D zień  dobry, pani K aro lino . –  U śm iechną ł się , zdejm ując je .

–  D zień  dobry, panie M arku . –  R ów nież  się  uśm iechnę ła, a  w  środku poczu ła

delikatną ekscytację , k tóra spow odow a ła naw et, że zaw iesiła się  na m om ent. Po

sekundzie doda ła d la  pokrycia zm ieszania: –  Jak  tam  sam ochód?

–  W szystko  gotow e, dzw oniłem . N iestety  dw ie opony m usieli w ym ienić na

now e, n ie  da ło się  ich  zreperow ać. D ali je  na przednią oś , bo  jest w ażniejsza, w ięc

lep iej m ieć tam  lepsze opony.

–  M oż liw e. –  U śm iechnę ła się . –  B ardzo  dziękuję. Idę p łacić , a  po tem

zapraszam  m oże do  m nie na lam pkę w ina.

–  Pani K aro lino , z  najw iększą przy jem nością , a le  dziś  n ie  dam  rady, m am

jeszcze zobow iązania zaw odow e. M oże k iedy  indziej?  –  M arek  popatrzy ł je j p rosto

w  oczy, lecz ty lko  chw ilow o i zaraz uda ł, że lekko  się  p łoszy.

O czyw iście  o  n iczym  innym  nie m arzy ł już  w  tej chw ili bardziej n iż  o  lam pce

w ina i ew entualn ie  w szystk im  tym , co  ow a lam pka m og ła przynieść

w  konsekw encji, a le  najw ażniejsza by ła strateg ia . O na zaś  podpow iada ła, że choć

K arolina też  m ia ła lekką ochotę na lam pkę w ina z  n im  i n ie  proponow a ła jej



w y łącznie z  czystej kurtuazji, to  teraz należa ło zrobić w szystko , żeby z ochoty

lekkiej zrobiło się  coś , nad  czym  później trudniej będzie je j już  zapanow ać.

–  Jasne –  pow iedzia ła z  uśm iechem , spod  k tórego  w praw ne oko  by ło w  stan ie

w y łow ić delikatny  zaw ód, po  czym  dla pokrycia tegoż  szybko doda ła: –  M ój grafik

jest dość pow tarzalny, w ięc po  prostu  w ieczoram i przew ażnie jestem  u  sieb ie .

Z apraszam , k iedy  ty lko  znajdzie  pan  w olną chw ilę .

–  Z najdę rychlej, n iż  pan i sądzi. M oże ju tro?

–  Ju tro , św ietn ie . –  U śm iechnę ła się  znow u. Teraz pod  uśm iechem  nie by ło już

zaw odu.

M arek , choć zagra ł tę  scenę z  n iem a łym  w ysiłkiem , bo  napraw dę w ola ł na

lam pkę z K aro liną n ie  czekać do  ju tra , m ia ł też  rzeczyw iście  p lany  na dalszą część

dnia. Z araz po  tym , jak  rozstali się  pod  w arsztatem  i K aro lina odjecha ła w  stronę

dom u, on  w siad ł do  sw ojego  saaba i ruszy ł w  drugą stronę, do  Trasy  Toruńsk iej,

a  n ią  dalej na zachód i po tem  po łudnie, w  k ierunku G rójca. D o zm roku

pozostaw a ły jak ieś  dw ie godziny. A kurat ty le , żeby dojechać tam  i jeszcze za dnia

rozejrzeć się  trochę po  okolicy.



7. PRZESZŁOŚĆ

M arek przyby ł do  Warszaw y w  w ieku  dziew iętnastu  lat. Tutaj z  w yróżnieniem

ukończy ł po lonistykę na U niw ersy tecie  Warszaw skim , później jak iś  czas pracow a ł

jako  asysten t redaktora naczelnego  w  jednym  z p ism  literackich , skąd  trafił do

M inisterstw a K ultury. P rzed  Warszaw ą by ł jednak  inny  rozdzia ł w  jego  życiu ,

praw dopodobnie w ażniejszy  o  ty le , że to  tam ten  czas i okoliczności uform ow a ły go

tak , że najp ierw  u tkną ł, a  teraz zb liża ł się  pow oli i n ieuchronnie do  sw ojego

pierw szego zabójstw a.

Tam ten  rozdzia ł zw iązany  by ł z  dzieciństw em  spędzonym  w  oddalonej o  b lisko

czterdzieści k ilom etrów  od  Warszaw y w si B ogatk i.

W  B ogatkach  M arek  w ychow a ł się  w  z pozoru  norm alnym  dom u, w  k tórym

oboje rodzice pracow ali na ro li, a  konkretn ie  w  PG R -ze. Po  pracy  m atka zajm ow a ła

się  dom em , o jciec zaś  odpoczyw aniem  z butelką w  ręku .

W  dom u M arka m ia ły m iejsce trochę dziw ne w ypadki, k tórych  on  an i w tedy,

an i do  dzisiaj do  końca n ie  po ją ł. Jak ieś  dw a k ilom etry  od  dom u, w ysoko na

skarp ie  w ładza ludow a w ybudow a ła sobie am bonę, ale  n ie  taką k lasyczną, czy li

balkonik  na drew nianych  balach , ty lko  am bonę luksusow ą, w ielk i betonow y

przeszklony  taras, na k tóry  co  i rusz zjeżdża ły się  hordy  lokalnych , a  często  też

zagranicznie egzotycznych  decydentów  i kacyków.

Z  am bony trochę strzelano , a le  g łów nie korzystano  z  fak tu , że by ła luksusow a,

zadaszona oraz w  m iarę obszerna, i o rganizow ano na n iej p ijack ie w ielodniow e

im prezy, a  w  ich  trakcie  dzia ły się  rzeczy, k tóre n ie  śniły się  filozofom , i to  naw et



tak im , k tórzy  m ieli koszm ary  po  trudnym  dzieciństw ie. C zasem  efek tem  tych

pijack ich  burd  by ły różnego rodzaju  n iefortunne zdarzenia i k toś  m usia ł po  tych

zdarzeniach  posprzątać.

Traf chcia ł, iż  w  zw iązku  z tym , że ich  dom  znajdow a ł się  w  pobliżu, o jciec

i m atka M arka w iedzieli o  tym  w szystk im  w ięcej n iż  k tokolw iek  inny. Z  ludźm i

zaś , k tórzy  za dużo w iedzą, m ożna zrobić dw ie rzeczy: uśm iercić  ich , a le  to  m oże

nastręczyć dodatkow ych problem ów, albo  ich  skorum pow ać, co  w ydaje się

znacznie prak tyczniejsze i skuteczniejsze.

Innym i s łow y, ta ta  pom aga ł sprzątać po  im prezach .

C o to  dok ładnie oznacza ło? M arek  n ie  p ierw szy  raz się  nad  tym  zastanaw ia ł,

sto jąc teraz w  rogu  zatap iającego  się  pow oli w  w ieczornym  m roku podw órza.

B yw a ł tu  bardzo  rzadko, czasem  raz, czasem  dw a razy  do  roku . Spędza ł tu

dzień , byw a ło, że k ilka, a  zależa ło to  g łów nie od  tego , co  w  danym  roku się

rozsypa ło i co  w ym aga ło napraw y. N igdy tu  jednak  n ie  spa ł i n igdy  n ie  zam ierza ł

tu  spędzić w ięcej czasu , n iż  to  by ło konieczne.

Po  co  zatem  reperow a ł? C zem u n ie pozw ala ł tem u dziw nem u m iejscu ,

z  h istorią , k tórej do  końca n ie  rozum ia ł an i też  pew nie n ie  zna ł, a le  k tóra m ąciła m u

um ys ł, po  prostu  sczeznąć i w  proch  się  obrócić? D o tej pory  n ie  m ia ł po jęcia .

C zasem  m yś la ł, że m oże chodzi o  to , że k iedyś  to  sprzeda. L epiej sprzedaw ać

w  dobrym  stan ie n iż  w  rozpadzie. Innym  razem  przychodziło m u do  g łow y, że

m oże k iedyś  będzie tu  chcia ł spędzać czas jego  syn  albo  w nuk czy  w nuczka.

Tak  napraw dę chodziło jednak  o  coś  zupe łnie innego.

M arek  u trzym yw a ł to  m iejsce w  stan ie  zam rożenia, bo  coś  w  jego  g łow ie

chcia ło k iedyś  jednak  pojąć, co  tak  napraw dę go  ukszta łtow a ło. Ł atw iej w rócić do

przesz łości, gdy  jest taka, jaką ją  zostaw iliśm y, n iż  do  ru iny, k tóra n ic  n ie

przyw odzi już  na m yś l. Poza tym  ojciec, k tórego  w praw dzie w  g łębi serca

nienaw idził, gdy  um iera ł, kaza ł m u doglądać, a  on , k tóry  z  lęku  zaw sze go  s łucha ł

za życia, pos łucha ł go  też  i po  śm ierci.



Pachnia ło ziem ią, ch łodem , trochę m chem , m oże p leśnią. Z aw sze tak  sam o, czasem

latem  ty lko  nad  te  sta łe zapachy w ybija ł się  jeszcze jeden , zapach  kw iatów, czyli

życia.

Sam ochód zostaw ił w e w si na górze, pod  sk lepem  spożyw czym , gdzie sta ło już

kilka au t, w ięc n ie  rzuca ł się  w  oczy. N orm aln ie podjeżdża ł na sam o podw órko ,

by ło to  m oż liw e, n iek iedy  ty lko  u trudnione, gdy  w ylew a ła p łynąca u  podnóża

w zgórka, na k tórym  sta ło obejście , rzeczka Jeziorka.

D ziś  p rzy jecha ł, by  się  rozejrzeć, zastanow ić i p rzygotow ać m iejsce, w  k tórym

już  w kró tce zam ierza ł um ieścić , oczyw iście  w brew  jej w oli, a  także

praw dopodobnie św iadom ości, sw oją now ą sąsiadkę, K aro linę.

Jako  że M arek  przew idyw a ł sw oje n ieco  częstsze tu taj w izyty, w  okresie

m iędzy  um ieszczeniem  tu  K aro liny  a  je j an ih ilacją , obaw ia ł się , iż  k toś

zaciekaw iony now ą sy tuacją  m oże go  odw iedzić. Poza tym  dom  sta ł na tak im

odludziu , że w łaściw ie w  każdej chw ili k tokolw iek  m óg ł się  do  n iego  także

w łam ać. Innym i s łow y: do  ceglanego dom u m óg ł zaw itać k toś  oprócz n iego .

W  dom u p iw nica n ie  by ła g łęboka, znajdow a ła się  tuż  pod  pod łogą, a  on  n ie

m óg ł p rzecież  zostaw ić tu  K aro liny  na k ilka dni zakneblow anej, bo  w tedy

um arłaby praw dopodobnie bez jego  udzia łu, to  zaś  kom pletn ie  n ie  w chodziło

w  rachubę. W  m ieszczącej się  obok stodole pod  pod łogą od  zaw sze by ł schow ek.

O jciec tw ierdził, że k toś  go  pew nie stw orzy ł, żeby schow ać w  n im  zboże przed

poborcam i podatkow ym i. Później w  czasie  okupacji, jak  w ieść gm inna n ios ła,

poprzedni w łaściciele  ukryw ali w  n im  Żydów. Spraw a podobno skończy ła się

fataln ie . K toś  doniós ł, zg inęli i Żydzi, i w łaściciele  dom u. Jego  dziadkow ie byli

przesied leńcam i ze w schodu i dom  objęli w  posiadanie k ilka lat po  w ojn ie.

M arek  w iedzia ł o  istn ien iu  schow ka, ale  przez lata  n ie  w olno  m u by ło do  n iego

ani zag lądać, an i naw et się  zb liżać. W  stodole n ie  by ło inw entarza, s łuży ła bardziej

jako  m agazyn, w  środku sta ła przez lata  stara  nyska i dw a m otory  Junak .

W  piw niczce stodo ły o jciec okresow o coś , a  m oże –  co  gorsza –  kogoś ,

p rzetrzym yw a ł.



G dy teraz odsuną ł zeschnięte  siano , podniós ł k lapę i zajrza ł w  m roczne

w nętrze, po  p lecach  przebieg ł m u dreszcz. D aw niej by łby to  na pew no dreszcz

w yw o łany w y łącznie lęk iem , dziś  by ła to  m ieszanina starego  strachu  i now ej

ekscytacji. D o środka prow adziło najp ierw  k ilka schodków, k tóre kończy ły się

sporych  rozm iarów  pom ieszczeniem  oszalow anym  deskam i. D alej by ły drzw i do

kolejnego .

C iekaw e, k to  i k iedy  uczynił to  m iejsce tak  przestronnym . C zy by ło tak ie  od

początku , to  znaczy  od  m om entu , gdy  się  tu  sprow adzili, czy  m oże to  o jciec albo

jacyś  p rzys łani tu taj p rzez tam tych  dziw nych ludzi pom agierzy  stw orzyli tu  to

n ieom al m ieszkanie? D oprow adzona by ła naw et elek tryczność.

M arek  w szed ł do  kolejnego  pom ieszczenia oddzielonego od  tego  p ierw szego

nisk im i drzw iam i zb itym i z  desek . N a szalow aniu  pod łogi w  desce w ydrążony by ł

otw ór, k tóry  dalej p rzechodził w  stalow ą, przerdzew ia łą już  gdzien iegdzie rurę.

P rzew ód w enty lacyjny, pom yś la ł. Jeś li będzie krzycza ła do  rury, k ręcący  się

w  pobliżu ludzie m ogą ją  us łyszeć. B ędzie m usia ł spraw dzić, gdzie  jest w ylo t

przew odu, i jakoś  go  zaizo low ać, żeby cyrkulow a ło pow ietrze, a le  już  n ie  dźw ięk.

N a drew nianej pryczy  w zd łuż  ściany  leża ły jak iś  podgniły siennik  i koc. M arek

w zią ł go  do  ręk i, pow ącha ł. N ie m ia ł po jęcia , co  spodziew a się  poczuć i po  co

w  ogóle w ącha, a le  koc śm ierdzia ł w y łącznie stęch lizną. N ie by ło na n im  ś ladu  po

zapachu cz łow ieka, k tóry  zapew ne k iedyś  pod  n im  leża ł.

N a koniec rozejrza ł się  jeszcze dok ładnie po  w nętrzu , następnie w yciągną ł

z k ieszeni g łośnik  bezprzew odow y, ustaw ił go  na pryczy, sprząg ł z  te lefonem ,

puścił serię  efek tów  dźw iękow ych oraz krzyków  i ośw ietlając sobie drogę

pow rotną, w yszed ł z  pokoju , zam ykając za sobą drzw i.

Potem  przeszed ł p rzez w iększe pom ieszczenie i po  schodkach  w ydosta ł się

z w ykopu. K lapę z  desek  przygnió tł belą  siana i w s łucha ł się  w  ciszę. K rzyki, k tóre

s łysza ł jeszcze przed  m om entem , gdy  by ł w ew nątrz , teraz sta ły się  n ies łyszalne.

K iedy  w rócił do  Warszaw y, w  m ieszkaniu  K aro liny  n ie  paliło się  św iatło. C zy

dlatego , że jego  w ybranka posz ła już  spać, czy  m oże w ręcz przeciw nie, w ysz ła



gdzieś  w  m iasto , żeby w ina, k tórego  chcia ła się  napić z  n im , napić się  z  k im ś

innym ?

M arek  w szed ł do  m ieszkania sąsiadującego  przez ścianę z  je j, w łączy ł lap topa

i program  do  ods łuchu zainstalow anych w  różnych m iejscach  p lusk iew. W ybra ł je j

te lefon , p rzez m om ent n ie  s łysza ł n ic , ty lko  szum  ciszy, gdy  jednak  zw iększy ł

g łośność i p rzepuścił dźw ięk przez filtr odszum iający, po  chw ili us łysza ł je j

spokojny  oddech . K aro lina spa ła. N ie posz ła w  m iasto , by ła tuż  obok , za ścianą

zbudow aną z jednego rzędu  pustaków. M arek  nala ł sob ie do  szk lanki w hisky

i usiad ł obok  kom putera. Spokojny  oddech  K aro liny  by ł w szystk im , czego  teraz

potrzebow a ł.



8. LEWE SANKI

K olejnego  dnia Z uza po  odpraw ie m ia ła w  końcu  trochę czasu . Wesz ła w ięc

w  pow iązany z krajow ym  system em  inform acji po licji re jestr m ężczyzn

oskarżonych o  gw a łty  i sta lk ing , zaw ęziła kry teria  do  Warszaw y i do  w ieku

trzydzieści–pięćdziesiąt la t, bo  m ia ła w rażenie, że facet, k tórego  zarejestrow a ły

m onitoring i, m ieścił się  w  tak im  w łaśnie przedziale  w iekow ym . D osta ła oko ło stu

w skazań  i teraz rozm aw iając ze sw oim  prze łożonym  przez telefon  o  innej spraw ie,

k tórą akurat p rzekazyw ali do  prokuratury, n ieco  m achinaln ie  przechodziła od

zdjęcia  do  zd jęcia .

N agle je j w zrok  przyku ł facet o  d ługich  jasnych  w łosach . Z enon M arczak , w iek

czterdzieści dw a lata , m ieszkaniec P ragi-Pó łnoc, oskarżony dw a lata  tem u

o zgw a łcenie sw ojej konkubiny, k tóra już  rok  w cześniej za łoży ła m u n ieb ieską

kartę . Spraw a odby ła się  w  zesz łym  roku, kobieta  finaln ie  w ycofa ła zarzu ty  i Z enon

z sali sądow ej w yszed ł jako  w olny  cz łow iek . Z uza w ynotow a ła num er spraw y…

–  S łyszysz, co  m ów ię? –  G łos kom endanta w yrw a ł ją  z  zam yś len ia .

–  N ie, w łaśnie n ie  s łysza łam , coś  p rzerw a ło. M ożesz pow tórzyć?

–  M usisz do łączyć jeszcze to  zeznanie sąsiada. O no jest k luczow e. –

K om endant n ieco  zn iecierp liw iony pow tórzy ł coś , co  pow iedzia ł do  n iej p rzed

chw ilą .

–  D o łączy łam  już , p rzecież  to  oczyw iste .

–  O czyw iste , a le  jakoś  do  tej pory  n ie  by ło.



–  B o  n ie  m ia łam  podpisu , a  teraz m am . –  Z uza spojrza ła na ekran . –  Z nasz

prokuratora A ntczaka z  P rag i-Pó łnoc?

–  Z nam . A co  on  m a do  rzeczy?

–  D o tej n ic , a le  m a do  innej. Ja  pracuję na w ielu  odcinkach .

–  A ha, a  ten  odcinek  jest o  czym ?

–  O  pew nej kobiecie , k tórą k toś  p róbuje stalkow ać i zastraszyć.

–  To  jest w ydzia ł zabójstw  i terroru  krym inalnego .

–  C zyli m am  poczekać, aż  ją  zab ije?

–  N ie m ogę z tobą. –  K om endant w estchną ł c iężko. –  P rzy jdź , dam  ci num er do

A ntczaka, m uszę poszukać.

Z uza skontak tow a ła się  z  prokuratorem  A ntczakiem , k tóry  n ie  chcia ł rozm aw iać

o  spraw ach s łużbow ych przez telefon , w ięc um ów ili się  w  b istro  po  drugiej stron ie

alei Solidarności.

K om isarz by ła tam  pó ł godziny  później. M ia ła w  pracy  w iele  innych ,

teoretycznie p iln iejszych  spraw, ale  po  p ierw sze tam te n ie  do tyczy ły jej

przy jació łki, a  po  drugie ludzie w  n ich  przew ażnie już  n ie  żyli, w ięc n ie  by ło

pośpiechu , a  tu  m ia ła z łe przeczucia, w ięc by ł.

P rokurator stanow ił spore zaskoczenie. P rzede w szystk im  by ł p rzysto jny,

a  poza tym  m ia ł ca łkiem  dobrze skro jony  garn itur zakończony u  do łu ładnym i

pó łbutam i typu  oksford . M oże jest na w ylocie  ku  karierze sędziow skiej a lbo  idzie

w  m ecenasy  –  pom yś la ła Z uza zaraz po  tym , jak  uścisnęli sobie d łonie.

–  C zyli tam  by ło coś  w ięcej oprócz przem ocy rodzinnej? –  Z uza w ysnu ła prosty

w niosek  z  tego , co  prokurator w łaśnie je j opow iedzia ł o  Z enonie M arczaku .

–  Tak , coś  by ło. Ta konkubina się  w ycofa ła i n ie  chcia ła już  naw et z  nam i

w ięcej o  tym  rozm aw iać, a  m yś lę , że m og ła opow iedzieć jeszcze w iele  ciekaw ych

rzeczy  n ie  ty lko  o  tym , co  robił je j, a le  m oże też  innym . B y ła z  n im  chyba ze trzy

lata . –  P rokurator pokiw a ł g łow ą, jakby  sam  do  sieb ie , po  czym  w łaśnie

w ypow iedziane zdanie popił łykiem  w ystyg łej kaw y.



–  B y ła?

–  Tak , zaraz potem , z  tego , co  w iem , się  rozstali. M oże taka by ła um ow a. O na

nie m ów i, a  on  pozw ala je j odejść.

–  Tacy  ludzie przew ażnie n ie  są  zbyt s łow ni.

–  N ie są , w ięc tym  bardziej sądzę, że ona w ie dużo, bo  ty lko  dzięk i tem u on  da ł

je j spokój. –  P rokurator się  uśm iechną ł.

Z uza zrobiła to  sam o. I do  tego  m a napraw dę sporo  w dzięku  –  pom yś la ła. K to

w ie, m oże gdyby n ie  by ła już  tak  bardzo  zakochana w  k im ś  innym , podję łaby grę,

k tórą on  w łaśnie rozpoczą ł, patrząc na n ią  zdecydow anie zbyt d ługo i p rzeciąg le.

Z uza od  dziesięciu  bez m a ła lat m ia ła m ęża, a le  to  n ie  z  jego  pow odu n ie  m og ła

ulec urokow i przysto jnego  prokuratora A ntczaka. Jej serce, i to  na d ługo przed

m ężem , skrad ł k toś  zupe łnie inny. K toś , k to  naw et o  tym  nie w iedzia ł, bo  w iedzieć

nie m óg ł, bo  i tak  n ie  by łby w  stan ie  odw zajem nić jej uczuć.

–  D a m i pan  nam iar do  n iej?  –  zapyta ła, uśm iechając się  trochę zalo tn ie .

O n jednak  by ł in teligentny  i to  rów nież  em ocjonaln ie , w ięc w iedzia ł doskonale,

że n ic  n ie  w ydarzy  się  w  ś lad  za tym  uśm iechem .

–  N ie pow inienem .

–  W iem , ale  staram  się  kogoś  ochronić przed  m oż liw ym  dram atem  –

pow iedzia ła dobitn ie .

–  Jak  m y w szyscy. –  U śm iechną ł się  raz jeszcze, a le  teraz Z uza w  tym

uśm iechu dostrzeg ła cień  g łębokiego  sm utku .

Jaka szkoda, napraw dę ciekaw y facet. Spojrza ła na jego  ładną d łoń , k tóra

w łaśnie teraz sięgnę ła po  telefon , i p rokurator A ntczak  zaczą ł p rzeglądać książkę

z kontak tam i.

Justyna Polaczek  na spotkanie z  kom isarz Z uzanną Walicką n ie  zgodziła się  łatw o.

K om isarz m usia ła ją  trochę postraszyć, trochę zachęcić, a  trochę też  w ziąć pod

w łos, m ów iąc jej już  p rzez telefon , jak  bardzo  podziw ia jej odw agę i w ytrw a łość.

N ie m usia ła zresztą  zbytn io  k łam ać, bo  napraw dę podziw ia ła kobiety  za to , że by ły



w  stan ie w ytrw ać w  sy tuacji upokorzeń , a  często  także przem ocy doznaw anej od

sw oich  partnerów. Tak  napraw dę czu ła z  n im i rów nież  rodzaj so lidarności, bo  jej

rów nież  p rzem oc dom ow a n ie by ła do  końca obca.

–  Jak  to  by ło? –  zapyta ła od  razu  po  tym , gdy  usiad ły przy  sto liku  schow anym

w  najdalszym  kącie kaw iarn i na w arszaw skim  Żoliborzu .

Z  Żoliborza n ie  by ła w praw dzie żadna z  n ich , a le  obu  zależa ło na tym , by  rzecz

odbyw a ła się  w  jak  najbardziej anonim ow ych okolicznościach . To  znaczy  g łów nie

zależa ło na tym  Justynie, lecz Z uzie też  w łaściw ie by ło na rękę, że spotkają  się

gdzieś  daleko  od  jej m iejsca zam ieszkania. N ie chcia ła, żeby o  jej dochodzeniu

w  spraw ie K aro liny  dow iedzia ł się  na przyk ład  jej m ąż , R afa ł.

–  Jak  co  by ło? –  spy ta ła Justyna, pociągnąw szy  przez s łom kę spory  łyk

postaw ionego jej p rzez Z uzę drinka.

–  Jak  by ło z Z enonem ? A le najlep iej od  początku .

–  Pam iętn ik  pani p isze? –  zażartow a ła Justyna w  sw oim  knajackim  n ieco  sty lu .

–  N ie, dochodzenie prow adzę w  spraw ie pani by łego –  zripostow a ła szybko

Z uza.

–  M ów iłam , że ja  n ie  chcę się  po jaw ić w  żadnych  papierach , an i n ic  –  żachnę ła

się  tam ta.

–  A ja  m ów iłam , że się  n ie  po jaw isz. To  jest dochodzenie w  innej spraw ie, od

cieb ie chcę się  ty lko  dow iedzieć, jak i on  m a sty l –  zdenerw ow ana Z uza trochę

z policy jno-ś ledczego  au tom atu  przesz ła z  kobietą  na ty.

–  S ty l?  Z ależy. N a początku  osacza, naw et jest m iły, b łyskotk i, liścik i, k ręci się

w okó ł c ieb ie  jak  gów no w  przeręb li, n ie  m ożesz się  opędzić, jakby  św iata poza

tobą n ie  w idzia ł, a  po tem  pow oli w y łazi z  n iego  cham . –  Justyna skończy ła zdanie

i popiła je  od  razu  kolejnym  g łębokim  haustem .

Z uza popatrzy ła na praw ie już  pusty  pokal, sto  gram  w ódki z  dw ustom a

gram am i poś ledniej jakości soku  pom arańczow ego zn iknę ło w  dw óch podejściach .

Justyna n ie  by ła praw dopodobnie św iadkiem  najbardziej rzetelnym  i m iarodajnym ,

ale  innego na razie  n ie  m ia ła.



–  C zasem  szybciej –  pow iedzia ła Z uza refleksy jn ie , po  czym  doda ła d la

w yjaśnienia: –  C zasem  szybciej w ychodzi cham .

–  M oże i szybciej, ty lko  jak  kobieta  się  zapatrzy, to  też  n ie  od  razu  w idzi –

odparła Justyna w  n ie  m niej refleksy jnym  tonie.

–  Z aw arliście  uk ład?

–  Jak i uk ład?

–  Ż e on  się  odpierdoli, jak  ty  w ycofasz zeznania.

–  N ie by ło uk ładu, sam o tak  jakoś  w ysz ło. N ik t n iczego  n ie  zaw iera ł.

K om isarz patrzy ła na n ią  chw ilę , a  następnie pokiw a ła g łow ą.

–  W iesz coś  o  tym , że podobnie osacza ł inne kobiety? –  zapyta ła w  końcu .

Justyna, zam iast odpow iedzieć, zerknę ła znacząco  w  stronę baru , za k tórym  na

pó łce lśniły butelk i z  w ódką i kartony  z sokiem , k tóry  n igdy  n ie  w idzia ł naw et

pom arańczy.

–  N a odw yk byś  posz ła –  zasugerow a ła Z uza.

–  Pó jdę…  k iedyś , jeszcze n ie  teraz.

Z uza pom yś la ła, że m a o to  przed  sobą w ciąż  jeszcze atrakcyjną dziew czynę,

k tóra m og łaby w  życiu  osiągnąć norm alność, a le  w ielopokolen iow y los

zdeterm inow a ł ją  do  tego , żeby na odw yk posz ła k iedyś , jeszcze n ie  teraz. Po

chw ili sk inę ła na kelnerkę. N ie je j ro lą  jest zaw racać b ieg  rzeki.

–  Tak…  –  Justyna w róciła do  porzuconego w cześniej w ątku . –  Po  jak im ś  czasie

zaczę łam  m ieć w rażenie, że chodzi na boki. P rzeglądanie te lefonu , szukanie

kw itków  w  rzeczach  do  pran ia, tak ie  tam  różne sposoby zdradzanej kobiety.

Szybko się  po łapa łam , że n ie  m a za bardzo  o  co  być zazdrosnym . C hyba od  tego

m om entu  zaczę łam  się  napraw dę go  bać.

–  B o? –  zain teresow a ła się  Z uza.

–  To , co  p isa ł do  tych  kobiet, zd jęcia , jak ie  im  robił z  ukrycia…  Z rozum ia łam ,

że m usi je  ś ledzić , n iek tóre o  tym  w iedzia ły, inne pew nie n ie . N aw et n ie  w iem , co

gorsze.



–  N ajgorsze w iedzieć i n ic  z  tym  nie zrobić. –  Z uza popatrzy ła na n ią

znacząco . –  Jak  go  skręcim y, to  spod  celi c i raczej n ie  zagrozi.

–  O n m a kolegów, w szędzie, w ielu  siedzi u  n iego  w  k ieszeni. –  Justyna spuściła

g łow ę.

–  To  ich  też  skręcim y.

–  W szystk ich  pani n ie  w y łapie.

–  W y łapię w ystarczająco  w ielu .

Justyna przez jak iś  czas k iw a ła się  na krześ le , jakby  m ia ła chorobę sierocą.

–  O n m oże n ie  zaw sze tak i by ł –  odezw a ła się  po  chw ili. –  W cześniej chyba

by ła jakaś  żona, jak ieś  dziecko  naw et.

–  N ik t z  n ich  n ie  by ł tak i od  zaw sze.

M arek  też  rzecz jasna zna ł Z enona. Z  tego , co  pam ięta ł, znajom ość ta  w zię ła się

z pro jek tu  jak iegoś  dokum entu  film ow ego, k tóry  opin iow a ł w  m inisterstw ie, zan im

przyznano fundusze. K toś  chcia ł zrobić film  o  subkulturze prask iej, Z enon pojaw ia ł

się  tam  jako  jeden  z  po tencjalnych  bohaterów.

S tam tąd  też , jak  sądził, m ia ł jego  zd jęcia . N a fo tografiach  tw arz by ła

w praw dzie zb lurow ana, a le  to  i tak  n ie  m ia ło przesadnego znaczenia, bo  w  jej

m iejsce m usia ł w staw ić sw oją. U w agę m usia ły ściągnąć inne elem enty

charakterystyczne, w  tym  w ypadku d ługie, jasne w łosy  i obfity  zarost w  tym

sam ym  kolorze.

Pom ijając w szelk ie  inne aspekty  spraw y, Z enon by ł bandytą, w ięc to , że

zostan ie praw dopodobnie zatrzym any i m oże tym  razem  zam knięty  na d łużej,

M arek  trak tow a ł p rzy  okazji w ręcz jako  rodzaj m isji.

Po  latach  przygniecenia sam ym  sobą, w łasnym  w ychow aniem , m oże też  jakąś

cholern ie  popsutą b iochem ią m ózgu M arkow i uda ło się  w yrw ać do  św iata,

o  k tórym  zaw sze m arzy ł, św iata in tensyw nych doznań , em ocji i w szystk iego  tego ,

co  daw a ł jasno  w ytyczony i doskonale w idoczny na horyzoncie w ydarzeń  cel, a  to ,

że przy  okazji doprow adzi do  osądzenia i p raw dopodobnego uw ięzien ia bandyty,



by ło jakby  w isienką na torcie  ca łego przedsięw zięcia  i n ie  m ia ło tu  znaczenia, że

Z enon M arczak  pójdzie  siedzieć za n ie  sw oją przew inę.

A co  z  jego , M arka, konsekw encjam i? P rzecież  zab ije  cz łow ieka, un icestw i by t.

W yrządzi krzyw dę n ie  ty lko  tej, k tórą zg ładzi, a le  też  je j rodzin ie , p rzy jacio łom ,

ca łem u jej o toczeniu . C o z tym  w szystk im ?

O każe się . Z ajm ie się  tym , gdy  to  już  się  zdarzy.

C zu ł w  sobie tak i po tencja ł i siłę do  pokonania tam tych , do  w yw iedzenia ich

w  pole, że n ie  dopuszcza ł naw et m yś li o  tym , że k iedyś  m óg łby trafić  przed  sąd .

N ie m ów iąc już  o  tym , żeby m ieli go  skazać i by  m ia ł trafić  do  w ięzien ia.

K om isarz Walicka by ła w praw dzie godną przeciw niczką. N ie w yobraża ł sob ie, by

m ierzyć się  z  k im ś  o  n iższym  potencjale  in teligencji, m niej uzdoln ionym

w  dochodzeniow ym  fachu . B y ła trudnym  antagonistą , a le  n ie  tak im , k tóry  m óg ł go

pokonać, bo  M arek  czu ł się  teraz absolu tn ie  n iepokonany i n iepokonyw alny.

W szystko  to  jednak  n ie  przeszkadza ło m u w  tym , żeby przy  okazji, gdzieś  na

m arginesie  sw oich  w łasnych  dzia łań , karzącem u ram ieniu  spraw iedliw ości

podsy łać innych  delikw entów. A nuż  w  m atem atyce m oralności istn ieje  jak ieś

rów nanie, k tóre po  zsum ow aniu  z ła i dobra w ystaw i m u w  tej sy tuacji zw oln ien ie

od  H adesu . Takim  delikw entem , cyferką w  rów naniu , k tórą M arek  nam ierzy ł już

daw no i k tórą teraz z  przy jem nością  w ystaw ił kom isarz Z uzannie Walick iej, by ł

w łaśnie Z enon.



9. WIZYTA

Tego w ieczora M arek  zapuka ł w  końcu  do  drzw i K aro liny. Z apuka ł n ie  w  byle

jak im  m om encie, ty lko  dok ładnie w  tym , w  k tórym  m ia ł zapukać. K aro lina n ie

podesz ła do  drzw i od  razu , co  zupe łnie go  n ie  zdziw iło. K iedy  o tw orzy ła, stanę ła

przed  n im  w  szlafroku  i z  m okrym i w łosam i, co  dodaw a ło jej jeszcze zresztą  uroku .

–  O  rany, przepraszam , ja  to  m am  napraw dę…  gorszego  m om entu  n ie  m og łem

w ybrać. –  M arek  zaczą ł się  w ycofyw ać w  k ierunku drzw i do  sw ojego  m ieszkania.

–  A le n ie , n ic , luz. To  dobry  m om ent, ty lko  w łosy  trochę ogarnę, p roszę

w ejść. –  U śm iechnę ła się  spom iędzy  kosm yków  sp ływ ających  jej m iękko na

tw arz. –  Poczeka pan  m om ent w  salonie?

–  Jasne, a le  m oże przy jdę po  prostu  później a lbo  ju tro  m oże w cześniej?  –

M arek łam a ł sob ie język  na ty le  bezradnie, że napraw dę przekonująco .

–  To  w  końcu  w cześniej czy  później?  –  Z aśm ia ła się .

–  Jak  pani w oli. –  Spuścił oczy  zaw stydzony sw oją n ieporadnością .

–  Wolę w cześniej. –  Popatrzy ła na n iego  na ty le  d ługo, że ich  spojrzenia

w reszcie  się  skrzyżow a ły. –  Wejdź . –  K aro lina skróciła dystans, p rzechodząc przy

okazji na ty  bez dodatkow ych form alnych  cereg ieli. Po  chw ili w skaza ła kanapę. –

Z a m inutę jestem .

W szed ł. D laczego  na sw oje przybycie w yczeka ł tak i w łaśnie m om ent? B o

chcia ł zagrać skrępow anego, bo  chcia ł, żeby by ła praw ie naga, bo  to  jednak  zaw sze

skraca dystans, jeś li oczyw iście  k toś  tego  chce. A ona tego  chcia ła, by ł tego

pew ien .



B y ł jeszcze jeden  pow ód. O prócz w szystk ich  tych  m anipulacji i tego , w  jak i

stan  zam ierza ł ją  w prow adzić, on  sam  też  chcia ł zobaczyć ją  taką. Też  chcia ł

w prow adzić się  w  stan . O czyw iście  jego  nam iętność n ie  m og ła porw ać do  końca,

ale  n ie  do  końca n ie  oznacza ło przecież , że w cale.

–  W  kredensie  są  k ieliszk i i jest w ino , w yjm iesz?! –  us łysza ł je j w o łanie

z łazienki.

–  W yjm ę! –  odkrzykną ł.

C zy  się  czegokolw iek  obaw ia ł? C zy bra ł pod  uw agę, że to  ona w raz ze sw oją

przyjació łką m ogą rozegrać jego? Tak , ale  w  bardzo  n iew ielk im  procencie.

P raw dopodobieństw o tak iej sy tuacji by ło skrajn ie  n isk ie .

M ia ł je  ob ie, a  K aro linę w  szczególności, w łaściw ie ca ły czas pod  kontro lą .

K iedy  w ysz ła, k ieliszk i sta ły już  na sto le , a  w ino  by ło o tw arte .

–  C ieszę się , że przyszed łeś .

Jej w łosy  w ciąż  by ły jeszcze trochę m okre. Teraz by ły jednak  m okre inaczej, bo

nie sp ływ a ła po  n ich  w oda, teraz by ły m iejscam i posklejane, m iejscam i puszyste ,

stercza ły gdzien iegdzie, a le  w szystko  to  dodaw a ło jej u roku , czyniło ją  bardziej

dziką, a  przez to  ponętną.

W iedzia ła o  tym  zresztą  chyba doskonale, gdyby n ie  to , n ie  w ysz łaby przecież

taka. K obiety  sporo  w iedzą o  tym , jak  w yglądają i co  to  rob i z  facetam i, pom yś la ł.

Z resztą  im  bardziej to  w iedzą i im  bardziej po trafią  tym  grać, czu jąc, że druga

strona m a tego  św iadom ość, tym  bardziej to  w szystko  staje  się  ekscytu jące. B y ło to

dość w ielopoziom ow e, a  jako  że on  bardzo  daw no n ie  w ędrow a ł po  tych

poziom ach, to  teraz ta  akrobatyka podnieca ła go  tym  m ocniej.

–  Pow inienem  najp ierw  zadzw onić chyba. –  M arek  nadal się  krygow a ł.

–  Po  co? –  K aro lina podsunę ła m u k ieliszek . –  M ieszkam y tak  b lisko , że

szybciej zapukać, n iż  w yciągnąć kom órkę.

–  To  praw da. –  D a ł się  przekonać.

P rzez m om ent p ili w ino , n ic  n ie  m ów iąc.



–  C zym  się  zajm ujesz? –  zapyta ła po  chw ili, rozbijając nasycone podtekstam i

m ilczenie. –  K iedy  oczyw iście  akurat m i n ie  pom agasz.

–  Jestem  pracow nik iem  departam entu  praw a au torsk iego  i film u

w  M inisterstw ie K ultury  –  zaczą ł, n ie  patrząc na n ią , po  czym  doda ł

z uśm iechem : –  Taka raczej u rzędnicza robota.

–  M oże i u rzędnicza, a le  w  kulturze jednak . –  O na n ie  m ia ła problem u

z patrzeniem  na n iego .

D ziw iło ją  trochę, a le  m oże naw et bardziej je j sch leb ia ło, jego  skrępow anie.

O czyw iście , zgodnie zresztą  z  jego  przypuszczeniam i, s łysza ła doskonale, jak

poczyna ł sob ie zaledw ie k ilka dni tem u z B ożeną. Jeś li zatem  w obec n iej sta ł się

nagle tak  in trow ertyczny, to  m og ło oznaczać ty lko  jedno . Podoba ła m u się  bardziej

od  tam tej kobiety  i p raw dopodobnie w łaśnie to  zam yka go  na kontak t z  n ią .

–  A ty? C zym  się  zajm ujesz? –  spy ta ł, bo  przypom nia ł sob ie nagle, że

pow inien .

–  M am  tak i m a ły start-up , n iedużą firm ę z branży now ych technologii,

za łoży łam  ją  ze w spóln ik iem . W ym yś lam y aplikacje  różnego rodzaju . –  K aro lina

się  ożyw iła.

G adali jeszcze jak iś  czas i gada ło im  się  ca łkiem  dobrze. P rzy  czym  z jej

perspektyw y by ło to  szczere i n iepodszyte n iczym  innym , z  jego  natom iast spraw a

by ła dalece bardziej skom plikow ana. D okończyli je j w ino , a  po tem  jeszcze jedną

butelkę, k tórą on  przyniós ł ze  sobą. Po  tym  w szystk im  ona m ia ła nadzieję , że on

zostan ie, a  on  znów  ża łow a ł, że n ie  m oże tej nadziei zadośćuczynić. K iedy  zaś

usiad ła obok n iego  na kanapie, zrobiło się  już  napraw dę trudno.

–  M uszę iść –  pow iedzia ł p rzez ściśnięte  gard ło.

Tym  razem  nie gra ł, m óg ł w reszcie  być sobą, czy li facetem , k tóry  iść n ie  chce,

ale  m usi. D laczego  m usi, n ie  m ia ło d la  ściśniętego  gard ła aż  tak iego  znaczenia.

–  C zem u? –  zapyta ła z  rozbrajającą szczerością .

–  Ju tro  rano  w cześniej zaczynam , m am  spotkanie z  m in istrem  i…  –  sk łam a ł

i się  zacią ł.



–  I… ? –  To  zacięcie  zain teresow a ło ją  najbardziej.

M inister i spo tkanie w cześnie rano  kom pletn ie  je j n ie  przekona ły. M arek  m yś la ł

szybko. N ie przygotow a ł się  na sy tuację , w  k tórej em ocje odbiorą m u zdolność

zim nej kalkulacji i spokojnego skupien ia.

–  I…  I jeszcze n ie…  –  rzek ł ty lko .

Tym  razem  też  by ł szczery, w ięc, choć n ie  rozum ia ła, p rzekona ł ją . To , że

jeszcze n ie , w ynika ło akurat z  zim nej kalkulacji, ty le  że ow a n ie  przew idyw a ła, iż

m oże się  zrobić tak  gorąco . N agle M arek  poczu ł do tyk  ciep łych, m iękkich

i delikatn ie  sp ierzchniętych  w arg  na sw oich . „Jeszcze n ie… ”  stanę ło na ostrzu

noża.

–  To  chociaż  ty le  –  pow iedzia ła K aro lina i uśm iechnę ła się  delikatn ie . –  N a

razie .

Jak  w stać? Jak  teraz stąd  w yjść? C zu ł się  jak  cz łow iek , k tóry  w  środku nocy

obudził się  w  p łonącym  dom u. P rzez jego  g łow ę, przez w yobraźnię przebieg ły

nagle w szystk ie  obrazy, k tóre obm yś la ł tygodniam i. Z obaczy ł i poczu ł, jak  b ierze ją

bru taln ie , a  ona gaśnie w  jego  ram ionach  z up ływ u krw i.

–  A ż  ty le…  –  odparł trochę id io tycznie, w yryw ając się  jednocześnie z  m atn i

sw oich  w izji.

Po  chw ili w sta ł w  końcu  jakoś , choć n ie  bez trudu , i ruszy ł do  drzw i.

–  M uszę iść, bo…  –  uspraw iedliw ia ł się  jak  sztubak .

–  W iem , idź . A le w róć –  odpow iedzia ła z  ledw ie w yczuw alną nutą żalu

w  g łosie .



10. EMOCJA

K olejne dni up ływ a ły m u na m yś len iu  o  n iej, co  stara ł się  przykryć dzia łaniem

przygotow ującym  go  do  jej un icestw ienia.

C a ła ta  sy tuacja  paliła się  w  n im  ogniem  tak  żyw ym , że aż  chw ilam i

oś lep iającym . A on  przecież  n ie  m óg ł być oś lep iony. Z am ys ł i isto ta , sam a esencja

przyjem ności tkw iła w  panow aniu  nad  em ocjam i.

P rzez cztery  dni n ie  w idzia ł się  z  K aro liną, a le  w idzia ł ją  ca ły czas przed  sobą.

K ażdego kolejnego  dnia po  pracy  zm ienia ł sam ochód, stró j i specjaln ie  opracow aną

trasą, na k tórej n ie  by ło kam er m onitoringu , w yrusza ł do  dom u w  B ogatkach . Tam

spędza ł od  p ięciu  do  sześciu  godzin , trochę b łąkając się  po  m rokach  sw ojego

dzieciństw a, ale  g łów nie przygotow ując m iejsce pod  stodo łą na przy jęcie  gościa .

D o zrobien ia pozostaw a ło k ilka rzeczy, z  k tórych  najw ażniejszą by ło

zapew nienie stuprocentow ej dźw iękoszczelności pom ieszczenia. D latego  M arek

zerw a ł najp ierw  drew niane szalunki ze ścian , następnie ob łoży ł je  częściow o

opakow aniam i po  jajkach , częściow o specjalnym i ekranam i z  w łókien , a  częściow o

po prostu  w atą szk laną i dopiero  na tak  przygotow anych pow ierzchniach  odtw orzy ł

konstrukcję z  desek . W  ten  sposób , gdyby naw et K aro lina, k tóra m ia ła być

przyczepiona łańcuchem  za nogę do  w m urow anego w  środku pom ieszczenia kó łka

z pręta  zbro jen iow ego zalanego w  betonie, dosta ła się  jak im ś  cudem  w  pobliże

ściany, n ie  by łaby w  stan ie  zerw ać desek  i dostać się  do  w ytłum ienia.

P racow a ł w ięc w  sw oim  ry tm ie, uspokajając się  przy  tym  i skupiając na

realizacji zadania. Sw oją drogą, k iedy  M arek  to  rob ił, zastanaw ia ł się , jak  ten



problem  rozw iązyw a ł jego  o jciec. P rzysz ło m u do  g łow y, że po  p ierw sze

praw dopodobnie przetrzym yw a ł tu  ludzi krócej, n iż  to  p lanow a ł on , a  po  drugie, co

w ażniejsze, p rzez ca ły czas by ł na m iejscu . N aw et jeś li k toś  zaczyna ł się  w ydzierać

i s łychać go  by ło na zew nątrz , o jciec w  każdej chw ili m óg ł zejść na dó ł

i zakneblow ać go  albo  uciszyć w  inny  sposób .

C zy tata  by ł psychopatą, tak  jak  on? N ie, chyba raczej n ie . O jciec

praw dopodobnie robił to , co  robił, g łów nie d latego , że n ie  m ia ł innego  w yjścia .

O dkąd tam ci tow arzysze party jn i z  betonow ej am bony m ieli św iadom ość, że jest

św iadkiem , sy tuacja  sta ła się  jasna. Z abicie  go  by łoby d la  n ich  k łopotliw e o  ty le , że

m usieliby  też  zab ić jego  żonę, syna i siostrę . N ie by ło to  oczyw iście  n iew ykonalne,

ale  po  co  zabijać, skoro  m ożna skorum pow ać. O jciec rów nież  doskonale zdaw a ł

sobie spraw ę, że w yjścia  są  w  zasadzie dw a. W ybra ł w arian t z  przeżyciem , sw oim

i ich . P rzy  okazji później tam ci, korum pując go  p ien iędzm i i ta lonam i na trak tory,

uczynili go  w spó łw innym , bo  k toś  w spó łw inny zachow uje się  zupe łnie inaczej n iż

ktoś , k to  jest jedynie św iadkiem  uw ik łanym  lęk iem  o  w łasne życie.

D użo m yś la ł o  o jcu  i o  tam tych  latach , kopiąc, betonując i instalu jąc w szystko

to , co  by ło potrzebne do  spraw nego uw ięzien ia K aro liny  w  dom u jego  dzieciństw a.

C o m ia ł z  n iego  i p rzede w szystk im  d laczego  n iós ł to  brzm ię i kopiow a ł sy tuację

zam iast po  prostu  się  od  n iej uw oln ić? W łaściw ie to  w  jak im ś  sensie  by ł gorszy  od

niego . O jciec to , co  robił, rob ił zdaje  się  też , a  m oże naw et przede w szystk im , żeby

ratow ać rodzinę. O n n ikogo n ie  ratow a ł. Pow tarza ł w ięc form ę, choć n ie  by ło już

treści.

N a razie  jednak  g łów nie chcia ł ją  już  po  prostu  zobaczyć i to  n ie  ty lko  za

pośrednictw em  lornetk i, k tórej używ a ł do  jej obserw ow ania, k iedy  przy jeżdża ła

pod dom , i n ie  ty lko  za pośrednictw em  zhakow anej kam ery  jej kom putera

i te lefonu . C hcia ł ją  zobaczyć na żyw o. C hcia ł, a le  jednocześnie przy jem ność

spraw ia ło m u to , że m usi oddalać ten  m om ent, lub ił to  daw kow anie.

N agle jednak  zdarzy ło się  coś , czego  zupe łnie n ie  przew idzia ł, coś , co  znów

zburzy ło m u radość z  ekscytacji i n ieom al zepchnę ło z pow rotem  w  odm ęty  pustk i,

z  k tórych  z  tak im  trudem  się  w ydoby ł. P iątego  dnia zrobił sob ie przerw ę w  pracach



rem ontow ych i w  ram ach rozryw ki w łączy ł ods łuch jej te lefonu . N agle us łysza ł

w  nim  m ęski g łos. N ie m a w  m ęskich  g łosach  zasadniczo  n ic  aż  tak  z łego, K aro lina

m ia ła przecież  w spó łpracow ników, kolegów  i znajom ych, ale  ten  n ie  należa ł do

żadnej z  w ym ienionych  kategorii.

N ie by ł an i w spó łpracow nik iem , an i ko legą, ty lko  poznanym  na Tinderze

facetem , z  k tórym  K arolina um aw ia ła się  na szybką randkę u  n iego  w  dom u.

D laczego? M arkow i przysz ło do  g łow y, że być m oże K aro lina n ie  czerpa ła aż

tak iej p rzy jem ności z  to rtury, jaką by ło przed łużające się  oczekiw anie, jak  on .

R ozbudził ją , rozpalił, po tem  znikną ł, a  je j og ień  w ym aga ł p ilnego  ugaszenia.

S tąd  w zią ł się  B artek , dw udziestokilku letn i instruktor fitnessu , jak  n iebaw em

ustalił M arek . C óż  za  absurdalny  bana ł! R ozpalił ją  p racow nik  M inisterstw a

K ultury, a  zaspokoi o  k ilka lat m łodszy  od  n iej i ćw ierć w ieku  od  n iego  ch łopak od

kultury  fizycznej? M arek  najp ierw  obraził się  na n ią . D os łow nie, jak  dzieciak ,

k tórem u coś  stanę ło na drodze do  zaspokojen ia doraźnego kaprysu . To  w łaśnie by ł

ten  m om ent, w  k tórym  szare zaczę ło w racać. N a jego  szczęście  i n ieszczęście  B ogu

ducha w innego B artka potem  pojaw iła się  z łość, k tóra rych ło przekszta łciła się  w e

w ściek łość.

S łysza ł ich  spotkanie n ied ługo po  tym , jak  sp iknęli się  w  in ternecie . S łysza ł

w szystko , czy li o  w iele  za dużo. Z adzw onił k ilka godzin  później, ty le  że tym  razem

dla podw yższenia poprzeczki, d la  w zm ocnienia efek tu  podszy ł się  pod  num er Z uzy.

–  C ześć, Z uzka –  ucieszy ła się  K aro lina. –  Super, że dzw onisz, m usim y się

spotkać, chcę ci coś  opow iedzieć.

Tak  napraw dę K aro lina chcia ła przede w szystk im  opow iedzieć Z uzie o  sw oim

spotkaniu  z  sąsiadem , czyli z  n im , spraw a z ch łopcem  z Tindera, choć by ła

w  jak im ś  sensie  ekscytu jąca i uw oln iła ją  przynajm niej na chw ilę  od  ogrom u

rozsadzającego  ją  ero tycznego napięcia , to  n ijak  n ie  m og ła się  rów nać co  do

w ażności z  tym , co  przeży ła, spotykając się  z  n im .

Tego M arek  jednak  n ie  w iedzia ł, co  w ięcej naw et, gdyby to  us łysza ł, i tak  by

nie uw ierzy ł.



Teraz, m oże po  raz p ierw szy  w  now ym  w ydaniu  sw ojego  ja , stracił kontro lę

nad  em ocjam i, m yś lam i i w łaściw ie nad  w szystk im . B y ł tak  rozjuszony w ściek łą

zazdrością , że ca ła dotychczasow a racjonalność, ch łód, k tórym  tak  bardzo  lub ił

gasić  rozpalające się  em ocje, u lecia ły gdzieś  daleko  poza jego  psychiczny  zasięg .

Ten  jeden  raz m óg ł pope łnić b łąd , k tóry  kosztow a łby go  w iele .

–  C hcesz jej opow iedzieć, jak  się  kurw iłaś  z  tym  pó łg łów kiem  z siłow ni? –

w ybrzm ia ł g łos zm ieniony  w ielostopniow ym  syntezatorem .

B y ł to  jednak  przy  tym  g łos brzm iący  naturaln ie , bo  tak i by ł też  zam ys ł. P roces

syntezow ania m ia ł go  upodobnić do  g łosu  konkretnego  cz łow ieka. N ie uda ło się  to

w  pe łni, a le  uda ło się  na ty le , że na jak iś  czas m og ło ściągnąć uw agę na tam tego

cz łow ieka, k tóry  i tak  by ł już  na dochodzeniow ym  w idelcu  Z uzy.

M arek  zam ilk ł, żeby dać K aro lin ie  czas na nam ys ł i zrobien ie tego , co  po

poprzednim  telefonie zaleciła jej zrobić Z uza. K aro lina drżącym i rękam i zaczę ła

szukać w  kom órce zainstalow anej w cześniej ap likacji. W  końcu  ją  znalaz ła

i nacisnę ła czerw one kó łko nagryw ania.

–  C zego chcesz, fajansie? –  odpow iedzia ła po  chw ili.

Jej g łos też  by ł zm ieniony, ale  n ie  syntezatorem , a  raczej m ieszaniną

przerażenia i w ściek łości. Z  jednej strony  K aro lina chcia ła uciec i ukryć się  przed

tym  cz łow iekiem  w  jak  najg łębszej dziurze, z  drugiej czu ła przem ożną chęć, żeby

od razu  rzucić  m u się  do  gard ła.

–  H arda jesteś  –  odezw a ł się  g łos. –  Takie lub ię najbardziej.

–  Sp ierdalaj! –  C hęć rzucenia się  do  gard ła przechyliła szalę , a le  zaraz potem

kobieta  przypom nia ła sobie, że Z uza poprosiła, by  przeciągnę ła rozm ow ę jak

najd łużej, w ięc pow tórzy ła: –  C zego chcesz?

–  Z gadnij, czego  chcę. Jak  by ło z instruktorem  w uefu?

–  B y ło dobrze, bardzo  dobrze –  odbiła p iłeczkę K aro lina.

–  N o i św ietn ie . –  D yszkant lekko  zadrża ł.

Z adrża ł szczerze, bo  zadrża ł też  g łos m ów iącego M arka, a  tego  drżenia

syntezator usunąć n ie  by ł w  stan ie .
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–  Z obaczym y, jak  będzie dalej –  doda ł, po  czym  się  roz łączy ł.

Z uza przez ostatn ie  dn i n ie  próżnow a ła, a  je j ak tyw ność zaw odow a skupiła się

w łaściw ie w  pe łni na osobie Z enona M arczaka. Pozycja, k tórą w yrobiła sobie przez

lata  sukcesów  ś ledczych , pozw oliła jej teraz rozw inąć skrzyd ła w  spraw ie, k tóra

w praw dzie sw oją rangą n ie  bardzo  pasow a ła do  profilu  w ydzia łu, ale  za to

dotyczy ła jej p rzy jació łki.

K om endant n ie  m ia ł po jęcia  o  tym  fakcie, d latego  dziw ił się  trochę jej

zaangażow aniu , a le  przym yka ł na to  oko . Z uza m ia ła do  dyspozycji dow olne siły

i środki. Z enon by ł p rześw ietlany  na w szystk ie  m oż liw e strony  w  K SIP-ie ,

w  bankach , naw et w  spó łdzieln i m ieszkaniow ej, po licjanci trop ili go  w  arch iw ach

sądow ych, na czatach  in ternetow ych, przeglądali jego  b illing i, a  także oczyw iście

go  pods łuchiw ali.

D latego  sekundę po  tym , jak  K aro lina puściła jej nagranie z  te lefonu , Z uza

w iedzia ła już  w szystko . P rzynajm niej tak  jej się  w ydaw a ło, bo  tak  w łaśnie m ia ło

jej się  w ydaw ać.

–  M am y go . –  U śm iechnę ła się  ze spokojem  i pew nością , jak iej n ie  m ia ła

jeszcze bodaj przy  żadnej spraw ie w  życiu .

–  Jak  to?

–  W iem , k to  to  jest, i w iem  też , że tw oje problem y w łaśnie się  skończy ły. –

Z uza dotknę ła d łoni przy jació łki, po  czym  doda ła w yjaśniająco: –  N am ierzy łam

tego faceta  już  po  tej sy tuacji pod  tw oim  dom em . Jest dość charakterystyczny, ale

teraz, k iedy  okaza ło się , że g łos m a też  bardzo  podobny, zyska łam  pew ność,

w ięc…  –  po licjan tka zerknę ła na K aro linę i nam yś la ła się  –  … poczekaj sekundę.

P rokuratora A ntczaka, od  n iedaw na cichego adm iratora Z uzy, n ie  trzeba by ło

d ługo nam aw iać. Ta kobieta  m og ła go  sk łonić w łaściw ie do  w szystk iego , tu  jednak

przes łanki by ły tak  jasne i n iebudzące w ątp liw ości, że nakaz zatrzym ania

i doprow adzenia w ystaw ił zaocznie, bez najm niejszych  naw et w ątp liw ości.

Z enon M arczak , w ielokro tn ie  karany  za rozboje, rów nież  te  dokonane z  bronią,

a  także za pobicia  i p róbę gw a łtu , należa ł do  kategorii p rzestępców  zw anych



niebezpiecznym i. D latego  n iejako  z  au tom atu  do  jego  zatrzym ania zadysponow any

zosta ł p lu ton  an ty terrorystów, k tórzy  zastali go  pod  w skazanym  adresem

kom pletn ie  p ijanego .

Później, już  na kom endzie, rządzący  aresztem  profos schodził do  Z enona

parokro tn ie , żeby m ierzyć zaw artość alkoholu  w e krw i, k tóra początkow o by ła

bardziej zaw artością  krw i w  alkoholu . Z enon do  przes łuchania nadaw a ł się  dopiero

po  up ływ ie dw óch pe łnych dób , choć naw et w tedy  by ł um iarkow anie g ibki

um ys łow o, gdyż  m ęczy ł go  n iew yobrażalny  d la  przeciętnego  zjadacza ch leba kac.

–  C zy  poznajesz tę  kobietę? –  Z uza przesz ła od  razu  do  rzeczy.

–  N ie –  odpow iedzia ł Z enon, n ie  patrząc naw et na zd jęcie . –  C hcę w ody. –

M ężczyzna obliza ł usta  sp ierzchnięte  jak  pustynne kory to  rzeki.

–  D ostan iesz w odę, gazow aną, z  lodów ki, z  lodem  i p lasterk iem  cytryny…  –

Z uza uśm iechnę ła się  łagodnie –  … zaraz po  tym , jak  skończym y.

–  To  n ie  zaczniem y. –  Z enon nagle spojrza ł na n ią  lub ieżnie.

–  To  n ie  dostan iesz. –  Z uza n ie  przestaw a ła się  uśm iechać.

S iedzieli jak iś  czas, m ierząc się  w zrokiem . Jego  przekrw ione oczy  w yda ły jej

się  w yschnięte  rów nie m ocno jak  usta . Jem u też  chyba w  końcu  tak ie  się  w yda ły,

bo  przesuną ł zd jęcie  w  sw oją stronę i chw ilę  m u się  przygląda ł.

–  N ie, n ie  znam  tej kobiety, n igdy  jej n ie  w idzia łem , pam ięta łbym , ładna jest. –

O dsuną ł zd jęcie  z  pow rotem  w  jej stronę.

Tak  napraw dę Z enon sk łam a ł, bo  zna ł tę  kobietę , a le  z  zupe łnie innego

kontekstu , n iż  w ydaw a ło się  teraz policjan tce.

–  G dzie by łeś  rankiem  czw artego  lipca? –  Popatrzy ła na n iego , n ie  w ierząc

w  ani jedno  s łow o.

–  U  m am y –  sapną ł c iężko.

–  Tak  dobrze pam iętasz? To by ło tydzień  tem u, a  ty  w yglądasz, jakbyś  p ił bez

przerw y od  m iesiąca.

–  W iem  stąd , że trzeciego  by ły jej u rodziny, a  p iję  od  tygodnia i w łaśnie u  n iej

zapiłem  w szyw kę, a  jak  cz łow iek  zapija  w szyw kę, to  budzi się  następnego dnia na



tak im  kacu , że n ie  jest w  stan ie  naw et ruszyć ręką. –  U śm iechną ł się  z  satysfakcją.

–  M am a potw ierdzi?

–  Po  co  pytasz, jak  i tak  spraw dzisz?

–  G dzie m ieszka?

Z enon g łupi n ie  by ł, on i p rzew ażnie n ie  są  g łupi –  pom yś la ła.

–  W  Inow roc ław iu . –  Pokiw a ł g łow ą, jakby  dobija ł ostatn i gw óźdź  do  trum ny

jej h ipotezy.

–  Św iadkow ie? –  O na w idzia ła to  jednak  inaczej.

–  Jak ieś  dziesięć osób . –  Z enon n ie  pom aga ł.

–  Pew no sam i koledzy  i rodzina. –  Po licjan tka gra ła w  jego  grę, n ie  ustępując

na krok .

–  R óżnie, ogóln ie  raczej lum py, jak  ja . –  Z enon zaskoczy ł ją

sam ośw iadom ością . –  A le k ilku  n ie  zna łem . Poza tym  m asz w ykurw iste  kam ery

m onitoringu  na dw orcu  i pew no w  ca łym  m ieście , m ożesz spraw dzić.

Z  Inow roc ław ia zdo ła łem  się  w yw lec po  czterech  dniach  chyba, od  tej pory  p iję

u  sieb ie  na kw adracie .

P rzez chw ilę  patrzy li sobie w  oczy  m a ło przy jaźnie.

–  To  co , m ogę już  te j w ody?

–  M ożesz.

Z uza n ie  uw ierzy ła Z enonow i. Z a dużo by ło poszlak , żeby go  n ie  podejrzew ać.

Jego  p ijack ie alib i n ie  by ło w praw dzie przesadnie przekonujące, a le  m usia ła je

spraw dzić. N iestety  zarów no m atka Z enona, jak  też  jeszcze k ilka osób , k tóre poda ł

on, i k ilka innych , k tóre znalaz ła dodatkow o ona, po tw ierdziły jego  s łow a.

Tylko  czy  m ożna zaw ierzyć s łow om  zgrai p ijaków, k iedy  naprzeciw  m a się

sy lw etkę bandziora i zeznania kobiety  z  jego  o toczenia, k tóre po tw ierdza ły jego

obsesyjny  i agresyw ny stosunek  do  p łci przeciw nej, a  na dom iar tego  obrazki

z kam er m onitoringu , na k tórych  pojaw ia ł się  facet łudząco  podobny do  n iego ,

i nagranie rozm ow y, na k tórym  pojaw ia ł się  g łos łudząco  podobny do  jego?



Sędzia zastanaw ia ł się  chw ilę , lecz n iezbyt d ługą, w  końcu  uzna ł, że M arczak

m oże stanow ić zagrożenie n ie  ty lko  d la  K aro liny, a le  w  ogóle d la  spo łeczeństw a, ze

szczególnym  w skazaniem  na jego  żeńską część, i p rzyklepa ł areszt na trzy

m iesiące. Jednocześnie poinform ow a ł p rokuratora A ntczaka, że jeś li p rzez te  trzy

m iesiące n ie  zdobędzie tw ardych  i ostatecznie przekonujących  dow odów  na n iego ,

to  Z enon w róci na w olność. D odatkow o, żeby n ie  zam ykać m u absolu tn ie  drogi,

tym  bardziej że obaw a o  ew entualne m ataczenie by ła n iew ielka, sędzia  ustalił

kw otę kaucji, na w ypadek  gdyby Z enon chcia ł odpow iadać z  w olnej stopy, na

trzydzieści tysięcy  z łotych . A ni prokurator, an i Z uza, an i naw et sędzia

w yznaczający  kaucję n ie  spodziew ali się  jednak , że Z enon m a znajom ych n ie  ty lko

w  środow isku  inow roc ław skich  lum pów.

W  czasie , k iedy  Z uza w pada ła coraz g łębiej w  pu łapkę zastaw ioną na n ią  przez

podekscytow anego tym  fak tem  M arka, on  dzia ła ł dalej na froncie robót

przygotow aw czych .

C ela, w  k tórej M arek  zam ierza ł p rzetrzym yw ać K aro linę, by ła już  go tow a.

W  ca łym  pro jekcie rzecz najisto tn iejszą stanow iło jednak  to , by  n ie  zostaw iać za

sobą żadnych  ś ladów. Jego  dom  rodzinny  zapisano  na n ieżyjącego  od  k ilku  lat

brata  m atk i, k tóry  m ia ł inne nazw isko  i n ie  m ia ł dzieci. Po  śm ierci w uja n ik t się

tym  dom em  nie in teresow a ł, u rzędnicy  z  gm iny  w iedzieli w praw dzie, że należa ł do

Pob łudzkiego , ale  d la  n iego  najw ażniejsze by ło to , że n igdy  form aln ie n ie  zosta ł na

n iego  przepisany. D latego , przynajm niej na papierze, a  to  do  papierów  g łów nie

dostęp  m ia ła policja , m ężczyzna n ie  m ia ł z  n im  n ic w spólnego.

N arzędzia i części po trzebne do  w ykończenia ziem ianki kupow a ł każdorazow o

za gotów kę, tak  by  n ie  pozostaw iać żadnych  elek tronicznych  ś ladów. P race w  tym

odciętym  od  cyw ilizacji m iejscu  na w szelk i w ypadek  prow adził w  tak i sposób , aby

nik t n ie  m óg ł odnotow ać jego  obecności. Św iatło zapala ł w y łącznie, będąc pod

ziem ią. W  dom u po  drugiej stron ie obejścia  byw a ł rzadko, aczkolw iek  tam  rów nież

m ia ł pew ne rzeczy  do  przygotow ania. W szystk ie  okna od  środka zabił deskam i, a le

n ie  bezpośrednio , ty lko  w  pew nym  odstęp ie od  firan , tak  żeby w yciem nienie n ie

by ło zauw ażalne z  zew nątrz .



W  przysz łości, gdy  K aro lina znajdzie  się  już  pod  ziem ią, zam ierza ł spędzać tu

w ięcej czasu , rów nież  p raw dopodobnie nocą, tym  bardziej że ciem ność jesien ią

nadchodzi znacznie szybciej. N ik t z  zew nątrz  n ie  m óg ł tego  jednak  w iedzieć. D om

m ia ł pozostać m artw y i n iezam ieszkany. Jeś li chodzi o  w yposażenie i ew entualne

rzeczy, k tóre m og ły ściągnąć tu  po tencjalnych  z łodziei, to  przez lata  pustostan

zosta ł ogo łocony na ty le , że ca ła okolica w iedzia ła, iż  w  środku n ie  m a już  n ic , na

co  w arto  by łoby się  po łasić . S łow em : baza by ła gotow a i to  na d ługo przed

planow anym  jej zasied len iem . Teraz pozostaw a ło tak  urobić K aro linę i za  je j

pośrednictw em  także jej p rzy jació łkę policjan tkę, by  później, gdy  to  w szystko  już

się  w ydarzy, n ikom u n ie przysz ło naw et do  g łow y go  podejrzew ać.

Z enon by ł g łów nym  podejrzanym  i zgodnie z  p lanem  M arka na razie  Z uza

prow adziła ś ledztw o m ające na celu  zdobycie dow odów, k tóre m og łyby go

pogrążyć ostatecznie. K u zaskoczeniu  w ielu  Z enonow i uda ło się  jednak  zebrać

niezbędną do  w ykupienia go  z  aresztu  kw otę kaucji i, co  choć zaskoczy ło rów nież

M arka, to  akurat jem u by ło zdecydow anie na rękę, m ężczyzna po  dw óch

tygodniach  w yszed ł z  aresztu  na B ia ło łęce i m óg ł się  w reszcie  znów  porządnie

opić.

M arek  polubił sw oje puchnące ego  na ty le , że zdecydow anie n ie  m ia ł ochoty  na

to , by  cokolw iek  w  n ie uderzy ło. D o rozw iązania pozostaw a ła w ięc jeszcze jedna

kw estia . Teraz, gdy  z ły Z enon by ł na w olności, Pob łudzki m óg ł się  n im  pos łużyć

w  jeszcze jednej spraw ie.

B artka z  Tindera najp ierw  obserw ow a ł p rzez jak iś  czas, aż  w  końcu  da ł upust

tem u, co  w zbiera ło w  n im  od  daw na. P ierw otn ie n ie  by ło tego  w  p lan ie, bo  p lan

form u łow a ł cz łow iek  o  um yś le  ch łodnym  jak  skóra po  krio terap ii. Tu  zaś  M arek  po

raz p ierw szy  od  m iesięcy  nad  ch łodem  już  n ie  zapanow a ł. D o tego  stopnia, że

w ściek łość n ieom al przys łoniła m u pole w idzenia. M arek  Pob łudzki w reszcie  m óg ł

upuścić  choć trochę pow ietrza z  buzującego  w  n im  kotła bru talności.

Z  raportu  policy jnego  w ynika ło, że B artek  W ójcik , la t dw adzieścia  osiem ,

w yszed ł z  siłow ni p iętnaście  po  dziesiątej w ieczorem . D o zaparkow anego pod

w iaduktem  Trasy  Toruńsk iej sam ochodu doszed ł p raw dopodobnie w  m niej w ięcej



trzy  m inuty  później. O tw orzy ł go  za pom ocą p ilo ta  i k iedy  już  m ia ł pociągnąć za

klam kę w  drzw iach , dosta ł bardzo  silne uderzenie tępym  narzędziem  w  ty ł g łow y.

G dy się  przew rócił, tracąc przy tom ność, spraw ca pochylił się  nad  n im  i uderza ł

tym  sam ym  tępym , praw dopodobnie ob łym , d ługim  przedm iotem  w  jego  nogi tak

d ługo i z  taką in tensyw nością , że kończyny zosta ły z łam ane w ielokro tn ie

z przem ieszczeniem  kości i uszkodzeniem  staw ów  kolanow ych. B artek  przeży ł, a le

pow rót do  pe łnej spraw ności m ia ł m u zająć k ilka lat. D laczego  akurat nogi? B o to

o  n ich  i o  poś ladkach  m łodzieńca K aro lina g łów nie opow iada ła sw ojej

przy jació łce, gdy  spotka ła się  z  n ią  w krótce po  randce z  B artk iem . To nogi tego

ch łopaka podoba ły jej się  najbardziej, choć i reszta  n ie  pozostaw ia ła w iele  do

życzenia.



11. OSACZANIE

K arolina spotka ła się  z  B artk iem  ty lko  raz, w tedy  przed  m niej w ięcej trzem a

tygodniam i. Z najom ość by ła tinderow a, oprócz nóg  i innych  elem entów  jego

w yglądu  n iepozostaw iających  w iele  do  życzenia w  ch łopaku n ie  by ło n ic , co

m og łoby spow odow ać, by  spotka ła się  z  n im  ponow nie. D latego  napadu na n iego

nik t, p rzynajm niej na razie , n ie  skojarzy ł z  tym , co  przy trafia ło się  K aro lin ie . Tym

bardziej zresztą , że akurat p rzez okres pobytu  Z enona w  areszcie  K aro lin ie  n ie

przytrafia ło się  n ic  z łego. Tak  m ia ło być, tak i by ł p lan .

P lan  by ł jednak  naw et jeszcze bardziej p rzew idujący. Jeś li k toś  k iedyś  pow iąże

napad  na B artka z  jego  spotkaniem  z K aro liną, a  k to  w ie, czy  M arek  w  jak im ś

m om encie sam  nie pom oże w  dokonaniu  tego  pow iązania, to  osoba p ijanego

Z enona na w olności będzie pasow a ła do  tej uk ładanki jak  ostatn i e lem ent puzzli.

C zy  K aro lin ie  schadzka z  B artk iem  sprzed  trzech  tygodni jakkolw iek  pom og ła?

C zy rozluźniła ją  po  przejściach  z  dziw nym  anonim ow ym  stalkerem  i po  k ilku

rendez-vous z  sąsiadem , k tóre pow inny by ły doprow adzić do  czegoś , a  n ie

doprow adziły? Z astanaw ia ła się , siedząc teraz przed  telew izorem  w  sw oim

m ieszkaniu  i og lądając Zw ierzęta  nocy , film  o  kobiecie , k tóra m iłość

przehandlow a ła za z łudne i chw ilow e poczucie bezpieczeństw a. M oże na jak iś  czas

pom og ła. Tak , przez k ilka dni by ło jej lep iej, a le  jedynie pow ierzchow nie lep iej.

Pod  spodem  w ciąż  czaił się  lęk  z  jednej strony, a  pożądanie z  drugiej.

N ie by ło to  jednak  pożądanie po  prostu , k tóre m ożna by ło zaspokoić

k im kolw iek  albo  czym kolw iek . M oże w ynika ło to  też  z  tego , że ow a potrzeba by ła

jednocześnie sk lejona z  lęk iem . D latego  choć pom yś la ła o  tym  przez m om ent



i naw et uruchom iła znów  aplikację , żeby odszukać B artka i m oże pow tórzyć tam to

raz jeszcze, to  k iedy  okaza ło się , że jest n ieaktyw ny, n ie  szuka ła dalej, n ie  w ys ła ła

m u także już  żadnej w iadom ości.

M arek . Tak , to  by łaby znacznie lepsza odpow iedź  na je j zapotrzebow anie, ty le

że on  po  p ierw sze w  tym  akurat zakresie  zachow yw a ł się  w obec n iej n ieco  dziw nie,

a  po  drugie n ie  m ia ła z  n im  ostatn io  kontak tu .

W iedzia ła, że by ł bardzo  zapracow anym  cz łow iekiem , a  poza tym  nie chcia ła

być stroną in icju jącą, szczególn ie  in icju jącą bez pow odu. Pow ód znalaz ł się  jednak

szybciej, n iż  m og ła się  tego  spodziew ać. K ilka m inut po  tym , jak  zgasiła św iatło

i podję ła próbę zaśnięcia , nagle gdzieś  od  strony  drzw i w ejściow ych us łysza ła

dziw ne puknięcie , a  po  chw ili ko lejne.

W sta ła z  łóżka, w łoży ła szlafrok  i podesz ła do  drzw i. K iedy  w yjrza ła przez

w izjer, po  drugiej stron ie n ie  zobaczy ła n ikogo, ale  na k latce schodow ej paliło się

św iatło, co  by ło dziw ne o  ty le , że lam py zapala ły się  na każdym  piętrze osobno

autom atycznie, pod  w p ływ em  ruchu. K aro lina odczeka ła m om ent, w  końcu

otw orzy ła zam ki, a  po tem  zabezpieczając drzw i b lokadą dystansującą, uchyliła je

częściow o i w yjrza ła przez szparę. N a kafelkach  pod łogi u jrza ła czerw oną farbę,

k tóra m usia ła ściekać z  je j d rzw i.

Już  sam o to , że k toś  w ypisa ł coś  na je j d rzw iach  czerw oną farbą, p rzeraziło ją

na ty le , że zatrzasnę ła je  od  razu  i zaryglow a ła od  środka. P rzez chw ilę  ciężko by ło

jej oddychać, znów  nadesz ła fala  lęku  n iem oż liw ego do  opanow ania. X anax?

M oże, a le  naw et jeś li w eźm ie, to  n ie  zadzia ła od  razu , a  je j b rakow a ło pow ietrza tu

i teraz. W róciła do  sypialn i i ledw ie trzym ając się  na nogach , sięgnę ła po  telefon .

N astępnie w yszuka ła num er do  M arka i w ybra ła go , p rze łączając jednocześnie

kom órkę na tryb  g łośnom ów iący.

–  H alo? –  A ksam itny  m ęski g łos rozszed ł się  po  pokoju .

–  H alo , to  ja…  –  odezw a ła się  trochę bez sensu .

–  M iło cię  s łyszeć –  odpow iedzia ł M arek  z  uśm iechem , po  czym  doda ł, udając

zaskoczenie z  pow odu n iepokoju  w  jej g łosie: –  C oś  się  sta ło?



–  Tak…  trochę się  sta ło…  Jesteś  m oże w  dom u? –  w yjąka ła z  trudem .

–  Jestem .

–  To  w yjdź , p roszę, na k latkę, będziesz w iedzia ł…

–  B ędę w iedzia ł? –  pow tórzy ł p rzekonująco  zaskoczony i ruszy ł do  drzw i.

P rzez pew ien  czas s łychać by ło ty lko  jak ieś  szum y, kroki, o tw ieran ie drzw i.

–  O  kur…  a  to  co? –  n iem alże w ykrzykną ł M arek .

–  C o  tam  jest napisane? –  zapyta ła przez ściśnięte  gard ło.

–  N iew ażne –  odparł. –  A ty  jesteś  w  dom u?

–  Tak .

–  W puścisz m nie?

–  Spróbuję.

Z  trudem  w sta ła z  łóżka, na k tórym  przysiad ła m inutę w cześniej, n ie  m ogąc

zaczerpnąć tchu .

D ojście  do  drzw i zaję ło jej dobre k ilkadziesiąt sekund, k ilkakro tn ie  m usia ła

przystaw ać, brakow a ło jej pow ietrza. P rzy  czym  nie w ynika ło to  z  jak iejkolw iek

przypad łości som atycznej, K aro lina by ła zupe łnie zdrow a. Po  prostu  m ięśnie

brzucha, k tóre w spom aga ły oddech , by ły to taln ie  sp ięte . M ia ła w rażenie, że

skróciły się  o  znaczną część sw ojej d ługości, p rzez co  m usia ła ca ły czas iść

skulona. M arek  puka ł, po  chw ili już  p raw ie w alił w  drzw i, za je j p lecam i odezw a ł

się  też  te lefon , to  praw dopodobnie on  dzw onił zan iepokojony.

–  Z araz…  zaraz będę –  w yszepta ła.

B y ła już  na ty le  b lisko  drzw i, że ją  us łysza ł. W  końcu  zaskrzypia ła zasuw ka, on

nacisną ł k lam kę i w ejście  do  m ieszkania stanę ło o tw orem . K iedy  w szed ł, K aro lina

nieom al osunę ła się  na ziem ię, w zią ł ją  w ięc na ręce i p rzeniós ł do  salonu .

–  C o… ? –  w ysapa ła ciężko zaraz po  tym , jak  u łoży ł ją  na kanapie, pod łoży ł

poduszkę pod  g łow ę.

Spojrza ł na n ią  z  n iepokojem , n ie  rozum iejąc pytan ia.

–  C o  tam  jest napisane? –  dokończy ła, patrząc m u prosto  w  oczy.

–  N ic ci n ie  zrobił? –  M arek  odpow iedzia ł py tan iem  na pytan ie.



O czyw iście  w iedzia ł, że u jaw ni w  końcu  to , co  jest napisane na drzw iach ,

a  w łaściw ie to , co  sam  na n ich  napisa ł dziesięć m inut w cześniej. W iedzia ł, że

ujaw ni, a le  n ie  chcia ł tego  zrobić teraz. Trochę ba ł się , że jej stan  się  pogorszy,

a  tego  chcia ł un iknąć, bo  zależa ło m u, by  w  żadnym  w ypadku n ie  trzeba by ło

w zyw ać pogotow ia. Poza tym…  nag le, na m om ent zrobiło m u się  je j napraw dę

szkoda. N ad tym  będzie m usia ł zapanow ać jak  najszybciej, żadnego „szkoda” ,

żadnej litości –  pom yś la ł, patrząc na n ią  teraz z  łagodnym  uśm iechem .

–  Jak  to  się  sta ło? –  zapyta ł po  chw ili.

–  N ie w iem , us łysza łam  jak ieś  uderzenia o  drzw i, podesz łam , w yjrza łam  przez

w izjer, na k latce n ikogo n ie  by ło, ale  paliło się  św iatło, o tw orzy łam , zobaczy łam ,

że ścieka farba…  –  K aro lina m ów iła, a  s łow a w ylew a ły się  z  n iej teraz

nadm iarow o, tak  jakby  n ie  m ia ła nad  tym  kom pletn ie  kontro li, zatrzym a ła się

jednak  w  końcu . –  C o  tam  jest napisane?

–  N iew ażne. –  M arek  pokręcił g łow ą i delikatn ie  pog ładził ją  po  tw arzy. –

Ważne, że n ie  m ożesz być teraz sam a. C hcesz zadzw onić do  tej tw ojej p rzy jació łki

z policji?

–  Tak , trzeba do  n iej zadzw onić, a le  ona…  ona m ieszka daleko , m a sw oje

życie. –  K aro lina popatrzy ła na n iego  b łagalnym  w zrokiem .

–  Jasne. D ziś  ja  tu  zanocuję, po tem  zobaczym y.

–  D ziękuję. –  Spuściła w zrok  i poczu ła u lgę.

Tak  jakby  k toś  ściągną ł je j nagle z  k latk i p iersiow ej ciężki odw ażnik . C oś

jeszcze zosta ło, ale  m og ła w  końcu  spokojn ie  zaczerpnąć oddechu.

–  W  szafce nad  zlew em  w  kuchni są  lek i, jest też  xanax , m óg łbyś  m i…

M arek pokiw a ł g łow ą, w sta ł i podszed ł do  szafk i w  o tw artej na salon  kuchni.

W yciągną ł pude łko z lekarstw em , w zią ł po  drodze butelkę sto jącej na b lacie  w ody,

w rócił.

–  Ty  zadzw onisz czy  dasz m i num er? –  zapyta ł, podając jej tab letkę.

–  Z adzw onię, zaraz jak  trochę m i przejdzie .



–  Trzeba w  m iarę szybko, m oże jak  poś lą  patro le , to  go  z łapią jeszcze gdzieś

w  okolicy.

–  Telefon  jest w  sypialn i. –  Spojrza ła na n iego  –  Z araz pójdę.

–  Poczekaj. –  U śm iechną ł się  i w sta ł znow u z kanapy.

Z uza oczyw iście  bardzo  się  zdenerw ow a ła, ob ieca ła uruchom ić patro le

znajdujące się  w  okolicy, m oże w ym óc, by  dos łali inne z  m iasta . N ie pyta ła naw et

K aroliny, czy  w idzia ła, k to  to  zrobił. W iedzia ła doskonale, że Z enon w yszed ł dw a

dni w cześniej z  aresztu , skojarzenie przysz ło sam o i rysopis przekazany patro lom

by ł oczyw isty. Potem  zapyta ła jeszcze K aro linę, czy  m a przy jechać do  n iej teraz

i czy  czuje się  zagrożona. M og ła być najw cześniej za godzinę, ty le  zabra łoby jej

zaw iezien ie syna do  teściow ej i p rzy jazd  z  G rodziska. W  norm aln iejszej sy tuacji

m og łaby syna zostaw ić z  m ężem , R afa łem , ale  je j sy tuacja  n ie  by ła do  końca

norm alna, bo  m ąż  by ł akurat znow u w  cugu. K aro lina zgodnie z  praw dą

pow iedzia ła, że n ie  m a tak iej po trzeby, bo  jest u  n iej sąsiad , k tóry  obieca ł zostać,

dopóki będzie taka potrzeba. U m ów iły się , że Z uza przy jedzie następnego dnia

z sam ego rana, chyba że k tóryś  z  patro li u jm ie w  okolicy  cz łow ieka, k tórego

poszukują. Tak  napraw dę, naw et gdyby by ło inaczej, gdyby Z uza m og ła przy jechać

szybciej, gdyby n ie  w ym aga ło to  odw ożenia p ięcio latka do  teściów, K aro lina i tak

by  tego  n ie  chcia ła. Z  m ężczyzną, k tóry  teraz w łaśnie robił d la  n iej herbatę , czu ła

się  bezpieczniej naw et, n iż  czu łaby się  ze sw oją przy jació łką. Pew nie zresztą  n ie

ty lko  o  bezpieczeństw o w  tym  w szystk im  chodziło.

–  K anapkę? –  zapyta ł M arek .

–  N ie, w ielk ie  dzięk i, n ie  jestem  g łodna. –  K aro lina pos ła ła m u b lady

uśm iech . –  M oże później. U siądziesz?

M arek  w zią ł kubek  ze św ieżo zaparzoną herbatą  i podszed ł do  kanapy.

–  Pow innaś  coś  z jeść –  zasugerow a ł. –  Szczególn ie  po  tej tab letce. To  chyba

jak iś  psychotrop .

–  Tak , xanax  „ to  chyba jak iś  psychotrop”  –  zaśm ia ła się  cicho . –  Skąd  ty  się

w zią łeś? M asz spokojną pracę, spokojne życie?



–  N ie zaw sze, a le  przew ażnie staram  się  panow ać nad  nerw am i w e w łasnym

zakresie  –  sk łam a ł. L eki uspokajające bra ł na k ilogram y, aż  dziw, że się  n ie

uzależnił.

–  A w ino?

–  W ino?

–  W ina m ogę się  napić?

–  R aczej n ie , po  tych  lekach  chyba n ie  należy. –  Pokręcił g łow ą.

–  N ie należy, czy  n ie  m ożna?

–  N ie znam  się  na tym , n ie  b iorę tak ich  rzeczy, a le  coś  ko jarzę, że n ie  m ożna –

odpow iedzia ł po  chw ili dobrze udaw anego nam ys łu.

–  N alejesz? –  K aro lina uśm iechnę ła się , w skaza ła g łow ą na barek

w  przedw ojennym  przeszklonym  kredensie  sto jącym  przy  przeciw leg łej ścian ie, po

czym  doda ła: –  I sob ie też .

M arek  popatrzy ł na n ią  zdziw iony.

–  N o co? N ie b ierzesz xanaxu, to  chyba m ożesz.

W ypili po  k ieliszku  czerw onego w ina o  sm aku tak  bogatym , że już  po

pierw szym  łyku zdaw a ł się  w ype łniać każdą kom órkę cia ła.

–  Tak  dobrze, że jesteś  –  odezw a ła się  K aro lina po  d łuższym  m ilczeniu .

–  Jestem , jestem , ale  to  trzeba zakończyć jakoś , to  n ie  m oże się  tak  d łużej

ciągnąć.

–  Z uza ju tro  na pew no się  tym  zajm ie, tym  bardziej że to  pew nie ten  sam  facet,

on  jest chyba nam ierzony. –  K aro lina by ła już  znacznie spokojn iejsza. –  A le

dobrze, że jesteś  tu  ze m ną…  teraz.

Z erknę ła w ym ow nie na pusty  już  k ieliszek , a  M arek , dem onstru jąc delikatną

dezaprobatę, do la ł w ina jej i sob ie. Potem  gadali jeszcze o  różnych rzeczach ,

o  apkach , k tóre ona tw orzy ła, i o  dofinansow aniach , k tóre on  opin iow a ł. P rzysz ło

im  naw et w  jak im ś  m om encie do  g łow y, że być m oże M inisterstw o K ultury,

w ychodząc naprzeciw  w yzw aniom  przysz łości, pow inno stw orzyć osobny fundusz,

k tóry  dofinansow yw a łby pro jek ty  apek  przyczyniających  się  do  krzew ienia ku ltury.



O czyw iście  w  zaistn ia łych okolicznościach  geopolitycznych  m usia łaby to  być

kultura g łów nie, o  ile  n ie  w y łącznie, p rom ująca w artości po lsk ie , cokolw iek  by  to

m ia ło oznaczać. R ozm aw ia ło im  się  na ty le  dobrze i luźno, że w  pew nym

m om encie M arek  zda ł sob ie spraw ę, iż  kom pletn ie  zapom nia ł, po  co  tak  napraw dę

tu  by ł. W reszcie  K aro lina zm ęczona przeżyciam i i uspokojona m ieszanką xanaxu

i bordeaux usnę ła, a  on  zaniós ł ją  na rękach  do  sypialn i. Sam  dopił bu telkę,

następnie w zią ł p rysznic w  jej łazience, a  n ie  m ając ze sobą nocnej b ielizny, nagi

po łoży ł się  na kanapie i p rzykryw szy  się  znalezionym  w  szafie  kocem , zasną ł snem

spraw iedliw ego.

Śnił m u się  dom  rodzinny. Sen , k tóry  często  pow raca ł. M g ła, on  zm arznięty, m oże

nagi, tak  jak  teraz, ty le  że o  w iele  m łodszy. Skąd  w e śnie, w  k tórym  w idzi się  św iat,

a  n ie  sieb ie , św iadom ość, że jest się  m łodszym ? M oże to  w ew nętrzne poczucie,

poczucie sieb ie  sprzed  lat, pam ięć w łasnego w nętrza? Idzie  przez podw órko , w okó ł

unosi się  m g ła. Tam  często  by ła i pew nie nadal się  zdarza m g ła. R zeczka p łynę ła

niedaleko , grunty  w okó ł dom u podm ok łe, duża w ilgotność, k iedy  zm ienia ła się

tem peratura i rob iło się  goręcej a lbo  zim niej, zaraz pojaw ia ła się  pom roka gęsta  jak

m leko. Teraz n ie  jest an i z im no, an i gorąco , n ie  czu je tem peratury, m oże ze strachu .

B oi się  tego , ku  czem u idzie . C zarna czeluść w nętrza stodo ły w y łania się  z  oparów.

K iedy  m a już  tam  w ejść i w reszcie  zobaczyć, w reszcie  zrozum ieć, nagle staje  przed

nim  o jciec i w tedy  ze strachu  zaw sze się  budzi.

Teraz też  się  obudził, a  p rzed  sobą u jrza ł tw arz K aro liny, k tóra w łaśnie w pe łz ła

pod jego  koc. Też  by ła naga, a le  teraz, jeś li chodzi o  tem peraturę, n ie  m ia ł już

żadnych  w ątp liw ości. O na by ła gorąca, jem u by ło gorąco , tak  gorąco , że praw ie n ie

poczu ł, k iedy  w łoży ła go  sobie do  środka. P ragnien ie by ło potężne, choć

przynajm niej w  jego  przypadku obudziło się , a lbo  raczej w ybudziło się , bo

drzem a ło w  n im  od  w ielu  dni, w  ciągu  paru  sekund. B y ła tak  m okra, że praw ie jej

n ie  czu ł. P raw ie jednak  w ystarczy ło w  zupe łności. K ochali się  kró tko , a  do  n iego

znów  nap łynę ły obrazy.



Przez m om ent z  trudem  się  pow strzym a ł, żeby n ie  w ziąć jej tak , jak  zrobił to

z B ożeną. Po  w szystk im  leżeli chw ilę  obok sieb ie , m ilcząc i w s łuchując się  ty lko

w  jednostajny  szum  sw oich  oddechów. W  końcu  K aro lina w sta ła i p rzesz ła do

łazienki, a  po tem  nie zapalając św iatła, w róciła do  sw ojej sypialn i. M arek  n ie

zasną ł już  te j nocy. Z astanaw ia ł się  przez ca ły czas, czy  tak  m ia ło się  stać, czy  m óg ł

tem u zapobiec, co  z  tego  w yniknie i jak  m a sobie z  tym  poradzić. C hoć pragną ł je j,

odkąd  zobaczy ł po  raz p ierw szy, to  zap lanow a ł sob ie, że w cześniej n ie  skonsum uje

tego  pragnien ia, żeby n ie  zepsuć przy jem ności tego  jednego ostatn iego ,

przynajm niej d la  n iej, razu . Poza tym  przem knę ło m u przez g łow ę, że po  tym , co

się  tu taj w ydarzy ło, m oże się  w  n im  zalęgnąć coś  jeszcze, coś , czego  zdecydow anie

nie chcia ł. Teraz jednak , k iedy  leża ł i o  tym  m yś la ł, zrozum ia ł, że choć w szystko

trochę się  zm ieni, n ie  pow inno to  m ieć jak iegoś  k luczow ego w p ływ u na to , co

m ia ło się  w ydarzyć dalej. Jego  determ inacja do  zrealizow ania p lanu  by ła siln iejsza

naw et od  instynktu , k tóry  norm aln ie osobę tak  b liską nakaza łby cz łow iekow i

chronić. N ie jem u p ierw szem u zresztą  przy trafia ło się  coś  tak iego , choć jego

przypadek  by ł raczej ekstrem alny. W ielu  by ło jednak  m ężczyzn , k tórzy  n ie  chronili

kobiet, m im o że uw ażali, że je  kochają.

R ano usied li razem  do  śniadania, a le  on  w cześniej, k iedy  ty lko  o tw orzyli

sk lepy, w yszed ł na chw ilę , zam ykając przy  tym  drzw i na dw a zam ki, tak  jakby  sam

zapom nia ł o  tym , że tak  napraw dę n ie  k to  inny  ty lko  on  stanow i najw iększe

i jedyne d la  n iej zagrożenie. K upił św ieże p ieczyw o, ja jka, sery  i w szystko  to , co

by ło potrzebne do  przyrządzenia obfitego  śniadania, a  czego  n ie  znalaz ł w  jej

lodów ce.

–  L epiej?  –  zapyta ł, gdy  jeszcze zaspana w  zw iew nym  jedw abnym  szlafroku ,

m iast skryw ającym  to  unaoczniającym  jej w dzięk i, stanę ła w  drzw iach  do  kuchni.

–  O  w iele . –  U śm iechnę ła się  m iękko –  Takiego  śniadania n ie  w idzia łam  chyba,

odkąd  by łam  na w akacjach  all inclusive w  hotelu  nad  p ięknym  m orzem , w  k tórym

daw ali najlepsze jedzenie na św iecie.

–  G dzie? –  spy ta ł z  c iekaw ością  podszytą parodiow aną zazdrością .

–  W  E gipcie . Taba…



–  H otel M övenpick  –  dokończy ł.

–  Tak , chyba tak . Skąd  w iesz? –  zapyta ła zaskoczona.

–  Też  k iedyś  tam  by łem . N iezapom niane doznania ku linarne –  odpow iedzia ł,

sam  w ędrując też  w  krainę w spom nień .

R zeczyw iście  by ł tam  p ięć lat tem u z O lą i m a łym  w tedy  A dasiem . To by ło

jeszcze przed  okresem  to talnej zapaści, w ięc pam ięta ł ten  pobyt naw et dość

kolorow o. W tedy by ł jeszcze w  m iarę norm alnym  cz łow iekiem , k tóry  m óg ł

przeżyć życie, c iesząc się  drobnym i radościam i w  rodzaju  dobrego  lunchu

w  M övenpicku . Z  czarnej dziury, w  k tórą w pad ł później, w akacjam i all inclusive

już  w yjść by  się  n ie  da ło.

–  Sam ? –  zain teresow a ła się  K aro lina.

M oże zresztą  bardziej n iż  się  zain teresow a ła, to  skorzysta ła z  okazji, żeby

dow iedzieć się  o  n im  w  ogóle czegoś  w ięcej.

–  N ie…  –  M arek  zam yś lił się  na m om ent.

K iedy  się  k łam ie, podstaw ow ą zasadą jest, żeby k łam stw a jak  najbardziej

osadzać w  praw dzie, s łow em : k łam ać ty lko  m iejscam i, a  resztę  u jaw niać. Tylko  tak

k łam stw o będzie przekonujące.

–  Z  żoną i synkiem  –  dokończy ł.

K aro lina przez chw ilę  m ilcza ła, w idać by ło, że inform acja uderzy ła ją , choć

w cale n iekoniecznie jako  sam a w  sobie, uderzy ło ją  coś  w  n iej sam ej, z  czym  ta

inform acja rezonow a ła. M arek  doskonale w iedzia ł, o  co  chodzi.

–  O becnie jesteśm y w  separacji, od  k ilku  m iesięcy  n ie  w idzia łem  syna –

pow iedzia ł, udając, że n ie  m a pojęcia  o  tym  rezonow aniu .

P rzysz ło m u do  g łow y, że m oże w  ten  sposób  zw iąże ją  tym  bardziej. N ie m ylił

się .

–  O  B oże, to  m usi być bolesne –  odparła, patrząc na n iego  z  troską.

Tym  sam ym  w yzw oliła się  ze sw ojego  bólu , p rzekierow ując uw agę na jego  ból.

–  A czem u tak? –  dopyta ła po  nam yś le .



–  N ie uk łada ło nam  się  od  pew nego czasu , żona po  prostu  k tóregoś  dn ia

w ysz ła, zab ierając syna, od  tej pory  się  n ie  odezw a ła –  w yjaśnił, w ciąż  n ie

k łam iąc. –  Szuka łem  jej w  różnych m iejscach , do  k tórych  w iedzia łem , że m og ła

pojechać. D zw onię, a le  n ie  odbiera.

–  M oże pow inieneś  zaw iadom ić policję  –  zasugerow a ła. –  P rzecież  m asz tak ie

sam e praw a rodzicielsk ie .

–  M yś lę  o  tym , poczekam  jeszcze chw ilę  i pew no tak  zrobię –  zgodził się ,

k iw ając g łow ą.

–  M oże Z uza ci pom oże?

–  M oże, a le  to  później, na razie  n iech  Z uza zam knie tego  zjeba. –  M arek

w kręcił się  ca łkiem  na serio , po  czym  zda ł sob ie spraw ę, że m oże za bardzo , w ięc

doda ł: –  P rzepraszam  za to  okreś len ie .

–  N ie przepraszaj. W  m yś lach , a  czasem  też  na g łos nazyw am  go znacznie

gorzej.

–  O  k tórej m a być? –  zapyta ł.

–  Jakoś  za…  –  K aro lina spojrza ła na w yśw ietlacz telefonu  –  … godzinę.

–  To  zjedzm y, a  po tem  ja  pó jdę, n ie  chcę w am  się  tu  pa łętać. –  M arek  w skaza ł

na stó ł z  go tow ym  śniadaniem .

–  N ie m a m ow y. C hcę, jeś li m ożesz oczyw iście , żebyś  p rzy  tym  by ł.

–  D obrze, będę. Pójdę ty lko  po  śniadaniu  do  sieb ie  w ykonać k ilka telefonów.

–  A ten  napis? –  zagadnę ła jeszcze K aro lina, po  czym  doda ła: –  O n tam  w ciąż

jest.

–  Tak , zostaw iłem , policjanci m oże będą go  chcieli jakoś  zanalizow ać. To

dow ód w  spraw ie –  w yjaśnił.

–  A co  tam  jest napisane? –  Spojrza ła na n iego .

–  „O ddam  cię  n icości” . A lbo  jakaś  podobna bzdura –  pow iedzia ł szybko, jakby

w iedzia ł, że m usi, jednocześnie chcąc m ieć to  za sobą.

–  Tak  jak  w  liście . –  K aro lina pokiw a ła sm utno  g łow ą.

–  W  liście? –  zdziw ił się  przekonująco .



–  Tak , w  tym  pierw szym  anonim ie, k tóry  m i w ys ła ł –  dopow iedzia ła ze

sm utk iem , ale  już  bez strachu .

Potem  zjed li w  m ilczeniu  kanapki i ja jecznicę przygotow aną przez M arka.

Jedząc, popatryw ali na sieb ie  i w  tym  popatryw aniu  by ło w szystko  to , czego  n ijak

nie zw erbalizow ali w  czasie  rozm ow y przed  chw ilą , czy li to , co  w ydarzy ło się

m iędzy  n im i w  nocy. Tyle ty lko , że czym  innym  ow o zdarzenie by ło d la  n iej,

a  zupe łnie czym  innym  dla n iego . P rzygryw ką do  krw aw ego fina łu, k tóry  obm yś lił.

Z uza dojecha ła po  pó łto rej godzin ie . W cześniej M arek  zadzw onił do  R om ka,

opow iadając, że w  dom u pęk ła m u rura, czeka na hydraulików  i być m oże

przyjdzie  do  pracy  później, a  m oże w  ogóle dziś  m u się  n ie  uda. R om ek przyją ł tę

inform ację, jak  każdą zresztą , ze sto ick im  spokojem . Jem u też , choć ze zgo ła

innych  pow odów, zdarza ło się  czasem  spóźniać, a  czasem  nie przychodzić do  pracy

w  ogóle.

–  B y łam  już  u  dozorczyni. –  Z uza po  sekw encji p rzyw itań  p rzesz ła od  razu  do

rzeczy. –  B udynek  m a sw ój kod  w ejściow y, tak i un iw ersalny, jak  się  go  w stukuje,

to  u  n ikogo n ie  brzęczy  dom ofon. Facet m usia ł się  najp ierw  przyglądać jak iś  czas,

żeby go  w ypatrzeć, a lbo  m oże k toś  m u go  da ł, teraz tego  n ie  do jdziem y. O d tej

strony  budynek  n ie  m a m onitoringów, ale  są  przy  dom u dziecka. P rzejrza łam . O d

strony  Wolsk iej m niej w ięcej o  godzin ie , k tórą poda łaś , z jaw ił się  zakapturzony

facet, szed ł trochę w ężykiem , m ia ł jakąś  sia tkę. Po  ośm iu m inutach  w raca ł, znów

w ężykiem , ale  już  bez siatk i. Z nalaz łam  ją  w  jednym  z koszy  na śm ieci na

podw órku. W  środku jest puszka farby  i pędzel. P rzekażę je  technikom  u  sieb ie .

Jeś li będzie na n ich  jak ikolw iek  odcisk  Z enona, to  jest ugotow any, ale  naw et jak

nie będzie, to  i tak  zaraz go  zatrzym am y. Jest g łów nym  podejrzanym , w  tej sy tuacji

już  się  n ie  w ykupi z  aresztu .

–  I?  –  zapyta ła K aro lina.

–  I będzie po  problem ie. –  Z uza się  uśm iechnę ła. –  To  znaczy  d la  cieb ie  po

problem ie. D la n iego  problem  w łaśnie się  zacznie.



–  A jeś li to  n ie  on? –  D o rozm ow y w łączy ł się  obecny zgodnie z  w olą K aro liny,

ale  do tąd  m ilczący  M arek .

–  Z a dużo się  zgadza. –  Z uza pokręciła g łow ą. –  Z  dośw iadczenia m ogę

pow iedzieć, że k iedy  udaje nam  się  ustalić , że w szystko  tak  pasu je, to  znaczy, że

w  rzeczyw istości pasu je dużo bardziej. P rzecież  m y znam y ty lko  fragm ent

rzeczyw istości, a  już  bardzo  podchodzi. –  Z uza patrzy ła na M arka, a le  teraz

przenios ła w zrok  na przy jació łkę i doda ła pow oli i dobitn ie: –  To  on .

–  A jak  on  teraz zn iknie gdzieś , n ie  znajdziecie  go , to  co? –  K aro lina podnios ła

jeszcze jedną w ątp liw ość.

–  M am  trzy  zespo ły, k tóre go  nam ierzają , w cześniej m ieliśm y już  w szystk ie

jego  m ety  ustalone, n ie  m a gdzie się  schow ać. To  kw estia  chw ili, góra k ilku

godzin . –  Z uza dotknę ła d łoni K aro liny. –  M ogę tu  zostać, dopóki n ie  dadzą znać,

że go  zd jęli.

–  N ie, jedź . –  K aro lina pokręciła g łow ą. –  D am  sobie radę.

–  M oże pan  M arek? To znaczy  n ie  chcia łabym  pana obciążać…  –  Z uza

spojrza ła na Pob łudzkiego .

–  O czyw iście , w zią łem  już  dziś  w olne z  pracy, posiedzę z  panią K aro liną,

dopóki n ie  da pani znać. –  M arek  zgodził się  bez w ahania.

Z uza popatrzy ła na n iego , po tem  kró tko  na n ią . C zy  dom yś la ła się , że ich  „pan,

pani”  by ły już  w  tym  m om encie absolu tn ie  n ieaktualne? N ic na to  n ie  w skazyw a ło,

pom yś la ł M arek , m oże oprócz tego  spojrzenia przed  chw ilą . N aw et jednak  jeś li się

dom yś la ła, to  czy  to  cokolw iek  zm ienia ło? N ie by ł pew ien , a le  coś  m u

podpow iada ło, że ow szem , lecz n ie  m ia ł na razie  po jęcia  co  i d laczego . M arek ,

k tóry  przez ogrom ny kaw a ł życia m ia ł w szystko  to taln ie  gdzieś , teraz bardzo  n ie

lubił czegoś  n ie  w iedzieć. Jeszcze jedna zm iana, k tóra w  n im  zasz ła w  ciągu

ostatn ich  k ilku  m iesięcy.

P rzez czas oczekiw ania na telefon  od  Z uzy  k ilkukro tn ie  w ychodził i w raca ł do

m ieszkania K aro liny. D la zw iększenia je j kom fortu , k iedy  szed ł do  sieb ie , sw oje

drzw i do  m ieszkania zostaw ia ł uchylone. C hodził g łów nie, żeby pods łuchiw ać,



jak ie  są  postępy  w  dzia łaniach  Z uzy, czy li po licji w  spraw ie Z enona, a le  bardziej

jeszcze in teresow a ło go , czy  podczas k tórejś  ze  sw oich  rozm ów  z kolegam i n ie

każe przypadkiem  pod obserw ację w ziąć także jego . W ciąż  n ie  by ł do  końca

pew ien , jak i Z uza m ia ła do  n iego  stosunek .

O na tym czasem  zbyt by ła zajęta  próbą nam ierzenia i zatrzym ania Z enona,

o  k tórego  w in ie by ła za bardzo  przekonana, by  choć na m om ent zająć się

podejrzew aniem  kogoś  innego .

O  dziw o, gdyż  Z uza spodziew a ła się  znacznie w iększych  trudności,

zatrzym anie Z enona przebieg ło bardzo  łatw o. Jej ko ledzy  z  C entralnego  B iura

Ś ledczego  znaleź li go  już  pod  p ierw szym  z w ytypow anych adresów, czyli po  prostu

u  n iego  w  dom u. Z enon tym  razem  by ł trzeźw y, ale  m ocno przepity, co  idealn ie

pasow a ło zresztą  do  obrazków  z m onitoringu  z poprzedniej nocy, k tóre dziś  rano

w idzia ła Z uza.

Z enon n ie  staw ia ł oporu , choć ew identn ie  n ie  m óg ł zrozum ieć, o  co  chodzi. O n

w  przeciw ieństw ie do  M arka zdziw ienia n ie  m usia ł udaw ać. W  czasie  przeszukania

w  łazience w  m ieszkaniu  policjanci u jaw nili b luzę, k tórej rękaw  ubrudzony by ł

farbą w  kolorze tożsam ym  z tym , k tóry  stw ierdzono na drzw iach  m ieszkania

K aroliny  i k tóry  Z uza u jaw niła w  puszce z  farbą znalezionej w  koszu  na śm ieci pod

blokiem . Z enon w raca ł do  aresztu , tym  razem  o  w yjściu  za kaucją n ie  m og ło być

m ow y, co  w ięcej, kaucja poprzednia, uzbierana z  n iem a łym  trudem  w śród

m afijnych  znajom ych, k tórzy  pożyczyli m u na n ią  w  zam ian  za pew ne

zobow iązania, w  tym  m om encie przepad ła.

Z enon n ie  m ia ł zatem  już  an i p ien iędzy, by  je  oddać, an i m oż liw ości

w ype łnienia zobow iązań , gdyż  szed ł pod  celę .

N ijak  jednak  n ie  po lepsza ło to  sy tuacji K aro liny, a  to  ona by ła w  tym  m om encie

najbardziej narażona na zb liżającą się  w ielk im i krokam i praw dziw ą krzyw dę.

W szystk ie  te  in form acje, z  w yjątk iem  oczyw iście  te j ostatn iej, Z uza przekaza ła

K arolin ie  chw ilę  po  u jęciu  Z enona i p rzew iezien iu  go  do  aresztu  w  kom isariacie  na



M okotow ie. M arka n ie  by ło przy  tym , bo  akurat w tedy, gdy  zadzw oniła Z uza,

siedzia ł w  sw oim  m ieszkaniu , a le  zarazem  by ł p rzy  tym , gdyż  m onitorow a ł ich

telefony. K iedy  w szed ł k ilka m inut później z  pow rotem  do  K aro liny, m usia ł w ięc

znów  udać zdziw ienie. G eneraln ie  udaw ania by ło teraz w  jego  życiu  co  n iem iara,

ale  n ie  m ia ł z  tym  specjalnego  problem u. P roblem  pojaw ił się  natom iast inny. N ie

żeby n ie  przew idzia ł tego  w cześniej, lecz do  tej pory  n ie  uda ło m u się  w ym yś lić ,

jak  przeciw dzia łać tej sy tuacji. C o  m ianow icie  zrobi, k iedy  już  porw ie K aro linę,

a  g łów ny podejrzany  w  jej spraw ie będzie przebyw a ł w  areszcie  ś ledczym ?

W  tak ich  okolicznościach  Z uza, k tóra by ła absolu tn ie  przekonana o  w in ie Z enona,

będzie zm uszona zm ienić zdanie. W yjściem  z sy tuacji by łoby w  porę w yciągnąć

Z enona znów  na w olność. To  już  jednak  trochę przekracza ło jego  m oż liw ości.

C hyba że…  Teraz coś  p rzysz ło m u do  g łow y. W  końcu  on  sam  posiada ł

w ystarczającą liczbę dow odów  na to , że to  n ie  Z enon by ł cz łow iekiem , k tórego

szukali. N ależa ło ty lko  w  spry tny  sposób  podsunąć te  dow ody m ecenasow i, k tóry

zajm ow a ł się  jego  obroną. C a ły cym es polega ł na tym , żeby przy  okazji n ie  w ydać

sam ego sieb ie  i żeby przede w szystk im  Z uzę pozostaw ić z  w rażeniem , że Z enon

znów  się  w ysw obodził, używ ając lew ych pseudoprzes łanek  m ających  św iadczyć

o  jego  n iew inności. N ad tym , jak  to  zrobić, M arek  m usia ł się  jeszcze sporo

nag łow ić. N a razie  m ia ł na to  trochę czasu . Ważne by ło, żeby Z enon w yszed ł

z aresztu  na m om ent przed  zn iknięciem  K aroliny.



12. POZORACJA

N a razie  M arek  m usia ł skupić się  na pracy  i na byw aniu  w  sw oim  starym

m ieszkaniu . Sąsiedzi od  zaw sze m ieli go  raczej za od ludka, n ie  pow inno ich  w ięc

dziw ić to , że w łaściw ie go  n ie  w idyw ali. S iedzia ł po  prostu  w  dom u i się  z  n iego

nie rusza ł. Tak  by ło w cześniej i tak  m og ło być też  i teraz.

Jednak  naw et najw iększy  odludek , naw et cz łow iek , k tóry  praw ie się  n ie  rusza,

konsum uje na przyk ład  jak ieś  kalorie , chodzi od  czasu  do  czasu  do  łazienki, kąpie

się  i tak  dalej. D latego  po  k ilku  dniach  n ieobecności M arek  w rócił do  m ieszkania

z siatkam i pe łnym i g łów nie zresztą  pustych  opakow ań  po  rzeczach  zużytych

w  drugim  m iejscu  zam ieszkania. Z jaw iając się  zaś , postara ł się  zrobić w okó ł

ow ego zjaw ienia m aksym aln ie dużo szum u. O dludki z  regu ły n ie  w ykazują się

przesadną ak tyw nością , w ięc żeby jego  pojaw ienie się  zosta ło zauw ażone przez co

czujn iejszych  sąsiadów, n ie  trzeba by ło w iele . G dy w ychodził, upuścił jedną

z siatek , rob iąc rum or na k latce, później parokro tn ie  w chodził i w ychodził,

o tw ierając i zam ykając drzw i w  sposób  dość zauw ażalny. N astępnie w ciąż  p róbując

się  zachow yw ać w  m iarę cicho , żeby n ie  zbudow ać nadm iernego kontrastu  m iędzy

tym , co  by ło, a  tym , co  jest, chodził dużo po  dom u, k ilkakro tn ie  spuszcza ł w odę,

w ykąpa ł się  raz, a  po tem  drugi raz kąpiel upozorow a ł. Szczególn ie  że m ieszkająca

pod n im  pani E la by ła w yczulona na dźw ięki, w ięc jego  ciche bytow anie

w  m ieszkaniu  n ie  m og ło um knąć jej uw adze. Jednocześnie M arek  już  w cześniej

znany by ł sąsiadom  z okresów  w zm ożonej ak tyw ności przeplatanych  n ieom al

to talnym i zapaściam i w  ciszę n iebytu . D latego  jego  obecne w zm ożenie sk łada ło im

się zapew ne w  czasie  w  coś , co  m ożna by  nazw ać obecnością  sta łą. O  to  w łaśnie



dok ładnie chodziło Pob łudzkiem u. S iłą rzeczy  jednak , gdy  przebyw a ł tu taj, n ie

by ło go  tam , a  tam  sy tuacja  nabra ła już  na ty le  rum ieńców, że K aro lina

potrzebow a ła jego  obecności częstej, a  najlep iej sta łej. M arek  przed  sw oją

jednodniow ą w yprow adzką do  m ieszkania na Jadw isin ie  po inform ow a ł ją  w ięc, że

jedzie w  delegację  do  K rosna, na zaproszenie tam tejszego  dom u kultury, k tóry

zaw dzięcza ł m u sporą m inisterialną dotację . O czyw iście  K aro lina m og ła

oczekiw ać, że zaprosi ją  na w yjazd  w spólny, a le  z  drugiej strony, czy  n ie  bardziej

in teresu jący  d la  kobiety  jest m ężczyzna, k tóry  n ie  w  pe łni chce się  dzielić  z  n ią

sw oim  św iatem . Taką tak tykę przy ją ł M arek , bo  n ie  m ia ł też  na razie  za bardzo

innego w yjścia . G dyby nad  w yraz w ścibscy  sąsiedzi w  jego  starym  m ieszkaniu

zorien tow ali się , że tak  napraw dę przesta ł tu  m ieszkać, p raw dopodobnie w  sw ej

spo łecznej nadaktyw ności okraszonej em erycką nudą zaczęliby  dociekać, gdzie jest

i co  się  w  ogóle z  n im  dzieje , a  to  by ła ostatn ia  rzecz, k tóra by ła m u potrzebna.

W  m om encie, w  k tórym  zaw iadom iliby  o  jego  n ieobecności O lę, ta  zaczę łaby

kom binow ać, gdzie jest, czy  przypadkiem  lep iej m u się  n ie  pow odzi i czy  m oże n ie

m og łaby w  tej sy tuacji pocisnąć go  o  p ien iądze albo  o  w spó łw łasność m ieszkania.

S łow em : zrobiłby się  szum , a  M arek  potrzebow a ł p rzede w szystk im  ciszy

i przekonania w szystk ich  o  tym , że n ic  się  tak  napraw dę z n im  n ie dzieje . O d ich

w spólnej znajom ej w iedzia ł w praw dzie, że O la w yjecha ła do  jak iegoś  m ężczyzny,

m ilionera, k tóry  pó ł życia spędza ł na Fuerteventurze, a  A daś  poszed ł tam  naw et do

szko ły, ale  M arek  by ł p rzekonany, że inform acja o  jego  zn iknięciu  z  m ieszkania na

pew no sprow okow a łaby ją  i tak  do  n iepotrzebnych  dociekań . W  starym  m ieszkaniu

spędził dw a dni i jedną noc. W reszcie  n ie  m usia ł choć przez chw ilę  upraw iać gry

w  przebieranki m iędzy  w yjściem  z dom u a przy jściem  do  pracy. P rzez k ilkadziesiąt

godzin  znów  by ł, a  w  każdym  razie  gra ł abnegata z  chroniczną depresją . K iedy

m ia ł już  w rócić na w ieczór do  now ej siedziby  sw ojego  now ego ja , nagle zadzw onił

dom ofon. M arek  w aha ł się  przez chw ilę , czy  podnosić  s łuchaw kę, skoro  jednak

i tak  tu  by ł, to  uzna ł, że w ykorzysta  to  bycie do  końca. M oże dzięk i tem u jego

obecność odznaczy  się  jeszcze bardziej.



–  Tak  się  cieszę, że cię  zasta łam  –  us łysza ł po  drugiej stron ie s łuchaw ki żeńsk i

g łos.

W iedzia ł, że go  zna, co  w ięcej, by ł p rzekonany, że s łysza ł go  ca łkiem

niedaw no, ale  za n ic  n ie  m óg ł sob ie przypom nieć kontekstu . Jak  odpow iedzieć na

tak i kom unikat, k iedy  n ie  m a się  po jęcia , k to  go  w ypow iada?

–  N o…  zasta łaś , też  się  cieszę.

–  A tak , oczyw iście , znow u n ie m asz pojęcia , k to  zacz. –  Z aczę ła się  śm iać.

Ó w  śm iech  by ł e lem entem  najbardziej ją  okreś la jącym .

–  Ju lka! –  ucieszy ł się .

–  Ju lka! –  po tw ierdziła, u radow ana, że ją  pozna ł.

–  C o  u  cieb ie , co  tu  rob isz? –  M arek  kontynuow a ł rozm ow ę, tak  jakby  n ie

prow adził je j p rzez dom ofon, a  przez telefon .

–  M ieszkam  niedaleko , dzw oniłam  jeszcze k ilka razy  na dom ow y, ta  tw oja

kom órka m i się  n ie  w pisa ła w tedy, odw iedza łam  cię  też , a le  n igdy  cię  n ie  m a –

zaczę ła, a  po  chw ili dziw nego m ilczenia doda ła: –  Pow iem  ci w ięcej, jak  m nie

w puścisz.

–  Jasne. –  M arek  zrobił coś , na co  n ie  m ia ł abso lu tn ie  teraz an i pew nie w  ogóle

n igdy  ochoty : w cisną ł guzik  dom ofonu i w puścił Ju lkę, m im o że n ie  m ia ł po jęcia ,

k im  tak  napraw dę by ła.

Ju lka by ła ładna. C o w ięcej, je j w ygląd , u roda n ieco  ch łodna, skandynaw ska w ręcz,

absolu tn ie  n ie  licow a ły z energ ią , z  jaką kom unikow a ła się  ze św iatem . A parycja

w  jak im ś  sensie  przeczy ła osobow ości. P ierw sze w ięc, co  przysz ło m u do  g łow y, to

pytan ie, jak  to  by ło m oż liw e, że jej n ie  pam ięta ł. N ie by ł w praw dzie ty tanem

rem iniscencji, n ie  pam ięta ł w ielu  rzeczy  z  różnych okresów  sw ojego  życia, a le

tw arze, zw łaszcza te , k tóre odznacza ły się  czym ś  szczególnym , na przyk ład  urodą,

raczej odciska ły sw oje p iętno  na jego  synapsach  i aksonach .

–  C ześć, fajn ie , że w pad łaś  –  pow iedzia ł coś , co  chw ilę  w cześniej by łoby

absolu tnym  k łam stw em , a  teraz już  do  końca n im  n ie by ło. –  C hodź , n ie  będziem y

tu  tak  stali.



Poprow adził ją  do  n iew ielk iego  salonu .

–  N o, n ie  w iesz naw et, jak  się  cieszę, że w  końcu  cię  w idzę –  odparła nadal

z en tuzjazm em , n ie  do  końca łączącym  się  ze stalow ą barw ą jej tęczów ek, ale  n ie

by ło już  w  n iej tak iej energ ii jak  w tedy, gdy  się  n ie  w idzieli.

M oże ją  podm ienili, pom yś la ł, a lbo  m oże to  ty lko  w rażenie, u roda gasi energ ię

n ie w  n iej, ty lko  w  odbiorcy. O biektyw nie w ydaje się  stateczniejsza, gdy  już  ją

w idać.

–  H erbata , kaw a…  b randy? –  zapyta ł nag le, a  luźna form a pytan ia zaskoczy ła

naw et jego  sam ego.

–  B randy? –  U śm iechnę ła się . –  S trasznie daw no n ie  s łysza łam , żeby k toś  to

proponow a ł. W łaśnie d latego  też  się  cieszę, czu ję się  trochę jak  na w ycieczce

w  stare czasy. M arek  Pob łudzki i jego  w ehiku ł czasu .

Z am ilk ła na m om ent, p rzew ierciła się  spojrzeniem  przez jego  w zrok , po  czym

zaczę ła się  rozglądać w oko ło.

–  B randy zatem  –  pow iedzia ła. –  Ł adnie m ieszkasz.

N ie m ieszka ł ładnie. To  znaczy  w  każdym  razie  on  tak  n ie  uw aża ł.

Z decydow anie w ola ł sw oją now ą siedzibę na Woli. Tam  by ło m a ło rzeczy,

m ieszkanie na Jadw isin ie , w  k tórym  byli teraz, zaw ala ła taka m asa pochow anych

m iędzy  fata łaszkam i w spom nień , k tórych  n ie  lub ił, że n ie  m óg ł się  tu  czuć dobrze.

N ie m og ło m u się  tu  podobać.

–  Fajne m eble. –  Ju lia  zerknę ła na zestaw  fo telow o-kanapow y.

–  B auhaus. –  M arek  uśm iechną ł się , bo  przysz ło m u do  g łow y, że m eble

rzeczyw iście  m oże n ie  by ły tak ie  najgorsze.

M oże n ic  n ie  by ło najgorsze, ty lko  w oal skojarzeń  w ykrzyw ia ł m u obraz, m oże

gdyby uda ło się  je  zgubić, m oże gdyby w szystko  n ie  przyw odziło m u na m yś l

czasu , k iedy  chcia ł um rzeć, a le  n ie  m ia ł siły sobie w  tym  pom óc, także tu tejszy

św iat przesta łby być tak  m roczny.

–  A ż  tak  to  się  n ie  znam , ale  ładne, w  ogóle ładnie tu  m asz napraw dę. Żona? –

zapyta ła po  chw ili c iszej i jakby  trochę n iepew nie.



M arek zerkną ł na je j odbicie  w  lustrze. Ju lia  spuściła g łow ę, tak  jakby

zdo łow a ło ją  nagle je j w łasne pytan ie.

–  Trochę tak , a le  daw no i n iepraw da –  dopow iedzia ł, odw racając się

z k ieliszkam i w  jej stronę.

Jednocześnie przysz ło m u do  g łow y, że jeś li teraz się  napije , to  n ie  w róci tam

i n ie  w ype łni ob ietn icy  poczynionej K aro lin ie . Są jeszcze taksów ki –  pom yś la ł

i rozluźnił się .

–  C zyli?  –  zapyta ła Ju lia , idąc za ciosem .

–  C zyli m ia łem  żonę, ona tu  m ieszka ła, a le  już  n ie  m ieszka i de facto  n ie  m am

już  żony –  odpow iedzia ł, jak  by ło, bo  uzna ł, że n ie  m a pow odu k łam ać, co  w ięcej,

akurat w  tej sy tuacji p raw da m oże ich  w yzw olić .

Poczu ł się  nagle tak , jakby  w łaśnie w rócił z  p racy  i m óg ł się  zrelaksow ać przy

kieliszku  brandy z pew ną znajom ą, o  k tórej istn ien iu  do  n iedaw na n ie  m ia ł naw et

pojęcia .

C hoć, co  frapow a ło go  m ocno, n ie  czu ł w  jej obecności żadnej obcości. Tak

jakby byli k iedyś  b lisk im i przy jació łm i i teraz m im o up ływ u lat, w  ciągu  k tórych

się  n ie  w idzieli, od  razu  w szystko  w róciło na stare  to ry.

Tyle że on  się  z  Ju lią  n igdy  n ie  przy jaźnił.

–  C zyli jesteś  w olny  –  trochę się  ucieszy ła, a  odrobinę jednocześnie czym ś

zasm uciła Ju lia .

–  Wolność to  bardziej z łożona spraw a, ale  w  sensie  m atrym onialnym  tak ,

jestem  w olny  czy, pow iedzm y, w  drodze do  w olności.

C o by ło w  tej kobiecie , że tak  bardzo  go  do  n iej c iągnę ło? M oże fak t, że choć

tego  zbytn io  n ie  pam ięta ł, to  by ła om enem  przesz łości, czy li czasu , k iedy  w szystko

by ło jeszcze zupe łnie inaczej.

D o liceum  dojeżdża ł do  Warszaw y, po tem  zam ieszka ł też  w  końcu  na P radze,

u  staruszki, c io tk i sw ojego  o jca. M ieszkanie u  n iej by ło n ieco  dziw ne, ale  nareszcie

w yrw a ł się  przynajm niej stam tąd , ze św iata, do  k tórego  ostatn io  coś  kaza ło m u

w rócić.

Pobrano ze strony pijafka.pl

https://www.pijafka.pl/viewforum.php?f=18


W ów czas ten  traw iący  go  dziś  i dający  m u zresztą  napęd  do  życia guz na

podśw iadom ości jeszcze się  n ie  po jaw ił, a  jeś li naw et, to  by ł n ieszkodliw y. M ia ł

w tedy siłę i nadzieję , że ucieknie z  dom u rodzinnego na zaw sze. W  sensie

fizycznym  uciek ł rzeczyw iście , n ie  m ieszka ł tam  już  n igdy  potem , ale  w  sensie

m etafizycznym  dom  w  B ogatkach  dopad ł go  teraz w  ca łej rozciąg łości. N ie by ł

w ięc w olny.

–  Pam iętam , że przy jeżdża łeś  do  szko ły gdzieś  spod  Warszaw y. B yw asz tam

nadal? –  zapyta ła, p ijąc m a ły łyk z szerokiego  k ieliszka.

Z bieżność jej py tan ia z  tym , o  czym  w łaśnie m yś la ł, spow odow a ła, iż  p rzez

m om ent M arek  popad ł w  paranoję, że Ju lia  w ie coś  w ięcej. Po  chw ili jednak  się

uspokoił. O  co  innego w łaściw ie m og ła go  jeszcze zapytać? M oże ona też  tam

ulokow a ła sw ój najszczęś liw szy  czas.

A m oże w  ogóle by ło inaczej.

Teraz nagle przysz ło m u do  g łow y, że być m oże w iedzia ł o  n iej znacznie

w ięcej, n iż  m u się  w ydaw a ło, ty lko  z  jak iegoś  pow odu zepchną ł ow e w spom nienia,

jak  w iele  innych  z tam tego  okresu , w  o tch łań  n iebytu . Szybko jednak  porzucił tę

m yś l, bo  dziew czyny ze szko ły zasadniczo  pam ięta ł, w ięc czem u w  jej p rzypadku

m ia łoby być inaczej.

–  N ie, co  ty, daw no sprzedane –  sk łam a ł po  raz p ierw szy  w  tej rozm ow ie

i poczu ł jak iś  dziw ny dyskom fort.

–  Szkoda.

–  C zem u? –  dopyta ł chyba trochę zbyt gw a łtow nie.

–  C zem u… ? C zy ja  w iem ? M ia łbyś  teraz dom ek letn iskow y, jak  znalaz ł na

stare  la ta  –  odpow iedzia ła spokojn ie , zdziw iona trochę gw a łtow nością  jego  riposty.

–  M oże w  sum ie tak , a le  tam  n ie by ło żadnych  atrakcji, żadnej w ody, jeziorka,

ty lko  pola i las, p łasko , daleko , pod  potokam i szum iących  gw iazd , M azow sze –

odbił cy tatem , żeby jakoś  za łagodzić efek t poprzedniej reakcji.

–  Pod  sosen  rzeką –  dokończy ła frazę i znów  uśm iechnę ła się  delikatn ie , an i

zalo tn ie , an i szczególn ie  radośnie, po  prostu  ciep ło, a  w  jej uśm iechu by ło coś



porozum iew aw czego, coś , co  rozciąga ło się  daleko  poza treść tej rozm ow y. Po

chw ili w ype łnionej m ilczeniem , k tóre n ikom u n ie przeszkadza ło, dopiła to , co

zosta ło w  k ieliszku , delikatn ie  do tknę ła w arg  czubkiem  języka, jakby  spraw dza ła,

czy  palący  p łyn ich  przypadkiem  nie uszkodził, i doda ła: –  N o n ic , będę lecieć, a le

m iło by ło cię  zobaczyć w  dobrym  zdrow iu  i w  ogóle.

–  A le czem u… ? Już? –  zdziw ił się , znów  zaskakująco  d la  sieb ie  sam ego

szczerze. –  D opiero  co  przysz łaś .

–  Tak . P rzysz łam . –  Pokiw a ła g łow ą. –  Pom yś la łam , że pow innam  spraw dzić,

co  u  cieb ie . Już  w iem , m ogę iść.

–  A le…  m oże jeszcze…  m oże chcia łabyś  spraw dzić później k iedyś  jeszcze? –

M arek p ląta ł się  jak  n igdy.

–  M oże, jeszcze, później, k iedyś . Z nów  za trzydzieści la t.

K iedy  posz ła, d łuższą chw ilę  zastanaw ia ł się , o  co  w  tym  w szystk im  w łaściw ie

chodziło. Z a w szelką cenę próbow a ł sob ie też  p rzypom nieć coś  w ięcej na jej tem at.

C zu ł, że by ła, a le  n ie  m ia ł po jęcia , w  jak im  m iejscu  rzeczyw istości, w  jak iej ro li ją

obsadził i d laczego , za cholerę n ie  m óg ł sob ie tego  teraz przypom nieć. P rzecież

nios ła w  sobie ta jem nicę, a  już  w tedy  in teresow a ły go  tak ie  osoby. C o w ięcej,

n ieom al od  razu , k iedy  jeszcze tu  by ła, po jaw iły się  w  jego  g łow ie ero tyczne

fantazje  na jej tem at. Fantazje  znów  bardzo  bru talne i perw ersy jne, choć bez

elem entu  krw i i zabójstw a. O w e w yobrażenia by ły na ty le  obrazow e i realne, że

przez m om ent w ydaw a ło m u się , że n ie  ty le  sobie coś  ro i, ile  raczej coś

przypom ina.

Z aw sze ciekaw iło go  to , co  n iew iadom e, d laczego  w ięc m iędzy  aksonam i n ie

pozosta ł po  n iej żaden  ś lad? A m oże w  ogóle je j tam  w tedy  n ie  by ło, m oże jedynie

teraz m u to  w m aw ia ła? A le po  co? W  końcu  uzna ł, że i tak  teraz n ie  rozw iąże

tajem nicy  Ju lii, za  to  na n ieodleg łej Woli czeka ła na n iego  kobieta , k tóra w iele

sobie ob iecyw a ła po  spotkaniu  z  n im , a  w obec k tórej on  m ia ł zam iary  bardzo

odm ienne od  jej oczekiw ań . P rzez chw ilę  zastanaw ia ł się , co  pow ie K aro lin ie ,

k iedy  zjaw i się  u  n iej za pó ł godziny, spóźniony, a  do  tego  n ie  sw oim  sam ochodem



i będzie po  jednym , a  naw et dw óch g łębszych , bo  zagubien ie po  w yjściu  Ju lii

postanow ił sp łukać kolejnym  kieliszk iem  hennessy ’ego.



13. OCZEKIWANIE

K arolina czeka ła tak  bardzo , że fak t, że n ie  przy jecha ł sam ochodem  i że by ło od

niego  odrobinę czuć alkohol, n ie  zrobił na n iej najm niejszego  w rażenia. To  drugie

zresztą  szybko uda ło się  zam askow ać k ilkom a k ieliszkam i w ina, k tóre w ypił z  n ią .

To  p ierw sze natom iast w  ogóle n ie  sta ło się  tem atem  rozm ow y.

–  T ęskniłeś? –  zapyta ła, gdy  usied li już  b lisko  sieb ie  na kanapie przed  talerzem

przygotow anych przez n ią  przekąsek , z  pękatym i k ieliszkam i czerw onego w ina

w  d łoniach .

Pokiw a ł g łow ą, w ypił łyk i do tkną ł je j ust sw oim i. Potem  kochali się  nam iętn ie ,

a  on  znów  w yobraża ł sob ie w szystk ie  te  rzeczy, k tóre z  n ią  zrobi, a  chw ilam i

m yś la ł też  o  tam tej dziw nej kobiecie , k tóra w targnę ła w  jego  życie nagle jak

znajom y sen .

–  B a łam  się  trochę –  pow iedzia ła, k iedy  leżeli ko ło sieb ie , paląc na spó łkę

jednego papierosa.

Ż adne z  n ich  n ie  by ło na łogow ym  palaczem , ale  oboje od  czasu  do  czasu

w  m om entach  tak ich  jak  ten  lub ili to  rob ić. K olejna zb ieżność, k tóra w zię ła się

w łaściw ie n ie  w iadom o skąd .

–  B a łaś  się… ? –  zapyta ł po  nam yś le .

–  N ie w iem , tak i n ieokreś lony  lęk , irracjonalny, bo  skoro  on  siedzi znow u, to

n ie m a czego , ale  i tak  się  ba łam . –  K aro lina się  zam yś liła, a  po tem  doda ła: –  M oże

ba łam  się , że n ie  w rócisz.



M arek uśm iechną ł się  ciep ło i poda ł je j p rzeciągniętego  już  lekko  cienkiego

vogue’a.

–  A jak  by ło na spotkaniu? –  spy ta ła po  chw ili n iby  bezw iednie, a le  M arek

odniós ł w rażenie, że w  pytan iu  by ła odrobina dystansu  czy  m oże naw et iron ii.

–  D obrze, sporo  gadania, trochę p icia , w ystaw na kolacja , dziczyzna, jak ieś

lokalne kom pleksy  i uprzedzenia –  odpow iedzia ł rzeczow o i na bogato , żeby za

w szelką cenę rozw iać jej ew entualne w ątp liw ości. –  O góln ie  m iło, on i chyba

uw ażają , że zaw dzięczają  m i w ięcej, n iż  zaw dzięczają  m i napraw dę.

–  O ni? –  zw róciła się  do  n iego  znów  niby  n ieco  naiw nie, a le  zarazem

przenik liw ie.

M arek  zaczą ł się  zastanaw iać, czy  tak  jest rzeczyw iście , czy  m oże zaczyna go

ściągać w  stronę jak iejś  paranoi. P sychopata z  paranoją, c iekaw e po łączenie.

–  N o oni, szefow a dom u kultury, szefow a lokalnej b ib lio tek i i ca ły ten  personel

tam , dzięk i do tacji m ają trochę lep iej, n iż  m ieliby  bez n iej –  w ytłum aczy ł

spokojn ie .

–  R ozum iem…  Z ostan iesz na noc? –  zagadnę ła, porzucając nagle w cześniejszą

przenik liw ość albo  to , co  w ydaw a ło m u się  n ią  być.

–  N ie, m uszę siąść nad  papieram i, p rzez ten  w yjazd  m am  zaleg łości

w  robocie –  w yjaśnił, lecz w idząc zaw ód w  jej oczach , szybko doda ł: –  A le jestem

przecież  za  ścianą, w ystarczy, że zapukasz albo  zadzw onisz i będę w  p ięć sekund.

–  N ie m ożesz pracow ać tu taj?  –  zaproponow a ła z  nadzieją  w  g łosie . –  Ja  będę

spa ła, ty  będziesz k lika ł w  k law iaturę. N ie przeszkadza m i to .

–  Z a dużo papierów  m usia łbym  ci tu  naznosić . –  U śm iechną ł się  po lubow nie. –

M oże dasz m i k lucze? W rócę, gdy  skończę.

K aro lina pokiw a ła g łow ą, zgadzając się  na tak ie  kom prom isow e rozw iązanie.

Po  przy jściu  do  sw ojego  m ieszkania M arek  usiad ł w  ciem ności i zaczą ł się

zastanaw iać, co  zrobić dalej. Sw ój p lan  finalny  p ierw otn ie zam ierza ł zacząć

w drażać n ieco  później.



N ajpierw  chcia ł jeszcze osw oić K aro linę, a  także przy  okazji je j po licy jną

przyjació łkę, bardziej ze sw oją obecnością  w  życiu  tej p ierw szej. Z ależa ło m u n ie

ty lko  na zbudow aniu  zaufania, chcia ł osiągnąć w ięcej.

W  końcu  już  w kró tce zam ierza ł stać się  g łów ną siłą napędow ą poszukiw ań ,

d latego  w cześniej dobrze by łoby to  porządnie um otyw ow ać. C hcia ł, żeby

szczególn ie  Z uza m ia ła św iadom ość, że snują z  K aro liną w spólne p lany, m oże

naw et że w szystko  zm ierza do  tego , by  sform alizow ać ich  zw iązek .

Teraz nagle zrozum ia ł jednak , że chyba n ie  m a na to  czasu . W szystko

w  zasadzie uk łada ło się  dobrze i po  jego  m yś li, a le  dziś  w ieczorem  odniós ł

w rażenie, że K aro lina, m oże za pom ocą jak iegoś  szóstego  zm ys łu, zaczyna

w yczuw ać, że w  jego  zachow aniu  jest jak iś  rodzaj n iepraw dy. N a razie  m og ło jej

się  to  podobać, budzić naw et w zm ożone zain teresow anie, n iepokój ta jem nicy

zaw sze jest lepszy  od  bana łu oczyw istości, a le  w ystarczy łoby, żeby w  jak im ś

m om encie podzieliła się  sw oją in tu icją  z  przy jació łką, żeby pow iedzia ła jej na

przyk ład , jaka jest zafascynow ana tym , że n ie  w ie o  n im  w szystk iego , a  Z uza od

razu  m og łaby pow ziąć jak ieś  podejrzenie. D o tego  za n ic  n ie  m óg ł dopuścić .

M arek  odniós ł w rażenie, że czas zaczą ł w łaśnie pracow ać na jego  n iekorzyść.

Z uza tym czasem  po  zatrzym aniu  Z enona n ie  zan iecha ła sw oich  dzia łań . N a razie

by ły one skupione g łów nie na tym , żeby bandycie, co  do  k tórego  w iny  by ła

absolu tn ie  przekonana, ow ą w inę udow odnić. B y ł z  tym  pew ien  problem , bo  choć

z m onitoringów  zebranych  spod  dom u K aroliny  z  nocy, w  trakcie  k tórej dosz ło do

pom alow ania je j d rzw i, w ynika ło, że facet w  b luzie  tak iej jak  ta  znaleziona w  jego

m ieszkaniu  kręcił się  po  okolicy, a  do  tego  na b luzie  odkry to  ś lady  tak iej sam ej

farby  jak  ta , k tórej użyto  do  m alow ania, to  Z enon m ia ł dość m ocne alib i na to , że tę

noc spędził na popijan iu  sam ogonu z ko legam i.

–  K toś  m nie w sadza na m inę –  pow iedzia ł zrezygnow any do  przes łuchującej go

policjan tk i po  tym , jak  ośw iadczy ła, że w łaśnie zakończyli p rzes łuchanie, a  on  m a

zostać odprow adzony do  celi.

–  C a łe życie? –  zapyta ła z  sarkazm em  Z uza.



–  N ie, ca łe życie sam  w łaziłem  na m iny, ale  teraz k toś  m nie w sadza –  odparł

i u tkw ił w  n iej w zrok .

M oże gdyby tego  n ie  zrobił, to , co  pow iedzia ł, da łoby jej do  m yś len ia , a le  ow o

nasycone testosteronem  spojrzenie tego  akurat faceta  w y łączy ło w  n iej

racjonalność oraz n iestety  także kobieco-policy jną in tu icję , z  k tórej s łynę ła.

–  N o to  m asz n iefart –  odpow iedzia ła, to taln ie  n ieprzekonana refleksy jnością

jego  tonu . –  Są m onitoring i, te  z  w tedy  i te  z  teraz, jest farba na b luzie , n ie

w yw iniesz się .

–  Z am kniesz m nie, a le  czu ję, że ten , k to  m nie w ystaw ia, n ie  w ytrzym a i jak

będę siedzia ł, też  coś  je j zrobi. –  Z enon uśm iechną ł się  z łoś liw ie. –  I co  w tedy?

–  W tedy  się  zastanow ię.

–  O by n ie  by ło za późno. Ta tw oja psiapsió łka w ym iata, szkoda by  jej by ło na

jak iegoś  fagasa. –  Z enon zdecydow anie n ie  nadaw a ł się  do  dyplom acji.

Z uza, choć przez m om ent m ocno się  w  n iej zakotłow a ło, na szczęście  się

opanow a ła.

–  D latego  w łaśnie przynajm niej na k ilka lat w y łączę cię  ze spo łeczeństw a –

postraszy ła go  i w ysz ła ze św ietlicy  w  areszcie  ś ledczym  na B ia ło łęce.

Teraz by ła chyba naw et bardziej p rzekonana o  jego  w in ie, n iż  zan im  tu  dziś

w esz ła. Ten  facet po trafił zn iechęcić do  sieb ie  każdą kobietę  –  pom yś la ła przez

m om ent, a le  zaraz nasz ła ją  sm utna konstatacja , że chyba n iestety  z  w ielom a z n ich

nie by ło tak  do  końca.



14. WĄTPLIWOŚĆ

Potem  poprosił ją  do  sieb ie  krym inalistyk  Waldek , k tóry  bada ł ś lady  farby  na

bluzie  Z enona.

–  To  jest ta  sam a farba –  pow iedzia ł.

–  N o i b ingo . –  U śm iechnę ła się , choć zna ła Waldka na ty le , żeby w iedzieć, że

nie ściągną ł je j tu , by  g łosić  dobrą now inę.

–  A le ta  p lam a jest sucha od  co  najm niej czterech  dni, a  facet m alow a ł zdaje  się

dw ie noce tem u –  p rzeszed ł do  rzeczy.

–  M oże m alow a ł n ią  coś  też  w cześniej –  zasugerow a ła Z uza.

–  Puszka by ła praw ie pe łna, ty le  co  zesz ło na ten  napis na drzw iach  –

odpow iedzia ł m istrz  zasiew ania w ątp liw ości.

–  M oże o tw orzy ł ty lko  i spraw dza ł, czy  m u odcień  pasu je. –  Z uza znalaz ła

w yjście . G eneraln ie  rew elacja  Waldka n ie  zrobiła na n iej p rzesadnego w rażenia. –

 Jak ieś  odcisk i?  –  dopyta ła w ięc, żeby zm ienić tem at.

–  N ie, m alow a ł w  rękaw iczkach  chyba, n igdzie n ic  n ie  m a –  odpow iedzia ł

Waldek , po  czym  doda ł, zaw ieszając g łos: –  N atom iast…

–  N o, w al, bo  n ie  m a czasu . –  Z uza chcia ła już  w yjść.

Po  p ierw sze, rzeczyw iście  sp ieszy ła się  na spotkanie z  kom endantem , po

drugie, n ie  lub iła tu  przebyw ać zbyt d ługo. Waldek  by ł tak  w ielk im  fascynatem

sw ojej p racy, że n ie  zw raca ł uw agi na tak ie  detale  jak  h ig iena osobista .

–  Porów na łem  bluzę z  innym i rzeczam i z  te j sam ej szafy.

–  I co? Jest z  innego kanonu m ody?



–  Porów na łem  pod m ikroskopem  –  oburzy ł się  Waldek .

–  D om yś liłam  się . I?  –  Z uza napraw dę chcia ła już  iść.

M oże w  tym  w szystk im  pew ną drobną ro lę  gra ło też  i to , że przed  m om entem

rozm aw ia ła z  w łaścicielem  bluzy, k tóry  w  dw ustu  procentach  pasow a ł do  profilu

cz łow ieka osaczającego  K aro linę, w ięc w szelk ie  próby  w m ów ienia je j, że z  tak iego

bądź  innego  pow odu n im  n ie by ł, g ra ły jej po  prostu  na nerw ach . D enerw ow a ło ją

to  praw ie tak  bardzo , jak  denerw ow a ł ją  sam  Z enon.

–  Te rzeczy  w  w iększości m usia ły być prane razem  i to  z  czym ś , co  rzuca

drobne czerw one syntetyczne w łókna. Te n itk i są  praw ie na w szystk im , a  na b luzie

ich  n ie  m a. –  Waldek  zrobił, co  m óg ł.

–  N ie m a ich  na b luzie  i na czym  jeszcze? –  Z uza w ytrąciła m u jednak  oręż

z ręk i.

–  N a jednych  spodniach  i na jak iejś  koszuli, a le  ona jest now a –  odpow iedzia ł

Waldek  n iechętn ie .

–  B luza też  m oże jest now a. –  Z uza w biła k lin  w  logikę jego  w yw odu.

–  N ie, rzecz w  tym , że w łaśnie n ie , m usia ła być już  w iele  razy  prana, to  w idać

po odbarw ieniach .

–  W  tak im  razie  kupow a ł w  lum pie. –  Z uza zam knę ła dyskusję , a le  po  chw ili

zerknę ła jeszcze na Waldka, bo  nagle zrobiło jej się  go  jednak  trochę żal. –  D aj

znać, jak  znajdziesz coś  jeszcze, odcisk i na przyk ład . N a razie .

K om isarz ruszy ła do  drzw i.

–  P ijany  w  sztok  facet p ilnu je, żeby być w  rękaw iczkach? –  us łysza ła jeszcze za

sobą jego  g łos. –  W łaśnie o  to  chodzi Z uza, w łaśnie o  to  chodzi.

G eneraln ie  Z uza m ia ła bardzo  silną fiksację  na w inę Z enona, bo  bardzo

zależa ło jej na tym , żeby przy jació łce, k tóra by ła d la  n iej zresztą  k im ś  w ażniejszym

od przyjació łki, zapew nić bezpieczeństw o. Z ależa ło jej też  na tym , żeby sta ło się  to

szybko, d latego  w yelim inow anie podejrzanego w ydaw a ło jej się  najlepszym  na to

sposobem . Teraz jednak  zda ła sobie spraw ę, że w  tym  w szystk im  za dużo by ło

em ocji i sw oistej życzeniow ości, w ynikającej z  tego , że K aro lina by ła d la  n iej k im ś



w ięcej n iż  po  prostu  ofiarą  przestępstw a. D latego  w  końcu  Waldkow i uda ło się

zasiać w  n iej z iarno  w ątp liw ości.

–  H alo , cześć, Z uza. C o u  cieb ie? –  Po licjan tka us łysza ła w  s łuchaw ce trochę

m iękko kobiecy, a  trochę kanciaście  dziew częcy  g łos, k tóry  tak  lub iła.

–  W  porządku, przes łucha łam  w łaśnie tego  gnoja, k tóry  ci to  zrobił, zaraz m am

spotkanie z  prokuratorem , pew no jeszcze dziś  postaw im y m u zarzu ty.

–  To  super, a le  to  n ie  jest odpow iedź  na py tan ie –  zażartow a ła K aro lina.

M om ent zaję ło Z uzie przypom nienie sobie, o  co  zapyta ła ją  przy jació łka.

–  U  m nie…  u  m nie chyba spoko, w ażne, że ten  cieć n ie  będzie ci już  zagraża ł –

odpow iedzia ła szczerze, m oże odrobinę zbyt szczerze naw et, w ięc żeby jakoś  u jąć

tem u na znaczeniu , od  razu  przykry ła to  sw oim  pytan iem : –  A u  cieb ie? Jak  spraw y,

jak  firm a?

–  D obrze, firm a św ietn ie , a  spraw y jeszcze lep iej –  p rzy jació łka zareagow a ła

nieco  tajem niczo .

–  M oże się  zobaczym y?

–  M oże w e czw órkę? –  K aro lina postanow iła podgrzać jeszcze w ątek

tajem niczości.

–  We czw órkę? –  zdziw iła się  Z uza.

–  N o, ty  z  R afa łem , a  ja…  z  M arkiem  –  rzuciła, jakby  to  by ło coś  oczyw istego .

–  Z  M arkiem ? –  Z uza by ła w  lekkim  szoku, ale  coś  m ów iło jej, że zna

odpow iedź  na py tan ie, k tóre w łaśnie zada ła. –  Z  sąsiadem  w  sensie?

–  Tak , z  sąsiadem . –  K aro lina zaśm ia ła się  śm iechem  dziew częcym , k tóry  Z uza

uw ielb ia ła od  zaw sze, bo  zna ła go  n iem al od  zaw sze, a  on  n igdy  się  n ie  zm ienia ł.

Teraz jednak  oprócz uw ielb ien ia po jaw ił się  u  n iej też  rodzaj n iepokoju , m oże

w  typie tego , k tóry  odczuw a m atka, k iedy  córka idzie  na p ierw szą randkę, a  m oże

jeszcze trochę innego. W  każdym  razie  przez chw ilę  w isia ło m iędzy  n im i

m ilczenie. K aro lina czeka ła na reakcję przy jació łki, a  Z uza zastanaw ia ła się , jak

zareagow ać.



–  Trochę bardziej zadzierzgnęliśm y naszą znajom ość ostatn io  –  w  końcu

m ilczenie przerw a ła jednak  K aro lina.

–  Z adzierzgnęliście? –  zapyta ła Z uza z  żalem  w  g łosie , k tórego , choć bardzo

chcia ła, n ie  uda ło jej się  ukryć, w ięc żeby zatrzeć jakoś  w rażenie, doda ła: –  C o  za

s łow o.

–  N o tak…  w  sensie…  zb liżyliśm y się . –  K aro lina czu ła, że m usi się  jakoś

w ytłum aczyć, choć n ie  w iedzia ła naw et z  czego  i d laczego . –  To  bardzo

sym patyczny cz łow iek .

–  N o to  super. –  Z uza próbow a ła przekonać także, a  w łaściw ie g łów nie sieb ie ,

że jest tym  szczerze uradow ana. –  To  k iedy? N ie w iem , czy  R afa ł będzie m óg ł, a le

w  najgorszym  razie  spotkam y się  w e tró jkę. O biecuję n ie  czarow ać sąsiada.

–  Pew no, w e tró jkę też  super, ty  jesteś  d la  m nie w ażna, tw oje zdanie. R afa ła,

pow iedzm y, m niej.

K aro lina w iedzia ła doskonale, że Z uzie z  R afa łem  od  dość daw na uk łada ło się

raczej ty le  o  ile . O n, też  po licjan t, choć pracujący  w  innym  w ydziale , p ił trochę

zbyt dużo. M oże zresztą  fak t, że Z uza odnosiła tak ie  zaw odow e sukcesy, rów nież

nie do  końca w  tym  w szystk im  pom aga ł.

Jak  zw ykle, jak  ze w szystk im  tu  też  funkcjonow a ło sprzężenie zw rotne. O n p ił,

w ięc n ie  m ia ł an i k iedy, an i jak  osiągnąć sukcesów, a  w  m iarę jak  ich  n ie  osiąga ł,

a  ona osiąga ła, on  p ił coraz w ięcej. G dyby zresztą  chodziło ty lko  o  p icie , pew no

Z uza da łaby sobie jakoś  z  tym  radę. Z  tym  dorasta ła, m ia ła narzędzia. L epiej

by łoby w praw dzie, gdyby jako  osoba doros ła już  n ie  m usia ła ich  używ ać, ale  n ie

zaw sze m oże być lep iej.

Tutaj n iestety  by ło za to  coraz gorzej. R afa ł, p ijąc, zdradza ł, w ychodząc z  p icia ,

w ciąga ł koks, co  by ło kosztow ne i jeszcze bardziej rozjeżdża ło m u g łow ę. S łow em :

jego  n ieobecność na w spólnej ko lacji w łaściw ie naw et by łaby bardziej w skazana.

–  Ju tro? –  zaproponow a ła K aro lina.

–  Ja  m ogę. Spraw dzę, co  z  n im , ale  jak  n ie  będzie m óg ł, to  też  dobrze. –  Z uza

nie dość, że sam a n ie  za bardzo  lub iła już  p rzebyw ać z w łasnym  m ężem , to  m ia ła



także św iadom ość, że n ie  bardzo  lub ią przebyw ać z n im  inni.

W yjątek  oczyw iście  stanow ili kum ple od  butelk i, d ilerzy  i dziew czyny, k tórym

p łacił a lbo  w  każdym  razie  fundow a ł.

K iedy  skończy ły rozm ow ę, K aro lina przypom nia ła sobie o  pew nym  drobiazgu ,

k tórego  w cześniej kom pletn ie  n ie  w zię ła pod  uw agę. Pozostaw a ło przecież  jeszcze

zapytać M arka, czy  on  będzie chętny  na tak ie  spotkanie i czy  będzie m ia ł czas.

P rzez chw ilę  K aro lina w aha ła się , czy  zadzw onić, czy  zadać to  py tan ie m oże

dopiero  w ieczorem , k iedy  spotkają  się  znów  na lam pkę w ina. W  końcu  jednak

decyzja podję ła się  n iejako  za n ią , bo  porw a ł ją  w ir pracy, a  gdy  z n iego  w ysz ła, by ł

już  w łaśnie koniec dnia.



15. MOTEL DLA WYBRAŃCÓW

W  tym  sam ym  czasie  M arek  dokonyw a ł ostatn ich  popraw ek w  sw oim  „m otelu  d la

w ybrańców ” , jak  lub ił okreś lać  w  m yś lach  stw orzoną przez o jca i zaadaptow aną

teraz przez sieb ie  norę pod  stodo łą.

Z  jego  kalkulacji w ynika ło, że w  zw iązku  ze zm ianą okoliczności m usi

przygotow ać m iejsce już  n ie  d la  jednej, a le  d la  dw óch osób . W praw dzie tę  drugą

teoretycznie m óg ł od  razu  zlikw idow ać, a  je j c ia ło zakopać gdzieś  na ty le  g łęboko,

by  naw et najlepsze policy jne psy  n ie  by ły go  w  stan ie  w yw ąchać. N a razie

postanow ił jednak  n ie  likw idow ać n ikogo, co  w ięcej, choć sam  nie w iedzia ł za

bardzo  d laczego , od  razu  podobnie jak  w  przypadku K aro liny  w ym yś lił też  bardzo

konkretną datę  na m om ent, k iedy  pozbędzie się  Z enona. N a początek  zależa ło m u

na tym , by  m óc się  napaw ać w ładzą nad  n im i. To  znaczy  g łów nie oczyw iście  nad

nią, bo  zabicie  M arczaka stanow iło jedynie skutek  uboczny ca łej operacji, a le

zaw sze ciekaw iej będzie, gdy  znajdzie  się  ich  tu taj dw oje. M oże w tedy  uda się

stw orzyć jakąś  now ą konfigurację , m oże rozegrać ich  m iędzy  sobą. M arek

rozm arzy ł się  z  m łotk iem  i gw oździam i w  ręku . K ończy ł w łaśnie staw ianie ścianki

przedzielającej w iększe pom ieszczenie pod  stodo łą. B udziło w  n im  oczyw iście

pew ną obaw ę to , że ta  dw ójka m oże łatw iej w ykom binow ać jakąś  m oż liw ość

ucieczki, n iż  gdyby K aro lina trafiła tu  sam a, lecz system  zabezpieczeń , k tóry

stw orzy ł, upew nia ł go  o  tym , że raczej n ic  n ie  pow inno zagrozić  pow odzeniu

operacji.

W  obu częściach  pom ieszczenia um ieścił kam ery  po łączone na sta łe z  siecią

kom órkow ą i dalej z  jego  telefonem . N a w ypadek  gdyby pom im o przytw ierdzenia



do ścian  k tórem uś  z  n ich  uda ło się  jednak  uw oln ić, w  ścianach  by ły butle  z  gazem

usypiającym , k tóre odpala ły się  albo  zdaln ie  uruchom ione przez n iego , a lbo

autom atycznie w  m om encie, gdy  k tórekolw iek  z  n ich  w ysz łoby poza strefę

w yznaczoną w okó ł ich  leżanek . M arek  by ł n ie  ty lko  podekscytow any tym , co  już

nied ługo m ia ło się  w ydarzyć, a le  też  n iezw ykle w ciągnięty  w  sam e przygotow ania

do  tego . Jego  sm yka łka do  technikaliów  m og ła w reszcie  zakw itnąć do  poziom u

pasji. C a łe jego  życie staw a ło się  zresztą  pow oli pasją . Pasją  czego? M arek

zatrzym a ł się  na chw ilę  –  lub ił m ieć w szystko  nazw ane i p recyzyjn ie  okreś lone.

Pasję  czego  zatem  w  tym  m om encie realizow a ł? Pasję  zem sty  na w łasnym  ojcu ,

k tórego  n ienaw idził za  to , co  robił innym  ludziom ? D ość to  by ło jednak  pokrętne,

żeby m ścić  się  na k im ś  za  coś , rob iąc dok ładnie to  sam o kom uś  innem u. Trochę

przyw odziło m u to  na m yś l tych  alkoholików, k tórzy  n ienaw idzili sw oich  o jców  za

to , że p ili, a  tę  n ienaw iść w  późniejszym  życiu  bardzo  często  sam i top ili w  w ódce,

i to  w ódce p itej w  w iększych  ilościach .

N agle zadzw onił gdzieś  te lefon . Jego  telefon . M arek  zdenerw ow a ł się

porządnie, bo  dba ł p rzede w szystk im  o  to , żeby jego  num er n igdy  n ie  po jaw ia ł się

zidentyfikow any na s łupach  B T S  w  tej okolicy. Jego  tu  przecież  n igdy  n ie  by ło.

Ten  dom  daw no sprzeda ł, n igdy  tu  n ie  byw a ł, jak  pow iedzia ł Ju lii. M oże zresztą

by ło w  n im  jak ieś  inne ja , k tóre napraw dę chcia ło tak  uw ażać. Telefon  dzw onił

w  kurtce pozostaw ionej na górze w  stodole, p rzy  zejściu  do  ziem ianki. K iedy

w reszcie  się  do  n iej w ygram olił, dzw onek um ilk ł. N a ekranie by ło jedno

nieodebrane po łączenie. O d Ju lii. M arek  o tw orzy ł obudow ę, w yciągną ł baterię

i kartę , następnie w ściek ły rzucił te lefon  w  kąt stodo ły. Po  chw ili opanow a ł się

trochę, zebra ł kaw a łki, w sadził do  k ieszeni. Pom yś la ł, że m usi być ostrożniejszy,

a  także, co  by ło elem entem  m yś len ia  m agicznego, k tóre w ciąż  zdarza ło m u się

upraw iać, że coś  jednak  jest na rzeczy  z  tą  Ju lią . K obieta  po jaw iła się  w  jego  życiu

ni stąd , n i zow ąd, choć przecież  tak  napraw dę naw et za bardzo  n ie  pam ięta ł, k im

by ła w cześniej, i teraz w yskakiw a ła w  tak ich  dziw nych m om entach  jak  choćby ten

w łaśnie. Inna rzecz, że gdyby akurat teraz n ie  zadzw oniła, to  jego  telefon ,

o  k tórego  w y łączeniu  zapom nia ł, nadal logow a łby się  i tak  co  chw ila  do  s łupa



nieopodal, identyfiku jąc jego  m iejsce pobytu . C o zrobić w  tej sy tuacji?  N ależa ło

chyba zm ienić num er. M ia ła go  już  w praw dzie K aro lina, a le  je j m óg ł w ytłum aczyć,

że dosta ł dobrą ofertę  z  innej sieci, a  poza tym  i tak  chcia ł zerw ać ze św iatem

w cześniejszych  znajom ości, w ięc zm iana num eru  by ła m u jak  najbardziej na rękę.

K to  jeszcze dzw onił do  n iego  na ten  stary  num er? K ilku  kum pli, R om ek, czasam i

też  k toś  inny  z  roboty, m ia ła go  rów nież  żona, a le  i tak  odkąd  w yprow adziła się

z A dasiem , n ie  zadzw oniła do  n iego  an i razu , no  i teraz Ju lia . M oże jednak

uw oln ien ie się  od  n iej n ie  by ło tak im  z łym  pom ys łem . Inna rzecz, że tak ie  nag łe

zm ienien ie num eru  w  obecnych  czasach , gdy  w szyscy  raczej p rzyw iązują się  do

sw oich , m og łoby zostać odczytane przez kogoś  jako  ruch  n ieco  dziw ny. M arek

m usia ł się  nad  tym  jeszcze porządnie zastanow ić. Teraz by ły p iln iejsze spraw y do

za łatw ienia. P rzede w szystk im  na początek  m usia ł się  zabrać za w yciągnięcie

z aresztu  Z enona.

M arczak  chyba stanow ił d la  ch łopaków  z m iasta  jednak  jak iś  w ażny elem ent

uk ładanki, bo  na szczęście , m im o że w ciąż  n ie  sp łacił im  d ługu, obs ługiw a ła go

droga i w zięta  kancelaria  praw nicza. N a szczęście , bo  gdyby m ia ł adw okata

z urzędu , w szystko  to , co  zam ierza ł dostarczyć M arek  jako  m ateria ł do  podw ażenia

lin ii oskarżenia, i tak  zda łoby się  na n ic , bo  papuga z  urzędu  n ie  m ia łby m otyw acji

do  tego , by  po łączyć ze sobą k locki i p rzed łożyć je  w  sądzie. K locki? C o tak iego

m óg ł dostarczyć Pob łudzki? Tak  napraw dę n ie  by ło potrzeba przesadnie w iele , bo

w szystko  by ło już  w  dokum entach , ty le  ty lko , że adw okat n ie  m ia ł tego

św iadom ości. Po  p ierw sze, na żadnym  z m onitoringów, an i w tedy  z u licy, an i

potem  z osied la , n ie  by ło w idać tw arzy  Z enona. Po  drugie, b luza zosta ła uw alana

farbą na w iele  dn i przed  tym , gdy  zosta ły pom alow ane drzw i. Po  trzecie  w reszcie ,

b luza oczyw iście  zosta ła podrzucona do  szafy  Z enona w  czasie , gdy  ten  by ł

w  areszcie  poprzednim  razem , czyli by ła now a w śród  rzeczy  M arczaka, a  rzeczy,

k tóre są  w  czyjejś  szafie  od  n iedaw na, różnią się  od  tych , k tóre są  tam  d łużej.

S łow em : M arek  w  anonim ie sk ierow anym  do kancelarii w y łuszcza ł w szystko  to ,

o  czym  doskonale w iedzia ła Z uza, a  do  czego  dotąd  n ie  do tarli m ecenasi Z enona.

O d m om entu  gdy  już  jednak  o  tym  w iedzieli, do tarcie  do  tych  elem entów



i w skazanie na ich  n iew ielką i m ocno w ątp liw ą w artość dow odow ą by ło

form alnością .

A le zanim  to  w szystko  się  w ydarzy ło, M arek  z  K aro liną w yszli na sw ój

p ierw szy  w spólny  w ieczór ze znajom ym i, a  konkretn ie  z  jedną, lecz jakże w ażną

znajom ą, czy li z  Z uzą. C o w ięcej, tak  się  akurat z łoży ło, że m iędzy  kom isarz a  je j

m ężem  dosz ło do  chw ilow ej odw ilży w  relacjach , w ięc na w spólnej ko lacji,

a  w łaściw ie kolacjo-popijaw ie w  B eirucie  na Poznańsk iej, z jaw ił się  też  n iesforny

R afa ł.



16. IMPREZA

–  C zyli jesteście  m a łżeństw em  od  jak  daw na? –  zapyta ł M arek  ze szczerym

zain teresow aniem , k iedy  od  jedzenia i p icia  przeszli już  w y łącznie do  p icia .

Z apyta ł ze  szczerym  zain teresow aniem , choć oczyw iście  w iedzia ł to  doskonale,

bo  w  ogóle zarów no o  K aro lin ie , jak  i o  Z uzie w iedzia ł napraw dę sporo .

–  O d…  –  R afa ł chcia ł być p ierw szy, ale  się  zacią ł, bo  jego  m oż liw ości

obliczeniow e w yraźnie już  os łab ły.

–  O d dziesięciu  lat. –  Z uza n ie  m usia ła liczyć, m ia ła to  po liczone doskonale.

Z  dzisiejszej perspektyw y ow e dziesięć la t uw aża ła zresztą  za stracone lata

sw ojego  życia.

–  O d dziesięciu  m a łżeństw em , ale  w cześniej dw a lata  na kocią łapę. –  R afa ł

m ia ł dziś  najw yraźniej dzień , w  k tórym  relacja  z  Z uzą sta ła absolu tn ie  na

pierw szym  m iejscu .

Takie dn i n ie  zdarza ły się  często , a  ostatn io  już  w ręcz sporadycznie, w ięc Z uza

nie u leg ła przesadnej ekscytacji.

–  Tak , na kocią łapę by ło ca łkiem  spoko. –  U śm iechnę ła się .

B y ła jeszcze w ciąż  na ty le  ob iek tyw na, by  tych  p ierw szych  dw óch lat n ie

w pisyw ać do  okresu  straconego życia.

–  O d zaw sze uw aża łem , że te  m a łżeństw a to  n ikom u dobrze n ie  rob ią. –  R afa ł

b łysną ł hum orem , ale  jako  że m ia ł jeszcze resztk i n iew ypalonej alkoholem

inteligencji, w yczu ł pew ną n iestosow ność tego , co  pow iedzia ł, w ięc doda ł: –  Są

oczyw iście  w yjątk i.



Z uza pokiw a ła g łow ą z delikatn ie  sarkastycznym  uśm iechem . M og ła coś

jeszcze skom entow ać, lecz n ie  chcia ło jej się  psuć w ieczoru . Z asadniczo  uw aża ła

się  raczej za ofiarę  w  tym  ich  dziw nym , a  m oże zresztą  n iestety  jakoś  też  typow ym

zw iązku z R afa łem , czasem  jednak  przychodziło jej do  g łow y, że i ona by ła w  tym

nie bez w iny, w ięcej naw et –  m oże to  w  n iej tkw iła g łów na praprzyczyna tego

w szystk iego . C zy  k iedykolw iek  kocha ła R afa ła tak  napraw dę? C zy by ło to  w  ogóle

m oż liw e? C o m yś la ła o  M arku? Z  jednej strony  cieszy ła się , że przy jació łka w  tym

trudnym  okresie  znalaz ła tak ie  oparcie  w  m ężczyźnie, że w  ogóle je  znalaz ła, bo

przecież , odkąd  sięga ła pam ięcią , K aro lina n ie  zw iąza ła się  z  n ik im  od  tam tego

czasu , k iedy  przed  laty  zdarzy ł je j się  ów  dram at, k tóry  p ierw otn ie m ia ł być

spe łnieniem  m arzeń . Z  jednej strony  w ięc się  cieszy ła, a  z  drugiej?  C óż , K aro lina

by ła d la  n iej w ażna, choć jak  bardzo , n ik t oprócz n iej sam ej n igdy  się  n ie

dow iedzia ł. K ocha ła ją , w ięc pojaw ienie się  innego cz łow ieka, k tóry  –  w iele  na to

w skazyw a ło –  m óg ł zaw ładnąć uczuciam i przy jació łki, siłą rzeczy  by ło d la  n iej

bolesne.

–  C ieszę się , że pojaw iłeś  się  w  jej życiu  –  pow iedzia ła, k iedy  pó ł godziny

później spotkali się  pod  toaletą . –  S tara łam  się  przy  n iej być jak  najczęściej, a le

przy jació łka to  trochę za m a ło. P rzepraszam , bo  tak  skróciłam  dystans. M ożem y

być na ty? –  zapyta ła trochę skrępow ana.

–  Jasne. –  M arek  skw apliw ie przysta ł na propozycję. –  M arek .

–  Z uzanna, Z uza znaczy. –  K om isarz się  uśm iechnę ła.

–  Ja  też  się  cieszę, że m ogę być pom ocny, ale  w iem , że tw oja ro la  w  jej życiu

jest n ie  do  przecenien ia.

Potem  pili jeszcze sporo . M arek  przygląda ł się  w szystk iem u z podw ójnej

perspektyw y. U czestn iczy ł w  im prezie  cia łem  i duchem , ale  drugi ob ieg  w  jego

g łow ie, k tórej nag ły ból ko ił w  trakcie  w ieczoru  sw oim  m agicznym  p łynem , ca ły

czas na ch łodno analizow a ł sy tuację . A lkohol spow odow a ł jedynie to , że nagle

w  jego  w yobraźni po  raz kolejny  pojaw iły się  krw aw e obrazy. W idzia ł znów

K arolinę nagą i ca łą w e krw i, w idzia ł sieb ie  nad  n ią . K iedy  pow rócił z  podróży

w  w yobraźnię, R afa ł osiągną ł sw ój u lubiony, jak  się  w ydaje, poziom  upojen ia



i w  zw iązku  z tym  sta ł się  szarm ancki, ku lturalny, w ręcz uroczy. N iestety  n ie  trw a ło

to  d ługo, bo  alkohol zaczą ł w  n im  przechodzić ko lejne stad ia  m etabolizacji

i w  końcu  zalew anie tego , co  już  by ło w  n im  zatru te , now ym i daw kam i, n ie  zda ło

się  na n ic . Z anim  jednak  zrobiło się  napraw dę n ieprzyjem nie, M arek  w ezw a ł ubera

i rozstając się  w  przyjaźni z  R afa łem  i Z uzą, k tórej nagle zrobiło m u się  na chw ilę

trochę szkoda, od jechali na Wolę.

Po  k ilku  m inutach  Z uza zrobiła to  sam o, z  tą  różnicą, że w ezw a ła dw a ubery,

proponując R afa łow i, żeby pojecha ł jeszcze pograć z  ko legam i w  pokera. O n zaś

by ł już  upojony  tak  bardzo , że w zią ł tę  p ropozycję za dobrą m onetę.



17. NIESPODZIANKA

K olejnego  dnia na m ocno w czorajszą Z uzę czeka ła w  pracy  n iespodzianka, k tóra

zupe łnie n ie  popraw iła jej sam opoczucia. Z adzw onił p rokurator A ntczak , k tóry

pow iedzia ł je j, że obrona w yciągnę ła w szystk ie  ich  n iedociągnięcia . N a zw o łanej

naprędce rozpraw ie w ykazali sędziem u, iż  w iększość dow odów  jest tak  napraw dę

m ocno naciągana, a  w  każdym  razie  na ty le  w ątp liw a, że o  n iczym  nie przesądza.

W  tej sy tuacji sędzia  w yda ł po lecenie zw oln ien ia M arczaka z  aresztu  w  trybie

natychm iastow ym , a  prokurator zebra ł joby  za spartaczenie spraw y.

–  I co  teraz? –  Z uzie m yś la ło się  napraw dę trudno.

–  C o  teraz? Teraz m ój obciach  to  jedno , a  tw ój Z enon na w olności to  drugie –

w yjaśnił A ntczak  w olno  i dobitn ie .

–  K urw a. –  Z uzie n ic  bardziej trafiającego  w  punkt n ie  przysz ło w  tym

m om encie do  g łow y.

–  N o, ow szem , ale  ja  tak  do  sędziego  n ie  m og łem  pow iedzieć.

–  Jak ie  m ataczenie, jak ie  n iedociągnięcia? –  Z uza nabiera ła w  końcu  rozpędu.

–  N a m onitoringach  n igdzie n ie  m a jego  tw arzy, b luza n ie  pasu je do  innych

rzeczy  z  jego  szafy, farba jest stara , on  m a alib i…  –  P rokurator w ym ienił to , co

chw ilę  tem u sam  us łysza ł w  sądzie od  m ecenasa M illera .

–  A lib i m a od  m atk i i ko lesi od  k ielicha, w ięc jest um iarkow anie przekonujące,

na m onitoringach  n ie  m a tw arzy, bo  on  n ie  jest debilem , b luza n ie  pasu je do  innych

rzeczy? C o to , kurw a, w  ogóle znaczy, w ystarczy, że pra ł ją  z  innym i rzeczam i, że

kupił ją  n iedaw no. C o to  za bzdury? –  Teraz Z uza by ła już  w ściek ła n ie  na żarty.



–  C hcesz, m ogę ci dać telefon  do  sędziego  Wartkow skiego? Pow iesz m u to

w szystko  i koniecznie okraś  to  tym i sam ym i ep itetam i –  zakpił A ntczak .

–  C o  dalej?

–  D alej?  D alej zdobądź  na n iego  coś  konkretnego , czego  te  cw aniaki

z kancelarii d la  h ipsterów  n ie podw ażą –  poradził. –  Po lecam  się , bo  na razie

w yszed łem  na tej spraw ie jak  Z ab łocki na m ydle, zrobili ze  m nie w a ła.

–  W iem . –  Z uzie zesz ły trochę nerw y. –  Z dobędę i to  szybko, bo  ten  m ęt go tów

się teraz zem ścić  na n iej.

N erw y zesz ły, ale  Z uza nadal by ła cholern ie  w kurzona. Z astanaw ia ło ją  też ,

skąd  kancelaria  P ietraszak  i w spóln icy  dow iedzia ła się  o  tym , że dow ody by ły tak

nieoczyw iste . M ogli oczyw iście  siąść do  tego  i p rzeglądać kw it za kw item , ale

czyby im  się  napraw dę chcia ło? C zy Z enon, z  ca łym  szacunkiem  dla jego

bandyckiego  dorobku, by ł d la  n ich  aż  tak  w ażny? Z uza m ia ła przeczucie, że k toś

da ł papugom  cynk odnośnie do  n ie  do  końca tw ardych  dow odów. B ez tego  raczej

by  się  w  to  n ie  pchali, bo  n ic  na p ierw szy  rzu t oka n ie  w skazyw a ło, że dow ody są

tak  w ątłe. A m oże chodziło jeszcze o  coś  innego? M oże to  n ie  Z enon by ł tu taj

gw oździem  program u, m oże jacyś  ludzie  z  m iasta  albo  z  po lityk i, k tórzy

utrzym yw ali kancelarię  przy  życiu , m ieli jak iś  p roblem  natury  b iznesow ej n ie

z M arczakiem , a  raczej z  jego  ofiarą , czy li z  K aro liną. M oże na jej p rzy jació łkę

ktoś  w yda ł po  prostu  zlecenie. To  tłum aczy łoby też , d laczego  tak  m ocno w e

w szystko  zaangażow a ł się  P ietraszak .

–  M asz jak ieś  p roblem y w  pracy? –  C hw ilę  później Z uza rozm aw ia ła już

z K aro liną. –  W  sensie  czy  kom uś  m og łoby zależeć na tym , żeby przejąć tw oją

firm ę, albo  coś  tak iego… ?

–  N ic m i o  tym  nie w iadom o. A czem u pytasz? –  zdziw iła się  K aro lina.

–  B o  kancelaria , k tóra obs ługuje tego  śm iecia, coś  za  bardzo  się  napina i coś  za

dużo w ie –  odparła Z uza.

W iedzia ła w  tym  m om encie, jak ie  zaraz padnie py tan ie, w iedzia ła, że będzie

m usia ła na n ie  odpow iedzieć, i by ła w ściek ła, że taka w łaśnie będzie m usia ła być



odpow iedź .

–  N apina się , w ie i… ? –  Py tan ie nadesz ło.

–  N apina się  i znów  go  w ypuścili –  odrzek ła, a le  dopiero  po  chw ili.

–  O  Jezu , a le  czem u? –  K aro lina się  przeraziła.

–  Tem u, że kom uś  bardzo  zależa ło, żeby w yszed ł. Z a bardzo . –  Z uza by ła tak

w ściek ła, że naw et fragm ent ow ej w ściek łości przela ła na B ogu ducha w inną

przyjació łkę. O d razu  zda ła sobie z  tego  spraw ę, w ięc doda ła: –  A le n ie  pochodzi

za d ługo, gw arantu je  ci, że n ie  pochodzi.

K aro lina roz łączy ła rozm ow ę. M arek  by ł b lisko , w ięc od  razu  zorien tow a ł się ,

że coś  jest n ie  tak .

–  C o  się  sta ło? –  zapyta ł z  troską.

–  Puścili go…  Z nów  go  puścili –  pow iedzia ła i się  rozp łaka ła, a  on  o toczy ł ją

ram ionam i.

Teraz zatem  m usia ł już  dzia łać szybko. Z uza stan ie  na g łow ie, żeby zaraz znów

zam knąć Z enona, czasu  n ie  by ło w iele  i trzeba by ło przeprow adzić najtrudniejszą

część operacji. P ierw szy  z w idnokręgu  m usia ł zn iknąć Z enon. U nieszkodliw ienie

go  by ło trudne z  k ilku  pow odów. Po  p ierw sze, Z enon by ł jednak  bandytą, a  tak ich

nie poryw a się  łatw o. Po  drugie, i to  by ło bodaj jeszcze gorsze, M arczak

pozostaw a ł pod  ciąg łą obserw acją ludzi nas łanych  na n iego  przez Z uzę z  jednej

strony, a  przez ch łopaków  z m iasta  z  drugiej. W  sum ie z  tych  dw óch u trudnień

M arek postanow ił uczynić sobie jedno  u łatw ienie.

–  D zień  dobry  panu , asp iran t Jacek  N ow ak, kom enda w ojew ódzka policji. –

M arek w yciągną ł odznakę i pozw olił M arczakow i przy jrzeć się  je j na ty le  d ługo,

by  n ie  pow sta ł naw et cień  w rażenia, że się  pod  kogoś  podszyw a. –  C hcia łbym

z panem  porozm aw iać chw ilę .

C a ła rzecz dzia ła się  na ty łach  prask iej speluny, w  k tórej p rzem ieszkiw a ł

Z enon, a  konkretn ie  m iędzy  dw om a rzędam i garaży. Tylko  tam  przez m om ent n ie

sięga ły m acki prow adzonej przez ca ły czas po licy jnej inw igilacji.



–  P ierdol się . –  Z enon najw yraźniej n ie  m ia ł czasu  an i ochoty  na rozm ow y

z przedstaw icielam i organów  ścigania.

–  K toś  w  sto łecznej uw zią ł się  na pana, a le  ja  w idzę to  kom pletn ie  inaczej. –

M arek w iedzia ł, że n ie  m a zbyt w iele  czasu . –  Jeś li panu  n ie  pom ogę, to  on i

w  końcu  postaw ią na sw oim  i pó jdzie  pan  siedzieć.

C iężko m ów iło m u się  do  tego  lum pa na pan , lecz uzna ł, że w  tych

okolicznościach  n ie  m a innego w yjścia .

–  I chuj. –  Z enon najw yraźniej w ola ł iść pod  celę , n iż  zam ienić choćby s łow o

z typem  leg itym ującym  się  odznaką.

–  Jak  dobrze to  rozegram y, m oże pan  w ygrać na tym  też  parę groszy. –  M arek

uśm iechną ł się  trochę tajem niczo , po  czym  doda ł: –  A z tego , co  w iem , grosz

m óg łby się  przydać. N o i Pa łąk  by łby zadow olony.

W ito ld  B orow ik , ksyw ka Pa łąk , w ielokro tn ie  karany  za rozboje, k radzieże

i w ym uszenia rozbójn icze bandzior, by ł tym  cz łow iekiem , k tóry  kaza ł sw ojem u

praw nikow i w y łożyć kaucję na uw oln ien ie Z enona z  aresztu  poprzednim  razem . To

dla n iego  Z enon odw ala ł m okrą robotę, to  do  n iego  m eldow a ł i to  jem u by ł teraz

w inny grube p ien iądze.

–  C o  ty  p ierdolisz? –  Z enon w yraził w  końcu  żyw e zain teresow anie.

–  Ju tro  o  szesnastej pod  m ostem  G rota, ty lko  zgub tych  frajerów  ze sto łecznej,

bo  w  ich  obecności in teresu  raczej n ie  dobijem y. –  M arek  się  uśm iechną ł.

W yszed ł spom iędzy  garaży i ruszy ł w  stronę parkanu po  lew ej stron ie,

następnie przeskoczy ł go  w praw nie i idąc dalej b lisko  m uru , doszed ł na przystanek

autobusow y, a  tu taj w topił się  już  w  tłum . N ie by ł do  końca pew ien , czy  Z enon

po łknie przynętę, co  w ięcej, m ia ł c ień  obaw y, że pod  m ostem  kolejnego  dnia zjaw i

się  już  n ie  on , a le  reprezentanci rzeczonego Pa łąka. C oś  podpow iada ło m u, że tak

się  jednak  n ie  stan ie . M arczak  unika ł od  pew nego czasu  kontak tów

z nam iestn ik iem  m łodego P ruszkow a na P ragę-Pó łnoc, gdyż  ten  by ł już  na n iego

pow ażnie w kurzony. In teligencja em ocjonalna. Tak , to  n iew ątp liw ie by ła cecha,

k tóra pozw ala ła m u orien tow ać się  w  przebiegu  zdarzeń  i p rzew idyw ać ich  rozw ój



z pew nym  w yprzedzeniem . Poza tym  doskona łe zastosow anie do  jego  obecnej

postaw y i nastro ju  m ia ła m aksym a: n ie  m a ryzyka, n ie  m a zabaw y.

K arolina m im o zapew nień  ze  strony  M arka i Z uzy, że n ic  je j n ie  grozi, od  m om entu

gdy Z enon znów  znalaz ł się  na w olności, ży ła w  ciąg łym  stresie . Po  pow rocie

z pracy  do  dom u ba ła się  w ysiąść z  sam ochodu i siedzia ła w  n im  teraz już  od

dobrej pó ł godziny, czekając, aż  z jaw i się  M arek . N ag łe pukanie z  boku w  szybę

spow odow a ło, że w ręcz ją  poderw a ło.

–  To  ja . –  Tw arz M arka w  m roku, ośw ietlona jedynie zielonkaw ym  św iatłem

diodow ej la tarn i, w ygląda ła w praw dzie lekko  posępnie, a le  uśm iech  w yraźnie ją

ociep la ł.

–  N areszcie . –  O na też  uśm iechnę ła się  po  chw ili, k tórą zaję ło jej w yrzucenie

z g łow y tego , co  by ło in tu icją , a  co  uw aża ła n iek iedy  za objaw  psychozy. –

M yś la łam , że już  n igdy  n ie  w ysiądę z  tego  sam ochodu.

–  C hodź . –  M arek  uśm iechną ł się  rozbrajająco . –  K upiłem  prosecco , zrobię ci

kąpiel, nap ięcie  puści.

–  O by, bo  zaraz m nie tak  usztyw ni, że znów  nie będę m og ła chodzić –

odpow iedzia ła, w ysiadając w  końcu  z  u lgą z  au ta .

–  Z now u? –  zdziw ił się  M arek .

–  N o, poprzednim  razem  skończy ło się  na sto le  operacyjnym  –  w yjaśniła, po

czym  doda ła: –  D yskopatia  na poziom ie L 3 / L 4 . O perow ali m nie.

Po  raz p ierw szy, odkąd  zb liżyli się  do  sieb ie , po jaw iła się  jakaś  in form acja,

o  k tórej M arek  do  tej pory  n ie  w iedzia ł. C zyli są  też  i tak ie  rzeczy? –  pom yś la ł.

Po tem  przez m om ent w aha ł się , czy  już  teraz n ie  zapow iedzieć sw ojej p ropozycji

w yjazdu  pod  Warszaw ę, na spacer przez pola i lasy, a le  zaraz przysz ło m u do

g łow y, że K aro lina m og łaby w tedy  podzielić  się  perspektyw ą tak iej a trakcji

z  przy jació łką, a  to  n ie  m og ło się  w ydarzyć. W  końcu  postanow ił, że zostaw i

niespodziankę na ostatn ią  chw ilę . Z abierze ją  tam  za dw a dni, po  prostu  i bez

żadnej zapow iedzi. Tak  by ło zdecydow anie najbezpieczniej.

–  M oże m asaż? –  zaproponow a ł.



–  Z robiony  przez cieb ie?

–  M ogę spróbow ać, ale  n ie  w iem  o  tym  zbyt w iele .

Potem  ją  m asow a ł, m yś ląc  znów  o  tam tym  i jednocześnie doprow adzając ją  na

kraw ędź , k tórą w  końcu  chw ilę  później p rzekroczyli razem . N astępnie leżeli p rzez

m om ent w  ciszy.

O na m yś la ła o  tym , że k iedy  M arek  jest p rzy  n iej, Z enon traci d la  n iej

kom pletn ie  znaczenie.

O n m yś la ł o  tym , jak  uprow adzi Z enona, jak  go  zabije  i poćw iartu je  jego  cia ło,

i jak  później to  sam o zrobi z  n ią .

Jej m yś li by ły spokojne i usypiające, jego  natrętne i choć próbow a ł p rzerw ać

ich  strum ień , to  n ie  by ł w  stan ie  tego  zrobić.

Pobrano ze strony pijafka.pl
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18. ZENON

K olejnego  dnia zjaw ił się  w  lasku  w  pobliżu przęse ł m ostu  Trasy  Toruńsk iej już  na

godzinę przed  um ów ionym  spotkaniem . Jak  na lip iec by ło trochę ch łodno, siąp ił

deszcz. M arek  obszed ł okolicę, w  końcu  znalaz ł dogodny punkt obserw acyjny

i stam tąd  z  lo rnetką czeka ł na przybycie Z enona. Tego, że ten  się  po jaw i, by ł

w ięcej n iż  pew ien . Pozostaw a ło pytan ie, czy  n ie  po jaw i się  z  n im  k toś  jeszcze. N ic

jednak  na to  n ie  w skazyw a ło. Z enon zjaw ił się  sam .

–  C ześć. –  M arek  w yszed ł zn ikąd .

–  N o i?  –  Z enon spojrza ł na n iego  trochę zaskoczony, ale  n ie  w ystraszony.

–  N o i p rzejdźm y się  kaw a łek  –  zaproponow a ł M arek .

–  N ie m am  czasu  na przechadzki –  zaoponow a ł tam ten .

–  O kej. Z dejm ę z cieb ie  Walicką.

–  K ogo? –  Z enon uda ł, że n ie  w ie, o  kogo chodzi.

–  W szystk ich , odpierdolą się  od  cieb ie . –  M arek  n ie  da ł się  w ciągnąć w  jego

grę.

–  C o  w  zam ian?

–  D o tego  dostan iesz k ilo  proszku . –  M arek  jeszcze n ie  skończy ł. –  B ędziesz

m óg ł to  puścić  w  rynek  i odkuć się  z  d ługu u  Pa łąka.

–  C o  w  zam ian? –  M arczak  ponow ił py tan ie, choć tym  razem  m niej

agresyw nie.

P ropozycja najw yraźniej m u się  spodoba ła.

–  W  zam ian  chcę w iedzieć, co  się  dzieje  w  m ieście  –  pow iedzia ł M arek .



Podoba ła m u się  ta  now a ro la . O góln ie  po lubił ostatn io  bardzo  przyw dziew ać

różne m aski, w chodzić w  cudze życiorysy. M aska policjan ta  z  kom endy

w ojew ódzkiej podoba ła m u się  naw et bardziej n iż  inne. D obrze się  baw ił.

–  Z abiją  m nie –  odpow iedzia ł Z enon po  chw ili, a le  bez przesadnego

przekonania.

–  N ie zdążą. Z anim  się  po łapią, że coś  n ie  gra, schow am y cię  –  zaproponow a ł

„aspiran t”  Pob łudzki. –  A potem  ich  w y łapiem y jednego po  drugim .

–  Pom yś lę . –  M arczak  pokiw a ł g łow ą.

–  O by n ie  za d ługo, propozycja n ie  jest dożyw otnia. –  M arek  uśm iechną ł się

ch łodno.

Tam ten  sk iną ł g łow ą. C hw ilę  stali.

–  Idę –  odezw a ł się  w  końcu  Z enon.

Teraz to  M arek  pokiw a ł g łow ą. K iedy  Z enon się  odw rócił i ruszy ł w  stronę

sam ochodu, poszed ł za  n im , w yciągną ł z  k ieszeni przygotow aną zaw czasu

strzykaw kę, po  trzech  krokach  w bił ją  w  jego  szy ję i w cisną ł m ętną zaw artość

w  tętn icę. W ziąw szy  pod  uw agę n iem a łą w agę Z enona, na efek t dzia łania

substancji trzeba by ło poczekać od  trzydziestu  sekund do  m inuty.

T ę m inutę M arek  m usia ł jakoś  zagospodarow ać. Z anim  Z enon zdąży ł

jakkolw iek  zareagow ać, z łapa ł go  w ięc od  ty łu ram ieniem  za szy ję, p rzyduszając,

podcią ł m u kolana i ściągną ł go  na ziem ię. Z enon zaczą ł w alczyć

i praw dopodobnie w alkę tę  by  w ygra ł, m im o że M arek  dociska ł m u kolanem  krtań

do pod łoża. W ygra łby, ale  na to  po trzeba czasu , a  czas skończy ł się  d la  n iego  po

pięćdziesięciu  sekundach , k iedy  po  prostu  stracił p rzy tom ność. M arek  zaciągną ł

bezw ładne cia ło w  poblisk ie  krzaki. Teraz m ia ł m niej w ięcej pó ł godziny  na to ,

żeby sprow adzić sam ochód na dó ł, w rzucić Z enona do  bagażnika, zw iązać go ,

zakneblow ać i ruszyć w  drogę.

R ozejrza ł się  w ko ło, upew niając się , czy  n ik t choćby przez przypadek  n ie  sta ł

się  św iadkiem  sy tuacji sprzed  chw ili. N ie by ło n ikogo. Po  trzech  kw adransach

M arek  jecha ł już  S8  w  k ierunku zachodnim , w  bagażniku  leża ł nadal n ieprzytom ny,



ale  na w szelk i w ypadek  też  zw iązany  i zakneblow any Z enon. D o dom u pod

B ogatkam i dojechali godzinę później, M arek  czujn ie  odczeka ł, aż  zrobi się  ciem no,

w tedy  dopiero  podjecha ł do  obejścia  z  w y łączonym i św iatłam i, p rzez o tw arte  okno

ca ły czas nas łuchując, czy  gdzieś  z  boku n ie  dochodzą dźw ięki, k tóre św iadczy łyby

o czyjejś  obecności. G dzieś  z  oddali s łychać by ło zm ieniające się  ry tm icznie obro ty

w  m otorze ciągnika, trw a ły jak ieś  p race polow e, czy li norm alny  w ieczór na w si.

Po  w y łączeniu  siln ika w  sam ochodzie M arek  znów  nas łuchiw a ł jak iś  czas, a le

jedynym  dźw iękiem  dochodzącym  teraz do  jego  uszu  by ło nasilające się  dudnien ie

z bagażnika. M arczak  najw yraźniej się  w ybudził i p róbow a ł uw oln ić, a  m oże też

coś  k rzycza ł p rzez zakneblow ane usta . M arek  w yją ł am pu łkę z  gum ow ą

przykryw ką, dobra ł ko lejne k ilka centym etrów  m ętnej substancji, następnie

podszed ł do  bagażnika, o tw orzy ł go  i na ś lepo  n ieom al w bił ig łę w  sk łębioną m asę

cia ła.

Po  chw ili w ściek ła szarpanina usta ła. W tedy w yciągną ł bezw ładne cia ło na

przygotow aną zaw czasu  taczkę i p rzew ióz ł je  do  stodo ły. Tam  z pom ocą liny

opuścił Z enona w  dó ł m rocznej czeluści, sam  zszed ł za  n im , przeciągną ł do

pom ieszczenia obok, przy troczy ł osobno ręce, a  osobno nogi do  kajdanek , k tóre

linkam i przyczepione by ły do  w bitych  w  sufit haków, cia ło na raty  w epchną ł na

drew nianą skrzynię przykry tą siennik iem  i w yją ł Z enonow i knebel z  ust. O bok

skrzyni postaw ił w odę w  butelce i po łoży ł k ilka bu łek . N astępnie usiad ł na skrzyni

ustaw ionej po  drugiej stron ie p ieczary, zapalił pap ierosa i czeka ł.

–  C o  jest, kurw a? –  Z enon przebudził się  na razie  ty lko  częściow o.

Po chw ili p rzysiad ł na sw oim  sienniku , zorien tow a ł się , że m a ręce i nogi sp ięte

ze sobą i p rzy tw ierdzone łańcuchem  do  haka pod  sufitem . W  końcu  zauw aży ł też

siedzącego naprzeciw ko w  k łębie ty toniow ego dym u M arka.

–  C o  to  jest?  C o ty  odpierdalasz? –  zapyta ł w ciąż  dość m ocno zdezorien tow any.

–  To  jest p ieczara. Spędzisz tu  jak iś  czas –  w yjaśnił M arek , po  czym  doda ł,

k łam iąc: –  Jeś li będziesz grzeczny, to  istn ieje  szansa, że w yjdziesz stąd  naw et

żyw y.



–  Z ajeb ię cię! –  M arczak  s łow a „grzeczny”  n ie  m ia ł w  sw oim  s łow niku . –

Jesteś  już  trupem , rozum iesz?!

–  R ozum iem  tw oje podenerw ow anie –  odpow iedzia ł M arek  spokojn ie , a  w  jego

g łosie  by ł tak i ch łód, że na m om ent zgasił naw et w ściek ły zapa ł Z enona. –  N a razie

m usisz jednak  zaakceptow ać w arunki, k tóre zasta łeś .

–  Po  co? Po  chuj m nie tu  trzym asz? –  spy ta ł Z enon tym  razem  już  m niej

em ocjonaln ie , a  bardziej m ery torycznie.

–  To  dość skom plikow ane. –  M arek  n ie  by ł go tów  na razie  na uzupe łnienie

w iedzy  M arczaka. –  Z anudziłbym  cię , tłum acząc. N a razie  m uszę cię  za to

poinform ow ać o  pew nych technikaliach .

Jak iś  czas patrzy li na sieb ie . M arek  z  ch łodnym  spokojem , tam ten  z  to talną

dezorien tacją .

–  O tóż  –  M arek  w rócił do  porzuconego tem atu  –  są  tu  kam ery  i czu jn ik i ruchu .

Jeś li spróbujesz się  uw oln ić z  tych  łańcuchów, ja  dostanę pow iadom ienie, na

ekranie będę w idzia ł, co  robisz, a  jeżeli uznam , że posuw asz się  za daleko ,

w  łańcuchy pójdzie  napięcie  dw ieście  dw adzieścia  w oltów. To  będzie cholern ie

n ieprzyjem ne d la  cieb ie  doznanie. A jeś li posuniesz się  jeszcze dalej, nap ięcie

pop łynie za d ługo, do  tego  do łączy  gaz z  bu tli i w tedy  um rzesz. C zy  to  jest jasne?

–  P ierdol się . –  Z enonow i w  tym  m om encie n ie  przysz ło do  g łow y n ic innego.

–  U przedzam  cię  lo jaln ie , że za jak iś  czas do łączy  do  cieb ie  jeszcze jedna

osoba. Jej będą dotyczy ły te  sam e zasady. –  M arek  w ybieg ł n ieco  w  przysz łość, na

koniec doda ł, w skazując poszczególne rekw izyty : –  Tu  m asz w odę, kanapki, zupę,

dozuj sobie, bo  n ie  w rócę za szybko. W ypróżniaj się  do  w iadra, k tóre sto i tam .

C hyba ty le . Jak ieś  py tan ia?

–  N ie boisz się?

–  N ie bardzo . A ty? –  M arek  by ł w  form ie n ieprzerw anie.

–  Po  co  to  rob isz?

–  Po  to  –  odpow iedzia ł szczerze Pob łudzki. –  To  jest cel sam  w  sobie, n ie  m a

jak iegoś  innego , n ie  m a drugiego  dna, m oże ty lko  jeszcze rozszerzę trochę



dzia łalność.

–  Jesteś  p ierdoln ięty  –  skonstatow a ł nag le Z enon, na co  M arek  się  uśm iechną ł,

a  Z enonow i po  raz kolejny  w  ciągu  ostatn ich  k ilku  m inut zdrętw ia ła skóra na

karku .



19. MROK

Po co? M arek  zastanaw ia ł się  nad  g łębszą odpow iedzią na to  py tan ie, jadąc już

sam ochodem  z pow rotem  w  k ierunku m iasta . M ia ł p rzecież  gdzieś  z  ty łu g łow y, że

w szystko , co  robi, jest w ybitn ie  pom ylone. M oże to  kw estia  dzieciństw a, a  raczej

tego , co  robił w tedy  o jciec? Skąd  jednak  m óg ł to  w iedzieć, skoro  z  dzieciństw a

pam ięta ł w łaściw ie jedynie sieb ie , p rzerażonego i sam otnego, a  do  tego  w ieczne

krzyki? M oże to  już  w ytw ór w yobraźni na łożony na w spom nienia realne, a  m oże

praw da. C iężko to  już  w  pew nym  m om encie rozgraniczyć. N aw et jeś li jednak

krzyki do łoży ła do  w ydarzeń  z  dzieciństw a g łow a, to  znaczy, że krzyki do  tam tej

sy tuacji pasow a ły. Ich  życie toczy ło się  w tedy  w  zasadzie norm aln ie, a le

św iadom ość tego , co  pod  spodem , dos łow nie i w  przenośni, czyniła tę  egzystencję

ciężką do  zn iesien ia .

M atka chorow a ła, siostra  w  w ieku  szesnastu  lat po  prostu  uciek ła z  dom u.

Z naleź li ją  jak iś  czas później koczującą na dw orcu  w  Wa łbrzychu. W róciła na

chw ilę , a le  w krótce skończy ła osiem naście  la t i zn iknę ła na dobre. O n m łodszy,

m oże też  m niej odw ażny, tkw ił w  tym  latam i, bo  naw et po  tym , gdy  ca ły proceder

się  zakończy ł, po  tym , jak  już  n ik t w ięcej n ie  po jaw ia ł się  pod  stodo łą, bo  zm ieniły

się  czasy  albo  m oże dysponenci w ładzy, napięcie  i m roczna tajem nica i tak  dalej

zżera ły ich  rodzinę od  środka. N igdy n ie  by ło już  norm aln ie.

O n w  końcu  z  pom ocą szko ły, m ieszkania u  cio tk i, po tem  studiów  też  jakoś

z tego  m roku się  w ydosta ł. M rok zagnieździł się  jednak  daw no jak  nasien ie w  jego

w nętrzu  i m onstrualna roś lina w łaśnie zakw itła. Teraz m oże dać w reszcie  upust,



teraz czuje się  m łody, silny  i w yzw olony, w szystko  to , co  nosił w  sobie, w ycieka na

innych , na razie  na Z enona.

A w krótce też  na K aro linę.

Tak  tłum aczy ł sob ie w szystko , co  robił i co  zdarzy ło się  ostatn io  w  jego  życiu ,

bo  jakoś  w ytłum aczyć to  w łasnej g łow ie m usia ł, a le  gdzieś  z  ty łu, g łęboko pod

spodem  przeczuw a ł, że m og ło też  być jeszcze zupe łnie inaczej.

–  Z now u cię  zatrzym ali p rzy  papierach . –  K aro lina bardziej stw ierdziła, n iż

zapyta ła, w idząc go  w  sw oich  drzw iach .

–  Z atrzym a ła m nie kw iaciarn ia . –  M arek  w yciągną ł trzym any za p lecam i

bukiet.

–  O  m am o, a  to  z  jak iej okazji?  –  K aro lina się  ucieszy ła.

–  Z nam y się  już  rów no m iesiąc.

–  N o jasne, m usim y to  uczcić , chodź!

N ajp ierw  zjed li. P rzy  czym  tym  razem  to  ona przygotow a ła w szystko , by ły

caponata i dorsz z  p ieczonym i ziem niakam i, do  tego  h iszpańska rio ja  san tiago

reserva curato , w ino  delikatne, z  lekko  w yczuw alnym i nutam i dębu , w anilii

i ty toniu , k tórych  oni n ie  w yczuw ali, bo  zbyt by li skupien i na w yczuw aniu  sieb ie

naw zajem . P ragnęli się , ona m oże naw et bardziej p ragnę ła jego  n iż  on  jej, a le

najbardziej ekscytu jące w  tym  w szystk im  by ło to  zaw ieszenie, oczekiw anie,

n iew ypow iedziana, a  jakże w idoczna w zajem na chęć. Jed li w ięc, rio ją  san tiago

popijając narastające w  n ich  pragnien ie znacznie g łębsze od  tego  gaszonego

w inem .

Później w  końcu  w ybuch ło to , co  w ybuchnąć m usia ło. K ochali się  d ługo

i nam iętn ie . C zy  M arek  pam ięta ł w  tym  m om encie o  tym , z  k im  upraw ia m iłość

i jak ie  są  jego  dalsze p lany  w obec kobiety, k tórą w łaśnie zaspokaja ł i k tóra w  jego

obecności czu ła się  w  końcu  w reszcie  zupe łnie bezpieczna? Z astanaw ia ł się  nad

tym  chw ilę  później, paląc papierosa przy  uchylonym  oknie. Teraz pam ięta ł już

doskonale, jaką ro lę  w  realizacji jego  p lanu  m ia ła do  odegrania K aro lina, a le  czy



pam ięta ł o  tym , gdy  by ł w  n iej jak iś  czas tem u? Tego n ie  by ł w  stan ie  do  końca

ustalić  i c iąży ło m u to  trochę.



20. KAROLINA

K olejnego  dnia by ł p iątek , ona pracow a ła, on  też . M ia ł św iadom ość tego , że n ie

m oże zabrać jej na w ycieczkę do  n icości prosto  spod  dom u, bo  na budynkach

w oko ło zbyt dużo by ło kam er. Później w  ciągu  dnia celow o do  n iej też  n ie  dzw onił,

żeby za jak iś  czas, gdy  Z uza w  rozpaczy  zacznie przeszukiw ać b illing i, rów nież  tu

n ie  by ło żadnego ś ladu . W  pracy  pojaw ił się  celow o dość późno, bo  późne

przyjście  oznacza ło z au tom atu  późne w yjście . N a bram ce odebra ł rozm yś ln ie

korespondencję, żeby jego  podpis z łożony by ł o  konkretnej godzin ie . Z aw czasu ,

już  poprzedniego  dnia przy  Trębackiej podstaw ił sw ój drugi sam ochód.

O  siedem nastej w yszed ł z  gm achu m inisterstw a ty lnym  w yjściem  prosto  na u licę

O ssolińsk ich . Z  O ssolińsk ich  okutany  kapturem  przeszed ł p rzez p lac Teatralny  na

Trębacką, tam  w siad ł do  sam ochodu i ruszy ł pod  m ieszczące się  przy

Skiern iew ickiej b iuro  K aro liny. K iedy  podjecha ł, staną ł poza zasięg iem  kam er

m onitoringu  i w  pobliżu zaparkow anego w zd łuż  u licy  sam ochodu sąsiadki. Teraz

nadchodził k luczow y m om ent. M arek  czeka ł w  aucie i czu ł narastającą ekscytację ,

w reszcie  gruczo ły zaczę ły też  tłoczyć do  krw iobiegu  adrenalinę. D zia ło się , a  za

chw ilę  spraw y m ia ły napraw dę przyspieszyć. K aro lina w ysz ła z  b iura za dziesięć

piąta . G dy podesz ła do  sw ojego  sam ochodu, on  w ysiad ł ze  sw ojego  ruszy ł p rosto

do  n iej.

–  Z m iana p lanów  –  odezw a ł się , gdy  jeszcze naw et go  n ie  w idzia ła.

–  A le m nie w ystraszy łeś! –  K aro lina aż  podskoczy ła, a le  zaraz na jej tw arzy

zagościł uśm iech . –  C o  za n iespodzianka.



–  P rzy jecha łem  z dw óch pow odów…  –  U śm iechną ł się  i on . –  Po  p ierw sze,

póki on  jest na w olności, w olę dm uchać na zim ne…

–  A po  drugie? –  Z erknę ła na n iego  filu tern ie .

–  A po  drugie, chcę cię  zabrać na w ycieczkę gdzieś , gdzie  w reszcie  trochę

odetchniesz –  ośw iadczy ł, u jm ując jej d łoń  delikatn ie  w  sw oją.

–  G dzieś? –  zapyta ła n ie  po  to  jednak , by  się  dow iedzieć, a  raczej by

podtrzym ać atm osferę w ysyconej ero tyką tajem niczości.

–  G dzieś , gdzie  na pew no ci się  spodoba.

–  D obrze, po jedźm y zatem . –  K aro lina ruszy ła w  stronę sw ojego  sam ochodu.

–  N ie, po jedziem y m oim , to  znaczy  pożyczonym . B ędziem y jeździć trochę

offroad , szkoda by  by ło zaw ieszenia w  tw oim  roadsterze. –  M arek  uśm iechną ł się

i pociągną ł ją  delikatn ie  w  stronę zaparkow anego kaw a łek  dalej, kupionego na lew e

dane i w ciąż  n ieprzerejestrow anego jeszcze subaru  forestera , ub łoconego naw et

lekko, żeby uczynić go  bardziej p rzekonującym .

K arolina zgodziła się  bez nam ys łu. W siedli. N a szczęście  d la  M arka św ieciło

s łońce, w ięc opuszczona m aksym aln ie w  dó ł os łona przeciw s łoneczna i okulary  na

jego  tw arzy  n ie  m og ły dziw ić. M arek  m ia ł zaw czasu  przygotow aną trasę, k tóra do

m inim um  ogranicza ła styczność z  kam eram i m onitoringu , ale  w ykluczyć jej

zupe łnie się  w e w spó łczesnym , now oczesnym  m ieście  n ie  da ło. D odatkow o

w łączony do  ty lnej zapaln iczki i um ieszczony pod  siedzeniem  dzia ła ł zak łócacz

sygna łu telefonii kom órkow ej. O d tego  m om entu  n ie  m ogli już  n igdzie zadzw onić

ani n ik t n ie  m óg ł zadzw onić do  n ich , a le  najw ażniejsze by ło to , że od  teraz telefon

K aroliny, choć m ia ła go  ze sobą i choć w ciąż  pozostaw a ł w łączony, z  punktu

w idzenia te lefonii kom órkow ej, czy li późniejszych  poszukiw ań  Z uzy, zn ikną ł

z sieci.

D o obecnej w ylo tów ki na K raków  dojechali starą  trasą, czy li p rzez aleję

K rakow ską, O kęcie, po tem  obok lo tn iska dalej p rzez R aszyn  i Janki. Tak  by ło

lepiej z  k ilku  w zględów. Po  p ierw sze, na trasach  szybkiego  ruchu  ro iło się  od

kam er, po  drugie, sporo  też  by ło tam  patro li po licji, w reszcie  na m iejsk ich  u licach ,



szczególn ie  w  korku , trudno cokolw iek  dojrzeć, n ie  sposób  też  je  w szystk ie  później

przeszukać, naw et gdyby w iedzieli, czego  tak  napraw dę szukają, choć to  by ło m a ło

praw dopodobne.

–  C zyli jedziem y na po łudnie –  skonstatow a ła K aro lina po  k ilku  m inutach

luźnej rozm ow y o  tym , co  u  kogo dzia ło się  w  pracy. –  W  góry?

–  B ez przesady, dziś  m am y w rócić. A ż  tak i szybki n ie  jestem . –  M arek  się

zaśm ia ł.

Tak  napraw dę n ie  by ł dziś  w  ogóle szybki, co  n ie  przychodziło m u zresztą

łatw o, bo  zw ykle lub ił jeździć sam ochodem  norm aln ie, czy li zdecydow anie

pow yżej ograniczeń . Teraz jednak  zachow yw a ł się  jak  na kursie  praw a jazdy

i w  żadnym  m iejscu  na trasie  n ie  przekroczy ł dozw olonej prędkości.

N ie m óg ł sob ie pozw olić , żeby strzelił go  jak iś  fo toradar, n ie  m ów iąc już  o  tak

zw anej kontro li d rogow ej. Ta zn iw eczy łaby ca łkow icie  jego  p lany  i to  na d ługo, bo

przy  okazji w ysz łoby na jaw, że sam ochód n ie  jest w  pe łni zalegalizow any,

a w łaściw ie jest w ręcz zupe łnie n ielegalny.

M arek  by ł napraw dę dobrze przygotow any, a  sam a realizacja  p lanu  spraw ia ła

m u ogrom ną przy jem ność. Z achow yw a ł się  trochę jak  cz łow iek , k tóry  bardzo

d ługo ustaw ia ł w ym yś lną konstrukcję z  k locków  dom ina i teraz po  przew róceniu

pierw szego z n ich  przygląda ł się  z  satysfakcją, jak  z  w olna w  absolu tn ie

przew idyw alny  sposób  przew raca ła się  ca ła, zakryw ając przy  tym  w szelk ie  ś lady,

jak ie  zostaw ić m óg ł po  sobie ustaw iający.

–  C zyli?  –  zapyta ła K aro lina po  chw ili lustrow ania spokojn ie  p łaskiego

krajobrazu .

–  C zyli?  –  M arek  odpow iedzia ł py tan iem  na pytan ie.

K ontem plow anie doskona łości p lanu  oderw a ło go  od  kontekstu  prow adzonej

w cześniej rozm ow y.

–  C zyli dokąd  m nie zabierasz, sąsiedzie?

–  Z abieram  cię  do  krainy  m ojego  dzieciństw a. –  U śm iechną ł się , po  czym  doda ł

trochę tajem niczo: –  W  g łąb  tej k rainy.



–  W  g łąb? –  zdziw iła się  z  w dzięk iem  K arolina.

–  Pochodzim y po  borach  i lasach , czy li po  m oim  podw órku –  w yjaśnił M arek

uspokajająco .

Jej jednak  w  ogóle n ie  trzeba by ło uspokajać. W  jego  obecności czu ła się

napraw dę dobrze i bezpiecznie, m oże od  dzieciństw a n igdzie i n igdy  n ie  czu ła się

tak  dobrze. C óż  za  paradoks –  pom yś la ł M arek , k tóry  w yczuw a ł p rzez skórę, że tak

w łaśnie jest.

K iedy  dojechali w  pobliże obejścia , m ia ł ty lko  jeden  problem . W iedzia ł, że jeś li

K aro lina w yjdzie  z  sam ochodu z to rbą, czy li z  te lefonem , to  w ieże B T S

natychm iast zarejestru ją  po jaw ienie się  je j num eru  w  tej okolicy  i będzie po

w szystk im .

–  C hodź , zan im  się  ściem ni, zaczniem y od  spaceru . Z ostaw  torebkę, będzie ci

przeszkadza ła –  zaproponow a ł tuż  p rzed  tym , n im  w y łączy ł siln ik , a  zaraz potem

doda ł trochę g łupio : –  M oże znajdziem y jak ieś  kurk i, to  od  razu  zrobim y sobie

jajecznicę.

O na popatrzy ła na n iego  i zaczę ła się  śm iać.

–  N o co , m am  w  co  zb ierać. –  M arek  w yciągną ł z  k ieszeni papierow ą torebkę. –

M am  kozik , na pow ażniejsze grzyby za w cześnie, a le  kurk i już  są . Z nam  m iejsca.

–  N o to  na grzyby. –  K aro lina o tw orzy ła drzw i od  sam ochodu, po  czym

w ysiad ła, to rebkę zostaw iając za sobą na siedzeniu .

M arek  zerkną ł na n ią , uśm iechną ł się , zgasił siln ik  i też  w ysiad ł. Po tem

faktycznie poszli na spacer, a  on  rzeczyw iście  znalaz ł m iejsce, gdzie  kurk i

w yrasta ły rok  za rokiem  od  przynajm niej czterdziestu  la t, a  pew nie d łużej.

–  N ajchętn iej w  ogóle bym  tu  zosta ła –  zw ierzy ła się  K aro lina, k iedy  w racali

już  w  stronę sam ochodu. –  Taki tu  spokój, a  jego  podobno puścili.

–  Jak  puścili?  C o to  znaczy?

–  Po  prostu . Podobno podw ażyli dow ody prokuratora i sędzia  kaza ł go  puścić .

–  C o  jest z  tą  prokuraturą… ?! –  zareagow a ł dobrze udaw anym  w kurzeniem .



N ie m usia ł tak  napraw dę za w iele  udaw ać. W  m om entach  jak  ten  tak  g łęboko

w chodził w  ro lę , że napraw dę odkleja ł się  od  tam tego  sieb ie , staw a ł się  norm alnym

urzędnik iem  przejętym  losem  norm alnej dziew czyny, k tóra m ia ła trochę

nienorm alne problem y ze stalkerem .

–  N o trudno –  doda ł po  chw ili uspokajająco , po  czym  uśm iechną ł się  ciep ło

i szczerze. –  Po  prostu  m usim y teraz być ca ły czas razem . A le to  n ie  będzie chyba

specjaln ie  n ieprzyjem ne.

Potem  doszli do  obejścia . M arek  doprow adził ich  jednak  od  jego  drugiej strony

w  stosunku do  m iejsca, w  k tórym  zostaw ili au to . Z robił to  celow o, choć droga

obok au ta by ła kró tsza.

–  A gdzie jest sam ochód? W zię łabym  chociaż  te lefon , m oże k toś  dzw onił.

–  Z araz podejdziem y, to  kaw a łek . N ajp ierw  pokażę ci w nętrze kró lestw a

m ojego  dzieciństw a. –  M arek  ruszy ł w  stronę w ejścia  do  g łów nego dom ostw a,

czyli k ry tego  etern item  budyneczku z czerw onej ceg ły. O na posz ła za n im . K iedy

dotarli pod  drzw i, M arek  z  k ieszeni kurtk i w yciągną ł duży, zardzew ia ły lekko

klucz, a  ona pom yś la ła, że daw no m usia ł tu  n ie  być i że to , że tu  są  teraz razem ,

oznacza być m oże, iż  jest d la  n iego  w ażna. B y ła w ażna, a le  w  jakże inny  sposób ,

n iż  sądziła. K lucz obrócił się  lekko , o tw ierane drzw i naw et n ie  zaskrzypia ły, czy li

jednak  m usia ł tu  byw ać w cześniej. Weszli.

W nętrze by ło typow ym  w nętrzem  w iejsk iej chaty. N ie w idzia ła tak ich  w iele , bo

sam a w ychow yw a ła się  w  Warszaw ie, i to  do  jak iegoś  m om entu  w  w arunkach

raczej eksk luzyw nych. W ielu  n ie  w idzia ła, a le  k ilka ow szem . Z  dzieciństw a

pam ięta ła w izytę w  Surażu, w  dom u rodziny  przy jaciela  ta ty, zresztą  chyba księdza.

Tutaj by ło podobnie: ściany  pobielone, na łóżku w ielka paczka z  p ierzyną

i poduszkam i podsunięta  pod  w ezg łow ie. N ad n im  obraz Św iętej R odziny  w  jak im ś

egzotycznym  m iejscu , pew no w  trakcie  s łynnej, d ługotrw a łej podróży do  E gip tu .

W  kuchni, do  k tórej w eszli po  chw ili, sta ł p iec kaflow y, na fajerkach  poobijane

em aliow ane garnki, jakby  k toś  użytkow a ł kuchnię dos łow nie przed  m om entem

albo  jakby  znaleź li się  w  skansenie. Tak , to  drugie w yda ło jej się  sensow niejszym

skojarzeniem , bo  M arek  absolu tn ie  n ie  przyw odził je j na m yś l cz łow ieka, k tóry



gotow a łby posiłki na kaflow ym  piecu  w  poobijanych  garnkach . To  m iejsce ogóln ie

absolu tn ie  je j z  n im  n ie konw eniow a ło. A jednak  chyba by ł stąd , bo  po  co

w łaściw ie m ia łby ją  ok łam yw ać.

–  D ługo tu  m ieszka łeś? –  zapyta ła z  trudem  ukryw anym  zdziw ieniem .

–  O d początku  do  jak iegoś…  p iętnastego  roku  życia. –  U śm iechną ł się

pob łaż liw ie, jakby  doskonale rozum ia ł je j zdziw ienie i w cale n ie  m ia ł je j go  za

z łe. –  Po tem  zam ieszka łem  u  cio tk i w  Warszaw ie, później stud ia, w łaściw ie

przesta łem  naw et przy jeżdżać.

–  A rodzice? –  K aro lina rozgląda ła się  po  w nętrzu .

–  R odzice? –  zareagow a ł zdziw ieniem . –  R odzice zostali, od  pew nego

m om entu  rzadko się  w łaściw ie w idyw aliśm y. Z  siostrą  do  jak iegoś  czasu  częściej.

–  M asz siostrę? –  zapyta ła zaskoczona, a le  zaraz zda ła sobie spraw ę, że znali

się  kró tko  i tak  napraw dę w iedzieli o  sobie bardzo  n iew iele , w ięc to , że n ie

w iedzia ła n ic  o  jego  siostrze, n ie  by ło n iczym  dziw nym .

–  M am , m ia łem  w łaściw ie, zn iknę ła gdzieś  p rzed  laty. O góln ie  poza tym  nie

jestem  przesadnie rodzinny  –  w yjaśnił, a  w łaściw ie bardziej p rzyzna ł się  do  tego ,

że n ie  przepada ł za  sw oim i korzeniam i.

Po  co  zatem  ją  tu  w  ogóle przyw ióz ł? –  zaczę ła się  zastanaw iać. M oże chcia ł

pokazać to , co  uw aża ł w  przypadku sw ojej osoby za najgorsze, choć tak  napraw dę

nie by ło w  tym  nic z łego. O d zaw sze bardziej frapow ali ją  ludzie  ze z łożoną

przesz łością  n iż  c i, k tórych  ca łe życie sprow adza ło się  do  kontynuow ania drogi

w ytyczonej przez pro toplastów.

–  A rodzice, gdzie  są  teraz? –  spy ta ła, p rzeczuw ając zresztą  od  razu , jaka będzie

odpow iedź .

–  N ie żyją. N ajp ierw  o jciec szesnaście  la t tem u, później zaraz po  n im  m am a.

–  K ochali się?

–  N ie, chyba n ie  za bardzo , raczej syndrom  sztokholm ski. M am a by ła ofiarą ,

o jciec prześ ladow cą, czasem  tacy  ludzie w iążą się  ze sobą dość m ocno –

pow iedzia ł nag le ze zn iew alającą szczerością .



–  N aw et przew ażnie n iestety. –  O na odw dzięczy ła m u się  tym  sam ym , po  czym

doda ła d la  roz ładow ania sy tuacji: –  To  co , idziem y po  ten  m ój te lefon?

M arek , od  chw ili gdy  w ysied li z  sam ochodu, przez ca ły czas by ł p rzygotow any

na to , że lada m om ent będzie m usia ł odw rócić perspektyw ę K aro liny  o  sto

osiem dziesiąt stopni. W  kieszeni kurtk i trzym a ł strzykaw kę z ig łą zabezpieczoną

plastikow ą os łoną, w e w nętrzu  k tórej zm ieścił trzy  centym etry  bardzo  siln ie

usypiającej substancji. W iedzia ł, że lek  zadzia ła, gdziekolw iek  by  się  w k łu ł. C a ły

czas by ł go tow y, ale  z  jak iegoś  pow odu odw leka ł m om ent, choć dobrych  okazji

by ło już  w iele .

C zem u to  odw leka ł? Z  Z enonem  nie m ia ł tak iego  problem u. Inna rzecz, że

w  jego  przypadku m usia ł się  w ykazać absolu tnym  zdecydow aniem , inaczej n ie

dość, że n ie  uda łoby się  przeprow adzić akcji, to  jeszcze próbę m óg ł p rzyp łacić

u tratą  zębów  albo  jeszcze czegoś  cenniejszego . Tutaj n ie  obaw ia ł się  oporu . C zy

zatem  nie rob ił tego , bo  baw ił go  ogrom  przew agi, k tórą m ia ł nad  tą  kobietą , czy

m oże chodziło o  coś  innego? M oże w łaśnie w  jej p rzypadku brakow a ło m u odw agi,

bo  o  ile  do  Z enona n ie  m ia ł w łaściw ie żadnego stosunku, a  jeś li naw et, to  by ła to

czysta  n iechęć, a  m oże w ręcz obrzydzenie, o  ty le  tu taj w ygląda ło to  zupe łnie

inaczej. Z  K aro liną n ie  ty lko  spa ł, a le  też  rozm aw ia ł, rozum ieli się  dobrze, czu li

podobnie, śm ieszy ły ich  te  sam e żarty.

Tylko  że teraz w ystarczy łoby, żeby ruszy ła w  g łąb  obejścia , czy li tam , gdzie

okna zas łonięte  by ły p łytam i z  desek , i w szystko  sta łoby się  jasne, a lbo  w łaśnie na

ty le  m ętne, że przerażające. Jeś li w ięc n ie  teraz, to  k iedy? Pom yś la ł i sekundę

później, sto jąc za n ią , w bił je j strzykaw kę w  szyję. Substancja w niknę ła do

krw iobiegu , k tóry  zrew anżow a ł się , oddając k ilka kropel jasnoczerw onej krw i.

K aro lina osunę ła się  n iem al natychm iast, p raw ie na ty le  szybko, że n ie  zdąży ła na

niego  spojrzeć. P raw ie. M arek  z łapa ł ją  za rękę tak , jakby  w  jak im ś  dziw nym

odruchu chcia ł je j tow arzyszyć w  tej ostatn iej d rodze w  norm alnym  św iecie, jak i

zna ła.



21. JULIA

W rócił do  pracy  dok ładnie tą  sam ą drogą, k tórą ją  opuścił dw ie godziny  w cześniej.

R om ana n ie  by ło, w ięc w  gabinecie  Pob łudzki by ł sam . Z araz po  w ejściu  zerkną ł

na ekran  kom órki, k tórą zostaw ił na b iurku  przy  kom puterze. N a ekranie w idnia ło

ty lko  jedno  n ieodebrane po łączenie. K w adrans przed  jego  pow rotem  dzw oniła

Julia . M arek  nam yś la ł się  przez chw ilę . W  końcu  zdecydow a ł, że każda form a

kontaktu  tego  dnia z  b iura dzia ła ła w  razie  czego  na jego  korzyść. O ddzw onił.

–  H alo? –  odezw a ł się  zaraz po  tym , jak  us łysza ł, że osoba po  drugiej stron ie

odebra ła po łączenie.

–  H ej, to  ja , Ju lka –  odpow iedzia ła kobieta , choć n ie  od  razu .

–  C ześć, n ie  m og łem  w cześniej odebrać, u  szefa by łem  –  sk łam a ł. –  C o  tam ?

–  N ic specjalnego . M ój m ąż  w yjecha ł w  delegację , trochę się  zastanaw ia łam , co

by tu  zrobić ze sobą, i p rzysz ło m i do  g łow y, że m oże spraw dzę, co  u  cieb ie…  –

Ju lia  zaw iesiła g łos, dom ykając uprzednią kw estię  delikatnym  m laśnięciem , a  jem u

podnios ły się  lekko  w łoski na przedram ionach .

–  B ędę w  dom u ko ło dw udziestej. –  M arek  w  ciągu  u łam ka sekundy postanow ił

zm odyfikow ać p lan  na sw ój dzisiejszy  w ieczór.

–  D o zobaczenia w  tak im  razie , R ainerze. –  Ju lia  zaśm ia ła się  i zakończy ła

rozm ow ę.

„R ainerze”? Tej ksyw ki, nadanej m u bodaj w  trzeciej k lasie  liceum  na cześć

jego  m aniakalnego  przyw iązania do  w ierszy  R ainera M arii R ilkego , n ie  s łysza ł od



w ielu  lat, a  konkretn ie  w łaśnie od  końca liceum . M usia ła rzeczyw iście  w tedy

zw rócić na n iego  uw agę. D laczego  on  n ie  zw rócił uw agi na n ią?

M odyfikacja  p lanu  polega ła na tym , że w cześniej tuż  po  pracy  zam ierza ł

pojechać do  m ieszkania na Woli. S tam tąd  po  odsiedzeniu  k ilku  kw adransów, po

w ielokro tnym  zastukaniu  do  drzw i K aro liny  i po  w ykonaniu  pew nej liczby

po łączeń  na je j g łuchą i leżącą obecnie na dnie rzeczki Jeziork i kom órkę, a  być

m oże też  do  pracy, chcia ł zadzw onić do  Z uzy, dzieląc się  z  n ią  sw oim  niepokojem

o przyjació łkę. M odyfikacja  po lega ła na przesunięciu  ca łej spraw y w  czasie  do

przodu. Ilość nagrom adzonych  w cześniej em ocji skupiła się  w  n im  w  form ę bardzo

silnego  napięcia , k tóre teraz chcia ł w  jak iś  sposób  koniecznie roz ładow ać.

W  jak im ś  sensie  Ju lia  idealn ie  w pisa ła się  zatem  w  jego  zapotrzebow anie.

W  dom u na O kęciu  by ł za  dziesięć ósm a. Z nów  korzystając z  okazji, narobił

sporo  szum u, tak  żeby sąsiedzi w iedzieli, iż  ponow nie się  ak tyw ow a ł, w ybudził

z letargu , czy  cokolw iek  chcieli m yś leć . Po  w ykonaniu  szeregu  czynności g łośnych

na ty le , by  sąsiedzi odnotow ali jego  obecność, następnie w zią ł p rysznic i czeka ł.

Ju lia  zjaw iła się  n ieco  spóźniona, a  jem u zależa ło teraz na czasie , bo  Z uzę

pow iadom ić zam ierza ł m iędzy  jedenastą  a  dw unastą  w  nocy, czyniąc z  tego  spraw ę

pilną na ty le , by  dzw onić późnym  w ieczorem , ale  jednak  n ie  w  środku nocy.

W cześniej zaś  m usia ł podzw onić do  K aro liny, a  tego  za n ic  n ie  chcia ł rob ić

z m ieszkania, w  k tórym  znajdow a ł się  teraz. D latego  też  zresztą  te lefon  zostaw ił

w  pracy, w ięc w  drodze pow rotnej czeka ł go  jeszcze przystanek  na K rakow skim

Przedm ieściu . C zas lecia ł, a  on  czu ł chuć, k tóra narasta ła z  każdą chw ilą .

–  Spóźniłam  się . –  Ju lia  w yczu ła chyba, że jest trochę podenerw ow any, bo  w  jej

g łosie  by ła przepraszająca nuta.

–  N ie szkodzi. –  U śm iechną ł się , p róbując zn iw elow ać napięcie .

N ie do  końca m u się  to  jednak  uda ło. Już  zan im  przysz ła, zastanaw ia ł się , jak

d ługa droga będzie ich  dzieliła od  jej nadejścia  do  realizacji tego , z  czym  –  jak

sądził –  do  n iego  przysz ła. Ż eby tak  sądzić, m ia ł podstaw y. „M ąż  w yjecha ł” , a  ona

„nie w iedzia ła, co  by  tu  zrobić ze sobą” .



–  N apijesz się? –  zaproponow a ł, choć w iedzia ł, że sam  nie m oże tego  zrobić.

Z byt dużo czeka ło go  dziś  jeszcze jeżdżenia. Poza tym , k iedy  to  w szystko  się

zacznie, w ola ł m ieć sam ochód przy  sobie, a  n ie  tłum aczyć się  Z uzie w  razie  czego

z jego  braku .

–  N ie, dzięk i…  w olę to  rob ić w  pe łnej przy tom ności zm ys łów. –  Ju lia  podesz ła

do n iego , a  on  już  w iedzia ł, że na szczęście  n ie  zm itręży tu  zbyt w iele  czasu .

Seks by ł bardzo  in tensyw ny, z  n ią  też  w ydarzy ły się  w szystk ie  te  rzeczy, k tóre

k toś  zakw alifikow a łby jako  hardcore. Potem  w  końcu  przysz ła eksplozja

spe łnienia. K iedy  próbow a ł zebrać kaw a łki tego , co  w ydarzy ło się  w  sypialn i jego

starego  m ieszkania na O kęciu , do tarło do  n iego , że m iędzy  tym  a tym , co

w ydarzy ło się  z  B ożeną, pom im o w ielu  podobieństw  by ła jedna zasadnicza różnica.

Ju lia  n ie  w ygląda ła an i na w ystraszoną, an i naw et na zaskoczoną, by ła po  prostu

jedynie zadow olona, i on  zresztą  też , ty lko  w szystko , do  czego  tu  dosz ło, podszyte

by ło to talną przedm iotow ością . Inaczej n iż  w  relacji z  K aro liną tu taj n ie  by ło

w łaściw ie n ic  oprócz zaspokojen ia.



22. POSZUKIWANIA

W  dom u na Woli by ł o  w pó ł do  dziesiątej. N a num er K aro liny  dzw onił najp ierw

jeszcze z  pracy, zaraz po  tym , jak  w rócił po  telefon , a  następnie w iele  razy

w  drodze do  dom u i później, k iedy  dodatkow o parokro tn ie  puka ł do  jej m ieszkania.

To  ostatn ie  by ło być m oże najm niej po trzebne, a le  gdyby a nuż  Z uza rozpytyw a ła

sąsiadów, to  ci co  czujn iejsi z  n ich  m ogliby  potw ierdzić , że s łyszeli, jak  się  do  n iej

dobija ł. D w adzieścia  po  jedenastej w cisną ł num er Z uzy. M ia ł go , bo  poda ła m u go

K arolina przed  spotkaniem  ich  czw órki w  restauracji, na w ypadek  gdyby jej pad ła

kom órka.

–  C ześć. To  znaczy  dobry  w ieczór, M arek  Pob łudzki. –  M ów ił c icho , tak  jakby

w  ten  sposób  przynajm niej p róbow a ł uszanow ać późną porę. –  P rzepraszam , że

o  tej godzin ie…

–  N ie szkodzi. C o tam ? –  Z uza, odpow iadając sw obodnie, od  razu  pozbaw iła go

w szelk ich  pow odów  do  tego , by  się  tłum aczy ł.

–  N o w łaśnie…  w  sum ie to  n ic , ty lko  od  k ilku  godzin  próbuję się  dodzw onić do

K aroliny. Teraz przyszed łem  z pracy, pukam  też  do  n iej. Pom yś la łem , że m oże jest

z  tobą albo  u  cieb ie… ? –  M arek  w ciąż  fo rm u łow a ł zdania w  tonie lekko

przepraszającym .

G ra ł ro lę  kogoś , k to  zaw raca g łow ę w  nocy, bo  praw dopodobnie zupe łnie

niepotrzebnie przeją ł się  czym ś , a  w ynika ło to  po  prostu  z  tego , że jako  cz łow iek

em patyczny i zaangażow any w  relację  z  K aro liną n ie  po trafił inaczej.



–  N ie, n ie  m a jej u  m nie, n ie  rozm aw ia łyśm y dzisiaj. –  Z uza podchw yciła jego

ton , a le  u  n iej n ie  by ło nut przepraszających , by ł w y łącznie n iepokój. –  Z enona

puścili. Z araz spraw dzę, czy  m ają go  na oku . N o i zadzw onię do  n iej. Z araz się

odezw ę.

Z uza od łoży ła s łuchaw kę. O na n ie  m usia ła udaw ać em patii an i zaangażow ania,

ona by ła przejęta  napraw dę. N a razie  ty lko  trochę. K aro lina znana jej by ła z  tego ,

że czasem  potrafiła skoczyć gdzieś  w  bok . M oże na przyk ład  znalaz ł się  ten

m łodzien iec, z  k tórym  flirtow a ła przez Tindera jak iś  czas tem u. B y ła w praw dzie

em ocjonaln ie  coraz bardziej zw iązana z  sąsiadem , k tóry  w łaśnie dzw onił, a le

z drugiej strony  K aro lina by ła dość specyficzna.

–  H alo , cześć, A ndrzeju . –  Po łączy ła się  z  jednym  z kolegów, k tóry  nadzorow a ł

s łużbę patro low ą i m iędzy  innym i m ia ł za  zadanie doglądać Z enona. –

Przepraszam , że tak  późno. C hcia łam  się  upew nić, czy  ten  M arczak  jest pod  w aszą

pieczą ca ły czas.

–  Jest –  asp iran t A ndrzej P rzybylsk i odpow iedzia ł lakonicznie. –  O  ile  w iem ,

od  trzech  dni n ie  w ylaz ł z  dom u.

–  M ożecie  spraw dzić, czy  tam  jest rzeczyw iście? –  c isnę ła Z uza.

–  A le jak? N akazu  przeszukania n ie  m am  –  odbił p iłeczkę tam ten .

–  N ie w iem  jak , w ym yś l coś , w ejdźcie  do  n iego  pod  pozorem  rozpytan ia,

cokolw iek . –  Z uza n ie  odpuszcza ła. –  M uszę być pew na, że on  tam  jest.

–  D obra, a le  dopiero  rano  –  zgodził się  w  końcu  P rzybylsk i.

–  N ie rano , ty lko  teraz, n iech  k toś  tam  w ejdzie  teraz. Pow iedzcie, kurw a, że jest

zg łoszenie, że się  gaz u latn ia , cokolw iek . –  K om isarz nakręca ła się  coraz bardziej.

–  D obrze, dobrze, kurw a, ale  cię  przycisnę ło. –  A ndrzej dokończy ł zdanie i się

roz łączy ł.

Z uza w ybra ła num er do  K aro liny  po  raz szósty  w  ciągu  ostatn iego  kw adransa.

Po  drugiej stron ie n ieom al natychm iast w łącza ła się  au tom atyczna gadka

o  n iedostępności num eru . N a razie  Z uza by ła jeszcze przynajm niej racjonaln ie

przekonana, że zapity  M arczak  siedzi w  sw oim  dom u i p róbuje do jść do  sieb ie .



M im o to  od  telefonu  Pob łudzkiego  przez ca ły czas narasta ł w  n iej n iepokój. Po

kolejnym  kw adransie  znów  zadzw oniła do  n iego , on  odebra ł p raw ie od  razu .

–  Po jaw iła się? –  zapyta ła, zan im  zdąży ł się  odezw ać.

–  N iestety  n ie . S iedzę w  kuchni, b lisko  drzw i, żeby s łyszeć w  razie  czego . N a

razie  cisza. D zw onię też , a le…

–  W iem  –  w cię ła się  Z uza. –  M arczak  jest w  dom u…  raczej, upew niają  się . Jej

num er w rzucę do  sieci, żeby m i zlokalizow ali ostatn ie  logow anie, a le  to  dopiero

rano . Teraz tam  n ikogo n ie  m a…  chociaż  spróbuję.

M arek  zauw aży ł, że Z uza by ła pogubiona. M ia ł z  n ią  do  tej pory  do  czynien ia

zaledw ie dw a, m oże trzy  razy, w cześniej d ługo ją  obserw ow a ł. Spraw ia ła w rażenie

osoby, k tóra raczej się  n ie  gubi, a  jednak . M usi być m ocno em ocjonaln ie  zw iązana

z przy jació łką, m oże naw et siln iej, n iż  jest się  zw iązanym  norm aln ie

z przy jació łką –  p rzysz ło m u teraz do  g łow y coś , o  czym  do  tej pory  naw et n ie

pom yś la ł.

O w szem , Z uza by ła m ocniej zw iązana em ocjonaln ie  z  K aro liną. C o w ięcej, by ło

tak  w łaściw ie od  zaw sze, odkąd  pozna ły się  przed  laty, jeszcze chodząc razem  do

prask ich  szkó ł. C zy  K aro lina o  tym  w iedzia ła? M og ła się  dom yś lać , m og ła

przeczuw ać, ale  praw dopodobnie n igdy  tego  przesadnie n ie  analizow a ła, n ie

dopuszcza ła tego  do  g łow y w  sposób  o tw arty. P rzeczuw a ła i w ola ła, by  pozosta ło

to  w  sferze przypuszczeń  jedynie. G dyby w ysz ło w  pe łni na jaw, ich  przy jaźń , k tórą

tak  bardzo  sobie cen iła, m og ła stanąć pod  znakiem  zapytan ia. M iłość i p rzy jaźń  n ie

są jednak  dok ładnie tym i sam ym i rodzajam i relacji. To  znaczy  m ożna kochać

przyjació łkę, a le  przecież  n ie  o  taką m iłość tu taj chodziło. Z uza też  doskonale

zdaw a ła sobie spraw ę z ustaw ienia, w  jak im  tkw iły, w iedzia ła, że jeś li zrobi jeszcze

jeden . choćby bardzo  n iew ielk i k rok  w  tę  stronę, to  m oże to  przyp łacić  relacją ,

k tórą cen iła sobie tak  bardzo . K rok  w  stronę m iłości m óg ł je j odebrać to , co  m ia ła,

czyli p rzy jaźń  K aro liny  i m oż liw ość w idyw ania je j, ile  ty lko  chcia ła. N ie zm ienia ło

to  jednak  fak tu , że n iezrobien ie tego  kroku  przez te  w szystk ie  la ta  n ie  by ło d la  n iej

łatw e. M usia ła być silna.



–  C hyba go  tam  n ie m a. –  A spiran t P rzybylsk i zadzw onił pó ł godziny  później.

–  Jak  to  go  n ie  m a, jak ie , kurw a, chyba? –  Teraz Z uza zdenerw ow a ła się  już  n ie

na żarty.

–  N ie w iem , n ie  m a m nie tam . Patro l w szed ł, w alili do  drzw i najp ierw

kw adrans, w  końcu  o tw orzy ła jakaś  la lka i pow iedzia ła, że Z enek  w yszed ł w czoraj

i go  do  tej pory  n ie  m a –  odpow iedzia ł rozdrażniony już  lekko  P rzybylsk i. –  A le

dzida jest podobno porobiona, w ięc d latego  chyba…

–  D obra, jadę.

–  G dzie jedziesz? –  zapyta ł zdziw iony asp iran t.

–  Tam  jadę, a  dokąd , kurw a, m am  jechać?! –  odkrzyknę ła n ieom al kom isarz,

zakończy ła po łączenie i rzuciła telefon  na łóżko, w  k tórym  od  tam tego  w ieczora

ich  w spólnej ko lacji n ie  po jaw ił się  R afa ł.

Pod  znanym  jej doskonale adresem  na M a łej by ła trzy  kw adranse później.

D ochodziła już  w  tym  m om encie p ierw sza w  nocy, czy li godzina absolu tn ie

n iew łaściw a z punktu  w idzenia praw nych um ocow ań  do  policy jnej in terw encji.

N aw et z  nakazem , oprócz sy tuacji abso lu tn ie  w yjątkow ych, gdy  pojaw ia ło się  na

przyk ład  bezpośrednie zagrożenie życia, po licja  n ie  m ia ła praw a zaburzać tak

zw anego m iru  dom ow ego m iędzy  godziną dw udziestą  drugą a  szóstą  rano . Teraz

nie by ło an i uzasadnionego w prost zagrożenia życia, an i nakazu , a  jednak  Z uza

stanę ła przed  drzw iam i m ieszkania Z enona i w aliła w  n ie , jak  n ie  przym ierzając

zom ow cy w  noc stanu  w ojennego. Tym  razem  obudzona już  w cześniejszą w izytą

patro lu  tym czasow a konkubina Z enona o tw orzy ła drzw i szybciej n iż  po  up ływ ie

kw adransa. Z uza, n ie  m ów iąc naw et s łow a, z  bronią w  ręku  odepchnę ła ją  na bok

i w esz ła do  m ieszkania.

–  C o  jest, kurw a?! –  w ybe łkota ła za je j p lecam i kobieta .

–  G dzie on  jest?  –  odpow iedzia ła pytan iem  na pytan ie Z uza, a le  n ie  od  razu ,

lecz dopiero  m niej w ięcej po  m inucie, k tóra zesz ła jej na zw iedzaniu  m eliny.

–  K to? –  K obieta  na oko  m iędzy  trzydziestym  a sześćdziesiątym  rokiem  życia

m ia ła przekrw ione oczy, sp ierzchnięte  usta  i tw arz bardzo  m ocno napuchniętą



w odą chronicznie n ieodprow adzaną przez zm ęczone alkoholem  nerk i.

–  Z enon. G dzie jest Z enon?! –  Z uza stanę ła tak  b lisko , że w ielo tygodniow e

alkoholow e w yziew y z ust kobiety  om al n ie  zw aliły jej z  nóg .

–  A chuj go  w ie. W yszed ł.

Teraz dopiero  Z uza zorien tow a ła się , że sto jąca przed  n ią  kobieta , k tóra

praw dopodobnie przy  n ieco  innym  sp locie  okoliczności m og ła być instagram ow ą

pięknością  z  k ilkudziesięcio tysięcznym  tłum em  m ęskich  fo llow ersów, by ła

w łaściw ie naga.

–  D okąd  w yszed ł i k iedy, k iedy, kurw a, w yszed ł? –  Z uza cofnę ła się  o  dw a

kroki.

–  D zień  a lbo  dw a tem u –  odpow iedzia ła tam ta i ob liza ła sp ierzchnięte  w arg i

napuchniętym  językiem , k tóry  ledw ie m ieścił je j się  w  ustach .

–  D zień  a lbo  dw a i dokąd? –  nalega ła Z uza.

–  N ie w iem  –  odparła kobieta , a  je j w yraz tw arzy  w skazyw a ł, że n ie  ty lko  n ie

w ie, dokąd  poszed ł Z enon, ale  naw et za bardzo  n ie  orien tu je  się , gdzie  sam a jest

i d laczego .

–  K urw a. –  Z uza zareagow a ła w  jedyny log iczny  sposób , jak i p rzyszed ł je j

teraz do  g łow y.

Po czym  w ysz ła z  m ieszkania na M a łej, n ie  zam ykając za sobą drzw i. C hw ilę

później już  z  sam ochodu po łączy ła się  z  M arkiem .

–  N adal je j n ie  m a –  pow iedzia ł od  razu  po  odebraniu  po łączenia.

–  Z enona też  n ie  m a –  odpow iedzia ła po  d łuższej chw ili i zrobiła to  tak  cicho ,

że ledw ie ją  dos łysza ł.

–  Jak  to  n ie  m a? P rzecież  tam  m ia ła być policja , p rzecież  w y m ieliście  go

obserw ow ać? –  M arek  by ł zdenerw ow any i ku  w łasnem u zaskoczeniu  by ł

zdenerw ow any napraw dę.

Jak  bardzo  cz łow iek  potrafi rozkleić  w łasną g łow ę na dw ie poniekąd

niezależnie od  sieb ie  funkcjonujące po łow y. To  on  porw a ł Z enona, on  uprow adził



K arolinę, a  teraz n ieom al zupe łnie szczerze by ł w ściek ły na policję , że go  n ie

dopilnow a ła.

–  Z adzw oniłam  już  do  sieci kom órkow ej, o ficjaln ie  m ogę to  zrobić dopiero

rano , a  tak  napraw dę jeszcze później, bo  m uszę za łatw ić nakazy, a le  m am  tam

cz łow ieka, m a zadzia łać szybciej. D o rana pow inniśm y znać ostatn ie  lokalizacje  je j

num eru  i jego  też  –  w yjaśniła Z uza, k tóra n ie  m ia ła już  n ic  w ięcej do  pow iedzenia,

ale  i tak  n ie  kończy ła rozm ow y, bo  ba ła się , że jak  zostan ie sam a ze św iadom ością ,

iż  n ie  dopilnow a ła bezpieczeństw a K aro liny, to  n ie  da sobie z  tym  rady.

–  M oże poczekam y gdzieś  razem . –  M arek  idealn ie  w y łapa ł je j po trzebę.

G eneraln ie  odkąd  pom iesza ło m u się  w  g łow ie, a lbo  raczej odkąd  jedno

depresy jne pom ieszanie przesz ło w  to  inne, psychopatyczne, ob jaw iła się  w  n im

zdolność, k tórej n igdy  w cześniej n ie  posiada ł. Po trafił m ianow icie  idealn ie

w yczuw ać potrzeby  ludzi –  tak  w yczu ł K aro linę, tak  w yczuw a ł R om ana i sw oich

prze łożonych, tak  teraz w yczu ł Z uzę.

B y ł k toś , kogo  n ie  w yczuw a ł, bo  to  on  w yczuw a ł jego . Tego jednak  M arek  na

razie  n ie  w iedzia ł.

–  Podjadę do  w as, to  znaczy  do  cieb ie , m oże K aro lina się  ob jaw i i będzie po

w szystk im . –  Z uza ucieszy ła się  na m om ent w ym yś lonym  w łaśnie przez sam ą

sieb ie życzeniow ym  scenariuszem .

–  D obrze, jestem , num er m ieszkania p ięćdziesiąt trzy. –  M arek  też  pod łapa ł je j

m ikroentuzjazm .

Z uza zjaw iła się  po  kw adransie . Tyle zaję ło jej do jechanie z  Inżyniersk iej.

K iedy  by ła już  pod  k latką, oddzw onił do  n iej facet od  telefonów. N a razie  n ie  uda ło

m u się  ustalić  n ic  na tem at num eru  Z enona. O n by ł w  innej sieci. W praw dzie

w  ram ach m iędzysieciow ej um ow y do  tak ich  num erów  też  m ieli w  razie  czego

dostęp , a le  by ło to  n ieco  bardziej skom plikow ane. K aro lina by ła w  tej sieci.

–  I?  –  dopyta ła Z uza zn iecierp liw iona już  trochę n ieco  d ługim  w yjaśnieniem  na

tem at tego , co  in teresow a ło ją  znacznie m niej.



–  I ostatn ie  logow anie tego  naszego  num eru  m am  przy  Skiern iew ickiej, b lisko

skrzyżow ania z  K asprzaka –  w yjaw ił w  końcu .

–  Pod  jej p racą –  pow iedzia ła Z uza bardziej do  sieb ie  n iż  do  n iego .

–  C o?

–  N ic, n iew ażne. A potem  już  n ie  m asz żadnego logow ania, choćby na m om ent

gdzieś? –  zapyta ła z  nadzieją .

–  N ie m am . –  M ężczyzna rozw ia ł tę  nadzieję .

–  O  k tórej to  by ło? O  k tórej m asz to  ostatn ie  logow anie? –  odezw a ła się  po

nam yś le .

–  O  siedem nastej dw adzieścia  trzy.

–  C zyli w ysz ła z  pracy  i zn iknę ła.

–  A lbo  po  prostu  jej się  roz ładow a ł te lefon .

–  M a now y. D opiero  co  kupiony, tak ie  n ie  roz ładow ują się  o  siedem nastej.

–  C hyba że n ie  na ładujesz poprzedniej nocy  –  dyw agow a ł znajom y.

Z uza już  go  jednak  n ie  s łucha ła, poprosiła jeszcze, żeby da ł znać, gdy  ustali,

gdzie  jest ten  drugi num er, roz łączy ła się  i w cisnę ła num er p ięćdziesiąt trzy  na

dom ofonie.

P rzez d łuższy  czas siedzieli w  m ilczeniu  nad  zaparzoną przez M arka kaw ą.

–  C zyli co  teraz? –  odezw a ł się  jako  p ierw szy.

B y ł p rzy  tym  napraw dę przekonująco  roztrzęsiony.

–  Teraz? Teraz najw ażniejsze, czy  zlokalizu ją  m i tego  Z enona. Jeś li tak , to

uderzam y od  razu  do  n iego , natychm iast, jak  najszybciej…  –  O statn ie  s łow a

w ypow iedzia ła, jakby  obaw iając się  ich  praw dziw ego znaczenia.

–  A jeś li on…  n ie  w iem…  n ie  znam  się  na tym  za bardzo…  a le  jeś li on  n ie

zabra ł ze  sobą telefonu  na przyk ład? –  zasugerow a ł M arek .

–  Z abra ł na pew no, przeszuka łam  tę  jego  p ieczarę, py ta łam  tę  jego  dzidę, on  się

n ie  rusza bez telefonu . –  Z uza pokręciła g łow ą. –  Inna rzecz, że m óg ł być na ty le

spry tny, żeby potem  go  w y łączyć, w yrzucić, gdzieś  zostaw ić, n ie  w iem . A w tedy?

W tedy będziem y go  szukali po  starem u.
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–  C zyli?

–  C zyli znajom i, rozpytan ia, tam  jest sporo  bandziorów. P raw ie na każdego coś

jest, ty lko  to  po trw a, a  czas…  –  Z uza n ie  dokończy ła.

–  M ogę jakoś  pom óc?

–  R aczej n ie , w  m iarę m oż liw ości bądź  tu taj na razie , m oże ona się  zjaw i

w  końcu  po  prostu  w  dom u. –  Z uza urw a ła, po  czym  popatrzy ła na n iego  chw ilę ,

jakby  w aży ła, na ile  m oże m u zaufać. –  To  się  już  zdarza ło w cześniej, to  znaczy

tak ie zn iknięcia . O na m a trudną przesz łość, byw a, że do  n iej czasem  niestety

w raca.

–  P rzesz łość?

–  W ięcej c i n ie  pow iem  bez jej upow ażnienia, to  zbyt osobiste . W  każdym  razie

zdarza jej się  czasam i pogubić z  sam ą sobą –  w yjaśniła i zam ilk ła.

–  N o dobra, w ezm ę dzień  na żądanie z  pracy, jak  trzeba będzie, to  pó jdę na L 4.

C zasem  w yjdę coś  za łatw ić, a le  będę siedzia ł. –  M arek  przy ją ł pow ierzoną m u

funkcję.

–  Idę. –  Z uza zerknę ła na zegarek . –  Jest p iąta . M uszę dzia łać, zaraz się

pobudzą m oi decydenci.

M arek  pokiw a ł g łow ą z m ilczącym  sm utk iem .



23. PIECZARA

K arolina obudziła się  kom pletn ie  zdezorien tow ana i rozejrza ła się  w oko ło. P rzez

chw ilę  w ydaw a ło jej się , że śpi nadal. O toczenie by ło tak  n ierealne, że aż

niem oż liw e do  przy jęcia  przez jej percepcję.

–  O , obudziła się  księżniczka w reszcie  –  us łysza ła gdzieś  z  boku m ęski g łos.

–  C o? –  zapyta ła, p róbując się  jednocześnie podnieść z  tego , na czym  leża ła.

U da ło jej się , a le  ty lko  częściow o, bo  po  sekundzie zorien tow a ła się , że ręce

i nogi m a sp ięte  jak im iś  sta low ym i elem entam i, k tóre pobrzękiw a ły

przesuw ającym i się  łańcucham i.

–  C o  to , kurw a, jest?! –  Podnios ła się  w  końcu  na ty le , że po  drugiej stron ie

tego  dziw nego, m rocznego i śm ierdzącego w ilgocią pom ieszczenia dostrzeg ła cień

kogoś  d rugiego .

–  To  ty  m i, kurw a, pow iedz lep iej –  odezw a ł się  cień .

Z na ła skądś  ten  g łos.

–  A k im  pan  jest?  –  zapyta ła kom pletn ie  zdezorien tow ana.

–  Z enon –  w yjaśnił chrap liw y g łos. –  N ie poznajesz?

Teraz, k iedy  lekko  się  obrócił, w idzia ła już  jego  pociąg łą, daw niej, a  m oże

naw et na sw ój sposób  nadal in teresu jącą tw arz. Tak , zna ła ten  g łos i n ie  ty lko

zresztą  g łos. Z na ła też  doskonale Z enona M arczaka. G dy Z uza da ła jej do

obejrzenia m ateria ł z  jednego z przes łuchań , sk łam a ła, że n igdy  n ie  w idzia ła tego

cz łow ieka, po tem  k łam stw o już  ty lko  się  ugruntow yw a ło.

–  K aro lina –  pow iedzia ł po  chw ili. –  D aw no się  n ie  w idzieliśm y.



–  D laczego  m nie tu  przetrzym ujesz? –  zapyta ła, zam iast w daw ać się  z  n im  w e

w spom inki.

M ężczyzna uniós ł ty lko  ręce, a  ona us łysza ła ten  sam  brzęk  stali, k tóry  pojaw ił

się , k iedy  to  ona próbow a ła się  podnieść.

–  M ów iłem  tej kurw ie policjan tce, że k toś  m nie w rabia i że jak  się  skupi na

m nie, to  tam ten  nas w szystk ich  objedzie. I w ygląda na to , że, kurw a, m ia łem  rację .

–  To  m oja przy jació łka –  pow iedzia ła K aro lina cicho .

–  C huj m nie to  obchodzi, to  ona m nie…  nas tak  urządziła. Ty  m nie już  n ic  n ie

obchodzisz, a le  czem u ja  w  tym  tkw ię, jak  w  gów nie po  szy ję? –  Jego  chrapliw y

g łos sta ł się  nagle bardziej agresyw ny. –  Jak iś  chuj m nie tu  skręcił, naw et n ie  w iem ,

gdzie jestem .

–  M arek . –  K aro lina praw ie w yszepta ła.

–  C o?

–  M arek  Pob łudzki, jeś li tak  się  w  ogóle w  nazyw a, m ój sąsiad , a  jesteśm y

praw dopodobnie w  w iejsk im  dom u jego  rodziny  –  w yjaśniła trochę g łośniej, m oże

po to , żeby sam a m óc to  us łyszeć i zrozum ieć.

Z rozum ieć jej się  jednak  przynajm niej na razie  tego  raczej n ie  uda ło.

–  D ługo tu  jesteś? –  zapyta ła po  chw ili, żeby rozbić dziw ne m ilczenie, k tóre

zapanow a ło.

–  O  dw óch dni, a  ty  od  w czoraj –  odparł.

–  A le czem u on  akurat nas oboje… ? –  K aro lina próbow a ła zrozum ieć, o  co

w  tym  w szystk im  chodzi.

–  N ie m am  pojęcia . –  Z enon w ydaw a ł się  zagubiony.

–  B arbara? –  zasugerow a ła K aro lina.

–  M oże, m am  to  gdzieś , n ie  w idzia łem  jej co  najm niej od  dziesięciu  lat. –

Z  tego , co  w idzia ła w  tym  pó łm roku, Z enon w zruszy ł ram ionam i. –  P rzy jació łce

policjan tce n ie  pow iedzia łaś , k im  jestem ?

–  N ie.



–  C zem u? –  Z enon zachichota ł dziw nie, po  czym  odpow iedzia ł sam  sobie: –

G łupio  ci by ło.

–  M oże da się  jakoś  z  tego  w yjść. –  K aro lina rozejrza ła się  po  obitym  decham i

w nętrzu , następnie spojrza ła na sw oje ręce skute kajdankam i przyczepionym i do

łańcucha.

–  N ie bardzo . –  Pokręcił g łow ą i pow iedzia ł c iszej n iż  w cześniej: –  Poza tym

ten  tw ój sąsiad  chyba ca ły czas się  na nas gapi. –  Z enon w skaza ł na kam erę

zainstalow aną pod  sufitem . –  A jak  m u się  coś  n ie  spodoba, to  w ali po  łańcuchu

prądem . N iez ły zjeb  sw oją drogą. Tylko  pow iedzm y, że rozum iem  jeszcze, czem u

ty  tu  trafiłaś , a le  ja?

–  Z uza, po licjan tka, będzie m yś la ła, że m nie porw a łeś  i ukry łeś  się  gdzieś

razem  ze m ną –  skonstatow a ła ze sm utk iem . –  P rzynajm niej p rzez jak iś  czas,

po tem  m oże dojdzie  g łębiej i zm ieni zdanie, oby  n ie  za późno. P ić  m i się  chce.

–  G dybyś  by ła z  n ią  bardziej szczera, n ie  m usia łaby tak  dużo dochodzić.

A w odę m asz pod  pryczą, k ilka butelek . Jest też  coś  do  jedzenia. Z a kotarą jest

w iadro , czy li k ibel.

–  A  gdybyśm y krzyczeli?  –  zaproponow a ła.

–  Już  p róbow a łem , poraził m nie prądem . M yś lę , że i tak  nas n ie  us łyszą,

przygotow a ł się  skurw iel –  stw ierdził Z enon. –  Skąd  ty  go  w ytrzasnę łaś?

–  To  on  m nie w ytrzasną ł, a  skąd , n ie  m am  pojęcia .

–  I co  będzie dalej?  W  sensie  k im  on  w  ogóle w  tym  w szystk im  jest i co  m a na

bani? –  Z enon uzna ł chyba, że to  ona jest lepszą specjalistką w  w ąskiej dziedzin ie

pod nazw ą psychopata M arek  Pob łudzki.

–  N ie w iem , ale  zgaduję, że n ied ługo się  dow iem y –  skonstatow a ła sm utno

i sięgnę ła po  butelkę w ody.

M arka znów  bola ła g łow a i dopiero  napój z  b idonu pom óg ł po luzow ać obręcz

zaciskającą się  w okó ł skroni. O d rana n ie  rusza ł się  z  dom u, rzeczyw iście

zadzw onił do  m inisterstw a i poprosił o  dzień  u rlopu  na żądanie, uspraw iedliw iając

to  tym , że n ie  czu je się  najlep iej. G eneraln ie  w  przypadku dnia na żądanie n ic



w  ogóle n ie  m usia ł tłum aczyć, a le  szczególn ie  teraz stara ł się  być m iły d la

w szystk ich .

W ykręcił też  do  R om ana, by  dać m u znać, że go  n ie  będzie, na w ypadek  gdyby

i on  chcia ł sob ie zrobić dziś  jeden  z  w ielu  sw oich  dni na żądanie. Z  dniem  w olnego

w  przypadku M arka kadrow a n ie  m ia ła żadnego problem u, bo  o  ile  jeszcze pó ł roku

w cześniej by ł w łaściw ie na perm anentnym  zw oln ien iu , o  ty le  ostatn io  w łaściw ie

nie zdarza ło m u się  naw alać. Z auw aży ła to  zresztą  n ie  ty lko  ona, a le  też  jego

bezpośredni prze łożeni i no tow ania Pob łudzkiego  w  firm ie w olno , lecz

sukcesyw nie zaczę ły iść w  górę.

Z uza zatelefonow a ła m niej w ięcej po  godzin ie . M arek  odebra ł od  razu ,

pow iedzia ł je j, że K aro lina n iestety  się  n ie  zjaw iła, a  on  m im o iż  n ie  dosz ły go

żadne dźw ięki z  k latk i, to  i tak  na w szelk i w ypadek  parę razy  chodził spraw dzać.

W cześniej za zgodą, a  naw et zachętą Z uzy  oboje w eszli do  m ieszkania K aro liny,

korzystając z  k luczy, k tóre kobieta  pow ierzy ła M arkow i, a le  k tórych  w cześniej n ie

m ia ł śm ia łości użyć.

Po  skończonej rozm ow ie ubra ł się  natychm iast i zostaw iając telefon

w  m ieszkaniu , w yszed ł z  n iego  i w siad ł do  sam ochodu. K ilka u lic  dalej w  strefie ,

gdzie n ie  by ło m onitoringu , przesiad ł się  do  drugiego  sam ochodu i po jecha ł n im

w  stronę B ogatek . O  tej porze n ie  by ło korków, a  on  dodatkow o m ia ł ze  sobą inny

telefon , na kartę  kupioną w  dark  w ebie. N a n iego  dostaw a ł pow iadom ienia

o  po łączeniach  na ten , k tóry  zostaw ił w  dom u. Z decydow a ł, że gdyby Z uza zaczę ła

dzw onić jakoś  bardziej natarczyw ie, to  w ycofa łby się  ze sw ojego  p lanu  i w rócił do

dom u, żeby odebrać. N ik t jednak  szczęś liw ie do  n iego  n ie  dzw onił oprócz Ju lii, a le

to  n ie  m ia ło w iększego  znaczenia.

W  tym  sam ym  czasie  Z uza próbow a ła w  skupien iu  w ym yś lić  jakąkolw iek  figurę

logiczną, k tóra pom og łaby jej odszukać Z enona i w  efekcie porw aną przez n iego

K arolinę. P ierw sze, co  zrobiła, to  w róciła do  m ieszkania M arczaka i tam

przycisnę ła jego  konkubinę.



–  C hcesz m ieć problem y? –  zapyta ła ją  w prost, k iedy  już  dosta ła się  ponow nie,

tym  razem  bardziej siłow o, do  m ieszkania R om ana.

–  Jak ie  problem y? –  Skacow ana b londi uśm iechnę ła się  krzyw o.

–  W  m ieszkaniu  znaleź liśm y narkotyki, lew e dow ody rejestracyjne, b roń .

M a ło?

–  To  n ie  m oje, chuja w iem , skąd  to  się  w zię ło –  odszczeknę ła się  tam ta.

–  P rzypom nij m i, jak  ci na im ię? –  zapyta ła nagle po lubow nie Z uza.

–  Po  chuj ci to  w iedzieć. –  B londzia by ła n ieprzejednana.

–  N o w ięc droga „po chuj ci to” , jesteśm y w  gościn ie  w  tw oim  m ieszkaniu , to

ty, a  n ie  on  jesteś  tu  zam eldow ana, w ięc w  tym  m om encie on  m nie w  ogóle n ie

in teresu je, a  te  fan ty  należą do  cieb ie . R ozum iesz m nie? –  Z uza sk łam a ła, poniew aż

tak  napraw dę to , k to  by ł tu  zam eldow any, n iczego  jeszcze n ie  dow odziło, ale  b lef

zdaje się  zadzia ła ł, bo  kobieta  na chw ilę  zm ilk ła, a  je j dziarska m ina trochę zrzed ła.

–  Sy lw ia.

–  O kej, Sylw io . –  Z uza się  uśm iechnę ła. –  To  gdzie m ogę go  znaleźć?

–  N ie w iem , on  m i n ie  m ów i, dokąd  łazi. –  Sy lw ia, choć teraz już  chcia ła być

pom ocna, zadziorność m ia ła tak  bardzo  w e krw i, że znów  odpow iedzia ła trochę na

odczepnego.

K toś  inny  m óg łby się  tym  w kurzyć, Z uza m ia ła do  tego  trochę inny  stosunek .

O na też  by ła dość zadziorna, bo  podobnie jak  Sylw ia przez w iele  la t jedynie

zadziornością  m og ła ocalić  choćby odrobinę w łasnej godności.

–  K oledzy, adresy, dziuple, m eliny, m oże jak iś  dom  na dzia łce czy  coś? –

zaproponow a ła spokojn ie .

–  N o, jak ieś  adresy  m ogę dać –  odrzek ła Sylw ia po  chw ili.

Z uza zapisa ła adresy, a  w  k ilku  przypadkach  bardziej op isy  topograficzne

i ruszy ła w  dalszą drogę. C zęść m iejsc chcia ła spraw dzić sam a, ale  g łów nie liczy ł

się  czas, w ięc w  inne pos ła ła patro le . O na m ia ła zresztą  do  spraw dzenia jeszcze

jedno m iejsce, o  k tórym  Sylw ia w iedzieć n ie  m og ła.



24. WIZYTA

Z dyszany M arek  dotarł do  obejścia  pó ł godziny  później. Tym  razem  jecha ł n ieco

szybciej, k ilkakro tn ie  przekraczając naw et dość znacznie dozw oloną prędkość.

W idzia ł, że ryzykuje, bo  gdyby drogów ka zatrzym a ła go  w  tym  m om encie

w  m iejscu  tak  odleg łym  od dom u, to  po tem , jeś li Z uzie przysz łoby k iedykolw iek

do g łow y w rzucić go  na bęben , by łby ugotow any. N ie m ia ł jednak  w yjścia .

Teoretycznie w łaściw ie przez ca ły czas z  pom ocą m onitoringu  m ia ł w gląd  w  to , co

dzia ło się  w  p ieczarze pod  stodo łą, a le  m im o to  ciągnę ło go  tam , żeby spotkać się

z K aro liną w  tych  now ych, jakże odm iennych  okolicznościach .

Teraz, gdy  już  w chodził, rozejrzaw szy  się  uprzednio  czujn ie  w oko ło, do

stodo ły, na ekscytację  i c iekaw ość na łoży ło się  jednak  też  uczucie dziw nego lęku .

N ie m ia ł co  obaw iać się  K aro liny  an i Z enona. O boje byli pod  jego  pe łną kontro lą ,

ale  konfrontacja  z  tak  bardzo  zaw iedzionym  zaufaniem , z  poczuciem  tak  ogrom nej

krzyw dy n ie  by ła łatw a. Wali m nie to  –  pom yś la ł M arek , a  następnie odgarną ł

s łom ę z w łazu , o tw orzy ł go  ze skrzypnięciem  i zszed ł po  drew nianych  schodkach

w  m rok p ieczary.

–  D zień  dobry  –  pow iedzia ł z  uśm iechem , k iedy  ty lko  znalaz ł się

w  pom ieszczeniu , gdzie  przykuci do  prycz siedzieli Z enon i K aro lina.

–  Z abiję  cię , chuju  –  odezw a ł się  jako  p ierw szy  Z enon.

–  N ie będzie łatw o, ale  n igdy  n ie  m ów  nigdy. –  M arek , choć odpow iada ł jem u,

patrzy ł ca ły czas na n ią .

K aro lina m ilcza ła i w patryw a ła się  w  ścianę za p lecam i Z enona.



Tego n ie  przew idzia ł. Spodziew a ł się  jak iegoś  p ro testu , aw antury, w yrzutów,

h isterii, k rzyków  m oże, a le  n ie  m ilczenia i trak tow ania go  jak  pow ietrze.

–  D zień  dobry, K aro lino . –  Podszed ł do  n iej na ty le  b lisko , że przys łonił je j

sobą ca ły w idok.

O na zam knę ła oczy. C iekaw e, co  teraz m yś li –  zastanow ił się  M arek . N ie m ia ł

jednak  za bardzo  czasu  na dociekanie, w ięc postaw ił ty lko  pod  jej p ryczą

przyw iezioną w odę i kanapki, k tóre kupił za  go tów kę w  jednym  z m ijanych

sklepów.

–  W iem , że n igdy  tego  n ie  zrozum iesz, a le  m usia łem  –  pow iedzia ł jeszcze na

odchodne, n ie  patrząc już  na n ią .

–  Z astanaw iam  się , chuju , jak i m asz dalej p lan  –  us łysza ł jeszcze za p lecam i

g łos Z enona. –  B ędziesz nas tu  trzym a ł do  końca św iata, czy  nas odpierdolisz?

W  obu przypadkach  w  końcu  cię  przypalą za to . P sy  aż  tak ie  g łupie n ie  są .

O statn i punkt logow ania te lefonu  Z enona by ł pod  w iaduktem  m ostu  Trasy

Toruńsk iej. D ziw ne dość m iejsce na to , żeby zn iknąć z  radarów  sieci. D ziw ne też

jak  na m iejsce, w  k tórym  m ia łby się  znaleźć z  K aro liną. Teraz, k iedy  Z uza sta ła już

m niej w ięcej dok ładnie tam , gdzie znajdow a ła się  p inezka w ys łana jej p rzez

znajom ego z te lefonii, m iejsce to  w yda ło jej się  zresztą  jeszcze dziw niejsze. Tak

napraw dę n ie  by ło tu  n ic  oprócz dw óch in teresu jących  rzeczy. Ś ladów  opon

i czegoś  jeszcze.

–  H alo…  Sy lw ia? –  Z uza sta ła z  te lefonem  w  ręku  i w patryw a ła się  w  barkę

przep ływ ającą pod  m ostem .

–  N o.

–  Z enon pali?  –  zapyta ła kró tko .

–  Vape’y –  odpow iedź  by ła jeszcze kró tsza.

–  N orm alnych  n igdy? –  upew niła się  kom isarz.

–  N igdy, od  norm alnych  kaszel go  łapie.



–  D zięk i. –  Z uza zakończy ła rozm ow ę i pochyliła się  nad  drugą rzeczą, k tóra

leża ła przy  ś ladach  opon m niej w ięcej w  m iejscu , w  k tórym  m og ły być drzw i od

auta, po  czym  doda ła już  sam a do  sieb ie: –  W spóln ik  esteta , k tóry  n ie  jara  w  aucie?

W yciągnę ła z  k ieszeni to rebkę na dow ody. N astępnie za pom ocą d ługopisu

w epchnę ła k iepa do  torebki w raz z  odrobiną p iasku , na k tórym  leża ł. M arlboro

ligh t. K toś  palił tak ie  papierosy. W  sum ie to  n ie  ty le  k toś , co  raczej n iestety  paliła

je  po łow a z je j n ikotynozależnych znajom ych. Potem  Z uza znów  w yję ła telefon

i po łączy ła się  z  pe łniącym  dziś  dyżur na kom endzie krym inalistyk iem .

–  M ietek?

–  N o?

–  Weź  zabaw ki i podjedź  pod  w iadukt m ostu  Trasy  Toruńsk iej.

–  A co  tam ?

–  Tam  m am  ostatn i trop  poryw acza kobiety. O pony są, k iepa m am , ale  to  już

sam a zebra łam , m oże m i coś  jeszcze znajdziesz.

Trzy  godziny  później Z uza spotka ła się  ze w szystk im i operacyjnym i, k tórzy

spraw dzali d la  n iej adresy  podane przez konkubinę Z enona. N iestety  w brew  jej

oczekiw aniom  nie ty lko  n ik t n ie  poda ł żadnej in form acji na tem at ew entualnego

m iejsca, do  k tórego  m óg ł się  udać Z enon, ale  –  co  gorsza –  podobno w szyscy

odpytani spraw iali w rażenie skorych  do  w spó łpracy  i n ie  w ygląda ło na to , że k toś

coś  p róbow a ł zataić . O góln ie  tak  zw ane środow isko  by ło, zdaje  się , zm ęczone

Z enonem  i jego  w yskokam i, w ięc n ik t n ie  m ia ł specjalnej ochoty  go  kryć. Innym i

s łow y, gdyby w iedzieli, raczej by  pow iedzieli. Takie by ło w rażenie, choć Z uza od

daw na już  nauczy ła się , że w rażenie, choć w ażne, często  byw a m ylne. Z w łaszcza

kiedy  dotyczy  krym inalistów  żyjących  z m ylenia tropów.

–  K to  go  w ykupił w tedy  z aresztu? –  zapyta ła nagle obecnego też  na naradzie

prokuratora A ntczaka.

–  M ecenas M iller z  kancelarii P ietraszak  i w spóln icy. –  O dpow iedź  p rzysz ła od

razu .



–  W iem y m oże, z  k im  z pó łśw iatka w spó łpracuje ta  kancelaria? –  Z uza rzuciła

w  pow ietrze.

–  Z  m łodym  Pruszkow em , Pa łąk  et consortes  –  odrzek ł A ntczak  bez nam ys łu.



25. MAFIA

G odzinę później Z uza w esz ła do  pubu w  pobliżu skrzyżow ania Jana Paw ła II

i N ow olipek . Z  kom endy m ia ła tu  dw a kroki. N ajp ierw  m usia ła jednak  poczekać,

aż  do jedzie w ydzw oniony przez jednego z je j ko legów  reprezentan t tych , k tórzy

w ynajm ow ali kancelarię  i poręczyli za Z enona, gdy  w ychodził z  aresztu

poprzednim  razem , czyli ludzie  n iejak iego  Pa łąka.

–  Pan  A rkadiusz? –  Z uza podesz ła do  jedynego sto lika, p rzy  k tórym  o  tej porze

ktokolw iek  siedzia ł.

–  A rek , po  prostu  A rek . –  M ężczyzna w sta ł i szarm ancko odsuną ł k rzes ło,

zapraszając ją  tym  sam ym , by  usiad ła.

–  W ie pan , w  jak iej spraw ie chcia łam  się  z  panem…  z  państw em  spotkać. –

Z uza popatrzy ła m u w  oczy  z  form alnym  uśm iechem , k tóry  by ł je j zdecydow anie

nie w  sm ak, bo  paktow anie z  bandytam i, a  naw et rozm ow y z n im i n igdy  n ie  by ły

jej u lubionym  zajęciem .

–  Tak , coś  ko lega w spom ina ł, w ie pani, że zaw sze jesteśm y skorzy  do

pom ocy. –  Teraz uśm iechną ł się  także on , choć w  jego  przypadku uśm iech  by ł

raczej iron iczny.

–  Z aw sze m i n ie  po trzeba, a le  teraz m am y sy tuację  w yjątkow ą, w asz cz łow iek

porw a ł kobietę…  –  zaczę ła Z uza.

–  Porw a ł pan i przy jació łkę, tak , w iem y o  tym , pani kom isarz –  w cią ł się

A rek . –  Tyle że to  n ie  jest nasz cz łow iek .

–  M oże się  ź le  w yraziłam , w asz w spó łpracow nik .



–  N aw et i to  n ie . Pow iedzm y, że k toś , k to  pozostaje  w obec nas zobow iązany.

Teraz już  podw ójn ie zobow iązany. Z ależy nam  jednak , aby  jego  osoba n ie  by ła

łączona z  nam i. Pow iem  w ięcej…  –  M ężczyzna zam ilk ł na chw ilę , jakby  szuka ł

odpow iednich  s łów.

Z uza pom yś la ła, że n ie  jest dobrze, jeś li bandyci stają  się  już  tak  elokw entn i

i w ygadani, a le  zaraz przysz ło jej do  g łow y, że m oże w  sum ie czem u n ie, m oże

kultura łagodzi obyczaje.

–  W ydaje m i się , że łączy  nas w spólnota celów. O czyw iście  na razie

przynajm niej jedynie w  tej spraw ie –  w ys łow ił się  w  końcu  pan  A rek , po  czym

doda ł jeszcze: –  M y też  go  szukam y. N ie w iem , jak i m ia ł pow ód, żeby porw ać pani

przy jació łkę, a le  w iem , że n iew ątp liw ie m ia ł pow ód, żeby schow ać się  przed  nam i.

Z uza przez jak iś  czas m u się  przygląda ła. C o ten  gość chow a w  sw ojej dobrze

przystrzyżonej łepetynie pod  s łow am i „przynajm niej na razie”? C zyżby ten  w a ł

um yś lił sob ie, że „kiedyś  później”  nam ów i ją  do  jak iejś  szerzej zakro jonej

w spó łpracy?

–  Z aw sze będzie już  ty lko  na razie , n ie  będzie żadnego potem  –  skw itow a ła

jego  sugestię , a  następnie zasugerow a ła w yjaśnienie poprzedniej zagw ozdki: –  Jest

w am  w inien  hajs.

–  A le po  co  od  razu  się  denerw ow ać? –  U śm iechną ł się  znów  tam ten , a  po

chw ili n ieco  teatralnego  w ahania kontynuow a ł: –  N ie ty lko  hajs. Tyle że to  trochę

g łupie z  jego  strony  zachow anie, bo  teraz już  choćby n ie  w iem  co , jak  się  znajdzie ,

to…

A rek n ie  dokończy ł, a le  n ie  m usia ł, Z uza zrozum ia ła i tak  w ystarczająco

dobrze. Jak  się  znajdzie  i n ie  będzie m ia ł dość szczęścia , żeby to  ona znalaz ła go

pierw sza, to  jest już  po  n im . Z resztą  naw et jeś li ona znajdzie  go  p ierw sza i osadzi

w  areszcie , to  tam  też  go  pew nie dopadną.

–  To  po  co  zn ikną ł? –  zapyta ła, dedukując log icznie.

–  M oże pani m i pow ie? –  odpow iedzia ł py tan iem  A rek , w zruszając ram ionam i,

po  czym  doda ł na dom knięcie  m iłej w ym iany zdań : –  A le jeś li go  znajdziem y, to



oczyw iście  pani przy jació łce n ic  n ie  będzie grozić .

–  Jak ieś  to  n iespójne z  jego  strony, a  ja  bardzo  n ie  lub ię n iespójności –  rzuciła

nieco  refleksy jn ie  Z uza, k tóra m yś la ła w ciąż  o  „ trochę g łupim  zachow aniu”

Z enona.

–  M oże d latego  jest pani po licjan tką, a  n ie  z  Z enonem . –  U śm iechną ł się

in teligent z  m afii i doda ł: –  O ni n ie  są  spójn i, czasem  m iesza im  się  w  g łow ach od

w ódki, czasem  od  czegoś  innego . W  każdym  razie  jak  się  czegoś  dow iem y, dam y

znać.

K im  byli „oni”  w  nom enklaturze A rkadiusza, czy  przypadkiem  on  sam  do

ow ych onych , o  k tórych  m ów ił z  tak im  dystansem , się  n ie  zalicza ł? Tego Z uza n ie

w iedzia ła, a le  m oże też  n ie  m usia ła rozgryzać go  tak  do  końca.

–  A k to  w tedy  podrzucił M illerow i te  in form acje, k tóre pom og ły m u w yciągnąć

Z enona z  aresztu? –  spy ta ła na zakończenie.

–  Tego  n ie  w iem , m oże m ecenas pani pom oże. W  każdym  razie  in form acje n ie

w ysz ły od  nas. –  M ężczyzna ponow nie się  uśm iechną ł.

Z uza pokiw a ła g łow ą. N ie bardzo  m u w ierzy ła, a le  z  drugiej strony  po  co

m ia łby ją  ok łam yw ać akurat w  tej spraw ie? B o w tedy  poprosiłaby o  źród ło tych

inform acji?  W ystarczy łoby przecież , żeby ich  n ie  u jaw nił. C oś  by ło w  tym

w szystk im  dziw nego. Jeś li n ie  on i w yciągnęli go  z  aresztu  za drugim  razem , to  k to?

–  To  ty le  –  skw itow a ła tę  m ęczącą rozm ow ę.

N ie podoba ł je j się  ten  goguś , k tórego  tak  zw ana grupa przestępcza w ytypow a ła

jako  sw oistego  rzecznika prasow ego czy  osobę do  kontak tów  specjalnych ,

jednoosobow ą agencję PR  bandytów  od  Pa łąka.

C o w ięcej m ogę jeszcze teraz zrobić? –  zastanaw ia ła się , siedząc przy  sto liku

po tym , jak  A rkadiusz się  oddalił. W yciągnę ła telefon  i w ystuka ła najp ierw  num er

K aroliny, a  chw ilę  po  tym , jak  pani z  sieci w ypow iedzia ła sw ój au tom atyczny

kom unikat, zadzw oniła też  do  M arka.

M arek  us łysza ł dźw ięk dzw onka w  m om encie, gdy  o tw iera ł d rzw i od  m ieszkania,

w ięc w szed ł szybkim  krokiem  i po  rzuceniu  okiem  na w yśw ietlacz odebra ł od  razu .



–  H ej, by łem  w łaśnie znow u pod jej m ieszkaniem  –  rzucił.

–  I?  –  zapyta ła bez w iększej nadziei, bo  gdyby coś  się  zm ieniło, od  tego  by

zaczą ł.

–  I n ic , n iestety. A tob ie uda ło się  coś  ustalić?

–  N iew iele  –  odparła po  kró tk iej pauzie. –  Z enon zn ikną ł jak  kam ień  w  w odę.

N ik t n ic  n ie  w idzia ł, n ik t n ic  n ie  w ie. O statn ie  logow anie jego  telefonu  by ło pod

m ostem  Trasy  Toruńsk iej.

–  B y łaś  pod  tym  m ostem ? –  zain teresow a ł się  M arek .

–  B y łam . Są jak ieś  d robne ś lady, a le  n ie  sądzę, żeby da ły rozw iązanie.

P rzez m om ent oboje m ilczeli, zb ierając m yś li.

–  N o dobrze, ja  szukam  dalej, a  gdyby coś  się  w ydarzy ło u  cieb ie…

–  D am  znać od  razu  –  w szed ł je j w  s łow o M arek , po  czym  doda ł nag le

z zapalczyw ością: –  A m oże te  dw ie rzeczy, te  dw a zn iknięcia  n ie  są  jednak

pow iązane, m oże posz ła gdzieś…  M ów iłaś , że czasem  tak  robi, a  ten  bandzior

m óg ł gdzieś  zap ić albo  coś  i w kró tce w ylezie  z  jak iejś  dziury.

–  R aczej n ie  w ylezie , m afia  go  szuka, jest im  w inien  p ien iądze, a  m oże też

jakąś  us ługę, n ie  w nikam . Jak  już  zn ikną ł, to  k iedy  ty lko  się  ob jaw i, jest po  n im  –

w yjaśniła. –  A co  do  tego , że to  n iepow iązane…  Jasne, m oże tak  być, a le  ja  pracuję

w  policji, a  tu taj raczej n ie  zw alam y rzeczy  na przypadkow e zbieg i okoliczności.

D aleko  byśm y nie zajechali.

–  W iem , m asz rację . –  M arek  zgodził się , a le  już  bez w cześniejszego

entuzjazm u, a  po  chw ili zapyta ł jeszcze z  bezradnością  w  g łosie: –  N o to  co  teraz?

–  Teraz m uszę się  zastanow ić. W yciągnę go  w  końcu , choćby spod  ziem i. –  To

ostatn ie  zabrzm ia ło cokolw iek  z łow ieszczo , bo  jeś li Z enon jest pod  ziem ią, gdzie

zresztą  by ł, a le  tego  Z uza w iedzieć n ie  m og ła, to  gdzie m ia łaby być K aro lina?

K om isarz zreflek tow a ła się  w ięc i doda ła: –  Z ew sząd  go  w yciągnę.

–  Ju tro  m oże jeszcze n ie  pó jdę do  pracy  –  zaproponow a ł. –  B ędę tu  siedzia ł,

a  nuż…

–  N ie, idź  do  pracy. Jak  dotrze do  dom u, to  przecież  i tak  się  odezw ie od  razu .



26. OCZEKIWANIE

Tak by ło m u oczyw iście  bardziej na rękę. Z  pracy  m óg ł rob ić w ypady do  B ogatek ,

zostaw iając telefon  w  szufladzie  b iurka. W  robocie m óg ł n ie  odbierać, gdyby do

niego  zadzw oniła, m ia ł p rzecież  w  końcu  różne spotkania i narady. N ieodbieran ie

w  dom u by ło znacznie bardziej podejrzane. Poza tym  praca to  zaw sze dobre alib i,

a  że by ła na ty le  dziw na, że tak  napraw dę czasem  po  k ilka dni z  rzędu  n ie  m usia ł

nigdzie chodzić i z  n ik im  się  spotykać, to  podbijan ie  karty  na w ejściu , a  po tem

w ym ykanie się  ty lnym  w yjściem  za łatw ia ło spraw ę.

K olejnego  dnia, żeby jeszcze w zm ocnić ow o alib i, gdy  ty lko  znalaz ł się  już

w  m inisterstw ie, zrobił najp ierw  rundkę po  różnych gabinetach , szukając jak ichś

dokum entów, k tóre zresztą  rzeczyw iście  by ły m u potrzebne, a le  w  norm alnym

trybie raczej poczeka łby, aż  sam e k iedyś  w  końcu  siłą urzędow ej inercji do  n iego

przydryfu ją .

–  O , daw no pana n ie  w idzia łam  –  ucieszy ła się  sekretarka m inistra , k iedy

spotkali się  na kory tarzu . –  Tu  się  tak  rzadko n iek tórych  spotyka.

–  Jak  to , na op łatku  w ig ilijnym  jestem  zaw sze –  odpow iedzia ł żartobliw ie. –

A co  u  pani, pani K rystyno . Jak  córka? W yjecha ła w  końcu  do  tego  L ondynu?

–  O j, już  w róciła naw et. –  Pani K rystyna zaśm ia ła się , po  czym  oddalając się

już  z  czajn ik iem  w  k ierunku łazienki, doda ła z  uśm iechem : –  I o  tym  w łaśnie

m ów ię. O statn ia  rozm ow a, dw a lata  tem u?

C o teraz? M arek  bardziej baw ił się  w yobrażeniem  przysz łości, n iż  zastanaw ia ł,

jadąc znów  w  stronę B ogatek . Teraz jeszcze n ic . P rzez dw a kolejne tygodnie



zam ierza ł napaw ać się  ich  strachem  i upokorzeniem , przyglądając się  im  albo

bezpośrednio  tw arzą w  tw arz, a lbo  jak  patyczakom , k tóre k iedyś  hodow a ł

w  akw arium , obserw ując ich  przez m onitoring . A za dw a tygodnie? Z a dw a

tygodnie zacznie sobie dozow ać to , na co  czeka z  najw iększą n iecierp liw ością , a le

też  i podszytą pew ną obaw ą ciekaw ością . To , czy li m ord . A le czem u akurat za dw a

tygodnie? Tak  sobie um yś lił, zupe łnie przypadkow o okreś lił dw ie konkretne daty,

a  naw et godziny  ich  śm ierci, a  poniew aż  jako  psychopata by ł n iew oln ik iem

precyzji i ustaleń , to  teraz naw et przez m yś l m u n ie  przesz ło, by  cokolw iek  w  tym

planie m odyfikow ać.

N a p ierw szy  ogień  pó jdzie  Z enon. O n i tak  trochę zaw adza. C iekaw iło go

w praw dzie, jak  rozw inie się  znajom ość, k tóra zrodziła się  w  tak  szczególnych

okolicznościach . Z najom ość n ietypow a, bo  bezpośrednia, n ie  in ternetow a, n ie

w irtualna, by li w  końcu  w  tym  sam ym  pom ieszczeniu  oddalen i od  sieb ie  zaledw ie

o  k ilka m etrów, a  jednak  w łaśnie ow o k ilka m etrów  by ło d la  n ich  gran icą

nieprzekraczalną. Z resztą  n ie  m óg łby dopuścić  do  jej p rzekroczenia, bo  pom im o

sw ojego  zdecydow anie naukow ego podejścia  do  spraw y m ia ł też  p rzecież  do  n iej

stosunek  w  jak im ś  sensie  osobisty. G dyby w iedzeni tym  przerażającym  lęk iem ,

który  m usia ł ich  dręczyć, na przyk ład  zdecydow ali się  skonsum ow ać relację , by łby

bardzo  z ły i p rzed  zabiciem  Z enona na przyk ład  po łam a łby m u nogi. W  pew nym

m om encie, p rzyglądając się  im  i p róbując s łuchać treści ich  rozm ów, odniós ł

w rażenie, że ta  dw ójka zna się  już  z  w cześniejszych  czasów. To jednak  w yda ło m u

się raczej n iedorzeczne i n iem oż liw e, w ięc szybko przesta ł się  nad  tym

zastanaw iać. Z  tego , co  udaw a ło m u się  us łyszeć z  pom ocą n ie  najlep iej

zb ierających  dźw ięk m ikrofonów, byli już  na ty, a le  z  drugiej strony  czy  k toś  by  n ie

by ł w  tak iej sy tuacji.

K iedy  siedzia ł jeszcze w  pracy, znów  zadzw oniła do  n iego  Ju lka. O  ile

w cześniej n ie  zam ierza ł w ięcej się  z  n ią  spotykać, o  ty le  teraz rozem ocjonow any

w yobrażeniem  tego , co  będzie się  dzia ło już  za  k ilkanaście  dn i, podniecony

dodatkow o w idokiem  K aroliny  i je j to talnego  zagubien ia, zdecydow a ł, że m oże



jednak  Ju lia  da m u odrobinę u lg i, pom oże roz ładow ać przynajm niej część tego

napięcia , k tóre choć w spania łe, w yczerpyw a ło go  ponad  m iarę.

A le najp ierw  postanow ił podkręcić  sobie jeszcze tem peraturę, a  dopiero

w ieczorem , po  w izycie u  sw oich  gości, jak  ich  chw ilam i nazyw a ł, um ów ił się

z Ju lią  w  starym  m ieszkaniu .

K iedy  M arek  jecha ł do  B ogatek , napaw ając się  sw oją ekscytacją , Z uza dzw oniła do

niego , żeby opow iedzieć m u o  tym , że by ła dziś  u  K aro liny  w  pracy  i od  jednej

z je j w spó łpracow niczek  dow iedzia ła się , że ta  w idzia ła z  ok ien  b iura, jak

przyjació łka w siada ła do  jak iegoś  cudzego sam ochodu. N ie w ygląda ła przy  tym  na

specjaln ie  zdenerw ow aną, a  w siadanie n ie  spraw ia ło w rażenia w ym uszonego. Inna

rzecz, że z  od leg łości k ilkudziesięciu  m etrów  koleżanka K aro liny  n ie  w idzia ła jej

tw arzy, w ięc ow ą n iew ym uszoność w yw iod ła jedynie ze sw obodnej, jak  jej się

w ydaw a ło, m otoryki cia ła. S łow em , m oże w siada ła, bo  chcia ła, a  m oże k toś  na

przyk ład  m ierzy ł do  n iej w  tym  m om encie z  broni. Tego w szystk iego  jednak  Z uza

nie przekaza ła M arkow i, bow iem  on  pozostaw ił w yciszony telefon  w  szufladzie

b iurka w  sw oim  gabinecie . Z uza ponow iła próbę jeszcze k ilka razy, a  gdy  n ie

przynios ło to  spodziew anego efek tu , w iedziona przeczuciem  zadzw oniła do

sw ojego  koleg i z  sieci, żeby nam ierzy ł je j także i ten  num er. M ia ła przy  tym  pew ne

w yrzuty  sum ienia, gdyż  zasadniczo  ufa ła M arkow i, dzielił z  n ią  w  końcu  ogrom

troski o  los K aro liny  i g łupio  by ło jej go  o  cokolw iek  podejrzew ać.

Z  drugiej strony  by ła policjan tką, k tóra w iedzia ła m iędzy  innym i to , że

w  sześćdziesięciu  trzech  procentach  przypadków  za krzyw dą ludzi sto ją  n iestety

ich  najb liżsi. M arek  n ie  zalicza ł się  jeszcze w praw dzie do  tej kategorii. Jego

znajom ość z  K aro liną zaw iąza ła się  w  końcu  dopiero  co , a le  podręcznik  m ów ił, że

spraw dzić należa ło. Z najom y nam ierzy ł te lefon  dość szybko i zan im  jeszcze M arek

do n iej oddzw onił, Z uza by ła już  zupe łnie spokojna, poniew aż  aparat, a  w ięc też

i jego  w łaściciel by li p rzez ca ły czas w  budynku pa łacu  Potockich  przy

K rakow skim  Przedm ieściu  15 . S łow em : M arek  by ł w  m inisterstw ie, czy li w  pracy.



–  C o  z nam i zrobisz? –  W  tym  sam ym  czasie , gdy  Z uza spraw dza ła jego  telefon ,

K aro lina po  raz p ierw szy, odkąd  się  tu  znalaz ła, zada ła m u pytan ie.

–  Z obaczycie –  uśm iechną ł się  szeroko .

–  Jesteś  po jebem . –  Z enon n ie  po  raz p ierw szy  poczynił tę  dość oczyw istą

konstatację .

–  N ie czuję się  tak . C o w ięcej, dopiero  teraz się  tak  n ie  czu ję –  oznajm ił M arek

po tym , jak  usiad ł na sto łku pod  tą  ścianą p ieczary, k tóra pozostaw a ła poza ich

zasięg iem . Po  chw ili doda ł: –  K iedy  w szyscy  postrzegali m nie jako  norm alnego,

k iedy  robiłem  te  w szystk ie  norm alne, gów no w arte  rzeczy, w tedy  czu łem  się  jak

pojeb .

–  W yzw oliłeś  się? –  zapyta ła K aro lina trochę z  sarkazm em , a  trochę jednak  też

z n iedow ierzaniem .

C oś  je j w  tym  w szystk im  n ie pasow a ło. O w szem , M arek  spraw ia ł w  tym

m om encie w rażenie psychopaty, a le  czy  rzeczyw iście  n im  by ł? M oże to  ty lko

m yś len ie  życzeniow e, przem knę ło jej p rzez g łow ę. W  końcu  spa ła z  tym

cz łow iekiem , w ięcej naw et –  zaufa ła m u jak  m a ło kom u w  życiu . W  każdym  razie

czu ła, że n ie  m a co  zaogniać sy tuacji, że m oże w łaśnie należy w ziąć go  pod  w łos,

pow oli zm iękczyć jego  zam iary, udobruchać z ło, k tóre go  trap iło. C o ciekaw e, n ie

przychodziło jej to  zresztą  z  w ielk im  trudem  i choć za n ic  n ie  po trafiła tego  pojąć,

to  ten  facet w ciąż  jeszcze n ie  w zbudza ł w  n iej obrzydzenia.

–  M ożna tak  pow iedzieć, a lbo  m oże po  prostu  doszed łem  na sw ojej d rodze do

m iejsca, w  k tórym  nie m uszę się  już  ca ły czas p iąć w  górę –  odparł filozoficznie.

–  A n ie  m og łeś  p rzy  okazji n ie  zostaw ać chujem ? –  Z enon ponow nie w łączy ł

się  do  rozm ow y.

–  W ychodzi na to , że n ie  m og łem . –  M arek  się  zaśm ia ł. W  jego  śm iechu by ło

coś , co  przeraziło n ie  ty lko  K aro linę, a le  naw et M arczaka.

–  To  co  z  nam i zrobisz? –  w róciła do  tem atu  K aro lina.

–  A po  co  to  w iedzieć? –  spy ta ł refleksy jn ie .

–  M ożna coś  zap lanow ać –  odezw a ł się  Z enon.



–  N ie p lanuj. –  M arek  popatrzy ł na n iego  i uśm iechną ł się  znów. Z  uśm iechu

zionę ło ch łodem .

–  Z ajeb ię cię , to  akurat m ogę p lanow ać.

–  M ożesz, ty lko  po  p ierw sze się  pow tarzasz, a  po  drugie łatw iej by  ci by ło

polecieć stąd  na M arsa, n iż  zrealizow ać ten  p lan . I w iesz o  tym  doskonale. –

Pob łudzki zerkną ł na Z enona bez jak iejkolw iek  em ocji. –  Ty  w  ogóle n ie  jesteś  m i

do  n iczego  potrzebny. Jesteś  tu , bo  jesteś  m oim  alib i.

–  Tego  się  dom yś liłem . A le chyba jednak  n ie  ty lko  d latego .

–  R zecz w  tym , że dw a m etry  pod  ziem ią będziesz rów nie dobrym  alib i. A co

m asz na m yś li, m ów iąc, że n ie  ty lko  d latego?

–  To  już  ty  pow inieneś  chyba w iedzieć najlep iej. –  Z enon spojrza ł w yjątkow o

jak  na n iego  przenik liw ie. –  A tego  alib i n ie  starczy  ci na d ługo.

–  N a w ystarczająco  d ługo.

–  To  czem u jeszcze m nie n ie  zab iłeś? –  Z enon znów  przeszed ł do  atakującej

prow okacji.

–  Sam  nie w iem . M oże podoba m i się  to , że m usisz na to  czekać –  zam yś lił się

Pob łudzki. –  Z aw sze tak ie  czekanie na w ykonanie w yroku fascynow a ło m nie

najbardziej. C o  cz łow iek  w tedy  czuje?

–  C hcesz o  tym  porozm aw iać, z jeb ie? –  Z enon tracił pow oli kontro lę .

–  N ie i n ie  tu rbuj się  tak .

–  B o  co? B o m nie zabijesz?

–  Później tak , a  na razie… . –  M arek  w łączy ł ap likację  w  telefonie. To  n ią

w łaśnie, czy li zw yk łą ap likacją  do  w łączania żarów ek w  m ieszkaniu , raził sw oich

gości prądem .

Podszed ł do  Z enona, p rzysiad ł obok , ale  w  odleg łości bezpiecznej na ty le , by

tam ten  n ie  m óg ł go  dosięgnąć i zarzucić m u na przyk ład  łańcuch  od  kajdanek  na

szyję, po  czym  w łączy ł ap likację  i pokaza ł m u ją . B y ły tam  ikonki, a  na n ich

sym boliczne lam py, te lew izor, term a, św iatło na k latce schodow ej.

–  Jak  m yś lisz , k tórym  obrazkiem  jesteś?



–  C huj m nie to  obchodzi. –  Z enon szarpną ł się  lekko , ale  n ie  na ty le , żeby

z au tom atu  uruchom ić w y ładow anie elek tryczne.

M arek  zrobił to  za n iego , do tykając delikatn ie  ikony telew izora. Pó ł sekundy

w cześniej w sta ł jednak  z pryczy, na w ypadek  gdyby m ia ło pójść przebicie . C ia łem

Z enona szarpnę ły spazm y i skurcze. W ygię ło go  do  ty łu tak  m ocno, że w ygląda ło,

iż  za  chw ilę  kręgos łup strzeli m u w  po łow ie.

–  W y łącz to! –  M arek  us łysza ł za  sobą krzyk  K aro liny.

W tedy w cisną ł ikonę telew izora po  raz drugi. B ezw ładne cia ło Z enona opad ło

na pryczę.

–  Z abiłeś  go! –  K aro lina by ła przerażona.

–  N ie sądzę. G dyby m ia ł rozrusznik , to  m oże, a le  n ie  m a. Spraw dziłem  jego

kartę  m edyczną. –  M arek  uśm iechną ł się  len iw ie. –  To  jest dość n iem iłe, gdybym

pociągną ł pow yżej trzydziestu  sekund, m oże zabić, a le  tak  przez m om ent na pew no

nie. Jak  się  obudzi, to  doradź  m u, żeby na przysz łość by ł g rzeczniejszy.

M arek  w sta ł i ruszy ł w  k ierunku w yjścia  do  drugiego  pom ieszczenia. W iedzia ł,

że za d ługo n ie  m oże tu  być. Po  p ierw sze, naw et w  jego  m inisterstw ie m ogli

w  końcu  zauw ażyć, że go  n ie  m a, m im o iż  teoretycznie jest, a  po  drugie, m usia ł się

m eldow ać Z uzie.

–  C oś  po trzeba? D o jedzenia, h ig ieny? –  O dw rócił się , sto jąc już  p rzy  drzw iach .

K aro lina n ic  n ie  odpow iedzia ła.

–  Jak  ju tro  przy jadę, to  zrobim y m ycie. D ziś  jeszcze ty lko  zęby. –  U śm iechną ł

się  nagle ciep ło, po  czym  doda ł, sam  n ie rozum iejąc d laczego: –  P rzepraszam .

–  N ie przepraszaj, ty lko  nas stąd  w ypuść –  pow iedzia ła stanow czo, choć w  jego

ciep łym  tonie by ło coś , co  zadzia ła ło na n ią  bardzo  dziw nie.

O na też  n ie  rozum ia ła d laczego .

–  N ie m ogę. A jeś li chodzi o  n iego , to  d ługo by  go  trzeba trzepać prądem , żeby

odpokutow a ł za  to , co  robił różnym  kobietom  i n ie  ty lko  –  rzek ł, w skazując na

w ciąż  leżącego na pryczy  i charczącego  Z enona.



27. TROP

G odzinę później by ł z  pow rotem  w  pracy. K iedy  zobaczy ł cztery  po łączenia od

Z uzy, zdenerw ow a ł się  lekko .

–  C ześć, n ie  m og łem , spotkanie m ieliśm y –  zaczą ł od  razu  po  tym , jak

odebra ła. –  C oś  się  sta ło?

–  Trochę…  K oleżanka, a  w łaściw ie dziew czyna z  firm y sąsiadującej z  firm ą

K aroliny  w idzia ła ją , jak  w siada ła do  jak iegoś  obcego  sam ochodu –  zaczę ła Z uza.

–  G enialn ie , w iecie  jak i to  sam ochód? Są num ery? –  w cią ł się  m ocno

przestraszony Pob łudzki.

–  C hyba subaru , a le  pew ny jest g łów nie kolor. N um erów  nie m am y, lecz

spraw dzam  już  m onitoring i, m oże gdzieś  m nie zaprow adzą, m oże będą num ery. –

Z uza by ła napraw dę podekscytow ana. –  M yś lę , że za k ilka godzin  coś  już  ustalę ,

dam  ci znać.

–  D obra, ja  jadę prosto  do  dom u, będę tam  siedzia ł. –  M arek  stara ł się  być jak

najbardziej n ieporadnie pom ocny.

Po  w yjściu  z  pracy  m yś la ł ty lko  o  jednym . Jak  najszybciej pow inien  pozbyć się

subaru , k tórego  uży ł w praw dzie ty lko  w tedy, ale  i tak  by ło tym , co  m og ło ich  do

niego  doprow adzić. C hw ilę  później podjecha ł sw oim  oficjalnym  sam ochodem  na

uliczkę, na k tórej zaparkow a ł tam to  au to . W ysiad ł, rozejrza ł się  i k iedy  by ł pew ien ,

że n ik t go  n ie  obserw uje, podszed ł i w ym ienił w  n im  b lachy. Te, k tóre za łoży ł

teraz, by ły oficjalne, w ięc naw et gdyby spraw dzili, to  w szystko  by ło, jak  należy.

Sam ochód kupił na lew y dow ód od  jak iegoś  po trzebującego  p ijusa k ilka m iesięcy



w cześniej. N aw et jeś li do tarliby  do  poprzedniego  w łaściciela , to  dane z  um ow y

doprow adziłyby ich  donikąd . Ś lad  się  uryw a ł. W szystko  to  by ło jednak  m a ło

praw dopodobne, bo  tam to  subaru , k tóre za chw ilę  nam ierzy  Z uza, m ia ło inne

num ery. M im o w szystko  dw ie rzeczy  by ły od  tego  m om entu  jasne. Po  p ierw sze,

n igdy  w ięcej n ie  m óg ł naw et w siąść do  tego  w ozu, po  drugie, zdecydow a ł, że m usi

go  szybko gdzieś  zu ty lizow ać, żeby w  razie  czego  n ie  znaleź li w  n im  jak ichś

ś ladów. O góln ie  m ożna pow iedzieć, że sy tuacja  się  skom plikow a ła. To  zaś  u  n iego ,

zam iast w yw o łać stres, spotęgow a ło jeszcze ekscytację .

N a razie , jadąc na w szelk i w ypadek  trochę naoko ło, w rócił do  dom u na Woli.

N a w ieczór um ów iony by ł z  Ju lką w  m ieszkaniu  na Jadw isin ie . Z ależa ło m u na

tym  spotkaniu , a le  teraz, k iedy  pojaw iły się  kom plikacje , a  do  tego  Z uza dzw oniła

w cześniej bezskutecznie k ilka razy, n ie  bardzo  m ia ł pom ys ł, co  zrobić.

W yjście  by ło jedno .

W praw dzie n ie  by ł pew ien , czy  jeś li k toś  w ejdzie  g łębiej w  ustaw ienia sieci

kom órkow ej, to  do  tego  n ie  do jdzie , a le  postanow ił zaryzykow ać. P rzekazanie

po łączenia. W  ten  sposób  jego  aparat zostaw a ł w  dom u, a  ew entualne po łączenie

by ło przekazyw ane na inny  num er, do  aparatu , k tóry  zam ierza ł zabrać ze sobą.

Tego sam ego, w  k tórym  m ia ł ap likację  do  rażenia Z enona ikonką telew izora.

N orm aln ie n igdy  n ie  dopuszcza ł do  sy tuacji, w  k tórej oba te  num ery  w ystępow a ły

obok sieb ie . Tam ten  anonim ow y, kupiony  od  jak iegoś  typa z  dark  w ebu, w łącza ł

ty lko  w tedy, k iedy  by ł daleko  od  sw ojego  oficjalnego  telefonu . D zięk i tem u oba

nigdy  n ie  po jaw ia ły się  w  tej sam ej lokalizacji.

Teraz m usia ł zrobić podobnie, d latego  jadąc w  tam tą stronę, a  po tem  w racając,

by ł poza siecią . Trudno, trzeba by ło m ieć nadzieję , że przez te  w  sum ie

dw adzieścia  m inut Z uza akurat n ie  zadzw oni.

–  C ześć. –  Ju lka, k tóra przysz ła naw et przed  czasem , przyw ita ła się  od  razu ,

k iedy  o tw orzy ł d rzw i.

Poca łow ali się  po  raz p ierw szy  już  w  kory tarzu . P rzez kolejne k ilka m inut n ie

by ło żadnych  s łów, m oże ty lko  te , k tóre w ypow iada się , gdy  jest już  b lisko , a le  ich



i tak  się  później n ie  pam ięta . Seks znów  by ł b ru talny  i bardziej p rzypom ina ł jakąś

rozgryw kę n iż  ak t m iłosnego spe łnienia.

Potem  zasnęli, a  w  każdym  razie  tak  m u się  w ydaw a ło. Z  pó łdrzem ki w yrw a ł

go nagle dzw onek telefonu . M arek  zerw a ł się  gw a łtow nie i p rzez chw ilę  próbow a ł

sobie przypom nieć, gdzie  jest, później gdzie zostaw ił te lefon , w  końcu  w sta ł

i n ieom al w ybieg ł z  pokoju .

–  A k tóż  to  dzw oni, że tak i pośpiech? –  zdziw iła się  Ju lia  iron icznie, a  w  jej

g łosie  po jaw iła się  naw et bodaj nu ta zazdrości.

–  H alo . –  M arek  odebra ł po  p iątym  dzw onku.

–  M arek? –  Z uza n ie  by ła pew na, czy  to  jego  s łyszy, g łos by ł lekko

zniekszta łcony. Pom yś la ła, że m oże przez to , że m ów ił już  do  n iej, n ie  trzym ając

jeszcze s łuchaw ki przy  uchu .

–  Tak , tak , to  ja , w  łazience by łem , d latego  dopiero  teraz. –  M arek  się

uspraw iedliw ił, a le  już  w  kolejnej sekundzie przysz ło m u do  g łow y, że n ie  by ło

takiej po trzeby  an i naw et w skazania.

–  Jasne, n ie  m usisz nosić  te lefonu  ze sobą pod  prysznic. –  Z uza zaśm ia ła się ,

a  jego  uspraw iedliw ianie przypisa ła ogólnem u przejęciu  i skrępow aniu .

–  C o  tam ? C oś  now ego? C oś  z  tym  sam ochodem ? –  M arek  zasypa ł ją  g radem

celow o n iezbornych  pytań .

–  Tak , sam ochód nam ierzyliśm y. N iestety  n ie  w idać, k to  jest za k ierow nicą, bo

m a opuszczoną przys łonę s łoneczną, ty le  że to  raczej m ężczyzna –  w yjaśniła. –

A teraz najw ażniejsze: na m iejscu  pasażera praw ie na pew no siedzi K aro lina.

K am ery  m onitoringu  n ie  dają  zbyt w yraźnego obrazu , a le  poznaję je j m arynarkę.

–  K urde, czy li… ? M am y to? W iem y, dokąd  jechali?  –  M arek  pyta ł pozorn ie

jeszcze bardziej podekscytow any.

C o n ie  by ło proste , bo  po  p ierw sze tak  napraw dę by ł lekko  przerażony, a  po

drugie doskonale zna ł odpow iedź .

–  D ok ładnie n ie , a le  na pew no na po łudnie. O statn ia  kam era rejestru je  ich  na

szosie  krakow skiej p rzy  skrzyżow aniu  z  drogą na N adarzyn . W iesz, gdzie  to  jest?  –



upew niła się , czy  nadąża za je j opow ieścią .

–  W ydaje m i się , że tak , tam  są chyba św iatła. –  M arek  udaw a ł trochę

zorien tow anego.

–  N ie w iesz, czy  ona n ie  m ia ła tam  jak iegoś  znajom ego, znajom ej? –  zapyta ła

bez w iększej nadziei.

–  N ie. –  Pokręcił g łow ą, jakby  rozm aw iali tw arzą w  tw arz. –  Z resztą  m y…  no ,

n ie  znaliśm y się , n ie  znam y się  znaczy  jeszcze zbyt d ługo.

–  W iem , w iem , tak  zapyta łam . N o n ic , będę dzw onić, jak  ustalim y coś  jeszcze.

N a razie .

–  N a razie…  –  pow iedzia ł już  po  tym , jak  Z uza zdąży ła się  roz łączyć.

–  Szukasz kogoś? –  M arek  us łysza ł za  sobą g łos Ju lii.

–  Tak , ko lega z  pracy  nam  się  gdzieś  zapodzia ł –  odpow iedzia ł szybko.

–  A dzw onił k to… ? –  Ju lia  uśm iechnę ła się  n iew innie.

–  K oleżanka, m ają jak iś  p ro jek t razem , a  on  zn ikną ł. –  Teraz M arek  zaczą ł

obsadzać ro le  w  zm yś lonym  przedstaw ieniu  realnym i osobam i. –  K olega lub i

w ypić i czasem  trochę w ym yka się  spod  kontro li.

–  N ie ty lko  u  w as. –  Pokiw a ła g łow ą. –  W  sensie , n ie  ty lko  u  w as czasem  się

w ym yka. Taki kraj a lbo  m oże tak ie  czasy, sam a n ie  w iem . Z jem y coś  razem ? –

zapyta ła po  chw ili m ilczenia.

–  C hętn ie , ty le  że n ie  dziś  już , m uszę jechać jeszcze do  pracy  –  w yjaśnił

i doda ł, k łam iąc znów  jak  z  nu t: –  Skoro  go  n ie  m a, to  pow inienem  przynajm niej

pom óc znaleźć jego  papiery. Ten  pro jek t m a ju tro  trafić  na b iurko  m inistra .

C hcia ł już  jechać. Z robił to , czego  tak  bardzo  od  k ilku  dni po trzebow a ł, by ło

dobrze, a le  teraz coś  zaczyna ło go  w  ca łej te j sy tuacji lekko  uw ierać. Poza tym

w ola ł napraw dę być w  dom u i ko lejne telefony  od  Z uzy  odbierać już  bez

przekierow ania. M og ła się  tam  zresztą  przecież  w  każdym  m om encie zjaw ić.

–  O kej. –  Ju lia  pokiw a ła g łow ą ze zrozum ieniem . –  To  k iedy?

–  M oże ju tro  –  zaproponow a ł. –  W spólna kolacja? A potem…  zobaczym y.

–  Ju tro . –  U śm iechnę ła się  praw ie zadow olona.



M arek, n ie  zaprzątając sobie tym  dalej g łow y, pożegna ł Ju lię , bo  m usia ła iść, by

on m óg ł iść, i zaraz potem  ruszy ł z  pow rotem  do  dom u na Wolę. R az jeszcze

w ypią ł kartę  na w ysokości pom nika L otn ika i p rzez kolejne dziesięć m inut jego

telefon  by ł n ieosiągalny.

N a jego  szczęście  w  dom u okaza ło się , że Z uza an i zresztą  n ik t inny  przez ten

czas n ie  dzw onił. C hw ilę  po  tym , jak  przy jecha ł, w yszed ł naw et ru tynow o na

klatkę i dość g łośno puka ł do  drzw i m ieszkania K aro liny. K iedy  skończy ł, po łączy ł

ten  drugi te lefon , z  k tórego  uprzednio  w yją ł kartę  sim , z  siecią  dom ow ą i w łączy ł

podgląd  sy tuacji z  ziem ianki pod  stodo łą.

B y ło ciem no, a  św iatło w  ziem iance gas ło au tom atycznie punkt dziew iąta , a le

kam era m ia ła funkcję podczerw ieni, w ięc M arek  dość dobrze w idzia ł leżące na

pryczach  cia ła. K aro liny  b liżej kam ery  i Z enona n ieco  dalej. W szystko  by ło, jak

należy.

O fiary  spa ły. C zy  spokojn ie  –  tego  kam era n ie  by ła w  stan ie  m u pow iedzieć.

Pobrano ze strony pijafka.pl
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28. TATUAŻE

Z uza po  raz n ie  w iadom o już  k tóry  tego  w ieczora, siedząc w ciąż  jeszcze w  sw oim

gabinecie  w  części pa łacu  M ostow skich  od  strony  N ow olipek , p rzegląda ła

m onitoring i, k tóre przygotow a ł je j w ydzia ł ruchu  drogow ego.

Subaru , w  k tórym  ty lko  raz i ty lko  przez m om ent w idać by ło podróżujące n im

osoby, gdyż  na pozosta łych u jęciach  n iebo  odbija ło się  od  szyby, jecha ło u licą

K asprzaka do  P rym asa Tysiąclecia , później p rzy  rondzie Jazdy  Polsk iej p rosto  i do

G rójeckiej. K olejna kam era łapa ła je  dopiero  przy  Ł opuszańsk iej i dalej na S7 ,

w  końcu  po  raz ostatn i po jaw ia ło się  na skrzyżow aniu  drogi na K raków  z tą  łączącą

N adarzyn  z P iasecznem .

Sam ochód spod  św iate ł ruszy ł p rosto , a le  przy  kolejnej kam erze w  Tarczynie

już  się  n ie  po jaw ia ł. M usia ł skręcić  gdzieś  po  drodze, pom yś la ła. Tylko  co  z  tego?

N aw et gdyby za łożyć, że jej p rzy jació łka by ła gdzieś  m iędzy  N adarzynem

a Tarczynem , to  n iew iele  je j to  daw a ło, bo  teren  by ł ogrom ny, tym  bardziej że n ie

by ło naw et w iadom o, czy  au to  skręciło z drogi krakow skiej w  lew o, czy  w  praw o.

Poza tym  w  ogóle n ie  by ło pow iedziane, że poryw acz n ie  po jecha ł tam tędy

jedynie d la  zm y łki, a  po tem  m óg ł w łaściw ie odbić dokądkolw iek . C hociaż  to  już

pew no n iekoniecznie, bo  siedząca na m iejscu  pasażera K aro lina zorien tow a łaby się

w  końcu , że jadą id io tycznie i dooko ła.

Jednak  z drugiej strony  by ła pew nie trzym ana przez Z enona na m uszce, w ięc

jej zdziw ienie n ie  m ia łoby żadnego znaczenia. Z uza sięgnę ła po  telefon , w esz ła

w  książkę telefoniczną, odnalaz ła num er do  Sylw ii.



–  C zy  Z enon m a jakąś  n ieruchom ość m iędzy  Tarczynem  a N adarzynem ? –

zapyta ła zaraz po  tym , jak  przypom nia ła konkubin ie  Z enona, k im  jest i d laczego

lep iej, żeby z n ią  w spó łpracow a ła.

–  Po jęcia  n ie  m am , n ie  zw ierza m i się  –  odpow iedzia ła tam ta.

–  A le chw ilę  razem  jesteście , w ięc…

–  Pew nie bym  w iedzia ła.

–  Z najom i jacyś  stam tąd , by liście  tam  u  kogoś?

–  R aczej n ie…  m oże k iedyś , daw no…

–  G dzie?! –  zapaliła się  Z uza.

–  L esznow ola. To  tam ? –  D ziew czyna Z enona n ie  by ła do  końca pew na.

–  M niej w ięcej –  po tw ierdziła policjan tka. –  C zyli?

–  Taki B ogdan , on  m ieszka tu  b lisko , to  jego  dom  –  p róbow a ła sobie

przypom nieć.

–  B ogdan  jak i?  –  c isnę ła Z uza.

–  N ie w iem , jak  m a na nazw isko , „Piersiów ka”  go  nazyw ają.

–  D zięk i. –  Z uza się  roz łączy ła i od  razu  zadzw oniła do  dyżurnego

w  S to łecznej, żeby zadysponow a ł dw a zespo ły dochodzeniow e w  rejon .

M og ła tam  pojechać sam a. Też  pew no uzyska łaby najp ierw  inform acje

o  B ogdanie, a  po tem  z B ogdana w ydusiłaby adres jego  dzia łki w  L esznow oli.

M og łaby, ale  m ia ła już  dw ie reprym endy od  kom endanta za n ietrzym anie się

procedur i narażanie w łasnego życia w  sy tuacjach  n iebezpiecznych . N igdy n ie

rozum ia ła w praw dzie, d laczego  k toś  daw a ł je j s łużbow e reprym endy za

dysponow anie w łasnym  bezpieczeństw em , tak  jakby  ona ca ła by ła w  jak im ś  sensie

w łasnością  po licji. N ie rozum ia ła, a le  po trzebow a ła tej p racy, lub iła ją , a  teraz by ła

jej ona w ręcz n iezbędna, bo  siły i środki, k tórym i dysponow a ły organy, m og ły jej

pom óc uratow ać życie przy jació łki.

B ogdana znaleź li łatw o, m ężczyzna bez problem u poda ł adres, n iespecjaln ie  się

naw et op iera ł, żeby pojechać tam  z n im i. P rzez p ierw sze dni, na sam ym  początku

łudziła się , że k toś , w  dom yś le  Z enon, zg łosi się  do  firm y K aroliny  z  żądaniem



okupu. M arczak  m ia ł dość pow ażne problem y finansow e, start-up  jej p rzy jació łki

św ietn ie  prosperow a ł, pozyskiw a ł ko lejnych  inw estorów, lada m om ent m ia ł w ejść

na g ie łdę. To  n ie  by ła tajem nica, w ięc Z enon m óg ł po  prostu  po łączyć przy jem ne

z pożytecznym , okup z seksualną satysfakcją. Z uza m ia ła zatem  nadzieję , a le  przez

kolejne dni n ic  tak iego  się  n ie  w ydarza ło i okup staw a ł się  coraz m niej

praw dopodobny. C zyżby M arczak  zjaw ił się  w y łącznie po  przy jem ne? M oże też

trochę po  zem stę, tak ie  bandziork i jak  on  często  m ia ły dosyć w yśrubow ane

poczucie honoru .

N a dzia łce w  L esznow oli by ł barak , w  n im  jak ieś  pozosta łości po  narkotyczno-

alkoholow ych b iesiadach , jednak  żadnych  oznak  bytności K aro liny  czy  Z enona.

Z uza w ezw a ła w praw dzie krym inalistyków, żeby pobrali ś lady, lecz zrobiła to  bez

w iększej w iary. B ardziej chodziło jej o  ew entualną reakcję B ogdana na w ieść o  tym

niż  o  w ynik i. B ogdan  lekko  się  zdenerw ow a ł i zaraz zaczą ł tłum aczyć, że byw ali tu

różni jego  koledzy  i on  n ie  odpow iada za to , co  oni tu  sk ładow ali an i czym  się

raczyli. W  skrócie  B ogdan w iedzia ł, że krym inalistycy  odnajdą tu  pozosta łości

kokainy  albo  innej m ety, i zabezpiecza ł się  raczej p rzed  tym  niż  p rzed

podejrzeniem  o  przetrzym yw anie tu  kogokolw iek . Z uza zdaw a ła już  sob ie spraw ę,

że to  będą lew e sanki, choć pew nie jej p rze łożonych trop  na kokainę też  ucieszy.

Tego sam ego dnia po  po łudniu  zaprosili ją  do  sieb ie  ko ledzy  z  w ydzia łu

przestępczości in ternetow ej. N ie leża ło to  do  końca w  ich  gestii, a le  m ieli najlepszy

sprzęt, w ięc to  do  n ich  o  ekspertyzę zw róciła się  Z uza. In ternetow cy obrobili

m ateria ł z  kam er m onitoringu , na k tórym  w idać by ło subaru  w yw ożące K aro linę

w  n ieznane. Szczególn ie  p ieczo łow icie  przy łożyli się  do  kró tk iego  film iku  ze

św iate ł p rzy  rondzie Z es łańców  Sybery jsk ich . To  tu taj subaru  przejeżdża ło prosto

do  u licy  B itw y Warszaw skiej 1920 roku  i to  tu taj najlep iej by ło w idać pasażerów.

Jedna, najbardziej k larow na k latka z  film iku  zosta ła w yciągnięta , oczyszczona

i pow iększona za pom ocą program u pracującego  na specjalnych  in teligentnych

algory tm ach, k tóre tam , gdzie brakow a ło p ikseli, dorab ia ły sw oje w edle w łasnej

receptury. Z  fo tografii ponad  w szelką już  teraz w ątp liw ość w ynika ło, że pasażerką

sam ochodu by ła K aro lina. Z uza zna ła tę  b luzkę, zna ła też  k ró tką dż insow ą



spódniczkę, k tórą m ia ła na sobie przy jació łka. N ie ona w ięc by ła tem atem  jej

g łów nego zain teresow ania.

–  M ożesz jeszcze trochę dojechać do  rąk  tego  faceta? –  zapyta ła jednego

z lekko  freakow atych  ch łopaków  w  za dużych dż insach  z  pask iem  praw ie pod

pacham i.

–  Trochę m ogę, ale  to  już  jest radosna tw órczość program u. –  M łody dotkną ł

m yszki.

–  C oś  m i tu  n ie  gra –  pow iedzia ła Z uza.

–  M ów iłem , że radosna tw órczość. –  U śm iechną ł się  tam ten .

–  N ie, n ie  o  zd jęcie  chodzi, ty lko  o  ręce.

Pó ł godziny  później kom isarz Walicka by ła po  raz kolejny  u  Sylw ii, konkubiny

Z enona, k tóra tym  razem  podję ła ją  już  jak  starą  znajom ą kaw ą i pączkam i.

O góln ie  z  dn ia na dzień  dziew czyna najw yraźniej odżyw a ła pod  n ieobecność

ukochanego.

–  W idzia łam  gdzieś  tu taj tw oje zd jęcie  z  Z enonem  –  zaczę ła Z uza.

–  N o by ło…  –  Sy lw ia odpow iedzia ła n iepew nie, tak  jakby  Walicka poruszy ła

jakąś  delikatną spraw ę.

–  Takie, na k tórym  on  cię  o tacza ram ieniem  –  uszczegó łow iła policjan tka.

–  Tak , tak , on  je  bardzo  lub ił, lub i w  sensie…  –  Sy lw ia chow a ła się  coraz

bardziej.

–  Pokażesz? –  K om isarz w yczu ła końcem  nosa, o  co  najpraw dopodobniej

chodziło.

Sylw ia w  ram ach odżyw ania po  zn iknięciu  „ukochanego”  schow a ła

najpraw dopodobniej zd jęcie , k tóre je j o  n im  przypom ina ło. Schow a ła albo  n iestety

zniszczy ła.

–  P rzyniosę. –  Sy lw ia uśm iechnę ła się  b lado .

Jednak  n ie  zn iszczy ła, na to  n ie  m ia łaby na szczęście  odw agi. Z enon m óg ł

w  każdej chw ili pow rócić –  jak  choroba, z  k tórą organizm  upora ł się , a le  n ie

w iadom o na jak  d ługo.



–  Jest ta tuaż  –  zauw aży ła Z uza.

–  Ż eby jeden . –  Sy lw ia się  uśm iechnę ła. –  O n jest ca ły w ydziarany.

–  C zyli to  n ie  jego  ręce. –  Z uza z  w ew nętrznej k ieszeni skórzanej m arynark i

w yciągnę ła w ydrukow ane przez techników  zdjęcie  z  m onitoringu .

–  Pew no, że n ie  jego . N ie m a tatuażu, on  m a też  inny  kolor fu tra  –  stw ierdziła

kobieta .

–  Fu tra?

–  N o, w łosów  na rękach  i w  ogóle. –  Sy lw ia zarum ieniła się  odrobinę. –  N o…

w ie pani.

–  N o w iem . –  Z uza pokiw a ła g łow ą. –  C zyli to  n ie  on .

–  N a bank  n ie  on . Jego  ręce znam  na pam ięć, on  też  m a w iększe łapy w  ogóle.

W idzia łam  je  parę razy  z  b liska, zbyt b liska. –  Teraz Sylw ia uśm iechnę ła się

sm utno .

–  D ziw ne –  po licjan tka podzieliła się  szczerze sw oją opin ią .

–  Ż e m nie b ił?

–  To  też , a le  to  się  w  tym  kraju  zdarza, za często  się  zdarza. D ziw ne, że to  n ie

on . M a jak ichś  tak ich  superzaufanych  ludzi? –  Walick iej znów  w łączy ł się  instynkt

dochodzeniow ca.

–  Już  m nie pani o  to  py ta ła. O n n ie  m ia ł superzaufanych  ludzi, norm aln ie

zaufanych  naw et n ie  m ia ł, za  duży egoista  i zbyt n ieufny  –  w yjaśniła Sylw ia, k tórej

uporczyw ie w raca ł naw yk m ów ienia o  Z enonie w  czasie  przesz łym .



29. DATY

C zyżby zb ieg  okoliczności?  C zyżby rzeczyw iście , jak  sugerow a ł w  jak im ś

m om encie M arek , zn iknięcie  Z enona zdarzy ło się  w  tym  sam ym  czasie  co

zniknięcie  K aro liny  jedynie przypadkow o –  zastanaw ia ła się  Z uza, jadąc teraz

z pow rotem  w  stronę okaza łego pa łacu  przy  N ow olip iu  zw anego w śród  jej

zaw odow ych znajom ych fabryką. M oże zatem  te  dw ie spraw y łączy ły się , a le

w  jak iś  inny  sposób  n iż  ten , k tóry  w ydaw a ł się  do  tej pory  najbardziej oczyw isty.

G dyby n ie  by ło w  tej h istorii K aro liny, to  pew no by łyby n iejak ie  podstaw y do  tego ,

żeby podejrzew ać sam ą Sylw ię. Pew no ilość krzyw d, k tóre je j w yrządził, spokojn ie

m og ła starczyć na k ilka m otyw acji do  zabójstw a. A le K aro lina? Poza tym  Sylw ia,

w edle je j n iem a łej już  w  końcu  ekspertyzy  w  tej m aterii, n ie  m ia ła cech  osoby,

k tóra m og łaby posunąć się  do  czegoś  tak iego . Tak  jak  w ielu  ludzi n igdy  n ie  by łoby

w  stan ie odebrać sobie życia, tak  istn ieje  też , m oże zresztą  na szczęście , n iem a ła

grupa tych , k tórzy  n ie  po trafiliby  odebrać go  kom uś .

M arek  n ie  zastanaw ia ł się  nad  tak im i kw estiam i. N apięcie  n ieco  opad ło. To , co

by ło do  zrobien ia do  tej pory, już  się  w ydarzy ło, teraz ekscytow a ł go  kolejny  etap ,

a  do  w yznaczonej daty  p ierw szej i –  jak  lub ił ją  sobie kategoryzow ać –  w stępnej

kulm inacji jego  p lanu , czy li do  dnia zabójstw a Z enona, pozostaw a ł rów no tydzień .

C zu ł się  w ięc teraz trochę jak  B aba-Jaga, k tóra tuczy ła sw oje ofiary  przed  ich

zabiciem  i w  dom yś le  z jedzeniem . C o za m akabreska, sw oją drogą –  M arek

uśm iechną ł się  do  sw oich  m yś li. Jedna z  najpopularn iejszych  dziecięcych  bajek

trak tow a ła tak  napraw dę o  kanibalizm ie. N ic dziw nego, że z  tam tych  dzieci



w yrastali tacy  doroś li jak  choćby on . W yrzuty  sum ienia? U spraw iedliw ianie sw oich

czynów  przed  sam ym  sobą? N ie, tak ie  rzeczy  w  ogóle go  n ie  do tyczy ły. C zu ł się

raczej jak  k toś , k to  w szystko , co  robi, rob i św iadom ie, a le  jednocześnie tak  jakby

realizow a ł jak iś  z  góry  zadany i p recyzyjn ie  opracow any p lan . Jakby k toś  do  g łow y

w łoży ł m u kartę  perforow aną albo  gotow y softw are, k tóry  pow odow a ł jedynie

realizację  ko lejnych  faz program u. Tyle że to  przecież  on  sam  stw orzy ł kartę

perforow aną czy  softw are, i on  sam  w gra ł go  sobie w cześniej do  g łow y.

W  pieczarze pod  stodo łą by ł dziś  k ró tko: przyw ióz ł p row iant, w yniós ł

nieczystości, z  pew ną satysfakcją w ys łucha ł b łagalnych  próśb przeplatanych

bezw zględnym i groźbam i. Wobec K aro liny  m ia ł jeszcze p lany, a le  n ie  bardzo

w yobraża ł sob ie, by  da ło się  je  zrealizow ać w  obecności Z enona.

–  Jesteśm y tu  przez n ią? –  zapyta ł nag le Z enon.

–  N ie, jesteście  tu  przeze m nie –  odpow iedzia ł spokojn ie .

Później p rzez chw ilę  zastanaw ia ł się , co  Z enon m ia ł w łaściw ie na m yś li, k im

by ła „ona” . C zy  chodziło m u o  Z uzę, p rzy jació łkę K aro liny, czy  m oże o  sam ą

K arolinę? N ie chcia ło m u się  jednak  za bardzo  w ik łać w  m eandry  m yś len ia  tego

dam skiego  boksera, w ięc odpuścił w yjaśnianie te j kw estii.

N ie m ogąc zrealizow ać sw ojego  zam iaru  w obec K aro liny, postanow ił uciec się

znów  do  m etody zastępczej, k tóra zresztą  tak  bardzo  zastępcza w cale n ie  by ła, bo

seks z  Ju lią  w ydaw a ł m u się  coraz bardziej in teresu jący  jako  sam  w  sobie, a  n ie

jako  zam iennik  czegoś  innego . Spotkania odbyw a ły się  już  teraz cykliczn ie, a  on

czu ł się  w  tym  na ty le  dobrze, że m ia ł naw et w rażenie, n ie  jakby  zaczyna ł jakąś

now ą relację , a le  raczej jakby  pow raca ł do  czegoś  m in ionego.

–  C o  robisz…  w  sensie , poza pracą w  bardzo  w ażnym  m inisterstw ie? –  zapyta ła

go teraz, k iedy  leżeli już  zm ęczeni po  szalonych  m om entach  sprzed  chw ili.

–  C o  robię? –  zastanow ił się . –  N iew iele . Spotykam  się  z  tobą, chodzę do  k ina,

czasem  gdzieś  w yjadę, dbam  o  dom , teraz, odkąd  O la odesz ła, w szystko  jest na

m ojej g łow ie. S taram  się  n ie  m yś leć  o  n ich .

–  A gdzie on i są  w  ogóle?



–  Z  tego , co  w iem , na Fuercie , a le  n ie  m ia łem  kontak tu  od  m iesięcy, n ie  odbiera

ode m nie telefonu , a  n ie  chcę dzw onić z  jak ichś  innych  num erów, bo  przecież  i tak

od łoży, jak  us łyszy  m ój g łos –  odparł M arek  ze sm utk iem , k tórego  tak  napraw dę

nie odczuw a ł.

–  M oże w yjedziem y gdzieś  razem  –  zaproponow a ła nagle. –  W  sensie  na k ilka

dni, na w eekend w  góry  czy  nad  m orze?

–  C zem u n ie…  –  zareagow a ł z  en tuzjazm em , ale  zaraz zreflek tow a ł się  n ieco . –

Tylko  za jak iś  czas. N a razie  jestem  zaw alony robotą. Teraz jest okres

przyznaw ania tych  w szystk ich  stypendiów, gran tów  i tak  dalej.

Pokiw a ła g łow ą. C hw ilę  siedzieli w  m ilczeniu .

–  Z a dw a tygodnie? –  odezw a ł się  w  końcu .

Z a dw a tygodnie m ia ło być po  w szystk im . N ajp ierw  Z enon za tydzień ,

a  później za ko lejny  m ia ł nadejść dzień  najw ażniejszy, czy li K aro lina. D laczego

akurat te  konkretne daty? B o tak  postanow ił, k iedy  to  w szystko  się  zaczyna ło. D aty

nie m ia ły żadnego z n im  zw iązku , n ie  m og ły m ieć, bo  a  nuż  k toś , czy li Z uza,

k iedyś  do tarłaby do  tej zb ieżności i co  w tedy. D aty  by ły absolu tn ie  przypadkow e,

tak  m u się  w  każdym  razie  w ydaw a ło, a  skoro  już  je  ustalił, to  m usia ł się  ich

trzym ać.

–  Z a dw a tygodnie, super –  ucieszy ła się  Ju lia . –  A kurat u  m nie też  będzie

w tedy  jak ieś  ok ienko.

Z uza czu ła, że czasu  jest coraz m niej. N ie by ło ku  tem u żadnych  jasnych

przes łanek , ale  chyba podpow iada ła jej to  po licy jna albo  być m oże kobieca

in tu icja . Jej stosunek  do  przy jació łki by ł szczególny, a  w  tak ich  w ypadkach  in tu icja

dzia ła n iejako  na w yższej czu łości.

W łaśnie, czu łość przychodziła jej do  g łow y najczęściej, k iedy  m yś la ła

o  K aro lin ie .

O d m om entu  k iedy  dow iedzia ła się , że sam ochodem , k tórym  jecha ła, n ie

podróżow a ł z  n ią  najpraw dopodobniej Z enon, czy li n ie  on  by ł poryw aczem , przez

jak iś  czas by ła w  szoku i n ie  m ia ła pojęcia , co  dalej zrobić. D o g łow y przychodziło



je j, żeby jeszcze raz spotkać się  z  w ys łannik iem  m łodego P ruszkow a, ale  to  n ie

w nios łoby do  spraw y zapew ne n ic  now ego, bo  to , co  m ieli do  pow iedzenia, już

pow iedzieli, w ięc albo  n ie  w iedzieli w ięcej, a lbo  n ie  chcieli w ięcej u jaw nić, czy li

w ychodziło z grubsza na to  sam o.

W  końcu  pom yś la ła, że m oże jest czy  raczej by ła w  życiu  K aro liny  jakaś

spraw a, o  k tórej ona n ie  w iedzia ła i k tóra teraz zaow ocow a ła tak im i

konsekw encjam i. C hociaż  w  tej sy tuacji n ie  bardzo  k leiło się  z  tym  zniknięcie

Z enona. C zyli w róć do  punkt p ierw szy  –  czyżby to talny  zb ieg  okoliczności?  Skoro

jednak  n ie  by ło innego pom ys łu, to  pozostaw a ł ten . Pom yś la ła, że być m oże spraw a

by ła jakoś  pow iązana z  je j zaw odow ym i problem am i, o  k tórych  n igdy  raczej n ie

rozm aw ia ły.

N ajp ierw  zadzw oniła do  w spóln ika K aro liny, Tom ka, ten  doradził je j, żeby

pogada ła z  je j najb liższą w spó łpracow niczką.

–  C zyli?  B y ło coś? Jak ieś  p roblem y, dziw ni kontrahenci, k łopoty, d ługi, p róby

w rogiego  przejęcia? N ie w iem  co  jeszcze, n ie  znam  się  na tym  w aszym  św iecie. –

Z uza siedzia ła w  barku  na p iętrze, k tóry  siedziba start-upu  K aro liny  dzieliła

z p ięciom a innym i m a łym i firm am i na dorobku.

N aprzeciw  n iej na w ysokim  barow ym  sto łku siedzia ła ładna kró tkow łosa

blondynka o  im ieniu  E w a, k tóra na co  dzień  by ła asysten tką K aro liny. P iły zielone

sm ooth ie, co  Z uzie, zw ażyw szy na okoliczności, w ydaw a ło się  odrobinę

niedorzeczne, a le  da ła się  nam ów ić.

–  N ie, tu  w  robocie raczej w szystko  spoko, przynajm niej ja  n ic  n ie  w iem , żeby

coś  n ie  gra ło, a  raczej bym  w iedzia ła. M oże coś  bardziej po  lin ii osobistej –

zasugerow a ła E w a.

–  Po  osobistej to  ja  raczej bym  w iedzia ła. –  Z uza uśm iechnę ła się  delikatn ie

urażona.

E w a doskonale w iedzia ła, jak  bardzo  się  przy jaźniły, w ięc taka sugestia  albo

by ła szp ilką w bitą  Z uzie pod  paznokieć, a lbo , co  n ie  m niej p raw dopodobne,

w ynika ła z  braku  em patii czy  też  m łodzieńczego n ieogarn ięcia  rozm ów czyni.



–  M am a –  pow iedzia ła nagle lekko  podekscytow ana E w a.

–  M am a, co?

–  M am a m oże w iedzieć o  czym ś , o  czym  nie w iem  ani ja , an i naw et ty. –  E w a

jednak  n ie  by ła n ieogarn ięta  i teraz stara ła się  zrehabilitow ać za to , co  pow iedzia ła

przed  chw ilą .

–  A le one n ie  u trzym yw a ły od  lat kontak tu .

–  W iem , ale  m oże coś  zdarzy ło się  w cześniej, m oże przez to  w łaśnie n ie

u trzym yw a ły kontak tu  –  zasugerow a ła dziew czyna.

–  N ie u trzym yw a ły, bo  jej m atka jest czynną alkoholiczką.

–  M oże d latego…  Innego pom ys łu już  n ie  m am . W  robocie by ło w  każdym

razie tip -top  i n ik t n ie  chcia ł nas w rogo przejąć.

–  A jak  dotrzeć do  tej m atk i?  M asz jak iś  nam iar? –  Z uza jednak  u leg ła sugestii.

N ie m ia ła innego w yjścia , bo  w ygląda ło na to , że o to  kolejna ścieżka kończy ła

się  ścianą.



30. MATKA

D o m atk i by ła kom órka. Z w yczajow o w  papierach  firm y znajdow a ł się  kontak t do

rodziny. Tak  napraw dę bez nakazu  w  zw iązku  z R O D O  praw dopodobnie E w a n ie

pow inna u jaw niać num eru , a le  spraw a by ła pow ażna, Z uza by ła zaufana, a  te lefon

m og ła przecież  rów nie dobrze dostać od  K aro liny. Sw oją drogą n igdy  go  n ie

dosta ła, pew nie n ie  by ło okazji. Z  lat nasto letn ich  pam ięta ła m am ę K aroliny,

zresztą  oboje rodziców. W  ich  dom u spędza ła w ięcej czasu  n iż  w e w łasnym . Tu też

nie by ło zbyt różow o, ale  i tak  znacznie lep iej n iż  u  n iej. M am a Z uzy n ie  ży ła od

dziesięciu  lat, zm arła na m arskość w ątroby. Już  choćby to  św iadczy ło poniekąd

o różnicy.

–  D zień  dobry, n ie  w iem , czy  pani m nie pam ięta . Z uzanna Walicka, ja…  –

zaczę ła kom isarz, gdy  ty lko  uchyliły się  drzw i od  m ieszkania, a le  n ie  zdąży ła

dokończyć.

–  O czyw iście , że pam iętam  –  odpow iedzia ła z  w ysilonym  uśm iechem  kobieta

o  tw arzy  lekko  opuchniętej, choć w ciąż  noszącej ś lady  daw nej urody. –  B y łyście

jak  siostry  przecież .

–  N adal trochę jesteśm y. –  Z uza pokiw a ła g łow ą, czekając na to , czy  m am a

K aroliny  zdecyduje się  ją  zaprosić  do  środka, czy  m oże ca łą rozm ow ę będą

m usia ły odbyć na k latce.

–  C o  cię  sprow adza? C hodź . –  K obieta  uchyliła drzw i szerzej. –  B a łagan  trochę

m am , M asza n ie  przysz ła ostatn io , a le  jakoś  dam y radę.



M asza n ie  przysz ła ostatn io  w iele  razy  –  pom yś la ła Z uza, patrząc na p iętrzące

się  w szędzie w oko ło kartony, śm ieci, bu telk i i inne elem enty, k tóre n ie

przysparza ły tem u m iejscu  an i urody, a  za to  przysparza ły m u w oni.

–  C hodź , chodź , tu  chyba w  kuchni sobie przycupniem y. G otow a łam  akurat

coś . –  M am a K aroliny  sz ła przodem , a  Z uza, żeby zająć czym ś  sw ój um ys ł

przytłoczony ogrom em  chaosu , p róbow a ła sobie przypom nieć, jak  ona m ia ła na

im ię.

–  M oże zjesz albo  się  napijesz czegoś? –  zapyta ła kobieta , k iedy  dotarły

w reszcie  do  kuchni i Z uza usiad ła na w skazanym  krześ le , k lejąc się  od  razu  do

niego  lekko .

–  N ie, n ie , jad łam  dopiero  co! –  Z uza zareagow a ła gw a łtow niej, n iż  w ym aga ło

pytanie. Po  chw ili zrobiło jej się  w  zw iązku  z tym  trochę g łupio , a le  na szczęście

przypom nia ła sobie im ię sw ej rozm ów czyni. –  Pani Jo lu .

–  N o dobrze, co  cię  sprow adza, co  u  m ojej la toroś li?  –  Jo la  popatrzy ła na n ią

rap tem  w yjątkow o trzeźw ym  w zrokiem . –  Jak iś  czas się  n ie  w idzia łyśm y.

Z  tego , co  by ło Z uzie w iadom o, to  jak ieś  p iętnaście  la t z  lekkim  ok ładem . To

rzeczyw iście  jak iś  czas. Teraz policjan tka zaczę ła się  zastanaw iać, czy  pow iedzieć,

jak  jest, czy li p rzedstaw ić ca łą grozę sy tuacji, czy  próbow ać coś  ściem niać, żeby

nie w yw o łać od  razu  nadm iernych  em ocji.

–  N o w łaśnie…  trochę jakby  n ie  w iem y –  zaczę ła na pó łoddechu.

–  N ie w iecie? –  p rzy tom nie zapyta ła Jo lan ta. –  W y, po licja?

–  A skąd  pani… ?

–  M yś lisz , że ja  n ie  m am  telew izora? –  stw ierdziła bardziej, n iż  zapyta ła.

–  Tak , m y policja . K aro lina zn iknę ła m niej w ięcej dw a tygodnie tem u, od  tej

pory  uruchom iłam  już  w szystk ie  m oż liw e siły i środki. N a razie  n ic  n ie  pasu je do

niczego , n ie  w iem , co  dalej zrobić. –  Z uza przyzna ła się  do  sw ojej rozterk i, bo  coś

m ów iło jej teraz, że tak  będzie lep iej.

–  A bardzo , bardzo  byś  chcia ła…  –  Jo lan ta spojrza ła nagle w  okno, k tórego  też

od daw na n ie  um y ła U krainka.



Przez chw ilę  siedzia ły w  m ilczeniu , a  Z uza zastanaw ia ła się , co  Jo lan ta m ia ła

przez to  na m yś li. C zyżby by ła jedyną osobą na św iecie, k tóra w iedzia ła w szystko .

–  W iesz, d laczego  n ie  gadam y ze sobą od  p iętnastu  lat?  –  odezw a ła się  w reszcie

Jo lan ta.

–  N ie za bardzo . –  Z uza sk łam a ła, bo  tak  napraw dę by ła przekonana, że n ie

gadają, poniew aż  K aro lina m ia ła po  prostu  dość sw ojej p rzesz łości i bagażu

D oros łego D ziecka A lkoholika.

–  O czyw iście  d latego , że p iję . –  Jo lan ta się  uśm iechnę ła. –  A le n ie  ty lko . Z  tego

pow odu m oże ona n ie  gada ze m ną, ale  ja  z  n ią  z  innego.

Z uza czeka ła, Jo lan ta zb iera ła m yś li.

–  W iesz, że urodziła dziecko? –  zapyta ła n iespodziew anie.

–  W iem . W iem  też , że odda ła je  do  okna życia. –  Z uza pokiw a ła g łow ą.

Jeś li to  m ia ła być ta  rew elacja , to  n iepotrzebnie się  tu  fatygow a ła.

–  A w iesz, że m niej w ięcej po  trzech  latach  zaczę ła go  szukać? –  Jo lan ta

popatrzy ła na n ią  znów  w  ten  trochę inny, bardziej czu jny  sposób .

N ie, o  tym  Z uza n ie  m ia ła pojęcia , w ięc teraz pokręciła g łow ą.

–  W ięc n ie  w iesz też , że m niej w ięcej po  sześciu  m iesiącach  uda ło jej się  je

znaleźć, m im o że n ie  pow inno, bo  dom y dziecka n ie  u jaw niają  tak ich  danych . N ie

m am  pojęcia  jak , pew nie znow u kogoś  uw iod ła, posz ła z  k im ś  do  łóżka, w  każdym

razie znalaz ła tych  ludzi. –  Jo lan ta posm utn ia ła.

–  I?  –  Teraz Z uza by ła już  rzeczyw iście  w  lekkim  szoku.

Jak  to  m oż liw e, że choć gada ły ze sobą w  kó łko i o  w szystk im , to  o  te j, m oże

najw ażniejszej rzeczy  z  życia przy jació łki n ie  w iedzia ła? To, że n ie  zna ła

m eandrów  jej życia zaw odow ego, jakoś  m ożna by ło jeszcze w ytłum aczyć. Sam e

zaw arły w spólny  pakt, że n ie  będą o  tym  rozm aw ia ły. A le odnalezien ie dziecka

porzuconego w cześniej w  szp italu? Jak  m og ła jej o  tym  nie pow iedzieć?

–  W stydziła się  –  stw ierdziła Jo lan ta.

–  S łucham ?

–  W stydziła się  tego , d latego  n ie  w iesz –  w yjaśniła.



Z uza sk inę ła g łow ą.

–  N o w ięc znalaz ła ich , podszy ła się  pod  opiekunkę do  dzieci, p rzy jęli ją  do

pracy, bo  dali akurat og łoszenie. –  Jo lan ta znów  zam ilk ła.

Z uza o  n ic  już  n ie  dopytyw a ła, czeka ła.

–  Po tem  uw iod ła tego  gościa , a  m oże on  ją , to  bez znaczenia. W  tej sy tuacji to

i tak  m oim  zdaniem  jej w ina. Żona się  dow iedzia ła, zabra ła dziecko , zn iknę ła.

Później K aro  zostaw iła tego  gościa , bo  przecież  n ie  o  n iego  jej w  tym  w szystk im

chodziło.

–  C o  dalej?  –  Z uza jednak  n ie  w ytrzym a ła. –  O ni się  dow iedzieli, że K aro lina

by ła praw dziw ą m atką ich  dziecka?

–  M yś lę , że ta  babka to  rozgryz ła, babki dużo rozgryzają , szczególn ie  k iedy  coś

zagraża ich  dzieciom  czy  ich  m acierzyństw u. A dalej?  D alej n ie  w iem , chyba już

nic. Tylko  krzyw da. R ozw aliła dom  w łasnem u dziecku , k tóre w cześniej porzuciła

w  szpitalu . Z a to  drugie n igdy  n ie  m ia łam  do  n iej p retensji. Z a m łoda by ła, ta tuś

w ielka m iłość się  zaw iną ł, co  m ia ła zrobić? N o, ale  to  w pakow anie się  do  tego

dom u i ten  rom ans to  już  p rzeros ło naw et m nie. A jak  w iesz, m am  sporą

w ydolność, jeś li chodzi o  krzyw dzenie innych  ludzi.

–  W ie pani, jak  oni się  nazyw ali?  C i ludzie  w  sensie? –  Z uza zw ęszy ła kaw a łek

innego n iż  ten  Z enona, a  nadal log icznego m otyw u.

–  N ie m am  pojęcia . C a łą tę  h istorię  opow iedzia ła m i ty lko  raz sam a K arolina,

bez żadnych  nazw isk . Potem  już  się  w ięcej n ie  w idzia łyśm y. Ja je j n ie  chcia łam

oglądać, a  ona m nie m oże też  d latego , że, jak  sądzę, by łam  jej jedyną pow iern iczką

w  tej spraw ie.

–  To  m oże być w ażne…  cholern ie  w ażne. –  Z uza m yś la ła g łośno.

–  M oże być, a  m oże n ie , a le  py ta łaś  o  jak ieś  spraw y. To  ci pow iedzia łam

o spraw ie.

Po  w yjściu  od  Jo lan ty  kom isarz m ia ła sporą zagw ozdkę. Po  p ierw sze zastanaw ia ła

się , czy  to  w szystko  m og ło m ieć w  ogóle jak ieś  znaczenie. M og ło przecież  być

z dużym  praw dopodobieństw em  i tak , że zdarzenia zrelacjonow ane jej p rzez m atkę



by ły ca łkow icie  n iepraw dziw e. M oże Jo lan ta konfabulow a ła, bo  n ie  chcia ła

pogodzić się  z  tym , że córka n ie  kontak tow a ła się  z  n ią  przez to , że p iła. Wola ła

w ym yś lić  d la  sieb ie  i innych  ca łą tę  skom plikow aną in trygę, k tóra uderza ła

w  K arolinę, a  jednocześnie w  jak im ś  sensie  oczyszcza ła ją .

To  po  p ierw sze, a  po  drugie, naw et jeś li Jo lan ta n ie  k łam a ła, jeś li w szystko  to

się  w ydarzy ło i K aro lina jej to  opow iedzia ła, to  by ły stare  czasy  n iem ające n ic

w spólnego z tym , co  dzia ło się  z  je j p rzy jació łką tu  i teraz. M oże, m og ło, n ie

m og ło…  bardzo  w iele  n iew iadom ych. Pew no w  innych  okolicznościach  w  ogóle

n ie zaprząta łaby sobie g łow y tak  odleg łym  i n iepew nym  tropem . Tyle że to  n ie  by ły

inne okoliczności, ty lko  te  okoliczności, a  te  okoliczności charak teryzow a ło to , że

Z uza n ie  m ia ła pojęcia , co  m a dalej zrobić i czego  szukać. Jak  zatem  odnaleźć trop

tam tych  ludzi, do  k tórych  trafiło, przynajm niej w edle relacji m am y, dziecko

K aroliny. Z uza w róciła na chw ilę  pod  k latkę b ia łego budynku z la t sześćdziesiątych

m ieszczącego się  na osied lu  przy  Sadach  Żoliborsk ich .

–  Pani Jo lu? –  pow iedzia ła do  skrzeczącego trochę g łośnika od  dom ofonu.

–  N o?

–  A w ie pani m oże chociaż , gdzie  trafił ten  m a ły ze szp itala?

–  A m oże w iem  –  odpow iedzia ł je j chrap liw y g łos starszej pani.



31. DZIECKO

D om  D ziecka Z grom adzenia S ióstr N azaretanek  m ieścił się  w  podw arszaw skich

P łudach . Z uza m og ła tam  zadzw onić, żeby uprzedzić o  sw ojej w izycie, a lbo  m oże

naw et uzyskać inform ację bez opuszczania sw ojego  gabinetu  w  pa łacu

M ostow skich , a le  przeczuw a ła, że w  ten  sposób  n ie  ty lko  n ic  n ie  za łatw i, a le  da też

siostrom  czas do  nam ys łu i spow oduje, że zask lep ią się  na am en. Tak  napraw dę bez

nakazu  n ie  m usia ły, a  w ręcz n ie  pow inny jej udzielać żadnych  inform acji, zaś

uzyskanie papieru  i to  naw et z  pom ocą zadurzonego w  n iej hobbystycznie

prokuratora A ntczaka zaję łoby dużo czasu .

–  Szczęść B oże, siostro . –  Z uza w esz ła do  gabinetu  siostry  prze łożonej tak ,

jakby  by ła z  n ią  albo  um ów iona, a lbo  zakolegow ana od  lat.

–  Szczęść B oże. A k im  pani jest?  –  zdziw iła się  tam ta.

–  N azyw am  się  Z uzanna Walicka i jestem  kom isarzem  policji. P racuję

w  w ydziale  krym inalnym  kom endy sto łecznej. –  Z uza po łoży ła sw oją policy jną

blachę na m asyw nym  biurku  z  ciem nego drew na.

Tak  napraw dę w ydzia ł nazyw a ł się  inaczej, a le  Z uza postanow iła użyć

kolokw ializm u, bo  inaczej już  sam a nazw a m og ła w ystraszyć siostrę  M ariannę.

–  R ozum iem . –  S iostra  się  uśm iechnę ła. –  I?  W  czym  m ożem y pani pom óc?

–  M oja przy jació łka K aro lina M ilew ska. –  Z uza postanow iła opow iedzieć

w szystko  jak  na spow iedzi. N ie m ia ła czasu  na to , by  zn iechęcić siostrę

k łam stw em , a  odnios ła w rażenie, że M arianna doskonale po trafi je  w yczuć. –

O siem naście  la t tem u urodziła dziecko…  –  zaczę ła.



–  N ie udzielam y inform acji na tem at naszych  podopiecznych . –  S iostra

w ykazyw a ła się  naw et w iększą in teligencją, n iż  Z uza za łoży ła. A kom isarz by ła jak

najdalsza od  tego , by  jej n ie  docenić już  p rzy  p ierw szym  w ejrzeniu .

–  W iem  oczyw iście , siostro . –  Z uza sk inę ła g łow ą. –  To  znaczy  w iem , że n ie

udzielacie  bez nakazu  sądu . Ja  m ogę go  za łatw ić i na pew no to  zrobię, rzecz w  tym ,

że to  po trw a, a  m oja przy jació łka zosta ła porw ana i je j czas najpraw dopodobniej

w łaśnie się  kończy.

P rzez m om ent panow a ło m ilczenie. Z uza n ie  m og ła już  w  żaden  sposób

w zm ocnić przekazu . Jeś li siostra  się  n ie  zgodzi, to  ona będzie m usia ła postarać się

o  nakaz, a le  przy  dobrych  w iatrach  zajm ie jej to  tydzień . N ie m ia ła tygodnia.

–  N iech  pani opow ie do  końca. –  Z akonnica patrzy ła na n ią  tak  przenik liw ie, że

Z uzie aż  d reszcz przeszed ł po  p lecach .

–  K aro lina m ia ła w tedy  szesnaście  la t, o jciec dziecka podobnie, zresztą  to  bez

znaczenia, bo  kom pletn ie  się  zaw iną ł, a  ona n ie  by ła gotow a na m acierzyństw o, n ie

um ia ła dać dziecku  tego , co  pow inno dostać. C h łopca po  urodzeniu  przekaza ła do

okna życia w  szpitalu  na K arow ej.

S iostra  sk inę ła g łow ą. C zeka ła św iadom a tego , że to  dopiero  początek  h istorii.

–  P rzy jaźnim y się  od  zaw sze. W tedy też  się  przy jaźniłyśm y, by łam  z n ią  w  tym

szpitalu . –  Z uza spuściła g łow ę. Św idrujące spojrzenie siostry  by ło w  tym

m om encie zdecydow anie ponad  jej siły. –  D ziś  od  m am y K aroliny  dow iedzia łam

się jednak  czegoś , o  czym  do  tej pory  n ie  m ia łam  pojęcia  –  odezw a ła się  znow u po

kró tk iej p rzerw ie. –  O kazuje się , że po  jak im ś  czasie  K aro lina w  jak iś  sposób

odnalaz ła adopcyjnych  rodziców  dziecka, do tarła do  n ich , zaczę ła pracow ać jako

opiekunka przy  m a łym…

Teraz Z uza się  zaw aha ła. C zy  jeś li pow ie o  rom ansie K aro liny, siostra  n ie

zam knie tem atu? Po  chw ili uzna ła jednak , że jeś li n ie  sk łam a ło się  przy  A , to  n ie

m ożna też  sk łam ać przy  Z . Poza tym  zakonnica św idrow a ła ją  w zrokiem  tak

m ocno, że żadne k łam stw o i tak  by  się  n ie  prześ lizgnę ło.



–  Później m ia ła rom ans z  o jcem  adopcyjnym  sw ojego  synka, rozbiła tam to

m a łżeństw o, rom ans potem  też  się  skończy ł, a  teraz, p raw ie dw a tygodnie tem u

zniknę ła i…  –  Z uza chcia ła przejść do  naciąganej lekko  h ipotezy  ś ledczej.

–  I podejrzew a pani, że k toś  m oże się  na n iej m ścić , a lbo  facet, że skończy ła

rom ans, a lbo  kobieta  za to , że rom ans zaczę ła. C i rodzice dow iedzieli się , że to  je j

dziecko? –  S iostra  by ła napraw dę konkretna.

–  Tego  n ie  w iem . M ogę ty lko  przypuszczać, że tak , bo  kobieta  po  rozstan iu  się

z m ężem  zabra ła ch łopca i kom pletn ie  się  podobno rozp łynę ła.

W  ciem nym , pe łnym  ciężkich  m ebli gabinecie  siostry  M arianny znów

zapanow a ło gęste  m ilczenie.

–  P io truś . –  S iostra  spojrza ła na krzyż  w iszący  nad  drzw iam i.

Z uza gdzieś  w  środku odetchnę ła z  u lgą. Jeś li jest już  im ię, to  m oże będzie

w ięcej.

–  B ardzo  kochany ch łopiec. –  Z akonnica uśm iechnę ła się , zdaje  się  do

w łasnych  w spom nień . –  B y ł u  nas trzy  lata . R odzice adopcyjn i starali się  o  n iego

chyba dw a. Teraz i w tedy  już  też  norm y by ły bardzo  w ygórow ane, w szystko

m usia ło być spraw dzone. To  dobrzy  ludzie, szczególn ie  ona. Facet jak  to  facet,

m ia ł jak ieś  tam  sw oje s łabostk i.

–  A jak  oni się  nazyw ali?  –  Z uza docisnę ła, w yczuw ając odpow iedni m om ent.

–  Tego  już  napraw dę n ie  pow innam  pani m ów ić. –  S iostra  jakby  w ybudziła się

z pow rotem  do  św iata realności i zasad , k tóre ten  n iós ł.

–  W iem , ale  w łaśnie to  nazw isko  jest najw ażniejsze w  tym  w szystk im . –  Z uza

znów  by ła do  bólu  szczera. –  Jeś li je j zn iknięcie  jest w  jak ikolw iek  sposób

zw iązane z  n im i, to  m uszę do  n ich  dotrzeć.

Z uza dostrzeg ła cień  lęku  na tw arzy  siostry  M arianny, w ięc od  razu  postanow iła

ją  uspokoić.

–  A jeś li n ie  m ają z  tym  nic w spólnego, to  m uszę dotrzeć do  n ich  tym  bardziej,

żeby ich  w ykluczyć.



–  P roszę poczekać, m uszę to  spraw dzić, n ie  m am  aż  tak  dobrej pam ięci –

odezw a ła się  M arianna po  chw ili nam ys łu. –  A le to  n ie  m oże w yjść…  To  znaczy,

n ie  ode m nie będzie pani zna ła to  nazw isko .

–  To  jest abso lu tn ie  oczyw iste , siostro .

Z uza zosta ła w  gabinecie  sam a. N ie by ła osobą przesadnie w ierzącą, a le  gdzieś

w  g łębi serca czu ła s łabość do  chrześcijańsk iej w yk ładni w iary. Jezus by ł je j b lisk i.

W ynika ło to  praw dopodobnie z  tego , że jedyną osobą w  jej dom u rodzinnym , k tóra

stanow iła d la  n iej jakąkolw iek  opokę, by ła babcia Jan ina, k tóra w ierzy ła w  B oga

żarliw ie i bezw arunkow o. Tak  to  się  czasem  niesie  przez pokolen ia: Z uza w zię ła jej

B oga, bo  ona i je j m iłość stanow iły jedyne ciep łe w spom nienie z  dzieciństw a. Tutaj

czu ła się  w ięc trochę, jakby  w róciła do  daw no opuszczonej krainy. Ściany

obw ieszone by ły św iętym i obrazam i, na w ielk im  ciem nym  biurku  leża ł różaniec

z kulkam i w yś lizganym i jak  kam ienna posadzka w  kościo łach , k tóre odw iedza ła

z babcią przed  trzydziestu  la ty.

–  A le k to  to  w  ogóle jest?  –  Z enon w patryw a ł się  w  instalację  doprow adzającą

pow ietrze do  ich  ciem nej nory.

–  N ie w iem , m ój sąsiad . Jak  przy łaziłeś  rob ić m i te  w szystk ie  g łupie num ery, on

m nie w spiera ł, po tem  się  zb liżyliśm y…  –  K aro lina siedzia ła na sienniku , p róbując

przesunąć uw ierające ją  w  nadgarstk i stalow e obejm y kajdanek .

–  Jak ie , kurw a, num ery? –  w cią ł się  Z enon. –  Ja  się  naw et do  cieb ie  n ie

zbliży łem . I n ie  m am  pojęcia , gdzie  m ieszkasz.

–  N o to  k toś  m i rob ił num ery, to  bez znaczenia. W  każdym  razie  on  się  w tedy

znalaz ł p rzy  m nie i…  I poszliśm y do łóżka. –  K aro lina n ie  by ła pew na, czy  ca ła ta

sy tuacja  bardziej ją  obezw ładnia ła i w pędza ła w  czarną rozpacz, czy  raczej budziła

w  niej w ściek łość. N ajtrudniej zaś  by ło jej osw oić m yś l, że n ie  by ło to  żadne z  tych

odczuć.

Jej sam otność, po trzeba b liskości, zagubien ie, w szystko  to  genialn ie

zdiagnozow a ł M arek , jeś li w  ogóle tak  się  nazyw a ł, a  następnie idealn ie  to

w ykorzysta ł.



Skąd w iedzia ł o  n iej tak  dużo? To pozostaw a ło tajem nicą.

M oże po  prostu  by ł psychopatą, a  on i w idzą w iele , a  m oże chodziło o  coś

jeszcze innego, czy li o  to , o  czym  m yś le li w  tej chw ili oboje z  tym  obleśnym

facetem  siedzącym  po  drugiej stron ie nory, z  facetem , z  k tórym  przed  laty  łączy ło

ją ca łkiem  niem a ło.

–  M arczak . –  S iostra  w yrw a ła Z uzę z  n ieom al m istycznej zadum y.

–  S łucham ? –  zdziw iła się  po licjan tka.

–  To  m a łżeństw o nazyw a ło się  M arczak .

–  Z enon? –  Z uza n ie  m og ła uw ierzyć.

–  O w szem . Z enon i B arbara M arczakow ie. –  Teraz d la  odm iany zdziw iła się

zakonnica. –  A skąd  pani w ie, że Z enon?

–  B o  to  w łaśnie Z enon M arczak  kręcił się  ko ło K aro liny, zan im  zniknę ła.

–  C zyli jednak  facet?

–  N ie jestem  pew na, siostro , a le  bardzo  dziękuję za pom oc i oczyw iście  n ik t

n igdy  się  o  tym  nie dow ie, a lbo  jeś li siostra  w oli, zdobędę za jak iś  czas ten  nakaz,

żeby by ło alib i?  –  upew niła się  Z uza, k tóra w  tym  m om encie m yś lam i by ła już

jednak  zupe łnie gdzie indziej.

–  N ie, bez nakazu . N iepotrzebne nam  jak ieś  p raw ne dzia łania w okó ł naszego

dom u. –  G łos siostry  dotarł do  Z uzy  gdzieś  zza w oalu  jej w łasnych  m yś li.

Pokiw a ła g łow ą.

D o m om entu  elim inacji Z enona pozostaw a ły trzy  dni. W szystko  by ło

przygotow ane i zap ięte  na ostatn i guzik . Po  zabójstw ie postanow ił poćw iartow ać

cia ło w  stodole. S łom ę i z iem ię, k tóra u leg łaby zanieczyszczeniu  krw ią i p łynam i

ustro jow ym i, zam ierza ł spalić  później, a  fragm enty  cia ła zakopać w  k ilku

m iejscach  w ybranych  w cześniej w  lesie . G łow a i d łonie m ia ły zostać rozpuszczone

w  kw asie w  specjaln ie  przygotow anej w  dom u w annie. W  ten  sposób  naw et gdyby

dosz ło do  odnalezien ia części c ia ła, identyfikacja  by łaby m a ło praw dopodobna.

Z  tego , co  M arek  ustalił w cześniej, Z enon n ie  m ia ł żadnych  b lisk ich  żyjących



krew nych, od  k tórych  m ożna by  pobrać próbki D N A , a  szukanie tych  dalszych

zaję łoby prokuraturze zbyt w iele  czasu , by  zdecydow a ła się  to  przeprow adzić. Z a

trzy  dni z  m a łym  ok ładem  cz łow iek , k tóry  tak  napraw dę w  ogóle n ie  pow inien

chodzić po  bożym  św iecie, m ia ł zn iknąć z  jego  pow ierzchni defin ityw nie.

Teraz M arek  siedzia ł na krześ le  i p rzypatryw a ł się  na zm ianę jem u i je j,

Z enonow i i K aro lin ie .

–  Jak  się  m acie? –  zapyta ł nag le ze szczerym  uśm iechem .

–  Sp ierdalaj –  odparł Z enon.

–  C zego od  nas chcesz? –  K aro lina próbow a ła być m ilsza.

–  W łaściw ie n iczego . To  znaczy  od  n iego  na pew no n iczego , a  od  cieb ie  jeszcze

się  okaże –  w yjaśnił z  sarkazm em  M arek .

–  K to  cię  w ys ła ł? –  naciska ł Z enon.

–  N ik t m nie n ie  w ys ła ł, sam  się  w ys ła łem . Już  chyba o  to  py ta łeś . –  M arek

trzym a ł fason .

N ie by ło m u przy  tym  szczególn ie  trudno, bo  ca ła ta  sy tuacja  spraw ia ła m u

sporą przy jem ność i n ie  odczuw a ł w  zw iązku  z n ią  żadnego dyskom fortu .

–  Tak  ci się  w ydaje. –  Z niechęcony sy tuacją  Z enon pokręcił ty lko  g łow ą, po

czym  pow tórzy ł to  zdanie raz jeszcze jak  echo , albo  jakby  by ła to  jakaś  jego

m antra, teraz jednak  w zbogacił je  o  jeden  ze sw oich  u lubionych  ozdobników. –  Tak

ci się  ty lko , kurw a, w ydaje.

–  P rzyw ioz łem  w am  w odę i jedzenie. –  M arek  w skaza ł na to rby  z  B iedronki

sto jące przy  jego  nogach . –  Ż adne frykasy, a le  z  g łodu n ie  um rzecie .

–  A z czego? –  zapyta ł zaczepnie Z enon.

–  S ię  okaże, n ie  znasz dnia, godziny  an i sposobu.

–  O na cię  dopadnie. –  Z enon kontynuow a ł dyskusję . –  Ta policjan tka cię

w yd łubie, py tan ie ty lko , czy  zanim  narobisz jeszcze w ięcej g łupot, czy  już  n iestety

później.

–  N iestety?



–  N iestety  d la  nas i n iestety  d la  cieb ie . N a razie  grozi c i k ilka lat, m oże jeś li m y

w e dw ójkę pow iem y, że dobrze nas trak tow a łeś , w yś lizgasz się  dw om a, w yjdziesz

po  roku . Jak  narobisz w iększego  ba łaganu, pó jdziesz na dw adzieścia  p ięć i po

życiu  –  w yjaśnił.

–  W iększego  ba łaganu? –  M arek  nadal udaw a ł m niej in teligentnego , n iż  by ł

w  rzeczyw istości.

–  Tak…  czy li w  rękach  Z uzy  jest teraz los n ie  ty lko  nasz, a le  też  tw ój –

w łączy ła się  do  dyskusji K aro lina.

–  A skąd  pom ys ł, że m nie w yd łubie? –  zapyta ł p rzekorn ie.

–  A stąd , że n ie  jesteś  tak  g łupi, jak  teraz udajesz, a le  n ie  jesteś  też  tak

in teligentny, jak  ci się  w ydaje. –  K aro lina by ła tak  zdesperow ana i zm ęczona, że

nie m ia ła już  siły na m ielen ie w  kó łko ogrom u m yś li pobocznych , dzięk i czem u

ca łą uw agę skupia ła na spraw ie i z  chw ili na chw ilę  staw a ła się  coraz bardziej

przenik liw a. –  W ięc ona cię  dopadnie. Pytan ie ty lko , z  jak ich  paragrafów  będą cię

rozliczać.

Tak  napraw dę n ie  chodziło o  paragrafy, lecz o  coś  zupe łnie innego. M arek  n ie

w iedzia ł na razie  dok ładnie o  co , a le  narasta ł w  n im  jak iś  rodzaj dyskom fortu . Im

bliżej by ło tego  dnia, tym  dziw niej się  czu ł.

–  Idę –  pow iedzia ł nag le. –  W rócę za parę dni. N ie św irujcie , bo  zrobicie  sobie

krzyw dę, a  podążając tok iem  w aszego m yś len ia , zap łacim y za to  w szyscy.



32. BARBARA

Z uza prosto  z  w izyty  w  sierocińcu  w róciła przed  sw oje b iurko , a le  po  drodze

poprosiła jednego z m łodszych  w iekiem , stażem  i dośw iadczeniem  kolegów, żeby

przejrza ł d la  n iej k rajow y system  inform acji po licji w  poszukiw aniu  B arbary

M arczak .

–  Z nalaz łem  chyba tę  kobietę . –  A spiran t przyw ita ł ją  już  od  w ejścia  dobrym i

w ieściam i.

–  Super. P rzy  czym  się  ob jaw iła? –  ucieszy ła się  Z uza.

–  Z a łoży ła n ieb ieską kartę  tem u sw ojem u m ężow i –  w yjaśnił. –  Tylko  to  by ło

jakieś  czternaście  la t tem u.

–  To  by  się  zgadza ło, w tedy  się  rozstali, m oże potem  ją  nachodził. Po  typ ie

tak im  jak  M arczak  m ożna się  w szystk iego  spodziew ać. Sw oją drogą n ie  w iem , jak

to  m oż liw e, że im  dali to  dziecko  do  adopcji –  zastanaw ia ła się  Z uza.

–  D ali im , bo  to  jest p ierw sze odnotow anie tego  M arczaka w  K SIP-ie .

W cześniej n ic  na n iego  n ie  m a, an i w  arch iw ach , an i w  kartach  karalności. M oże

nie by ł an io łem , ale  w tedy  n ie  by ł też  bandziorem . –  A spiran t w skaza ł rubrykę

w  w ydrukow anym  raporcie .

–  C zyli się  stoczy ł. –  To  też  n ie  zdziw iło specjaln ie  Z uzy, choć z  drugiej strony

uśw iadom iło jej, jak  dużo z łego w ydarzy ło się  w  życiu  tych  ludzi po  tym , gdy

pojaw iła się  w  n im  jej p rzy jació łka.

–  N a to  w ygląda –  po tw ierdził m łody.

–  M am y adres? –  zapyta ła raczej p ro  form a.



B y ła przekonana, że choć m oże to  n ie  w yjaśni ca łej spraw y, to  jednak  już  za

góra godzinę będzie m og ła porozm aw iać z  panią B arbarą.

–  I tu  się  zaczynają schody. –  M łody uciek ł w zrokiem .

–  Schody?

–  Tak , pani B arbara M arczak  m niej w ięcej od  dw óch lat kom pletn ie  zn iknę ła

z radarów. –  Pokiw a ł g łow ą.

–  Z niknę ła?

–  To  znaczy  n igdy  n ie  by ła przez nas obserw ow ana, ale  m ia ła konta w  banku,

telefon  na abonam ent, adres, kartę  b ib lio teczną…  To  w szystko  zn iknę ło na

przestrzeni roku , a  defin ityw nie w łaśnie dw a lata  tem u.

–  Z m arła?

–  N ie, bo  by łby ak t zgonu, a  tego  też  n ie  m a.

–  N ieź le , to  w szystko  przepracow a łeś . C zyli?  M asz jak iś  pom ys ł? –  Z uza by ła

napraw dę zaskoczona i to  zarów no tym , że B arbara zn iknę ła, jak  i tym , że ten

m łody asp iran t tak  w iele  już  w  tej spraw ie ustalił.

–  W ychodzi na to , że m usia ła zm ienić dane. R zecz w  tym , że chyba n ie  ty lko

sw oje, a le  przy  okazji syna, bo  i on  przesta ł się  po jaw iać gdziekolw iek

w  dokum entach . –  A spiran t z  satysfakcją b łysną łby jeszcze w iększą w iedzą, a le

teraz sam ozadow olenie zn iknę ło z jego  tw arzy. –  N o i tu  u tkną łem . N ie w iem ,

gdzie dalej szukać.

–  Z araz coś  w ym yś lim y. D zięk i, kaw a ł roboty  odw aliłeś , n ie  będzie ci to

zapom niane. –  Z uza się  uśm iechnę ła.

Jednocześnie teraz już  napraw dę coś  ją  tknę ło. G dyby kobieta  zm ieniła dane

w tedy, przed  laty, zaraz po  rozstan iu  z  przem ocow ym  m ężem , k tóry  ją  zdradził

z K aro liną, to  by łoby co  innego. D laczego  jednak  zrobiła to  zaledw ie dw a lata

tem u? „C oś  w ym yś lim y” . Tylko  co? –  zastanaw ia ła się  Z uza. M ożna zw rócić się  do

U SC , ale  do  k tórego? M oże spraw dzić PE SE L  B arbary, tam  pow inny być zapisane

now e dane. O  ile  zrobiła w szystko , jak  należa ło, czy li p rzeprow adziła zm ianę przez

urząd , i o  ile  później u rząd  zrobił to , co  należa ło, czy li w prow adził tę  zm ianę do



system u. Sw oją drogą, w edle je j w iedzy, nazw iska n ie  m ożna by ło zm ienić o t tak

sobie. Trzeba by ło podać konkretny  pow ód. N a przyk ład  tak i, że nazw isko  dzia ła

ośm ieszająco . M arczak  m oże n ie  by ło szczególn ie  arystokratyczne, a le  też  na

pew no n ie  m ia ło żadnego kom icznego w ydźw ięku. A m oże jeszcze inaczej?  M oże

B arbara przeprow adziła rozw ód i po  prostu  form aln ie w róciła do  sw ojego

panieńsk iego  nazw iska, a lbo  w ysz ła za m ąż  ponow nie i w tedy  będzie naw et

trudniej?

–  Wojtek! –  zaw o ła ła Z uza w  stronę oddalającego  się  już  m łodego, prężnego

aspiran ta. P rzy  okazji p róbow a ła sobie przypom nieć, jak  ten  ch łopak w  ogóle się

nazyw a ł, oprócz tego , że Wojtek .

–  Tak , pani kom isarz? –  Wojtek  sekundę później znów  sta ł p rzy  jej b iurku .

–  Spraw dź , jak  ona się  nazyw a ła z  dom u, po  rodzicach , i poszukaj je j pod  tak im

nazw isk iem  –  poprosiła.

–  P ięć m inut. –  A spiran tow i udzielił się  chyba pośpiech , k tóry  na pew no by ło

po n iej w idać.

Pobrano ze strony pijafka.pl

https://www.pijafka.pl/viewforum.php?f=18


33. TREMA

M arek czu ł się  coraz bardziej sp ięty. Tak  jakby  zb liżająca się  data  p ierw szego

zabójstw a zaczę ła na n iego  dzia łać deprym ująco . N adal po jaw ia ła się  ekscytacja ,

ale  n ie  w  tak  czystej już  fo rm ie jak  w cześniej.

P rzypom ina ło m u to  trochę ten  m om ent po  w ypiciu  alkoholu , k iedy  m ija ła

w stępna euforia  i zaczyna ły daw ać o  sobie znać skutk i zatrucia . Taka trzecia  nad

ranem  na w eselu  –  pom yś la ł, o tw ierając drzw i do  m ieszkania na Jadw isin ie .

O statn io  sta ł się  tu  już  dość częstym  byw alcem , bo  też  spo tkania z  Ju lią  zyska ły

bardzo  na często tliw ości, a  przed  n ią  za n ic  n ie  chcia ł u jaw niać sw ojego  drugiego

adresu . Trochę ża łow a ł, bo  tam  m niej by ło w spom nień  i p rzez to  panow a ły też

lepsze w arunki do  tego , co  robili razem  przez przew ażającą część czasu , czy li do

seksu . Ten  przynosił m u co  praw da od  k ilku  dni w yraźne odprężenie, a le  n iestety

tak ie panaceum  nie dzia ła ło zbyt d ługo. Po  godzin ie , góra dw óch stan  n iepokoju

pow raca ł i to  bez w zględu  na to , jak  m ocno, jak  bru taln ie  i perw ersy jn ie  by  to  rob ił.

Tym  razem  M arek  zm odyfikow a ł sw oje w cześniejsze postępow anie i da ł Ju lii

k lucze do  m ieszkania. N ie by ło w  n im  n ic, co  w  jak ikolw iek  sposób  m og ło u jaw nić

jego  drugie ja , jego  inne życie, w ięc n ie  m ia ł żadnych  obaw, a  jednocześnie tak i

kredyt zaufania m óg ł m u zapew nić w iększą ufność także z  je j strony.

K iedy  w szed ł do  m ieszkania, by ł w  szoku.

W szędzie paliły się  św iece, w  pow ietrzu  czuć by ło zapach  jakby  palonego

drzew a, okna szczeln ie  zam knięte , gdzieś  w  tle  sączy ła się  dziw na m uzyka rodem

chyba z  jak ichś  in ternetow ych stron  o  sam ouzdraw ianiu .



–  A co  tu  się  dzieje? –  zapyta ł, gdy  w  przedpokoju  pojaw iła się  Ju lia

w  narzuconym  na nagie cia ło zw iew nym  szlafroku  w  kw iaty.

–  Tu…  –  K obieta  uśm iechnę ła się  z  dziw nym  spokojem . –  Tu  jest m iejsce,

w  k tórym  w reszcie  porządnie odpoczniem y.

–  A le ja…  –  M arek  bodaj po  raz p ierw szy  od  k ilku  m iesięcy  n ie  m ia ł po jęcia ,

co  pow iedzieć.

–  Ty  jesteś  zm ęczony od  daw na, m asz na g łow ie bardzo  dużo rzeczy, m usisz się

zrelaksow ać. A ja  ci w  tym  pom ogę. –  O statn ie  zdanie Ju lia  pow iedzia ła w yraźnie

kokietery jn ie .

–  Jasne. –  M arek  przysta ł na propozycję, a le  tak  napraw dę nadal by ł lekko

zszokow any.

N ajp ierw  by ło sush i, k tóre jad ł, spoglądając na delikatn ie  prześw itu jące przez

po ły szlafroka p iersi Ju lii. Później by ł w spólny  prysznic z  w zajem nym  nacieran iem

się o lejkam i, w reszcie  to , na co  czeka ł od  m om entu , gdy  zobaczy ł ją  w  jedw abiu .

Seks w e w szystk ich  m oż liw ych w arian tach , w ielokro tny  i w yczerpujący  tak

bardzo , że naw et n ie  pam ięta ł, jak  zasną ł. O budził się  rap tow nie w  środku nocy.

Ju lii n ie  by ło przy  n im , gdzieś  z  oddali dosz ły go  dziw ne dźw ięki. W sta ł

i p rzeszed ł do  pokoju  obok. Tu  zasta ł Ju lię  siedzącą w  kucki i w  jak im ś  dziw nym

transie  szepczącą s łow a, k tórych  n ie  rozum ia ł, w ięcej naw et –  n ie  w iedzia ł,

z  jak iego  pochodzą języka. O na spojrza ła na n iego , a  w  jej oczach  by ła jakby

otch łań  czarnej pustk i, po  tym  nastąp iło n ic . W  końcu  obudził się  ponow nie i w tedy

by ł już  ranek . Jej znów  nie by ło przy  n im , ale  zasta ł ją  w  kuchni ubraną już

zupe łnie norm aln ie w  kró tką koszulkę, spod  k tórej seksow nie w ystaw a ły fragm enty

poś ladków.

–  C o  robiłaś  w  nocy? –  zapyta ł.

–  W  nocy? W  nocy  spa łam  jak  zabita , a  ty? –  U śm iechnę ła się , podając m u

filiżankę z  kaw ą.

–  O budziłem  się , p rzynajm niej tak  m i się  w ydaje, poszed łem  do  pokoju  obok,

a tam  ty  siedzia łaś  po  turecku  na pod łodze i szepta łaś  jak ieś  dziw ne s łow a –



odpow iedzia ł, patrząc na n ią .

–  To  na pew no ci się  w ydaw a ło. –  Z aśm ia ła się , ukazując dw a rzędy  b ia łych jak

kreda zębów.



34. DEPRESJA

M arek od  pew nego czasu  n ie  m ia ł kontak tu  z  Z uzą, w ięc przesta ł się  już  tak  bardzo

przejm ow ać tym , gdzie jest i o  jak iej godzin ie , a le  jednak  przynajm niej część czasu

stara ł się  spędzać na Woli, a  te lefon  zostaw ia ł tu  na sta łe, stosu jąc jedynie w ym yk

z przekierow aniem  po łączenia. Po  p ierw sze, Z uza m og ła się  zjaw ić, po  drugie,

chcia ł być w idoczny także d la  tu tejszych  sąsiadów. N ajp ierw  bardzo  cicho  w szed ł

po schodach  i do  m ieszkania, a  chw ilę  po tem  ubrany  w  szlafrok  ca łkiem  g łośno

w yszed ł na k latkę i znów  zaczą ł dobijać się  do  K aro liny. Pó ł godziny  po  odbyciu

tego  ry tua łu w yruszy ł do  pracy. P rzez ca ły czas zerka ł też  na przekaz z  kam er

podglądu  zainstalow anych w  p ieczarze. B y ły one zresztą  ustaw ione tak , że

inform ow a ły go  o  każdym  ruchu, k tóry  w ydarza ł się  w ew nątrz . Pow iadom ienia

przychodziły naw et w  nocy, gdy  k tóreś  z  tam tej dw ójk i przew raca ło się  z  boku na

bok. B y ło to  n ieco  m ęczące, bo  M arek  reagow a ł n iem al na każde z  tak ich

pow iadom ień , zag lądając w  obrazki z  kam er. N ik t jednak  n ie  m ów ił, że będzie

łatw o –  M arek  uśm iechną ł się  do  sw oich  m yś li.

–  N ik t w  ogóle n ic  n ie  m ów ił –  doda ł po  chw ili sam  do  sieb ie , tak  jakby  chcia ł

się  koniecznie w  czym ś  u tw ierdzić .

–  C o  m ów isz? –  R om an popatrzy ł na n iego  zdziw iony.

–  N ic, coś  tu  czy tam .

–  M oże pow inieneś  się  w  końcu  ustatkow ać, jakaś  kobieta , dziecko , jacyś

ludzie  w  chacie, bo  zaraz zaczniesz m i tu  w ariow ać –  dogryz ł m u R om an.

–  Już  by łem  ustatkow any, w ystarczy  na razie  –  odbił p iłeczkę M arek .



–  B y łeś , a le  sam  sobie to  popsu łeś . –  R om an dziś  n ie  odpuszcza ł.

–  Sam  o  ty le , o  ile . –  M arek  przerzucił stronę w  jak im ś  dokum encie, k tóry

w łaśnie analizow a ł. –  To  znaczy  sam  w łasną chorobą.

–  Jaką chorobą? –  zdziw ił się  R om an. –  E ro tom ania zyska ła m iano  choroby?

W  sum ie m oże pow inna. –  Z aśm ia ł się  ze sw ojego  żartu .

–  N ie ero tom ania, ty lko  depresja . –  M arek  przerw a ł p racę i spojrza ł na R om ana

zdziw iony.

–  D epresja? M oże to  się  k iedyś  i skończy  depresją , a le  na razie  żadnych

sym ptom ów  nie zauw aży łem . W yw aliłeś  żonę z  dom u, bo  ci p rzeszkadza ła

w  rom ansie, i teraz się  w ym aw iasz depresją? D obre.

–  W  jak im  rom ansie? –  Z dziw ienie M arka narasta ło. –  C o  ty  opow iadasz?

–  G dybym  cię  z  n ią  n ie  w idzia ł na w łasne oczy, tobym  pom yś la ł, że m oja chora

od  w ódy pam ięć p łata  m i fig le . –  R om an b łysną ł sam ośw iadom ością . –  A le sam  m i

ją  przedstaw ia łeś , w ięc n ie  św iruj.

–  K ogo? –  M arek  n ic  n ie  rozum ia ł.

–  N o tę  jakąś  pan ią, n ie  pam iętam , jak  się  nazyw a ła. –  R om an też  by ł już  teraz

m ocno zdziw iony. –  S łysza łem , że ludzie w ypierają  różne rzeczy, a le  żeby facet

sam  przed  sobą w yparł rom ans, to  jak ieś  novum .

M arek  zaczą ł podejrzew ać, że z  R om anem  od  ilości w ypitego  alkoholu  zaczę ło

dziać się  coś  n iepokojącego . M oże w czesny  alzheim er, m oże delirium  w  fazie

w ytw órczej?

–  Z  drugiej strony  jak  się  jest tak im  casanovą, to  m ożna k tórejś  z  tych

w szystk ich  pań  n ie  zapam iętać. –  R om an się  zaśm ia ł. –  N aw et K asparow  by  n ie

pam ięta ł.

C zyli dem encja m a ło praw dopodobna, pom yś la ł M arek . M oże to  jak iś  p rank ,

m oże R om an go  w  coś  w kręca. R obił czasam i tak ie  num ery.

–  O la sam a odesz ła, ja  je j n ie  w yrzuca łem  –  pow iedzia ł jednak  chw ilę  później,

p róbując grać dalej w  grę z  R om anem .



–  Z w a ł jak  chcia ł, każdy cz łow iek  m a jak iś  sw ój lim it. –  R om an brną ł dalej. –

W  każdym  razie  chyba bardziej c i s łuży ło, jak  jednak  by ła.

–  Pew nie tak . –  M arek  n ie  zam ierza ł w daw ać się  w  dalsze dyskusje  na tem at

tego , co  by ło rzeczyw istym  pow odem  odejścia  od  n iego  jego  żony razem  z synem ,

ale  zastanow iła go  inform acja o  rzekom ej po liam orii, k tórej w edle R om ana by ł

ofiarą, a  k tórej kom pletn ie  n ie  postrzega ł jako  sw ojej p rzypad łości.

N o i jeszcze kochanka, k tóra by ła ostatecznym  pow odem  jego  rozstan ia z  żoną?

R ozstan ia, k tórego  by ł spraw cą, a  n ie  ofiarą? Inaczej to  zapam ięta ł, a le  g łupio  m u

by ło dopytyw ać o  to  ko leg i zza sąsiedniego  b iurka.

–  C zyli jednak  w yparcie  n ie  zna gran ic –  skw itow a ł tam ten , p rzyglądając m u

się jeszcze przez m om ent znad  stosu  papierów.

D ojście  do  tego , jak  B arbara M arczak  nazyw a ła się  przed  ś lubem , n ie  by ło trudne,

podobnie jak  ustalen ie  tego , jak i m ia ła PE SE L . R zecz w  tym , że n ic  to  n ie  da ło,

gdyż  jako  że n ie  by ło obow iązku m eldunkow ego, po licjanci n ijak  n ie  by li w  stan ie

okreś lić , gdzie  B arbara m ieszka ła. D odatkow ym  problem em  by ło to , że n ie

figurow a ła w  żadnym  rejestrze zatrudnien ia, n ie  m ia ła też  konta bankow ego an i od

w ielu  lat n ie  zg łosiła n ic  do  urzędu  skarbow ego. Innym i s łow y: by ła, nazyw a ła się

praw dopodobnie Poś lednik , a le  gdzie przebyw a ła, ustalić  na razie  by ło n ie  sposób .

Z uza przy tłoczona tym  fak tem  w pad ła nagle w  dziw ny stan  um iejscaw iający  jej

psychikę gdzieś  pom iędzy  katatonią a  atak iem  panik i. S tąd  napraw dę ciężko by ło

ruszyć w  jakąś  konkretną stronę.

–  W  urzędzie skarbow ym  znalaz łem  jeszcze jedną –  odezw a ł się  siedzący

gdzieś  za  n ią  je j now y i p ierw szy  tak  napraw dę w  jej w ielo letn iej karierze

policy jnej sam ozw ańczy  po  części asysten t asp iran t Wojtek  K orczak .

Jego  nazw isko  akurat uda ło jej się  ustalić  chw ilę  w cześniej, py tając o  n ie

jednego z ko legów. Z  now ym  nazw isk iem  B arbary  by ło n iestety  o  w iele  trudniej.

–  Jeszcze jedna? –  zdziw iła się  Z uza.

–  Tak , jeszcze jedna, bo  na im ię też  m a B arbara i też  p raw ie Poś lednik . –

C h łopak zaśm ia ł się  kró tko .



–  M ów. –  Z uza n ie  m ia ła czasu  na żarty.

–  N azyw a się , uw aga, B arbara Poslednik , a le  k iedy  spraw dziłem , jak  napraw dę

nazyw a się  z  dom u, to  się  okaza ło, że…

–  Poś lednik .

–  D ok ładnie. M oże przypadkow o, ale  raczej celow o, bo  jest rów nież  różnica

jednej cyfry  w  PE SE L -u , przy  pow rocie do  panieńsk iego  zm ieniła jedną g łoskę

w  nazw isku . N ie w iem , jak  to  by ło m oż liw e urzędow o, m oże ba łagan , a  m oże

bom bonierka d la  pani w ypisu jącej kw it. W  każdym  razie  jest także syn , P io tr

Poslednik  z  dom u…  M arczak  –  skończy ł trium faln ie  Wojtek .

–  To  ona. N ieź le  się  zakam uflow a ła sw oją drogą. –  Z uza n ie  m ia ła żadnych

w ątp liw ości. –  G dzie? A dres m asz?

–  Jak iś  jest. U lica O paczew ska…

–  O chota. Jedziem y! –  Z uza w sta ła z  fo tela  na kó łkach , zerw a ła z  oparcia  sw oją

skórzaną kurtkę i ruszy ła w  k ierunku drzw i do  gabinetu .

M arek  po  w yjściu  z  pracy  zastanaw ia ł się  trochę w ciąż  nad  dziw nym  prankiem

R om ana. Po  tej rozm ow ie najp ierw  n ie chcia ł już  do  n iej w racać, bo  g łupio  m u

by ło w yjść na id io tę , jeś li okaza łoby się , że kolega go  w kręca ł. Później zaś , gdy

zdecydow a ł, że jednak  jakoś  się  do  tego  odniesie , R om ana już  n ie  by ło. N ie

zaskoczy ło go  to  szczególn ie , bo  R om an, k tóry  ży ł w  ry tm ie naprzem iennej

alkoholow ej fazy  i kaca następującego  po  n iej, m usia ł bardzo  p ilnow ać godzin

następow ania jednego po  drugim . G dyby k iedyś  za  bardzo  się  spóźnił, m iędzy

kacem  a pow rotem  nirw any m og ło dojść naw et do  w ystąp ien ia ob jaw ów

w spom nianego delirium  trem ens . O  to , że R om ek w łaśnie tym  razem  zaw alił

tim ing  z tym  zw iązany, zresztą  go  M arek  podejrzew a ł.

Początkow o zam ierza ł po jechać najp ierw  na k ilka godzin  na Wolę, a  dopiero

bliżej w ieczora udać się  na Jadw isin , na kolejne spotkanie z  Ju lią  zjaw iającą się  już

teraz w  jego  starym  m ieszkaniu  cykliczn ie i w łaściw ie co  w ieczór. Po  w krętce

skacow anego R om ana p lan  jednak  u leg ł m odyfikacji i M arek , n ie  zw ażając już

kom pletn ie  na ew entualne konsekw encje, gdyby na przyk ład  Z uza postanow iła



prześ ledzić  jego  m arszru tę  także z  dzisiaj, ruszy ł z  K oziej p rosto  do  sw ojego

m ieszkania na O kęciu . Z am iast kom prom itow ać się  przed  R om anem , zdecydow a ł

się  d la  spokoju  sum ienia spróbow ać spraw dzić to , co  kolega zasugerow a ł za

pom ocą zd jęć i innych  artefak tów  znajdujących  się  w  szufladach  b iurek , kom ód

i etażerek  w  jego  dom u. Po  drodze jednak  zaniepokoiło go  trochę, że w  ogóle

przysz ło m u do  g łow y, by  to  spraw dzać. C zyżby podstępna depresja  zam ierza ła

pow rócić? Taka perspektyw a przeraża ła go  najbardziej.



35. POSZUKIWANIA

Z uza razem  z tow arzyszącym  jej Wojtk iem  sta ła tym czasem  od  k ilku  m inut przed

drzw iam i m ieszkania, k tóre w  P ierw szym  U rzędzie Skarbow ym  Warszaw a-

Ś ródm ieście  w pisane by ło jako  adres zam ieszkania pani B arbary  Poslednik .

Pom im o w ielokro tnych  prób  dzw onienia i pukania n ie  doczekali się  o tw arcia

drzw i. Z  w nętrza m ieszkania n ie  dochodził też  najm niejszy  naw et szm er, czy li

w iele  w skazyw a ło na to , że albo  rzeczyw iście  n ikogo w  n im  n ie by ło, albo  osoba,

k tóra się  tam  znajdow a ła, bardzo  n ie  chcia ła, by  to  w ysz ło na jaw.

–  Ich  z  m iesiąc już  tu  n ie  m a –  us łyszeli nagle za p lecam i.

Z  w ąskiej szpary  m iędzy  uchylonym i drzw iam i a  ościeżnicą m ów iła do  n ich

siw a staruszka, k tóra m og ła m ieć góra m etr p ięćdziesiąt w zrostu .

–  D ziękujem y bardzo . A m oże w ie pani, gdzie  m oglibyśm y ich  znaleźć? –

zapyta ła Z uza, k ieru jąc sw ój w zrok  w  dó ł.

–  W y, czy li k to? –  zain teresow a ła się  kobieta .

–  M y, czy li po licja . –  Z uza sięgnę ła pod  po łę skórzanej kurtk i, spod  k tórej

w ydoby ła b lachę. –  K om isarz Z uzanna Walicka, K om enda S to łeczna Policji, a  to

m ój ko lega, asp iran t Wojciech  K orczak . –  W skaza ła na sto jącego  za n ią

m łodzieńca.

–  A w y m undurów  to  już  n ie  m acie? –  zdziw iła się  starsza pani.

–  M am y, ale  używ am y ty lko  w  pew nych sy tuacjach . N a co  dzień  staram y się

n ie  rzucać w  oczy  za bardzo  –  w yjaśniła cierp liw ie Z uza.



–  B yście  m ieli, tobym  nie m usia ła pytać –  log icznie uzasadniła kobieta . –  N ie

w iem , gdzie on i się  podziali, a le  to  w  ogóle tak ie  dziw aki, że zaw sze czu łam , że

coś  z  n im i będzie.

–  D ziw aki? –  zdum ia ł się  asp iran t.

–  N o, od ludki tak ie , z  n ik im  n ie gadają, ledw o na dzień  dobry  odpow iedzą, n ic

cz łow iek  n ie  w ie, a  dziesięć la t tu  m ieszkam y razem  –  rozgada ła się  sąsiadka.

Pokiw ali g łow am i, na m om ent rozm ow a zaw is ła w  ciszy.

–  Jej siostrę  zapytajcie .

–  A gdzie ją  znajdziem y?

–  N ie w iem . To w y jesteście  po licja , n ie  ja . W iem , że ona taka p ijąca raczej,

k iedyś  m ieszka ła tu  z  n im i parę la t, a le  to  się  n ie  uda ło i tu  im  się  akurat n ie  dziw ię.

M ario la  ją  w o łają  chyba.

–  A nazw isko? –  Wojtek  by ł czu jny  i skrupulatny.

–  N azw isko? N o chyba tak ie  jak  siostra , n ie?

–  A to  już  zależy, bo  jak  m ąż  na przyk ład…  –  Z uza zaczę ła tłum aczyć.

–  Jak i m ąż? C o pani? Taką p ijaczkę k to  by  tam  chcia ł?

M arek  od  razu  po  w ejściu  do  dom u chcia ł się  w ziąć za szukanie czegoś , co

potw ierdza łoby albo  z  w iększym  praw dopodobieństw em  obala ło tezę R om ana

odnoszącą się  do  jego  rozw iąz łości ew entualn ie  do  depresji, k tórej –  zdaniem

kolegi –  n igdy  n ie  m ia ł. N apraw dę chcia ł się  do  tego  zabrać, a le  n ie  by ło jak , bo

okaza ło się , że Ju lia , k tórej k lucze da ł k ilka dni w cześniej, czeka ła na n iego . Sam a

skończy ła już  tego  dnia pracę, postanow iła zatem  przyjść i p rzygotow ać coś  do

jedzenia, a  przy  okazji zdaje  się  przygotow ać też  sieb ie . M arek , k iedy  ty lko

zobaczy ł ją  k ręcącą się  po  m ieszkaniu  w  króciu tk iej, skórzanej, czarnej spódnicy,

spod  k tórej p rzy  każdym  pochylen iu  w ysuw a ły się  koronkow e zakończenia

pończoch , kom pletn ie  zapom nia ł o  tym , co  przyciągnę ło go  tu taj dziś  tak  w cześnie.

Ju lia  też  w ydaw a ła się  zaskoczona tym , że pojaw ił się  o  siedem nastej, a  n ie  –  jak

się  w cześniej um aw iali –  o  dw udziestej. N ie by ło to  jednak  zdaje się  d la  n iej

zaskoczeniem  z gatunku tych  n ieprzyjem nych.



–  M ia łem  jeszcze coś  do  za łatw ienia po  pracy, a le  k toś  odw o ła ł spo tkanie

i p rzy jecha łem  prosto  z  roboty  –  tłum aczy ł się , choć n ie  m usia ł, by ł w  końcu

u sieb ie  w  dom u.

–  To  co , m oże w yjedziem y w cześniej?  –  Ju lia  przyw o ła ła tem at, o  k tórym  już

jak iś  czas n ie  rozm aw iali. Tem at ich  w spólnej w ypraw y w  n ieznane.

–  N a razie  jeszcze n ie  m ogę –  uspraw iedliw ił się . –  M uszę być na m iejscu .

–  A le n ie  m usim y jechać daleko , gdzieś  chociaż  pod  m iasto , żeby oderw ać się

od  tego  w szystk iego  na chw ilę . –  U śm iechnę ła się  łagodnie. –  M ów iłeś , że m asz

jak iś  dom  na w si.

M arek  by ł zaskoczony. W ydaw a ło m u się , że n ie  m ów ił Ju lii n igdy  o  dom u na

w si. A m oże m ów ił? A le jeś li, to  po  co? P rzecież  to  by ła z  w iadom ych w zględów

w  tym  m om encie tak  napraw dę najbardziej ta jna w iedza, jaką w  ogóle posiada ł.

M oże przeszpera ła rzeczy, pom yś la ł, chociaż  zadba ł już  zaw czasu  o  to , by  na

w szelk i w ypadek  n igdzie n ie  m ożna by ło trafić  na żadne dokum enty  dotyczące

dom u w  B ogatkach .

–  Jak i dom  na w si? N ie m ów iłem  ci, że m am  dom , a  tam ten  po  rodzicach  już

daw no sprzedany –  zareagow a ł po  chw ili oburzeniem , k tóre trochę w ynika ło

z rozm ys łu, a  trochę by ło efek tem  nag łego ataku  panik i.

W  ten  sposób , jeś li m ia łby k iedykolw iek  u łożyć sobie życie z  tą  kobietą ,

k łam stw o na zaw sze pozostan ie m iędzy  n im i. N igdy n ie  będzie je j m óg ł pokazać

sw ojego  dom u. Inna rzecz, że i tak  by  jej go  n ie  pokaza ł. Po  zakończeniu  tej

operacji i po  oczyszczeniu  terenu  z w szelk ich  ś ladów  nie zam ierza ł się  tam  i tak

pojaw iać. P rzynajm niej do  czasu , k iedy  znów  nasz łaby go  ochota na coś  szalonego,

ale  nad  tym  się  przynajm niej na razie  jeszcze n ie  zastanaw ia ł. Tak  czy  ow ak, jego

dom  rodzinny  m usia ł w  tej sy tuacji pozostać m iejscem  tajnym  już  na zaw sze.

–  W ydaw a ło m i się , że coś  w spom ina łeś , a le  m oże to  ty lko  tak ie  m oje m yś len ie

życzeniow e, zaw sze m arzy łam  o  tak im  ustroniu , gdzieś  poza tym  w szystk im . –

Ju lia  posm utn ia ła nagle.



–  Poza czym  w szystk im ? –  zain teresow a ł się , p róbując trochę na siłę sam em u

przed  sobą uznać, że w iadom ość o  jego  „dom u na w si”  by ła jedynie jak im ś

nieporozum ieniem .

–  Poza tym  zgie łkiem , ba łaganem , chaosem  –  w yjaśniła bez en tuzjazm u.

–  C hyba czuję, o  co  ci chodzi –  sk łam a ł, a le  n ie  d latego , że n ie  czu ł, a  d latego

raczej, że zajm ow a ło go  teraz coś  zupe łnie innego. –  Po jedziem y gdzieś  razem  na

bank, ale  za k ilka dni.

–  Z a ile? –  dopyta ła z  tak im  zaangażow aniem , jakby  zależa ło od  tego  coś

bardzo  w ażnego.

–  Z a…  –  M arek  dokona ł w  g łow ie szybkich  obliczeń . –  D ziesięć?

Z enon m a zg inąć ju tro , K aro lina tydzień  po  n im , później ze dw a dni będzie

potrzebow a ł na to , żeby zatrzeć w szelk ie  ś lady. W  sum ie dziesięć dni.

–  A szybciej się  n ie  da? M asz w  pracy  dzień  na żądanie, po tem  jest w eekend –

nalega ła Ju lia .

M arek  n ie  chcia ł, a  w łaściw ie n ie  m óg ł pow iedzieć po  prostu  „nie” . K oronkow e

pończochy kusiły zbyt m ocno.

–  Z obaczę ju tro , jak  się  spraw y m ają, postaram  się  za łatw ić, ile  się  da. Później

m oże w yskoczym y na te  trzy  dni. –  K upił sob ie trochę czasu .

Potem  zjed li, kochali się  znów  w ym yś ln ie  i w yczerpująco , a  k iedy  Ju lia

zasnę ła, M arek  w sta ł i ruszy ł do  sto jącej w  pokoju  obok sekretery. To  tam

zgrom adzone by ły w  w iększości w spom nienia z  czasów  m inionych . L isty, zd jęcia ,

album y, pam iątk i i inne rzeczy, k tóre m og ły sw oim  kszta łtem , ko lorem  albo

zapachem  przyw o łać uryw ki pam ięci. P ierw sze szuflady  przynios ły rozczarow anie

w  postaci stosów  instrukcji obs ługi do  rzeczy, k tórych  od  daw na n ie  by ło już  w  tym

dom u, do  tego  jak ieś  w yblak łe paragony praw dopodobnie robiące za gw arancję do

ow ych rzeczy, um ow y z telefoniam i kom órkow ym i, gazow niam i i kablów kam i.

W  następnej szufladzie  znalaz ł w  końcu  jedyne w  tym  dom u trzy  album y ze

zdjęciam i, fo ty  z  ko legam i z  pracy, z  rodzicam i, z  O lą i synkiem , z  jak im iś  ludźm i

nad m orzem  w  C horw acji, z  R om anem  i g rupow e z m inistram i z  jak ichś  w yjazdów,



ale  żadnych  z kobietam i. W yrzucił? Pam ięta łby, że w yrzuca ł? Inna rzecz, że jeś li

m a się  żonę i syna, to  raczej zd jęć z  kochankam i n ie  trzym a się  w  szufladach  obok

zdjęć z  rodziną. N o, ale  jak ieś  inne elem enty, jakaś  kobieta  na zd jęciu  grupow ym ,

której obecność przyw o ła łaby coś  szczególnego  z pam ięci. N otesy, no tatk i,

pocztów ki. N ic n ie  w yciąga ło z jego  g łow y żadnych  obrazów, w spom nień  na tem at

jego  dom niem anej ero tom anii. W  kolejnej szufladzie  koperta  z  badaniam i;

m orfo logie, U SG  jam y brzusznej, rezonans kręgos łupa w  odcinku  lędźw iow ym ,

jak ieś  recepty  od  laryngologa, od  in tern isty, pantom ogram  od  dentysty, a le  żadnych

ś ladów  kontak tu  z  psychiatrą  czy  choćby psychologiem . Jeś li m a się  depresję ,

raczej gdzieś  się  z  tym  chodzi. W yparł, usuną ł, podarł? M oże ze w zględu  na O lę,

żeby n ie  m ia ła dow odów  w  sądzie –  pom yś la ł. P rzepatrzy ł ostatn ie  szuflady, lecz

w ięcej zd jęć an i dokum entów  nie by ło, część zabra ł już  w cześniej, inne w yrzuca ł

sukcesyw nie. Ż adnych  w ięcej papierów  z jego  nazw isk iem  ani zd jęć z  n im . Jeszcze

ty lko  jak ieś  pam iątk i po  m am ie.

–  C zego szukasz? –  M arek  us łysza ł nag le za sobą m iękko -senny g łos Ju lii.

N ajp ierw  aż  go  poderw a ło z zaskoczenia, po  chw ili odw rócił się  do  n iej. S ta ła

naga. Jej w ygląd  n ie  w skazyw a ł jednak  na to , żeby by ła tak  zaspana, jak  m og ło się

w ydaw ać po  g łosie , w łaściw ie w  ogóle n ie  w ygląda ła na zaspaną, a  przecież  spa ła,

k iedy  w ychodził z  sypialn i dziesięć m inut w cześniej.

–  D okum entów  –  odpow iedzia ł cokolw iek , żeby coś  odpow iedzieć.

–  Jak ich  dokum entów ? Jest trzecia  nad  ranem  –  zdziw iła się . –  C hodź , rano

poszukasz.

P rzez kolejne godziny  M arek  już  n ie  zasną ł. P róbow a ł zrozum ieć, o  co  w  tym

w szystk im  chodzi. D o tej pory  O la i A daś  funkcjonow ali w  jego  pam ięci jako  ci,

k tórzy  opuścili go  w  potrzebie. W  ogóle stara ł się  n ie  m yś leć  o  n ich  zbyt w iele ,

żeby n ie  tęsknić, żeby to  n ie  w ytrąciło go  z  ogólnej rów now agi, k tórą zapew nia ła

m u psychopatyczna n irw ana. Teraz zda ł sob ie jednak  spraw ę, że oprócz sam ego

m om entu  ich  odejścia  n ie  pam ięta ł za  bardzo  w ydarzeń  w cześniejszych . Tak  by ło

od zaw sze, ty le  że w cześniej uznaw a ł, iż  zdarzenia z  pam ięci w ycię ła m u k lin iczna



depresja . A teraz? Teraz nadal tak  uw aża ł, a le  po  dziw nej rozm ow ie z  R om anem

coś  zaczę ło m u się  n ie  zgadzać. M oże zresztą  n ie  o  rozm ow ę chodziło albo

w  każdym  razie  n ie  g łów nie o  n ią . M oże ten , już  w cześniej zauw ażony, stan

ogólnego n iepokoju  zaczą ł rzu tow ać na bezw zględnie jasny  do  tej pory  stan  jego

um ys łu. P rzy  okazji do tarło do  n iego , gdy  patrzy ł na zd jęcia  O li i A dasia , że

w łaściw ie n ie  bardzo  pam ięta ł ich  tw arze. Jak  m ożna n ie  pam iętać tw arzy  w łasnej

żony i w łasnego dziecka? K iedyś , gdy  by ł m łody, zdarza ło m u się  zakochiw ać ty leż

gw a łtow nie, co  przelo tn ie . W tedy m yś la ł o  dziew czynach , k tóre go  zafascynow a ły

czasem  tak  bardzo , że w  końcu  zapom ina ł ich  tw arze. Tyle że to  by ły dziew czyny

w idziane najczęściej p rzez chw ilę , a  n ie  żona, z  k tórą by ło się  k ilkadziesiąt la t, n ie

syn , k tóry  się  przy  n im  w ychow a ł. N o i sam a depresja . C o z n ią  rob ił? M oże

niedużo. D epresja  w edle jego  pobieżnej w iedzy  charakteryzow a ła się  m iędzy

innym i tym , że n iew iele  m ia ło się  siłę robić. C oś  jednak  robić m usia ł, gdzieś

chodzić, b rać lek i, odw iedzać poradnię. Z  tego  też  n ic  n ie  pam ięta ł? Tylko  d laczego

R om an tw ierdził, że M arek  n ie  m ia ł n igdy  depresji?  O n także m ia ł am nezję?

–  C oś  c ię  trap i?  –  zapyta ła Ju lia , k iedy  jed li śniadanie.

M arek  by ł n ieobecny m yś lam i, w idać by ło po  n im  n ieprzespaną noc. Jej

pytan ie by ło w ięc jak  najbardziej zasadne.

–  N ie, n ie , okej, trochę s łabo spa łem  –  odpow iedzia ł, un ikając jej spojrzenia.

–  A czego  szuka łeś  w czoraj w  nocy?

–  Szuka łem ? –  zdziw ił się  d la  zyskania czasu .

–  A co? Z asta łam  cię  w  ataku  som nam bulii?  –  Z aśm ia ła się  cicho .

–  N ie…  szuka łem…  szuka łem  paszportu , być m oże pojadę w  delegację  do

A nglii, a  tam  teraz już  ty lko  z  paszportem . –  M arek  znów  się  tłum aczy ł i znów

k łam a ł.

–  W  środku nocy? –  zdum ia ła się  znów  racjonaln ie .

–  N ie m og łem  spać, p rzypom nia łem  sobie, że n ie  m am  pojęcia , co  z  n im

zrobiłem . To n ie  daw a ło m i spać jeszcze bardziej, w ięc postanow iłem  poszukać –

k łam a ł dalej, a le  teraz już  jakby  p łynniej.



–  Z nalaz łeś? –  W ydaw a ła się  w ciąż  n ie  do  końca przekonana.

–  N ie, chyba będę m usia ł zg łosić  zagubien ie i w yrobić now y –  p rzyzna ł ze

sm utk iem , k tóry  w yp łyną ł z  n iego  naturaln ie , choć czego  innego dotyczy ł.

–  M asz m iesiąc?

–  S łucham ?

–  Py tam , czy  m asz m iesiąc do  w yjazdu . Tyle po trw a w yrobien ie paszportu . –

U śm iechnę ła się .

–  Skąd  w iesz?

–  W iem , bo  sam a już  w yrobiłam . –  U śm iechnę ła się  znów, a  on  odniós ł

w rażenie, że jej uśm iech  by ł jakby  porozum iew aw czy.

Już  w yrobiła? C o to  w łaściw ie znaczy? Z astanaw ia ł się , a  po  chw ili p rzysz ło

m u do  g łow y, że po  prostu  w ariu je . M oże w ynika ło to  z  napięcia  zw iązanego

z nadchodzącym  dniem  zabójstw a Z enona. P rzy  czym  z Z enonem  spraw a by ła

zasadniczo  prosta . M arczak  by ł bandytą, k rzyw dził ludzi, w ięc M arek  w ystępow a ł

w  ro li każącego ram ienia spraw iedliw ości. Z  K aro liną już  tak  prosto  n ie  będzie,

choć M arek  gdzieś  w  środku żyw ił p rzekonanie, że ona też  na pew no jest czem uś

w inna. B ez tego  być m oże stare  etyczne struk tury  jego  m ózgu n ie  pozw oliłyby na

to . B ez tego  n ie  m óg łby naw et m yś leć  o  tym , że ją  zab ije . B y ła w inna? A le czego?

–  O  czym  m yś lisz? –  Ju lia  podesz ła do  sto łu z ja jecznicą na pateln i.

–  O  n iczym , p lanuję nasz w yjazd  –  odpow iedzia ł, p róbując zakam uflow ać

sw oje zagubien ie m a ło szczerym  uśm iechem .

Z uza bez w iększych  problem ów  znalaz ła M ario lę  Poś lednik  zam eldow aną

w  m ieszkaniu  kom unalnym  na Ż eraniu . M ario la  n ie  w puściła jej jednak

bezproblem ow o. To , że Walicka przedstaw iła się  jeszcze zza drzw i jako

policjan tka, n ie  pom og ło, a  raczej w ręcz przeciw nie –  M ario la  jeszcze bardziej

u tw ierdziła się  w  sw oim  postanow ieniu , by  drzw i n ie  o tw ierać. D opiero  w ybieg

aspiran ta K orczaka polegający  na obietn icy  w ynagrodzenia je j w ysiłku gratyfikacją

finansow ą prze łam a ł lody. Z uza n ie  by ła w praw dzie zadow olona z  tak iego  m ocno



nieform alnego podejścia  do  spraw y ze strony  sw ojego  m łodego koleg i, a le  drzw i

uchyliły się  po  chw ili i jego  w ina posz ła w  zapom nienie.

–  D zień  dobry  pani? –  A spiran t K orczak , sto jąc w  zagraconej kuchni, w alczy ł

z odruchem  w ym iotnym  w yw o łanym  fetorem .

–  Taki sobie na razie . –  K obieta  bardziej w ycharcza ła, n iż  odpow iedzia ła

ludzkim  g łosem .

–  C zy  m oglibyśm y uchylić  okno? –  zapyta ł po licjan t, k tórem u osw ojenie się

z w arunkam i organolep tycznym i n ie  przychodziło łatw o.

–  P rzyszliście  m i tu  okna o tw ierać? –  odparła kobieta , k tóra choć tak  napraw dę

by ła w  sile  w ieku , w ygląda ła na dość starą .

–  P rzyszliśm y zapytać o  pani siostrę . –  Z uza n ie  m ia ła aż  tak ich  problem ów

z oddychaniem , do  fetorów  przyzw yczaiły ją  la ta  pracy  w  p ionie ś ledczym .

–  Ja  n ie  m am  siostry  –  odparła kobieta , po  czym  ciężko opad ła na jedyne

niepo łam ane krzes ło w  kuchni. –  I o tw órz to  okno, m łodzieńcze, skoro  m usisz.

K orczak , om ijając ustaw ione w  w ielopiętrow e pryzm y kartony  i ha łdy szm at

w ym ieszanych  z puszkam i po  kocich  konserw ach i bu telkam i po  ludzkim  alkoholu ,

dotarł do  okna i uchylił je  ze skrzypnięciem  spow odow anym  faktem  nieo tw ieran ia

ich  od  p lejstocenu .

–  M a pani siostrę , B arbarę –  up iera ła się  Z uza.

–  M ia łam  m oże k iedyś , od  daw na n ie  m am  –  burknę ła M ario la .

–  N ie m a pani, odkąd  panią w yrzuciła z  m ieszkania na O chocie –  bardziej

stw ierdziła, n iż  zapyta ła policjan tka.

–  A lbo  i d łużej. Sporo  w iecie . –  K obieta  uśm iechnę ła się , ukazując ciem ne

przerw y m iędzy  jaśniejszym i n ieco  p łaszczyznam i zębów, k tóre je j jeszcze

pozosta ły.

–  Trochę w iem y, ale  za m a ło –  po tw ierdziła Z uza. –  M usim y ją  p iln ie  znaleźć.

–  B o? –  zapyta ła M ario la , nagle bardzo  konkretn ie .

O góln ie , jak  na stan , w  k tórym  ją  zastali, kobieta  zdaw a ła się  w yjątkow o

spraw na in telek tualn ie . Tym  bardziej szkoda, p rzem knę ło przez m yś l Z uzie.



–  B o…  p róbujem y kogoś  odszukać, a  pani siostra  m oże nam  w  tym  pom óc. –

Z uza n ie  w chodziła zbytn io  w  szczegó ły, ale  n ie  szy ła też  z  n iczego , bo  uzna ła, że

zdradzając choćby kaw a łek  praw dy, zyska w ięcej, n iż  n ie  m ów iąc n ic  albo  k łam iąc.

–  Tego  jej gacha? –  N ie do  końca konkretn ie  zapyta ła M ario la . –  Szukacie tego

jej by łego? Tego zb ira? Jak  on  się  nazyw a ł? –  M ario la  spojrza ła czujn ie  na Z uzę,

jakby  zadając to  py tan ie, chcia ła się  zorien tow ać, na ile  rzeczyw iście  po licja  jest

po inform ow ana i w  czym .

–  Jego  też . N azyw a się  Z enon, Z enon M arczak  i jest by łym  m ężem  pani

siostry. –  Z uza b łysnę ła w iedzą.

M ario la  chw ilę  je j się  przygląda ła, po  czym  przekierow a ła spojrzenie na

m łodego asp iran ta, k tóry  ca ły czas stara ł się  stać jak  najb liżej uchylonego okna.

K orczak  zrozum ia ł a luzję  i ku  ponow nej dezaprobacie sw ojej p rze łożonej sięgną ł

do k ieszeni, z  k tórej w yciągną ł banknot p ięćdziesięcioz łotow y.

–  N ie, ja  n ic  n ie  w iem . –  M ario la  rozpoczę ła negocjacje  finansow e.

–  W  tej sy tuacji będziem y m usieli zabrać panią ze sobą na kom isariat. –  Z uza

uży ła argum entu  pozam erkanty lnego , k tóry  jednak  odnosił się  w  jak im ś  sensie  do

tego  sam ego, do  spraw y najbardziej k luczow ej d la  M ario li, czy li do  p icia  etanolu ,

k tóre to  zajęcie  w ydaw a ło się  m ieć d la  je j m etabolizm u znaczenie w iększe od

w dychania pow ietrza.

–  N igdzie n ie  idę.

W  tym  m om encie Wojtek  sięgną ł do  k ieszeni raz jeszcze. M oże naw et n ie

m usia ł już  tego  robić, na pew no przekonana by ła o  tym  Z uza, a le  on  sięgną ł, bo

choć w iedzia ł, że M ario la  i tak  już  teraz się  zgodzi, to  n ie  chcia ł je j upokarzać tym ,

że z łam ali ją  lęk iem . Z uza z  jednej strony  by ła trochę z ła na podw ładnego,

z drugiej sam a też  oczyw iście  dostrzeg ła psychologiczną z łożoność sy tuacji

i uzna ła, że policjan t z  em patią  jest jednak  czym ś  raczej rzadkim , a  też

zdecydow anie lepszym  od  policjan ta  bez n iej.

–  O na m ieszka teraz na R akow cu. –  M ario la  patrzy ła na dw ie n ieb iesk ie

p ięćdziesiątk i leżące na sto liku  przed  n ią .



–  G dzie na R akow cu? –  Z uza n ie  by ła o tw arta  na dalsze negocjacje .

–  Jasielska cztery  m ieszkania dw anaście  –  w yrecytow a ła M ario la  i ściągnę ła

banknoty  ze sto łu do  k ieszeni.

G dyby teraz chcieli je  odebrać, m usieliby  już  chyba użyć do  tego  broni

s łużbow ej.



36. SYN

N a Jasielsk iej by li czterdzieści m inut później. W  m ieszkaniu  n ie  zastali w praw dzie

n ikogo, ale  zza drzw i s łychać by ło m iauczenie ko ta, czy li k toś  m usia ł tu  m ieszkać.

Z uza zastanaw ia ła się  chw ilę , czy  odpytyw ać sąsiadów  na tę  okoliczność. W  końcu

zdecydow a ła, żeby tego  n ie  rob ić. N igdy n ie  w iadom o, w  jak im  sąsiad  czy  sąsiadka

byli stan ie  zaży łości z  B arbarą. Jeś li na przyk ład  się  przy jaźnili, to  z  dużym

praw dopodobieństw em  m ożna by ło za łożyć, że pow iadom ią panią Poslednik  vel

Poś lednik  telefonicznie o  ich  przybyciu  i w tedy  kot m oże na przyk ład  um rzeć

z g łodu. N ie odw iedzili w ięc sąsiadów, zam iast tego  usied li w  sam ochodzie na dole

i czekali. Po  dw óch godzinach  do  k latk i w szed ł m łody, na oko  dw udziesto letn i

ch łopak, a  poniew aż  już  się  ściem nia ło, w krótce w  obserw ow anym  m ieszkaniu

rozb łys ło św iatło.

–  P io tr?  –  zasugerow a ł asp iran t.

–  M oż liw e. A jeś li tak , to  jest to  też  p rzy  okazji p raw dopodobnie syn  m ojej

najb liższej p rzy jació łki –  odpow iedzia ła zam yś lona Z uza.

–  W chodzim y? –  zapyta ł ch łopak, k tóry  by ł n iew iele  starszy  od  tego , za k tórym

przed  m om entem  zam knę ły się  drzw i od  k latk i schodow ej.

–  N a razie  n ie . Jeś li sąsiadka m og ła zaw iadom ić, to  on  zaw iadom i na pew no,

w ięc m usielibyśm y go zatrzym ać, a  n ie  m am y podstaw.

–  N a razie?

–  Jak  m am usia się  n ie  zjaw i za godzinę albo  dw ie, n ie  będzie w yjścia  –  odparła

Z uza, po  czym  sięgnę ła po  kom órkę.



K iedy zadzw onił te lefon , M arek  by ł akurat w  m ieszkaniu  na Woli.

–  C ześć –  us łysza ł w  s łuchaw ce znajom y g łos policjan tk i.

–  C ześć –  odrzek ł sm utno , a le  zaraz odpalił się , jakby  korzysta ł z  resztk i

zm agazynow anego gdzieś  op tym izm u czy  m oże nadziei. –  M acie coś?

–  M oże –  odrzek ła. –  Ż adnych  znaków  życia?

–  Jakąś  godzinę tem u by łem  pod drzw iam i –  po tw ierdził, a  po tem  doda ł, żeby

czym ś  się  w ykazać: –  A le podejdę jeszcze teraz.

P rzez m om ent m ilczeli, on  przem ieszcza ł się  pod  drzw i m ieszkania K aro liny,

sekundy później Z uza us łysza ła w  s łuchaw ce pukanie i dźw ięk dzw onka.

–  N ic –  odezw a ł się  M arek . –  A w y co  m acie? –  w rócił do  spraw y, ale  stara ł się

jednocześnie n ie  pokazyw ać, jak  bardzo  go  to  in teresu je.

D epresy jny  ton  jego  g łosu  pom aga ł w  u trzym aniu  kam uflażu.

–  M am y kobietę , to  znaczy  praw ie m am y…  –  zaczę ła Z uza, a le  się  zaw aha ła.

P roblem y z przekazaniem  pe łnej in form acji by ły dw a. Po  p ierw sze, n ie

pow inna u jaw niać danych  z toczącego  się  ś ledztw a osobie postronnej, po  drugie,

u jaw nienie w szystk iego  uderza ło dość m ocno w  curricu lum  vitae  je j p rzy jació łki.

–  I co  z  tą  kobietą? –  p rzycisną ł M arek , k iedy  Z uza zam ilk ła na n ieco  zbyt

d ługo.

U zna ł w praw dzie, że już  sam a w iadom ość o  jak iejś  kobiecie  by ła d la  n iego

w iadom ością  dobrą, bo  oznacza ła, że policja  w ciąż  ś lizga ła się  na lew ych sankach ,

ale  jednocześnie chcia ł w iedzieć w ięcej.

–  M ożem y się  spotkać? –  Z uza zerknę ła na drzem iącego obok na m iejscu

kierow cy asp iran ta K orczaka.

Jeś li m ia ła coś  pow iedzieć M arkow i, to  na pew no n ie  w  obecności tego

ch łopaka.

–  Jasne. K iedy? –  zapalił się  M arek .

–  Ju tro? –  zaproponow a ła. –  M oże będę w iedzia ła już  coś  w ięcej.

–  Ju tro…  –  zaw aha ł się .



Ju tro  trudno m u by ło się  um ów ić, bo  ju tro  m ia ł po jechać na dzia łkę, zab ić tam

Z enona i zu ty lizow ać jego  zw łoki. P lan  by ł nap ięty  i dość czasoch łonny.

–  M am  zapchany harm onogram  w  robocie –  dokończy ł.

–  To  po  robocie –  rzuciła.

–  Po  robocie…  –  M arek  w iedzia ł, że n ie  da rady  się  spotkać, a le  nagle

kom pletn ie  n ie  by ł w  stan ie  w ym yś lić  d laczego .

Spraw a by ła w ażka, do tyczy ła życia lub  śm ierci, argum ent, żeby się  n ie

spotkać, m usia ł być napraw dę dużego kalibru .

–  M am y jak ieś  w ieczorne spotkanie w  U R M -ie –  rzek ł w  końcu . –  N ie bardzo

m am  jak  się  z  tego  w yś lizgać, m in ister i w  ogóle –  szy ł, a le  czu ł, że n ie  idzie  m u za

dobrze.

–  To  m oże dziś  –  w ysz ła z  ko lejną propozycją.

–  Tak , dziś  by łoby zdecydow anie lep iej. –  To  też  n ie  by ło m u zbytn io  na rękę,

bo  um ów ił się  już  z  Ju lią , a le  z  dw ojga z łego na pew no dziś  by ło w yjściem

lepszym  niż  ju tro .

–  Z adzw onię, jak  tu taj skończę –  pow iedzia ła, w yglądając z  sam ochodu

w  stronę w ejścia  do  k latk i. –  N a razie .

K iedy  się  roz łączyli, pom yś la ła, że coś  w  tej rozm ow ie n ie  by ło tak , jak  być

pow inno. P rzy  czym  nie chodziło naw et o  to , że M arek  n ie  m ia ł czasu  się  z  n ią

spotkać. Facet m ia ł sw oje życie, trudno, żeby podporządkow a ł je  teraz ca łe spraw ie

jak iejś  sąsiadki, z  k tórą poszed ł k ilka razy  do  łóżka. Po  chw ili nam ys łu zrozum ia ła,

że n ie  chodziło o  to  co , a  bardziej o  to  jak . M arek  rozm aw ia ł z  n ią  trochę dziw nie,

inaczej n iż  w cześniej. M oże by ło m u po  prostu  g łupio , że m a jeszcze jak ieś  inne

spraw y? C zasem  ludzie są  m a ło asertyw ni i m ają w obec sam ych sieb ie  bardzo

w ygórow ane w ym agania. Z uza szturchnę ła śpiącego  obok Wojtka.

–  C o  jest?  –  O budził się  gw a łtow nie i od  razu  odruchow o sięgną ł pod  po łę

kurtk i, gdzie  m ia ł kaburę z  bronią s łużbow ą.

–  Ja  jestem . –  Z uza się  uśm iechnę ła. –  C hodź , idziem y do  ch łopaka, m atka już

się  raczej n ie  po jaw i.



K arolina siedzia ła, w patru jąc się  w  ciem ność. Św iatło, jak  co  noc, zosta ło zgaszone

zdaln ie  jak ieś  trzy  kw adranse tem u. C hw ilę  rozm aw iali z  Z enonem , zastanaw iając

się  nad  um iejscow ieniem  tego  w szystk iego  w  czasie . K aro lina przypom nia ła sobie,

że przysz ła do  n ich  do  dom u w tedy  po  raz p ierw szy  jakoś  pod  koniec lipca, a le  n ie

pam ięta ła dok ładnie k iedy. N ie w iedzieli też  zresztą  za bardzo , jak i by ł dzień  teraz,

trochę pokręciła im  się  rachuba. Z enon jako  bardziej dośw iadczony w  byciu

pozbaw ianym  w olności pow inien  by ł zacząć od  razu , od  p ierw szego dnia oznaczać

up ływ  kolejnych , a le  tego  n ie  zrobił i teraz ciężko by ło się  już  do liczyć. G dzieś

z ty łu g łow y czu ła, że pow oli nadchodzi najgorsze. M ia ła św iadom ość, zresztą  m ia ł

ją  też  Z enon –  choć n ie  dzielili się  akurat tym  m iędzy  sobą –  że taka sy tuacja

zaw ieszenia n ie  m oże trw ać w iecznie. Pokręcony M arek , do  k tórego  co  gorsza

w ciąż  g łęboko w  środku czu ła jak iś  rodzaj s łabości, n ie  w sadził ich  tu taj na

przeczekanie, bo  też  i co  w łaściw ie m ia łby przeczekiw ać. D o tego  spraw a dziw nie

w iąza ła się  z  je j i Z enona w spólną, daw no zapom nianą przesz łością . Tylko  co

z tym  w szystk im  m ia ł w spólnego  jej sąsiad? Tego za cholerę n ie  by li w  stan ie

rozgryźć.

–  C zyli n ie  w ie pan , gdzie m oże być obecnie B arbara, to  znaczy  m am a? –  Z uza

razem  z Wojtk iem  siedzieli na kanapie w  m aleńkim  dw upokojow ym  m ieszkanku

na Jasielsk iej, k tóre, o  czym  św iadczy ły zgrom adzone tu  rzeczy, ch łopak zajm ow a ł

na co  dzień  ze  sw oją m atką.

M óg ł ich  n ie  w puścić . Tak  napraw dę by ło w pó ł do  jedenastej w ieczorem , w ięc

zasadniczo  n ie  m ieli p raw a tu  przebyw ać. M óg ł ich  n ie  w puścić , a le  tego  n ie

w iedzia ł, poza tym  ch łopak najw yraźniej n ie  żyw ił żadnych  uprzedzeń  do  organów

ścigania. W  jego  idealnym  jeszcze na razie  św iecie po licja  by ła od  tego , żeby

zaprow adzać porządek  i ścigać panoszące się  z ło. A kurat zresztą  w  tym  rzadkim

ostatn io  przypadku idea ł n ie  m ija ł się  przesadnie z  rzeczyw istością . Z uza chcia ła

zaprow adzić porządek  i zn iszczyć z ło. Tyle ty lko , że przy  okazji ta  spraw a

dotyczy ła jej w yjątkow o osobiście .



–  N ie w iem . –  C h łopak pokręcił g łow ą, a  on i n ie  m ieli pow odu, żeby m u n ie

w ierzyć. Po  chw ili doda ł jeszcze ze szczerym  uśm iechem : –  M am a chadza trochę

w łasnym i drogam i.

–  A dokąd? –  A spiran t K orczak  jednak  drąży ł.

–  N o w łaśnie to  m ia łem  na m yś li, m ów iąc, że w łasnym i: że n ie  w iem  za

bardzo . –  M łody m ów ił z  delikatną i typow ą d la  tego  w ieku  pro tekcjonalnością

kry jącą brak  pew ności sieb ie . –  O d jak iegoś  czasu  sporo  jej n ie  m a w  dom u, chyba

się  z  k im ś  spo tyka, a le  z  k im , to  n ie  w iem  –  w yjaśnił.

–  O d jak iego  czasu? –  D o rozm ow y pow róciła Z uza, k tóra kręciła się  po

pokoju , a  naw et zasz ła na m om ent do  pom ieszczenia obok.

–  O d jak ichś…  –  C h łopak znów  próbow a ł sob ie przypom nieć. –  O d jak iegoś

pó ł roku .

–  O d pó ł roku  m am a gdzieś  zn ika, a  pana to  n ie  zaciekaw iło? –  Wojtek  n ie

dow ierza ł.

–  Z aciekaw iło, ale  ona n ie  m ów i, to  co  m am  zrobić? Ł azić za n ią , w ycisnąć

siłą? –  M łody nagle się  znarow ił.

W  jego  zachow aniu  w yczuw a ło się  jak iś  dyskom fort, gdzieś , n ie  tak  w cale

g łęboko pod  jego  skórą, d rga ła narastająca teraz, a le  ogóln ie  też  chyba dość

chroniczna frustracja . N ie w ychow a ł się  raczej w  zbyt ciep larn ianych  w arunkach .

–  A d laczego  w yprow adziliście  się  z  m ieszkania na O paczew skiej?  –  uderzy ł

aspiran t z  innego k ierunku.

–  N ie w iem  tak  do  końca, n ie  by ło nas stać chyba, to  jest m niejsze. –  w zruszy ł

ram ionam i, po  czym  doda ł z  narastającą frustracją  w  g łosie: –  C zy  ona coś  zrobiła?

C oś  je j g rozi?

–  N ie, raczej n ie , szukam y jej ty lko , żeby o  coś  zapytać –  uspokoiła go  Z uza.

–  O  coś? –  M łody najw yraźniej n ie  da ł się  za bardzo  uspokoić.

–  O  coś , o  drobiazg  pew ien , a le  n ie  m ogę tego  u jaw nić, to  się  u  nas nazyw a

tajem nica ś ledztw a. P raw o m i…  nam  –  zerknę ła na Wojtka –  n ie  pozw ala m ów ić

o  tak ich  rzeczach .



Przez jak iś  czas sy tuacja  zaw is ła w  oczekiw aniu  na dalszy  rozw ój w ydarzeń .

–  P roszę nam  opow iedzieć o  sw oim  dzieciństw ie –  zaryzykow a ła Z uza, k tóra

czu ła, że przyp ływ  jego  frustracji m oże sprzy jać odpow iedzi na tak ie  w łaśnie

zain teresow anie z  je j strony.

–  A le co  o  dzieciństw ie? –  nastroszy ł się  m łody.

–  O  o jcu , o  relacjach , o  rozstan iu  rodziców ? –  Z uza sz ła po  bandzie.

D oskonale w iedzia ła, że n ie  pow inna zadaw ać tak ich  pytań , a le  to , czego  n ie

pow inna, in teresow a ło ją  coraz m niej. W  grę w chodziło życie je j p rzy jació łki, a  tak

napraw dę kogoś  w ięcej n iż  p rzy jació łki.

–  D laczego  m am  o  tym  m ów ić? –  P io trek  okaza ł się  ca łkiem  racjonalny.

–  B o  to  m oże nas doprow adzić do  odpow iedzi na pytan ie, k tóre chcem y zadać

tw ojej m am ie, a  n ie  m am y jak  –  w yjaśniła.

–  Jak ie  py tan ie? –  dopyta ł ch łopak.

–  Jak  już  m ów iłam , n ie  m ogę pow iedzieć, a le  m ogę zapew nić, że chcem y ty lko

dobrze, no  w ięc…

–  M a ło pam iętam . R odzice się  rozstali, jak  by łem  m a ły –  zaczą ł m łody. –

Potem  m am a n ie m ia ła partnera d ługo, aż  chyba do  teraz.

–  C zyli w łasnym i drogam i, a le  jednak  trochę się  pan  po łapa ł –  n ieco  zbyt

bezpośrednio  w cią ł się  Wojtek .

–  Trudno się  n ie  po łapać, m am a jest zm ieniona, odży ła ogóln ie , w idzę, że coś  ją

napędza, w cześniej by ł dó ł. N o to  chyba partner? –  M łodzieńcow i ta

bezpośredniość n ieom al rów ieśnika najw yraźniej n ie  przeszkadza ła.

–  C hyba tak…  –  po tw ierdziła Z uza. –  C okolw iek , co  m og łoby nas

naprow adzić? N a partnera w  sensie .

–  A to  on  jest p roblem em ? O n m oże zagrażać m am ie? –  N agle ch łopak znów

się zdenerw ow a ł.

–  N ie m ożem y tego  w ykluczyć –  sk łam a ła, trochę d la  dobra spraw y, Z uza.

Tak  napraw dę to  m am a tego  m łodego cz łow ieka by ła zw iązana z  Z enonem

i K aro liną, a  n ie  je j partner, w ięc to  o  n ią  chodziło, ale  ch łopak n ie  m usia ł –



a naw et n ie  pow inien  by ł –  tego  teraz w iedzieć.

–  O n m ieszka też  na R akow cu, ale  tam  za toram i, to  się  w łaściw ie Jadw isin

chyba nazyw a –  odezw a ł się  m łody po  chw ili nam ys łu, podczas k tórej w aży ł na

jednej szali sw ój drobny sekret, a  na drugiej zagrożenie bezpieczeństw a m atk i.

–  W ie pan  w  m iarę dok ładnie gdzie? –  ożyw iła się  Z uza.

–  Tak . –  Pokiw a ł tw ierdząco  g łow ą.

Teraz obaw ia ł się , że zapytają  skąd , a  on  będzie m usia ł im  zdradzić, że jednak

ś ledził m am ę, ale  n ic  tak iego  n ie  nastąp iło, bo  po  p ierw sze n ie  in teresow a ło ich ,

skąd  w ie, a  po  drugie zdaw ali sobie spraw ę, że w ie, bo  ją  ś ledził, i n ie  chcieli go

tym  żenow ać.

C h łopak n ie  um ia ł podać dok ładnego adresu . Potrafił jednak  w skazać m iejsce,

w ięc zabrali go  ze sobą i po  dw udziestu  m inutach  byli pod  drzw iam i w skazanego

m ieszkania. Wew nątrz  paliło się  w praw dzie św iatło, lecz n ik t im  n ie  o tw orzy ł

drzw i. N ie m ieli rów nież  nakazu , a  naw et gdyby go  m ieli, to  m usieli z  w ejściem

poczekać do  rana. To  w szystko  ustalili, sto jąc z  boku sam ochodu. Syn  B arbary  n ie

m óg ł się  zorien tow ać, jak  pow ażna jest to  spraw a. W cześniej oczyw iście  dzw onili

na telefon  m atk i z  jego  aparatu , a  także ze sw oich , a le  num er by ł n ieak tyw ny, a  z  na

szybko spraw dzonej przez znajom ości Z uzy  lokalizacji w ynika ło, że telefon  pani

B arbary  logow a ł się  k ilka godzin  w cześniej w  m ieszkaniu  zajm ow anym  z synem

na R akow cu oraz gdzieś  w  jego  okolicy.

–  C oraz dziw niejsze to  w szystko  –  stw ierdził Wojtek , p rzypalając papierosa.

–  C oraz dziw niejsze, czy li jesteśm y coraz b liżej, a le  też  czasu  coraz m niej.

–  M oże jednak  się  tam  w ładow ać. –  W skaza ł w  k ierunku m ieszkania. –  Teraz.

–  Po  p ierw sze, po  tak im  num erze pójdziesz pracow ać jako  ochroniarz na

park ingu , a  po  drugie, w cale n ie  w ydaje m i się , żeby to  da ło nam  rozw iązanie. –

Pokręciła g łow ą. –  M oim  zdaniem  tam  nikogo n ie  m a.

–  To  gdzie ona jest?  –  zapyta ł re torycznie asp iran t.

–  N ie w iem , gdzie jest. Teraz na szybko trzeba znaleźć, k to  tu  m ieszka i jak iś

nam iar na tego  gacha, m oże on  nas doprow adzi do  n iej –  zasugerow a ła.
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–  A le jak  teraz na szybko… ?

–  D zw oń  do  dyżurnego w  urzędzie m iasta , pow iedz, że spraw a n iecierp iąca

zw łoki, n iech  w ezw ie jak iegoś  p racow nika do  kom putera w  gm inie w e W łochach ,

on  nam  ustali, czy je jest to  m ieszkanie. –  Z uza w yda ła precyzyjne instrukcje

i ruszy ła w  stronę sam ochodu.

–  A on  m a obow iązek  to  zrobić? –  us łysza ła za sobą pytan ie asp iran ta.

–  N ie, a le  m oże, w szystko  w  tw oich  rękach  –  odpow iedzia ła, n ie  odw racając się

już  do  n iego .

K iedy  dochodziła do  sam ochodu, żeby zam ienić k ilka s łów  z synem  B arbary,

a  następnie praw dopodobnie odw ieźć go  do  dom u, zza p leców  dobieg ł ją  teatraln ie

w zm ocniony szept asp iran ta.

–  K toś  idzie  do  k latk i!

R zeczyw iście , w  stronę k latk i, spod  k tórej p rzed  chw ilą  odeszli, szed ł

m ężczyzna w  skórze i z  papierosem  w  ustach .

–  L eć! Tylko  broń  odbezpiecz! –  k rzyknę ła do  asp iran ta, a  sam a podesz ła do

sam ochodu i pow iedzia ła do  ch łopaka przez uchyloną szybę: –  Z araz przy jdziem y

i odw ieziem y cię  do  dom u.

N astępnie też  ruszy ła ku  drzw iom  w ejściow ym  budynku.

–  D obry  w ieczór panu! –  A spiran t K orczak  uśm iechną ł się  do  m ężczyzny, k tóry

w łaśnie o tw orzy ł d rzw i do  k latk i kodem  i chcia ł ruszyć dalej.

–  C o  jest?! –  Patrzący  na n iego  spode łba facet n ie  m ia ł najw yraźniej ochoty  na

rozm ow ę.

–  Po licja . –  Wojtek  jedną ręką sięgną ł po  odznakę, a  drugą po łoży ł na kaburze

broni s łużbow ej. –  A spiran t Wojciech  K orczak , kom enda sto łeczna.

–  I?  –  N a m ężczyźnie n ie  zrobiło to  w iększego  w rażenia.

–  C zy  pan  m ieszka pod  tró jką? –  zapyta ła Z uza, k tóra w łaśnie do łączy ła do

grupy.

–  Spod tró jk i. Jak iś  p roblem ? –  M ężczyzna by ł zadziorny, a le  przynajm niej

rozm aw ia ł.



–  Szukam y pani B arbary  Poslednik  czy  Poś lednik , jak  pan  w oli –  w yjaśniła

Z uza.

–  B y ła u  m nie w cześniej, po tem  gdzieś  posz ła, m a tu  jakąś  c io tkę na osied lu

czy  kogoś , m ów iła, że m oże w róci. –  Facet chyba n ie  k łam a ł.

–  Tu  na osied lu…  A bardziej p recyzyjn ie? –  nalega ła Z uza.

–  Podobno tam  gdzieś  b liżej R adarow ej, a le  n ie  w iem , gdzie dok ładnie, n ie

pyta łem , n ie  obchodzi m niej je j c io tka –  odparł n iechętn ie .

–  A państw a łączy  jakaś  b liższa relacja? –  A spiran t w cią ł się  trochę obok.

Z uza doskonale to  w iedzia ła, lecz n ie  m og ła teraz n ijak  tego  skom entow ać,

w ięc uda ła, że K orczak  w yją ł je j to  py tan ie z  ust, i też  czeka ła na odpow iedź .

–  A co  w as to  obchodzi? –  Spodziew ana odpow iedź  nadesz ła szybko.

A spiran t chcia ł w dać się  w  pysków kę, jednak  Z uza skarciła go  lekko  w zrokiem .

C zekali w  m ilczeniu .

–  Spotykam y się  czasam i od  k ilku  m iesięcy, n ic  konkretnego . O na się  tu

opiekuje tą  cio tką, a  sam a m ieszka gdzieś  na R akow cu, w ięc m a m nie po  drodze –

w ytłum aczy ł m ężczyzna.

–  M am  prośbę: gdyby się  zjaw iła, p roszę dać nam  znać. –  Z uza poda ła sw oją

w izytów kę, po  czym  doda ła: –  O d razu  proszę nam  dać znać. To  bardzo  w ażne.

–  C oś  p rzeskroba ła?

–  M oże jeszcze n ic  i lep iej, żeby tak  zosta ło. –  Po licjan tka się  uśm iechnę ła.



37. OSTATNIA NOC

M arek sta ł p rzy  oknie i palił pap ierosa. W  dole aleją  D w udziesto latków  pow oli

przetoczy ł się  sam ochód, k tóry  po  chw ili staną ł. Weź  tu  znajdź  m iejsce park ingow e

o tej porze, pom yś la ł Pob łudzki. O sied la budow ane pod  dw ie now e syrenki na ca łą

klatkę schodow ą teraz m uszą pom ieścić  dw a schodzone bm w  na jednego

m ieszkańca.

–  K ładziesz się , czy  tak  będziesz sta ł ca łą noc? –  us łysza ł za  sobą g łos Ju lii.

–  Z araz idę. –  Pociągną ł jeszcze m acha i rzucił n iedopa łek  na traw nik  pod

oknem .

N ie pow inien  tak  robić, sąsiedzi patrzy li o  każdej porze dnia i nocy, a  poza tym

w  ogóle g łupio . A le co? N ie zejdzie  teraz przecież  po  tego  k iepa. Z am kną ł okno

i ruszy ł w  stronę kuchni, gdzie  m ia ł b idon  z w ym ieszanym  z w odą hom eopatykiem

na ból g łow y. N ie bola ła go  w praw dzie teraz, a le  zauw aży ł, że jeś li n ie  p ił

lekarstw a przez k ilka godzin , bó l zaw sze w raca ł.

Po  pociągnięciu  k ilku  łyków  w szed ł do  sypialn i, w  k tórej na łóżku b liżej ściany

leża ła Ju lia . S ta ł jak iś  czas, patrząc na n ią , w  końcu  po łoży ł się  obok ze

św iadom ością , że na zaśnięcie  n ie  m a najm niejszych  szans, a le  też  z  poczuciem , że

nie m a co  za bardzo  afiszow ać się  ze sw oją bezsennością . N orm aln ie spa ł raczej

dobrze, co  dodatkow o potw ierdza ło jego  donośne chrapanie. B ezsenność n ie  by ła

zatem  czym ś  typow ym  w  jego  przypadku, a  jeś li n ie  by ła typow a, to  oznacza ła coś

nadzw yczajnego . M arek  za n ic  n ie  chcia ł zaś , żeby k tokolw iek , n ie  w y łączając

Ju lii, w iedzia ł, że ju tro  w  jego  życiu  m a się  coś  n iezw yk łego w ydarzyć. N ie spa ł



jednak  też  jeszcze z  jednego pow odu. Św iadom ość, że, o  czym  teraz by ł już

przekonany ponad  w szelką w ątp liw ość, n igdy  n ie  m ia ł depresji, w ybiła go

absolu tn ie  z  ry tm u. C zu ł, że w  jego  g łow ie dzieje  się  coś  bardzo  n iepokojącego .

P rzy  czym  nie m niej ob iek tyw nie n iepokojąca psychopatia , k tóra doprow adziła go

do tego , co  już  zrobił, i za  m om ent m ia ła go  doprow adzić do  czegoś  znacznie

jeszcze gorszego , abso lu tn ie  go  w cześniej n ie  przeraża ła. W ięcej –  naw et daw a ła

m u spokój ducha, jak iego  n igdy  dotąd  n ie  zazna ł.

W tedy  jednak  m ia ł poczucie to talnej kontro li nad  sy tuacją  i w reszcie  też  nad

w łasną psychiką. U rojen ie, jak im  okaza ła się  depresja , p raw dziw e pow ody

rozstan ia z  żoną by ły jednak  zgo ła czym ś  innym . Wariow a ł? M ia ł sch izofren ię?

Z  tym  koszm arnym  schorzeniem  ca łe życie boryka ła się  jego  babcia ze strony  o jca,

um arła też  chyba w  jak im ś  sensie  na to , a  k iedy  um iera ła, n ik t n ie  m ia ł już  z  n ią

żadnego kontak tu . M arek  pam ięta ł p rzerażenie w  oczach  babci w  czasach , gdy  ten

kontak t istn ia ł jeszcze na ty le , że w ysy łano go  do  n iej czasem  na k ilka nocy.

Pob łudzki ba ł się  tego  przerażenia.

–  N ie śpisz? –  odezw a ła się  nagle z  boku Ju lia .

–  N ie –  odpow iedzia ł.

–  Spokojn ie  –  pow iedzia ła m iękkim  g łosem .

–  Jestem  spokojny  –  sk łam a ł.

–  N ie jesteś .

–  Skąd  w iesz?

–  C zuję to  przez skórę. –  O bróciła się  do  n iego  tw arzą, po  czym  zetknę ła sw oje

uda z  jego  udam i.

B y ł za  bardzo  rozbity, żeby poczuć to , co  poczu łby norm aln ie. N ie m óg ł spać,

ale  b liskość z  k im kolw iek  teraz też  n ie  by ła m u na rękę. C hcia ł ty lko  leżeć

i czekać, aż  nastan ie  w  końcu  ju tro .

–  N o w ięc? –  Ju lia  jednak  n ie  odpuszcza ła.

–  N ie w iem , praca, m oże księżyc, cokolw iek , tak  czasem  byw a. M uszę się

zdrzem nąć, m am  ju tro  trudny dzień…  w  pracy  –  doda ł, p róbując zam knąć draż liw y



tem at.

–  O pow iedz m i, m oże będzie ci łatw iej –  zaproponow a ła, n ie  pozw alając m u

uciec od  tem atu .

C o m ia ł je j opow iedzieć? Ż e ju tro  rano  jedzie  do  pracy  ty lko  po  to , żeby

zostaw ić tam  sw ój te lefon  i w ym knąć się  ty lnym  w yjściem , bo  tak  napraw dę m usi

zabić cz łow ieka? D laczego  m usi, sw oją drogą? B o tak  zaplanow a ł, a  teraz

najw ażniejsze d la  n iego  by ło trzym ać się  p lanu? M oże jednak  w ariow a ł, a  p lan  by ł

jedyną rzeczą, k tóra trzym a ła go  jeszcze jako  tako  przy  rzeczyw istości?  „Jako

tako” . Tak , to  by ło dobre okreś len ie . Tylko  po  co  w  ogóle albo  d laczego  to

zaplanow a ł?

–  M am y ju tro  prezentację  w szystk ich  pro jek tów  przyjętych  do  finansow ania –

sk łam a ł. –  M uszę w ykazać przed  szefam i, że są tego  w arte .

–  To  opow iedz m i o  tych  pro jek tach , p rzećw iczysz, uspokoisz się , ja  się  czegoś

dow iem , tak ie  w in-w in . –  Ju lia  uśm iechnę ła się  dziw nie.

A  m oże zresztą  uśm iechnę ła się  norm aln ie, a  ty lko  jem u w szystko  się  teraz

w ydaw a ło dziw ne.

–  C o  robiłaś  tam tej nocy? –  zapyta ł nag le, zaskakując tym  g łów nie sam ego

sieb ie.

–  K tórej nocy?

–  W tedy, k iedy  zasta łem  cię  w  drugim  pokoju  –  b rną ł. –  Jakaś  m edytacja?

–  N ic n ie  rob iłam . Śniło ci się . Już  o  tym  rozm aw ialiśm y. –  Ju lia  by ła spokojna.

Wedle jego  zm ęczonej g łow y by ła zbyt spokojna, a le  ten  spokój w  końcu

udzielił się  też  jem u i M arek  zapad ł się  w  n icość.

Z uza siedzia ła w  s łużbow ej k ii, zaparkow anej w  szeregu  innych  sam ochodów

sto jących  w  alei D w udziesto latków. W cześniej okrążyli osied le  k ilka razy

w  nadziei n ie  w iadom o na co . Teraz asp iran t w ysiad ł i zn ikną ł gdzieś  m iędzy

blokam i przy  u licy  R adarow ej. To  dzia łanie też  n ie  m ia ło za bardzo  log icznego

um ocow ania. C hodził trochę, że a  nuż  coś  c iekaw ego w ypatrzy, trochę, żeby

w ypalić  papierosa, trochę, by  rozprostow ać kości. N ic w ięcej na tym  etap ie n ie



m ogli zrobić. Facetow i, u  k tórego  byli w cześniej, n ie  w ierzy li do  końca, a le  n ie

m ieli żadnego sposobu na to , by  coś  w ięcej z  n iego  w ycisnąć. Syna B arbary

odw ieź li do  dom u. N adal istn ia ła pew na obaw a, że zaw iadom i m atkę. Jej te lefon

w praw dzie m ilcza ł i w ciąż  by ł n ieak tyw ny, ale  dzia ła ły inne kana ły

kom unikacyjne, choćby kom puter i in ternet. Jeś li chodzi o  te lefon , to  znajom y

z sieci kom órkow ej m ia ł pow iadom ić Z uzę, gdyby ty lko  gdzieś  się  w  końcu

objaw ił.

N agle, w yryw ając ją  z  zam yś len ia , zadzw onił je j te lefon . B y ła p ierw sza

w  nocy, w ięc po łączenie trochę ją  zaskoczy ło, num er by ł n ieznany.

–  M ów i K rzysiek  –  us łysza ła m ęski g łos w  s łuchaw ce.

–  S łucham ? –  Im ię K rzysiek  n ie  m ów iło jej zbyt w iele .

–  N o, by liście  u  m nie dw ie godziny  tem u. M ia łem  zadzw onić, jakby  coś .

–  A tak , dzięk i bardzo . M am y coś? P rzysz ła? –  ożyw iła się  Z uza.

–  N ie przysz ła, a le  podzw oniłem  trochę i ustaliłem  z kum plam i adres te j c io tk i,

zresztą  n ie  w iem , czy  cio tk i, gów no m nie to  obchodzi. W  każdym  razie  ten  adres,

gdzie ona tam  łazi –  w yjaśnił.

–  W ielk ie  dzięk i. –  Z uza przyw o ła ła gestem  asp iran ta, k tóry  stercza ł na rogu

pod latarn ią , czekając n ie  bardzo  w iadom o na co .

A dres by ł w  b loku  oddalonym  od  ich  sam ochodu o  k ilkadziesiąt m etrów. N a

tym  osied lu  zresztą  w szystko  od  w szystk iego  by ło oddalone o  k ilkadziesiąt

m etrów.

–  Idziem y tam  od  razu? –  Wojtek  n ie  kry ł ekscytacji.

–  N ie. Teraz to  w  końcu  zadzw oń  do  tego  dyżurnego m iasta  i ustal, na kogo jest

m ieszkanie. Poczekam y do  rana, n ie  m a co  się  tam  pakow ać tak  w  ciem no,

w eźm iem y ch łopaków  z AT, żeby k ierow nik  się  n ie  p iek lił –  po instruow a ła.

–  Tam  poszliśm y, tu  będziem y czekać. C o za różnica?

–  Tam  by ła jedenasta , teraz jest w pó ł do  drugiej, a  poza tym  m am  in tu icję , żeby

tam  się  n ie  pakow ać bez w sparcia  –  rzuciła kró tko , ucinając tem at.



38. WARIANT UCIECZKOWY

G dyby by ło inaczej, m ia łaby rację , zaw sze lep iej czekać na w sparcie  w  tak ich

okolicznościach , tu  jednak  sy tuacja  by ła w yjątkow a o  ty le , że cz łow iek  znajdujący

się  w  obserw ow anym  m ieszkaniu  zna ł ją  osobiście  i k ilka godzin  później, p ijąc

poranną kaw ę w  tow arzystw ie Ju lii, dostrzeg ł ją  siedzącą w  sam ochodzie. B y ł to

ten  sam  sam ochód, k tóry  w idzia ł już  w  nocy  krążący  po  osied lu  i –  jak  w tedy

sądził –  szukający  m iejsca do  zaparkow ania.

–  A jednak  –  pow iedzia ł, odstaw iając spokojn ie  kubek  na kuchenny b lat.

–  C o  a jednak? –  zapyta ła zaciekaw iona Ju lia , k tóra w esz ła w łaśnie do  kuchni

też  już  go tow a do  w yjścia .

–  N ic, n ic , tak  m i się  pow iedzia ło. –  M arek  n ie  próbow a ł już  naw et w ym yś lać

jak ichś  lep iej osadzonych  uspraw iedliw ień .

Ju lia  n ie  by ła teraz jego  problem em .

–  M uszę lecieć. –  M ężczyzna w zią ł leżącą na krześ le  teczkę i ruszy ł do  drzw i.

–  Z araz, a  śniadanie? K anapki rob ię. –  Ju lia  popatrzy ła za n im  zdziw iona.

–  N ie dziś , m uszę tam  być za pó ł godziny  –  w yjaśnił raczej odruchow o n iż  po

to , by  cokolw iek  w yjaśnić.

–  W idzim y się  później?  –  Ju lia  rów nież  zapyta ła bardziej odruchow o, n iż  żeby

coś  ustalić , a le  na to  py tan ie n ie  o trzym a ła już  odpow iedzi.

Pob łudzki najp ierw  poszed ł jeszcze do  salonu , tam  z sekretery  zabra ł szybko

w szystk ie  album y ze zd jęciam i i kopertę  z  dokum entam i na jego  nazw isko  –  lep iej

by ło, na ile  to  jeszcze m oż liw e, n ie  u łatw iać Z uzie identyfikacji. N astępnie



sk ierow a ł się  do  drzw i, uchylił je  delikatn ie , żeby spraw dzić, czy  na k latce

schodow ej kogoś  n ie  m a. N a razie  n ie  by ło, w ięc ruszy ł szybko po  schodach  w  dó ł,

a le  zam iast w yjść na podw órko , sk ierow a ł się  prosto  do  p iw nicy. O tw orzy ł

kluczem  g łów ne w ejście  do  n iej, po  czym  ruszy ł d ługim  kory tarzem  prow adzącym

przez kolejne k latk i schodow e, aż  do  ostatn iej, gdzie  by ło zejście  do  podziem nego

bunkra przeciw atom ow ego zbudow anego tu  jeszcze w  latach  siedem dziesiątych

poprzedniego  stu lecia .

N ie spodziew a ł się  tego , jeszcze n ie  teraz. N ie spodziew ać się  n ie  oznacza ło

jednak  n ie  być przygotow anym , w  każdym  razie  n ie  w  jego  przypadku. O statn ie

m iesiące by ły jak  gra kom puterow a: rozpatryw anie w arian tów  rozw oju  w ydarzeń ,

p rzygotow yw anie dróg  ucieczki, ubezpieczanie w ielostopniow e na w szelką

m oż liw ą okoliczność, jakkolw iek  by łaby ona n iepraw dopodobna.

Jak  do  n iego  doszli, sw oją drogą? Z uza by ła spry tn iejsza, n iż  się  spodziew a ł,

m oże prześ ledziła jednak  jego  ruchy  i p rzem ieszczanie się  num eru  naw et w tedy,

gdy  on  uzna ł, że już  n ie  będzie tego  robiła? Tylko  że on  n igdy  n ie  zabra ł sw ojego

g łów nego telefonu  do  m ieszkania, k tóre w łaśnie odnaleź li. Jak  zatem ?

M arek  zastanaw ia ł się , idąc teraz przez ciem ne jak  H ades po  zm roku, pe łne

pajęczyn  kory tarze. N a ich  końcu  by ło drugie w yjście , czy  w ejście  raczej,

w  p iw nicy  dziesięciopiętrow ca po  przeciw nej stron ie u licy  1  S ierpnia. Wejście

absolu tn ie  n ieużyw ane i zap ieczętow ane pew no przed  k ilkudziesięciu  laty. O n

spraw dził je  jednak  już  k ilka m iesięcy  tem u, o tw orzy ł, a  po tem  zapieczętow a ł

ponow nie za pom ocą p lom b. Teraz znów  je  zerw ie, a le  to , że dojdą, jak  się

w ydosta ł, n ie  będzie już  m ia ło i tak  znaczenia.

W yjście  zastaw ione by ło row eram i i w ózkam i, w ięc m usia ł się  trochę

nam ęczyć, żeby w ypchnąć stalow e drzw i. P rzy  okazji narobił huku , ale  na jego

szczęście  n ikogo n ie  by ło akurat w  tym  m om encie na k latce. Później w yszed ł na

zew nątrz , podniós ł ko łnierz kurtk i, w łoży ł czapkę i ruszy ł w  stronę przystanku

tram w ajow ego przy  alei K rakow skiej. M ieszkanie tu  na Jadw isin ie  oraz siłą rzeczy

też  pew no to  na Woli, jego  praca i ca łe dotychczasow e życie w łaśnie się  skończy ły,



lecz podobnie jak  m ia ł p rzygotow aną drogę ucieczki z  te j konkretnej sy tuacji, m ia ł

też  p rzygotow any drugi w arian t sw ojej egzystencji.

Pozostaw a ło ty lko  jedno  pytan ie, k tóre n ie  pozw oliło m u zm rużyć oka ostatn iej

nocy.

Jako  k to  w łaściw ie przygotow yw a ł to  w szystko?

N ie zostaw iła go  żona z  dzieckiem ? To on  ich  zostaw ił, n ie  m ia ł też  w cześniej

depresji, czy li?

M oże w  ogóle by ł k im ś  innym ?

–  M ieszkanie należy do  C ecylii Walczak  –  asp iran t Wojtek  odczyta ł in form ację

z notesu  w  telefonie.

D o m ieszkania, k tóre okaza ło się  o tw arte  i w  k tórym  na gazie  k toś  zostaw ił

gotu jące się  ja jka, w eszli chw ilę  tem u poprzedzeni p lu tonem  anty terrorystów

przys łanych  na szybko z rozkazu  ich  prze łożonego, kom isarza W łodarczyka. Szef

w ydzia łu zorien tow a ł się  przy  okazji, że spraw a zrobiła się  znacząco  bardziej

skom plikow ana i n iebezpieczna, n iż  p rzypuszcza ł na początku , k iedy  jego

podkom endna zaczyna ła się  n ią  zajm ow ać.

–  G dzie ta  C ecylia? –  zapyta ła Z uza, n ie  m ając przesadnej nadziei na rych łą

odpow iedź .

–  N a cm entarzu  pó łnocnym . O d sąsiadów  dow iedzia łem  się , że od  lat m ieszka ł

tu  syn  C ecylii, M arek  Walczak . –  Wojtek  jednak  ją  zaskoczy ł.

–  M arek…  –  pow tórzy ła Z uza jak  echo . –  Spraw dzisz go?

–  Już  spraw dzam . M am  kilku . W iek  od  dw udziestu  ośm iu do  siedem dziesięciu

dw óch lat. –  A spiran t w ygląda ł na napraw dę zadow olonego z sieb ie .

–  M eldunek? –  zasugerow a ła.

–  Ż aden  z tych  spraw dzanych  n ie  jest zam eldow any tu taj.

–  P raca, abonam enty  telefonii kom órkow ej, jak ieś  inne kw ity? –  w ym ieniła.

–  Z araz się  b iorę do  roboty.

–  A ta  ca ła B arbara? O peracyjn i zg łosili?  W róciła do  dom u?



A spiran t znów  pokręcił g łow ą.

–  N um er też  się  n ie  uaktyw nił. I teraz już  się  n ie  uaktyw ni, i do  dom u też  już

nie w róci.

–  B o?

–  B o  w idząc, że nadchodzim y, sp ierdoliły stąd  dw ie osoby. –  Z uza w skaza ła na

stó ł, na k tórym  sta ły dw a talerzyki z  rów nym i p lastram i pom idora –  Sw oją drogą,

spraw dziliście  k tórędy? K latka by ła pod  obserw acją.

–  P rzez bunkier.

–  P rzez co?

–  Pod  k latkam i jest łączona p iw nica, k tóra prow adzi do  starego  bunkra

przeciw atom ow ego, a  ten  m a drugie w yjście  w  b loku  po  przeciw nej stron ie u licy.

–  Ja  p ierdolę! –  Z uza m yś la ła chw ilę . –  W zięliśm y zdjęcie  te j ca łej B arbary  od

syna z  dom u?

–  W zięliśm y.

–  P rzekaż  do  patro li i na m onitoring  m iejsk i jako  poszukiw aną…

–  O kej. –  A spiran t ruszy ł ku  w yjściu  z  k latk i.

–  Z aczekaj. N ajp ierw  daj m i.

W yją ł zd jęcie  z  w ew nętrznej k ieszeni kurtk i i poda ł je  Z uzie. Z e zd jęcia

patrzy ła na n ią  atrakcyjna, na oko  czterdziestokilku letn ia  b londynka, k tóra

w  oczach  m ia ła jednak  coś  dziw nego. Jakby pod  spodem  toczy ł się  jak iś  d rugi, z ły

obieg  –  pom yś la ła Z uza, fo tografu jąc zd jęcie  sw oim  telefonem .

K iedy  w spó łpracow nik  się  oddalił, Z uza zaczę ła kręcić  się  po  m ieszkaniu .

G dzieś  tu  m usia ło być też  zd jęcie  znajom ego pani B arbary, M arka Walczaka,

a  także jak ieś  kw ity  m ów iące n ieco  w ięcej o  n im . R uszy ła do  pokoju , w  k tórym  już

w cześniej dostrzeg ła sekreterę z  m nóstw em  m a łych i w iększych  szuflad .

M arek , jadąc tram w ajem  na O kęcie, ca ły czas zastanaw ia ł się , czy  w  m ieszkaniu

nie zostaw ił jednak  czegoś , co  po  p ierw sze pom og łoby go  zidentyfikow ać, a  po

drugie, k iedy  już  zostan ie  zidentyfikow any, n ie  u jaw niłoby adresu  dom u po



rodzicach , a  w łaściw ie po  w uju . R aczej n ie  by ło n iczego  tak iego  –  dba ł bardzo ,

żeby w  m ieszkaniu  n ie  istn ia ły żadne ś lady  po  tam tym  życiu , k tórego  zresztą

n ienaw idził.

A m oże tam to  życie, podobnie jak  rodzina i depresja , też  by ło zm yś lone?

M oże m ia ł szczęś liw e dzieciństw o, a  jego  o jciec n igdy  n ikogo n ie  skrzyw dził?

N ie, to  akurat n ie  by ło m oż liw e.

Pam ięć dzieciństw a by ła w  n im  siln iejsza n iż  cokolw iek  innego, z  n ią  n ie

da łoby się  zrobić n ic , podobnie zresztą  jak  z  pam ięcią  dzieciństw a w iększości

ludzi. Ten  etap  w  pam ięci każdego odciska ł się  najsiln iej.

W  jednej z  okęckich  u liczek  n iedaleko  pętli tram w ajow ej M arek  m ia ł

zaparkow any kolejny  nabyty  w cześniej na w szelk i w ypadek  sam ochód, stare

renault m égane, k tóre –  podobnie jak  subaru  –  kupił na lew e dane i też  n igdy  go  n ie

przerejestrow a ł. D otarcie  do  n iego  tym  tropem  by ło zatem  ca łkow icie  n iem oż liw e.

W  skry tce au ta  m ia ł też  schow any kaszkiet i okulary  zerów ki w  ogrom nych,

kw adratow ych ram kach . Ten  zestaw  czynił zeń  kogoś  kom pletn ie  innego, a  aspekt

w izualny  w ydaw a ł się  k luczow y podczas kolejnych  godzin .

W siadając teraz do  sam ochodu, k tórym  zam ierza ł za  chw ilę  udać się  do

B ogatek , zastanaw ia ł się  jeszcze, jak  potoczy ły się  w ydarzenia i jak ie  m ia ły

konsekw encje d la  Ju lii, k tórą zostaw ił za  sobą w  m ieszkaniu . D oszed ł do  w niosku ,

że pew no n ieszczególne, bo  kobieta  n ie  m ia ła pojęcia , an i jaka jest jego  druga,

m roczna tw arz, an i czego  zdąży ł już  dokonać i co  jeszcze p lanow a ł.

P raw dopodobnie po  kró tk im  przes łuchaniu  zw oln ią ją  do  dom u. Po  prostu  znalaz ła

się  przy  n iew łaściw ym  cz łow ieku w  n iew łaściw ym  m om encie.



39. MAREK

–  C zyli m am y grupę przestępczą? –  Z uza po  przeszukaniu  ca łego m ieszkania

stw ierdziła, że k toś  napraw dę bardzo  dobrze przygotow a ł się  do  zajęć. S ta ła teraz

pośrodku kuchni i p róbow a ła w ysnuć cokolw iek  ze ś ladów  pozostaw ionych

w  czasie  natychm iastow ej i n iespodziew anej ew akuacji. –  Py tan ie: co  ich  łączy?

–  Ł óżko? –  zasugerow a ł asp iran t.

–  Trochę m a ło, żeby w spóln ie  dokonać porw ania dw óch osób . –  Pokręciła

g łow ą. –  O na m a m otyw, oczyw iście  jeś li za łożym y do  tego , że jest p ierdoln ięta ,

ale  on?

–  Pan  M arek?

–  Pan  M arek . –  kom isarz znów  pow tórzy ła jak  echo  za n im , lecz tym  razem

echo obiło się  o  w nętrze jej czaszki jeszcze parokro tn ie . W  końcu  sięgnę ła po

telefon .

C hw ilę  po  w ybraniu  num eru  zg łosiła się  pani z  kom unikatem , że abonent jest

n iedostępny. Z uza spróbow a ła jeszcze parę razy. D o tej pory, ilekroć dzw oniła do

M arka Pob łudzkiego , sąsiada K aro liny, ten  albo  odbiera ł już  po  dw óch, trzech

sygna łach , a lbo  czasem , gdy  by ł zajęty, n ie  odbiera ł, n igdy  dotąd  n ie  m ia ła jednak

sytuacji, żeby num er by ł n ieosiągalny.

Z uza zakończy ła po łączenie i w ybra ła kolejny  num er. Tym  razem  do  sw ojego

znajom ego w  sieci kom órkow ej. Jako  że na num er B arbary  m ia ła już  nakaz

sądow y, m og ła zaryzykow ać prośbę o  spraw dzenie ko lejnego  bez kw itu , k tóry  też

zobow iąza ła się  oczyw iście  rych ło dostarczyć.



–  Spraw dza łem  ci go  już  raz –  stw ierdził.

–  Tak , a le  teraz okoliczności się  zm ieniły. Poza tym  facet zaw sze by ł do tąd

osiągalny, a  teraz nagle n ie  jest –  w yjaśniła Z uza.

–  B yw a, że ludziom  w yczerpują się  baterie  albo  z  k im ś  akurat gadają. –

Z najom y próbow a ł się  w ym igać.

–  Spraw dzisz? –  Z uza n ie  m ia ła czasu  na udow adnianie, że Z iem ia byw a jednak

czasem  p łaska.

–  Spraw dzę –  odpow iedzia ł tam ten  z  delikatnym  przekąsem .

C hw ilę później kom isarz jecha ła ze sw oim  sam ozw ańczym  asysten tem  do

m ieszkania na Woli, w  k tórym  Pob łudzki m ieszka ł ściana w  ścianę z  K aro liną.

–  A le facet nazyw a się  Pob łudzki, a  ten  tu taj nazyw a się  Walczak . –  A spiran t

też  p róbow a ł podać w  w ątp liw ość jej in tu icję . –  M arek  to  n ie  A polinary, dosyć

popularne im ię. M am  dw óch w ujków  o  tak im  im ieniu , jednego od  m am y, jednego

od o jca.

–  O d o jca m asz stry jka, a  n ie  w ujka. Skąd  w iesz, że ten  tu taj nazyw a ł się

Walczak? Jego  m atka nazyw a ła się  Walczak , w ięc sąsiedzi tak  go  nazyw ają, a le

przecież  n ie  w iem y, co  jest w  papierach  –  tłum aczy ła Z uza.

W cześniej, będąc jeszcze na osied lu , p róbow a ła zdobyć skądś  na szybko

zdjęcie  Pob łudzkiego , żeby zapytać sąsiadów, czy  to  n ie  on  przypadkiem  by ł d la

n ich  M arkiem  Walczakiem , lecz o  dziw o w  sieci n iczego  n ie  znalaz ła. Z adzw oniła

w ięc w  tej spraw ie do  m inisterstw a, py tając przy  okazji, czy  M arek  jest w  pracy,

czy  przypadkiem  nie jest dw ojga nazw isk , i czy  drugie n ie  brzm i Walczak . W  pracy

go n ie  by ło, w zią ł podobno tak  zw any dzień  w olny  na żądanie, o  n im  jako

o Walczaku  n ik t n igdy  tam  n ie s łysza ł, a  jego  zd jęcie  z  tych  robionych  grupow o

przy  różnych okazjach  sekretarka dyrektora departam entu  zatrudniającego  M arka

obieca ła w krótce podes łać.

W  dom u na Woli go  n ie  zastali, n ie  by ło też  oczyw iście  K aro liny, co  Z uza

spraw dziła już  teraz raczej p ro  form a, n iż  w ierząc w  nag łe objaw ienie się

przy jació łki w  m ieszkaniu  bez s łow a.



–  C o  teraz?

–  Teraz…  –  po licjan tka się  zaw aha ła. –  W iem , gdzie po  raz ostatn i m onitoring

zarejestrow a ł w tedy  to  subaru , m yś lę…  m am  cień  nadziei, że teraz też  tam tędy

pojedzie, w ięc ustaw ię się  tam  na górce z  lo rnetką. –  C zu ła, że im  b liżej są

rozw iązania, tym  bardziej sy tuacja  w ym yka im  się  z  rąk .

Tam ci, tam ta, czy  k tokolw iek  to  by ł, w iedzia ł już  w  każdym  razie , że policja

jest b lisko . To  m usia ło przyspieszyć dzia łania. M oże zatem  nieśw iadom ie Z uza

w ystaw iła K aro linę sam a na jeszcze w iększe n iebezpieczeństw o?

–  Ż e k to  pojedzie? –  zapyta ł log icznie asp iran t.

–  N ie w iem , ta  ca ła B arbara, m oże ten  M arek…  –  Z uza popatrzy ła na n iego .

M ia ł rację , dziw iąc się . Tak  napraw dę n ie  m ieli za w iele , pew no należa ło

poczekać, ustalić  coś  w ięcej. Tyle że ona czu ła, że czekać n ie  m ożna, że za chw ilę

zam iast szukać K aro liny, będą ścigać jej zabójcę albo  zabójców. O na w ola ła zaś

ścigać jednak  poryw acza.

–  Jak  przy jdzie  zd jęcie  z  m in isterstw a, w róć tam , na to  osied le  i pokaż

ludziom  –  zasugerow a ła, w ysadzając go  pod  siedzibą kom endy sto łecznej.

–  N ie sądzę, żeby to  by ł ten  sam  facet. –  Pokręcił g łow ą. –  Są chyba jak ieś

lim ity  na zb ieg i okoliczności.

–  To  akurat n ie  by łby już  zb ieg  okoliczności. –  U śm iechnę ła się . –  Spraw dź .

M arek , jadąc do  B ogatek , zatrzym a ł się  po  drodze w  Ż abce, gdzie kupił sporą ilość

podstaw ow ych produktów  żyw nościow ych i k ilka zgrzew ek w ody. W cześniej

kupow a ł dw ie, a le  na kolejne dni będzie ich  potrzebow a ł w ięcej. W praw dzie po

dzisiejszym  dniu  sum a osób  pozostan ie taka sam a, on  jednak  p ił n ieco  w ięcej, n iż

przew idzia ł jako  m inim um  dla Z enona. A ni w  tej Ż abce, an i zresztą  w  żadnym

innym  sklep ie n igdy  n ie  rob ił zakupów  dw a razy. W  B ogatkach  i w  prom ieniu  k ilku

kilom etrów  od  n ich  n ie  korzysta ł n igdy  z żadnego sk lepu , no  i rzecz jasna n igdy  n ie

używ a ł kart k redytow ych, lecz jedynie go tów ki.

N a m iejscu  by ł dw adzieścia  m inut później. N ie denerw ow a ł się  przesadnie, bo

by ł p rzekonany, że n ie  m a tak iej ludzkiej m ocy, by  k tokolw iek  tu  za n im  dotarł. N a



pew no po  tym , co  w ydarzy ło się  dziś  rano , n ie  będzie m óg ł już  w rócić do  m iasta .

A le tu taj?  Tu  n ik t go  n ie  znajdzie , bo  n ie  by ło żadnych  tropów, k tóre m og łyby to

um oż liw ić. M arek  czu ł się  bezpiecznie, lecz zastanaw ia ł się  rów nież , co  będzie

dalej. P ierw otn ie m ia ł dziś  o  siedem nastej –  sw oją drogą, n ie  m ia ł po jęcia ,

d laczego  w ybra ł akurat ten  dzień  i tę  godzinę –  zab ić Z enona, następnie

zuty lizow ać cia ło i w rócić do  Warszaw y po  to , by  po  k ilku  dniach  przy jechać tu

znow u i to  sam o zrobić z  K aro liną. Teraz zasz ła zm iana, po  zabiciu  Z enona m usia ł

tu  zostać, bo  ty lko  tu  by ł bezpieczny. N a później m ia ł oczyw iście  ko lejny  p lan

aw aryjny, na razie  jednak , do  czasu  jej w yelim inow ania, k tóre też  m ia ło nastąp ić

konkretnego  dnia i o  konkretnej godzin ie , by ł zm uszony tu  pozostać. Tydzień  sam

na sam  z n ią . O czyw iście  n ie  m usia ł do  n iej schodzić codziennie, a le  już  sam a jej

topograficzna b liskość w ydaw a ła się  n ieco  u trudniać spraw ę.



40. OSTATNIA SZANSA

Z uza po  tym , jak  odw ioz ła sw ojego  sam ozw ańczego asysten ta do  sto łecznej, sam a

w yjecha ła na S7  i dalej trasą na K raków  w  k ierunku G rójca do  m iejsca, gdzie  po

raz ostatn i na m onitoringu  w idoczne by ło subaru  w iozące tam tego  dnia K aro linę.

Sam ochód daw no spraw dzili i okaza ło się , że poprzedni w łaściciel sprzeda ł go

kom uś , k to , gdy  je  kupow a ł, teoretycznie n ie  ży ł od  p ięciu  lat. D ow ód się  zgadza ł,

p raw dopodobnie by ł podrobiony  albo  skradziony  daw no tem u, k iedy  tam ten

cz łow iek  jeszcze ży ł. Subaru  trafiło na bęben  do  drogów ki, a le  Z uza n ie  ob iecyw a ła

sobie po  tym  zbyt w iele , czu ła już  od  daw na, że zaw odnik , z  k tórym  m ia ła do

czynien ia, n ie  pope łnia tak  banalnych  b łędów. D zięk i przypadkow i w idzieli to

subaru  jednak  parokro tn ie  na różnych m onitoringach , a  tu  w idzieli je  po  raz ostatn i.

N a razie  po licjan tka w iedzia ła ty le , że kobieta , k tórej szuka ła, by ła jakoś

pow iązana z  sy tuacją . N o i w iedzia ła, jak  ow a kobieta  w ygląda. D latego  stanę ła

teraz na pagórku  w znoszącym  się  za skrzyżow aniem , przy  k tórym  ustaw iona by ła

tam ta kam era m onitoringu , zd jęcie  B arbary  przyczepiła p inezką do  drzew a

i sięgnę ła po  lornetkę. P raw dopodobieństw o, że kogoś  w  ten  sposób  nam ierzy, by ło

nader n isk ie , a le  z  drugiej strony  n ie  m ia ła kom pletn ie  pom ys łu na to , co  innego

m og łaby zrobić, a  coś  rob ić m usia ła, bo  czas ucieka ł.

Sam ochody sp ływ a ły z pagórka po  drugiej stron ie ku  skrzyżow aniu  dość

w olno . Po  p ierw sze, często  czeka ło na n ie  na dole czerw one św iatło, a  po  drugie,

ca łe skrzyżow anie oprócz m onitoringu  obstaw ione by ło też  fo toradaram i. M inę ło

m niej w ięcej pó ł godziny, p rzed  oczam i schow anej za drzew am i Z uzy  przep łynę ło

kilkaset pow iększonych  przez soczew ki lo rnetk i po jazdów. K om isarz w ypatryw a ła



jednak  odruchow o przede w szystk im  srebrnego subaru , chociaż  log ika

podpow iada ła, że naw et jeś li kobieta  będzie się  tędy  przem ieszczać w  to  sam o

m iejsce, w  k tóre po jecha ł w tedy  tam ten  facet z  K aro liną, to  praw ie na pew no n ie

będzie jecha ła tym  sam ym  autem .

I fak tycznie n ie  jecha ła tym  sam ym , ale  praw dopodobnie zrządzeniem  losu

jecha ła też  subaru . M oże lub ią tę  m arkę –  zastanaw ia ła się  Z uza, jadąc za n ią

chw ilę  później. N ajp ierw  jednak , gdy  dostrzeg ła ją  w  drugim  rzędzie po jazdów,

które stanę ły na św iatłach , n ie  m og ła w  to  uw ierzyć i k ilkukro tn ie  zerka ła na

przem ian  na zd jęcie  zabrane od  jej syna i na kobietę  za k ierow nicą czerw onego

subaru  im prezy.

–  C ześć. –  Z adzw oniła do  Wojtka po  paru  k ilom etrach , k tóre przejecha ła,

trzym ając się  ca ły czas w  bezpiecznej od leg łości za subaru . –  N am ierzy łam  ją .

–  N ie w ierzę –  zareagow a ł ch łopak to taln ie  zaskoczony. –  A ja  jadę ze zd jęciem

do sąsiadów  tego  Walczaka.

–  To  się  zatrzym aj, nam ierz m nie po  G PS-ie  au ta  i p rzekaż  link  na m nie do

patro li z  Tarczyna, P iaseczna, czy  co  tam  jeszcze znajdziesz. N iech  podciągną za

m ną, ale  m ają trzym ać dystans. W jadą, jak  dam  znać.

–  A le sam a się…  –  A spiran t w yczu ł, że n ie  pora jeszcze na skracanie dystansu

s łużbow ego. –  N iech  się  pani kom isarz sam a w  to  n ie  pakuje.

–  D obra, skręca…  m uszę się  teraz skupić. N a razie . –  Z uza zakończy ła

rozm ow ę.

B y ła na w ysokości Tarczyna, k iedy  znajdujące się  m niej w ięcej czterysta

m etrów  przed  n ią  subaru  w rzuciło k ierunkow skaz. Z uza m usia ła teraz bardzo

czujn ie  zw oln ić i odczekać na ty le , żeby n ie  znaleźć się  tuż  za  sam ochodem

kobiety. K to  w ie, być m oże B arbara w idzia ła ją  z  ok ien  m ieszkania Walczaka,

zanim  razem  zerw ali się  z  n iego  przez bunkier. N a jej szczęście  z  przeciw ka n ic

akurat teraz n ie  jecha ło i subaru  skręciło w  drogę na P race M a łe i P iaseczno  praw ie

natychm iast po  zjechaniu  na lew y pas. K om isarz też  p rzejecha ła w tedy  na ten  pas

i też  skręciła k ilkanaście  sekund później. O dleg łość m iędzy  sam ochodam i w zros ła



teraz do  m niej w ięcej sześciuset m etrów  i Z uza już  je j n ie  zm niejsza ła. Po

przejechaniu  oko ło dziew ięciu  k ilom etrów  przed  w jazdem  do  m iejscow ości

B ogatk i subaru  zw oln iło i, n ie  w rzucając tym  razem  kierunkow skazu , skręciło

w  praw o w  drogę gruntow ą. Tu  już  Walicka w jechać n ie  m og ła. D roga by ła m a ło

uczęszczana, w ięc pojaw ienie się  na n iej jak iegokolw iek  innego au ta zw róciłoby

praw dopodobnie uw agę kobiety.

Z uza zatrzym a ła sam ochód na poboczu  g łów nej drogi k ilkadziesiąt m etrów

dalej, w ysiad ła, ruszy ła w  stronę drogi gruntow ej na p iechotę i raz jeszcze sięgnę ła

po telefon .

–  Jestem  w  B ogatkach , schodzę do  drogi w zd łuż  rzeczki. Jak  tu  podciągną, to

n iech  n ie  w jeżdżają  w  tę  drogę bez polecenia ode m nie –  podkreś liła ponow nie, n ie

będąc naw et pew na, czy  asp iran t K orczak  jej s łucha ł.

–  P roszę poczekać, pani kom isarz, to  m ogą być groźni ludzie –  zapro testow a ł

m łody, po  czym  doda ł na zachętę: –  N asi z  Tarczyna zaraz będą.

–  N ie m a czasu . –  Z uza roz łączy ła rozm ow ę i ruszy ła w  dó ł nasypu, na k tórym

by ła g łów na droga, g runtów ką m iędzy  pola podm ok łego torfu .

P rzez jak iś  czas sz ła, starając się  trzym ać b lisko  drzew  nasadzonych  w zd łuż

drogi. W  ten  sposób  by ła m niej w idoczna. W  oddali w idać by ło drew niane

zabudow ania gospodarcze i ceg lany  dom  w  centralnej części obejścia . Subaru ,

k tórym  podróżow a ła B arbara, dostrzeg ła oko ło trzystu  m etrów  dalej, sto jące m niej

w ięcej w  dw óch trzecich  dystansu  m iędzy  drogą g łów ną a zabudow aniam i.

Sam ochód parkow a ł p rzy  kępie krzaków  os łaniających  go  od  strony  dom u. C zyżby

ona też  p rzy jecha ła tu  kogoś  ś ledzić? –  pom yś la ła Z uza, po  czym  odbiła w  bok od

drogi i dalej sz ła już  zagajn ik iem  rozciągniętym  nad  polam i. W  pew nym  m om encie

zobaczy ła B arbarę, k tóra w esz ła na pagórek  znajdujący  się  kaw a łek  od  dom u

i obserw ow a ła zabudow ania ukry ta za drzew am i.

Z  m iejsca, w  k tórym  sta ła, B arbara w idzia ła podw órko  jak  na d łoni. Z erknę ła na

zegarek . D ochodziła szesnasta  czterdzieści p ięć. W  m om encie gdy  zaczę ła się  już

lekko  n iecierp liw ić, o tw orzy ła się  bram a od  stodo ły i w yszed ł z  n iej M arek



prow adzący  przed  sobą nagiego  Z enona. K obieta  uśm iechnę ła się  do  sieb ie , a  k iedy

m ężczyźni przeszli podw órko  i w eszli w  przeszklony  w iatro łap  ceglanego dom u,

ona też  w ysz ła zza drzew a i…  poczu ła ch łód stali p rzy tkniętej do  karku .

–  Teraz cicho  i spokojn ie . –  S to jąca za n ią  Z uza zacisnę ła d łoń  na je j m ięśniu

kapturow ym , tak  że kobieta  aż  syknę ła z  bó lu .

–  A le co… ?

–  N ic. Idziem y, a  jak  krzykniesz, to  przestrzelę  ci czaszkę. –  Z uza

przyblefow a ła lekko  i popchnę ła kobietę  przed  sobą.

Po  m inucie pow olnego m arszu  w esz ły na podw órko  od  strony, z  k tórej n ie

m og ły zostać dostrzeżone. Z uza zatrzym a ła się  na chw ilę , rozejrza ła na boki

i pchnę ła tam tą dalej, ku  w ejścia  do  dom u. W krótce by ły przed  w iatro łapem .

Policjan tka najciszej, jak  się  da ło, odsunę ła skrzyd ło drzw i i p row adząc B arbarę

ca ły czas przed  sobą, m inę ła przeszkloną w erandkę ganku, po  czym  w esz ła w  g łąb

m rocznej sien i. N a m om ent przystanę ły. Z uza nas łuchiw a ła. Jak ieś  stłum ione

odg łosy  dochodziły z pokoju  po  praw ej. Popchnę ła kobietę  w  tam tym  kierunku.

W  końcu  dosz ły do  b ia łych drew nianych  drzw i. Z uza nacisnę ła k lam kę, drzw i

otw orzy ły się  ze skrzypnięciem  i ich  oczom  ukaza ł się  w idok dosyć n ietypow y. N a

środku kom pletn ie  pustego  pokoju  w y łożonego szczeln ie  fo lią  m alarską, z  oknam i

zam askow anym i deskam i ustaw ionym i w  pew nej od leg łości od  n ich , sta ł p ien iek ,

przy  k tórym  klęcza ł nag i Z enon ze skrępow anym i rękam i i nogam i. Jego  g łow a

by ła przy łożona bokiem  do  p ieńka, a  tw arz w yraża ła rozpacz zm ieszaną

z kom pletną obojętnością . N ad n im , ubrany  w  b ia ły ow erol w  rodzaju  tych

stosow anych przez m edyków  dzia łających  podczas C O V ID -u albo  przez kolegów

Z uzy z krym inalistyk i, sta ł M arek  z  siek ierą w  obu rękach .

–  R zuć to! –  k rzyknę ła Z uza, bardziej odruchow o n iż  w  efekcie g łębszego

tak tycznego przem yś len ia .

M arek  obrócił się  do  n iej, a  w łaściw ie do  n ich , bo  B arbara sta ła w ciąż  p rzed

nią.



–  Ju lia? A co  ty  tu… ? –  Pob łudzki, patrząc na B arbarę, na m om ent on iem ia ł,

a le  po  pó łsekundzie jego  zdziw ienie przerodziło się  w e w ściek łość. –  Sprow adziłaś

ją  tu taj!

M ężczyzna ruszy ł z  siek ierą na n ie , a le  bardziej chyba naw et na B arbarę n iż  na

Z uzę. K obieta  odruchow o w yrw a ła się  z  w ciąż  k rępującego  ją  uchw ytu  Z uzy

i szarpnę ła się  do  ty łu. To  na chw ilę  zaburzy ło sy tuację .

Z uza przesta ła m ierzyć ze sw ojego  g locka w  M arka. M ężczyzna w ykorzysta ł

ten  m om ent i rzucił siek ierą w  ich  stronę. C zy  chcia ł trafić  bardziej w  Z uzę, czy

w  B arbarę, czy  po  prostu  chcia ł zyskać na czasie , trudno by ło ocenić. W  każdym

razie siek iera uderzy ła Z uzę w  lew y bark , p rzecinając kurtkę i c ia ło n ieom al do

kości. Policjan tka jęknę ła z  bó lu , skuliła się . To  by ł ten  m om ent, k tóry  M arek

w ykorzysta ł na to , by  przew rócić m askow nicę z  desek , w ziąć rozpęd  i w yskoczyć

z fo liow ej kom naty  przez zam knięte  okno. Szk ło, drzazgi, huk  łam anej ram y.

K iedy  Z uza podnios ła g łow ę, dociskając ranę ręką, z  k tórej m usia ła w ypuścić  broń ,

po  M arku  pozosta ł ty lko  unoszący  się  w  pow ietrzu  kurz i d rzazgi na pod łodze. N ie

on  by ł jednak  teraz najw ażniejszy  d la  n iej. N ie z  jego  pow odu się  tu  zjaw iła, bo

ujęcie  spraw cy zaprząta ło ją  znacznie m niej n iż  zadbanie o  ofiary, a  szczególn ie

o  jedną z  n ich .

–  K aro lina? –  Spojrza ła na leżącego teraz na boku w śród  potłuczonego szk ła

go łego Z enona, a  w  jej w zroku by ło b łaganie.

–  Pod  stodo łą –  w yszepta ł m ężczyzna.

–  Jak  pod  stodo łą? Z akopana? –  zapyta ła z  przerażeniem .

–  N ie, on  tam  m a tę  sw oją pojebaną ziem iankę. –  Z enon pokręcił g łow ą.

Z uza z łapa ła p isto let w  d łoń , z  k tórej po  palcach  sączy ła się  krew, drugą rękę –

tę , k tórej norm aln ie używ a ła do  obs ługi broni –  p rzyciska ła do  rany, tam ując up ływ

krw i. W ybieg ła na podw órko , gdzie dostrzeg ła B arbarę, k tóra sta ła i patrzy ła

w  pustkę. W ygląda ła na kogoś , k to  jest w  dość g łębokim  szoku.

–  C hodź  tu ! –  k rzyknę ła.

K obieta  podesz ła do  n iej.



–  Idziem y. –  Z uza w skaza ła w ejście  do  stodo ły.

Potem  znalaz ły n iespecjaln ie  zam askow any w  tym  m om encie w łaz, po licjan tka

kaza ła B arbarze zw anej też  Ju lią  go  podnieść, bo  sam a n ie  by ła w  stan ie  tego

zrobić. Z esz ły na dó ł po  drew nianych  schodach , B arbara przodem  ośw ietla ła drogę

kom órką. Jedno pom ieszczenie, fetor fekaliów  i n iem ytych  cia ł, d rugie, c iem no, na

sienniku  w  rogu  pod  ścianą siedzia ła przerażona kobieta .

–  K aro lina? –  Z uza zapyta ła bardziej, żeby upew nić się , czy  przy jació łka żyje,

n iż  żeby ustalić , czy  to  ją  w idzi przed  sobą.

K aro lina pokiw a ła g łow ą i zaczę ła p łakać. Z uza dopad ła do  n iej i o toczy ła ją

ram ionam i, zalew ając ją  przy  tym  obficie  sw oją w łasną krw ią.

B arbara sta ła przy  w ejściu  i n ie  bardzo  w iedzia ła, co  m a ze sobą zrobić.

Sytuacja , k tórą, w ygląda ło na to , sam a dok ładnie zaplanow a ła i w yreżyserow a ła,

zm ieniła się  nagle tak , że kom pletn ie  u traciła nad  n ią  kontro lę . G dzieś  w  tle  da ły

się  s łyszeć syreny  nadciągającej odsieczy.



41. ROMANTYK

–  C zyli jeszcze raz. M arka Pob łudzkiego  pozna ła pani m niej w ięcej pó ł roku

tem u? –  Tydzień  później Z uza siedzia ła z  ręką na tem blaku  naprzeciw  B arbary

Poś lednik  w  jednej z  sal s łużących  do  przes łuchań  w  K om endzie S to łecznej Policji

w  pa łacu  M ostow skich . M arek , odkąd  w yskoczy ł p rzez zam knięte  okno, zn ikną ł

jak  kam ień  w  w odę. Poszukiw ania trw a ły, a  d la  n iej jednym  z g łów nych tropów

by ła siedząca przed  n ią  kobieta .

–  Tak , spotkaliśm y się  w  sk lep ie przy  alei K rakow skiej, od  s łow a do  s łow a,

kaw a, k ino , po tem  zaprosił m nie do  sieb ie , czy li do  m ieszkania, w  k tórym  pani już

by ła na Jadw isin ie . Ja  w tedy  spotyka łam  się  z  cz łow iekiem , k tóry  m ieszka ł p rzy

D w udziesto latków, ale  tam ta znajom ość raczej już  się  w ypaliła…  –  B arbara

m ów iła p łynnie, co  spraw ia ło w rażenie, jakby  rzeczyw iście  opow iada ła coś , co  się

zdarzy ło, a  n ie  tw orzy ła byty  z  g łow y.

–  N apraw dę? Z daje się , że nadal się  pani spotyka z  tam tym  m ężczyzną? –

przerw a ła jej Z uza.

–  Tak , zdarza m i się  jeszcze czasam i. –  B arbara popatrzy ła na n ią  bez cien ia

strachu .

–  Sporo  m ężczyzn  naraz –  skom entow a ła Z uza.

–  To  karalne? –  zapyta ła tam ta zadziorn ie .

–  N ie, to  akurat karalne już  n ie  jest. –  K om isarz pokręciła g łow ą. –  A d laczego

Pob łudzki, gdy  panią zobaczy ł, pow iedzia ł: „Ju lia”?



–  Tak  m nie nazyw a ł, on  w ariat by ł trochę, a le  przew ażnie tak i raczej radosny

w ariat, rom antyk .

–  R om antyk?

–  N o Ju lia . Z  R om ea i Ju lii.

–  N o to  rzeczyw iście…  –  Z uza pokręciła g łow ą, choć n ie  w iadom o czy

z w rażenia, czy  raczej z  zażenow ania. –  I co  by ło dalej?

–  D alej zb liżyliśm y się , k iedyś  opow iedzia łam  m u w  końcu  o  sw oim  życiu ,

o  Z enonie, o  pani K aro lin ie , o  synu  i te  w szystk ie  rzeczy, k tóre pani zna. –  B arbara

um ilk ła na chw ilę  i popatrzy ła na Z uzę, jakby  upew niając się , czy  policjan tka zna

je  rzeczyw iście .

–  O  tym , że K aro lina uw iod ła pani m ęża i że zakrad ła się  do  w as, n ie

u jaw niając, że jest m atką adoptow anego przez w as dziecka –  w yrecytow a ła Z uza.

–  Tak .

–  I?  –  Z uza popatrzy ła na n ią , bo  teraz nadchodziło najciekaw sze. –  C o  by ło

dalej?

–  D alej w łaściw ie n ic , to  znaczy  od  pew nego m om entu  zorien tow a łam  się , że

on się  trochę dziw nie zachow uje, opow iada ł m i różne w ersje  sw ojej p rzesz łości na

przyk ład , czasem  by ła w  n ich  żona i dziecko , czasem  nie by ło. Z aczę łam  m ieć też

w rażenie, że coś  knuje, że jest jak iś  p lan , k tórym  się  ze m ną n ie  dzieli –  w yjaśniła.

–  Skoro  tak , to  czem u się  pani z  n im  n ie rozsta ła, czem u n ie opow iedzia ła pani

tego  kom uś , po licji a lbo  chociaż  synow i? –  Z uza n ie  dow ierza ła.

–  B o  to  by ły w rażenia, n ie  zg łasza się  w rażeń  na po licję , synow i n ie  opow iada

się  o  kochankach . A czem u się  n ie  rozsta łam ? C zy ja  w iem , bo  chyba poza tym

by ło m i z  n im  dobrze –  B arbara odpow iedzia ła po  kró tk im  zastanow ieniu .

–  N ie na ty le  dobrze jednak , żeby rozstać się  z  tam tym  m ężczyzną –  zauw aży ła

kom isarz.

–  M oże gdzieś  z  ty łu g łow y się  go  ba łam , d latego  chcia łam  m ieć oparcie

jeszcze w  k im ś  innym . M arek  m nie fascynow a ł, a le  też  chw ilam i przeraża ł. –



K obieta  spojrza ła na Z uzę, jakby  zastanaw ia ła się , czy  coś  tak iego  jest m oż liw e,

i jakby  to  w  n iej szuka ła upew nienia.

–  A le k iedy  pod  jego  m ieszkaniem  na Jadw isin ie  zjaw iliśm y się  m y, to  już

m og ła pani za łożyć, że jej odczucia m ają um ocow anie. –  Z uza jednak  n ie  m ia ła

ochoty  upew niać tej kobiety  w  n iczym .

–  Tak , a le  od  tego  m om entu  w szystko  toczy ło się  już  bardzo  szybko. O n m nie

zabra ł z  dom u, w yszliśm y przez ten  bunkier, po tem  m nie zostaw ił na u licy, a le

kaza ł ob iecać, że n ie  zg łoszę się  do  w as –  tłum aczy ła.

–  I do trzym a ła pani ob ietn icy. N a to  jest paragraf, to  już  pan i w ie, zresztą  sądzę,

że w iedzia ła pani o  tym  też  w cześniej. –  Z uza n ie  m ięk ła an i trochę, m im o że

kobieta  by ła coraz b liższa łez. –  Po  co  pani tam  pojecha ła i skąd  w iedzia ła pani,

gdzie w  ogóle jechać?

–  Tak , to , że w tedy  n ie  zg łosiłam , to  g łupota, a le  proszę m nie zrozum ieć,

chcia łam  najp ierw  sam a to  pojąć, dow iedzieć się , czy  on  rzeczyw iście  jest z ły, czy

m oże jest ścigany  n ies łusznie, i d latego  pojecha łam . A skąd  w iedzia łam ? B y łam

tam  z n im  raz, w iedzia łam , że to  jedyne m iejsce, gdzie  m oże się  schronić. –

B arbara by ła napraw dę przekonująca.

–  K iedy  tam  dotarłam , n ie  odnios łam  w rażenia, że idzie  pani się  z  n im  spotkać,

raczej dzia ła ła pani z  przyczajen ia. –  Z uza w ciąż  n ie  do  końca daw a ła się  jednak

przekonać.

–  Sz łam  norm aln ie, a le  jak  zobaczy łam  tego  nagiego  cz łow ieka na podw órku ,

n ie  w iedzia łam  jeszcze w tedy, że to  Z enon naw et…  P rzeraziłam  się  i d latego  się

schow a łam .

–  I w tedy  zjaw iłam  się  ja . Pytan ie, czy  to  dobrze, czy  n ie? –  Z uza n ie  patrzy ła

na B arbarę.

–  Jak  pani m oże naw et tak  m ów ić, p rzecież  gdyby n ie  pani, on i by  zg inęli, ja

pew no też . –  B arbara w ydaw a ła się  oburzona.

–  Pani raczej by  n ie  zg inę ła, zw ażyw szy na to , że przecież  on  zam ierza ł ich

zabić d la  pani. Z aczyna ł od  pani by łego m ęża dok ładnie co  do  m inuty  w  p iętnaście



la t po  tym , jak  K aro lina zjaw iła się  u  w as w  dom u po  raz p ierw szy. –  Teraz Z uza

spojrza ła na B arbarę ponow nie. –  D obrze, na dziś  w ystarczy. M am  prośbę, żeby na

razie  n ie  w yjeżdża ła pani z  m iasta .

–  N ie zam ierza łam . –  K obieta  uśm iechnę ła się , choć uśm iech  zaraz zn ikną ł z  je j

tw arzy. –  C zyli jestem  podejrzana?

–  Tak , na razie  podejrzana o  ukryw anie osoby pope łniającej p rzestępstw o. –

Z uza pokiw a ła g łow ą i w sta ła od  sto łu, dając kobiecie  znać, że na dziś  ich

spotkanie się  zakończy ło.

K iedy  ta  ruszy ła już  do  w yjścia , zapyta ła ją  jednak  o  coś  jeszcze:

–  C zy  m a pani w iedzę albo  chociaż  podejrzenie co  do  tego , gdzie m óg ł się

ukryć Pob łudzki?

–  N ie, a le  teraz na pew no już  bym  tego  n ie  zataiła. –  Po  raz p ierw szy  dziś

B arbara pow iedzia ła coś , w  co  Z uza w  pe łni je j uw ierzy ła.

Po  jej w yjściu  Z uza zastanaw ia ła się  chw ilę  jeszcze nad  jej zachow aniem  i nad

tym  też , że w  jej p rzekonaniu  to  ta  kobieta  w łaśnie by ła sp iritus m ovens  ca łej

in trygi. Z byt dużo by ło zb iegów  okoliczności i zb ieżności w  datach , ow e p iętnaście

lat od  m om entu  zjaw ienia się  K aro liny  w  ich  dom u, późniejsza praw dopodobna

data p lanow anej egzekucji K aro liny  też  n ie  by ła przypadkow a. D ok ładnie rok

i tydzień  później, co  Z uza w iedzia ła już  od  przy jació łki, pani Poś lednik  przy łapa ła

ich  w  dom u na rom ansow aniu . Pytan ia by ły w  zasadzie ty lko  dw a. Po  p ierw sze,

d laczego  sw oją w endetę B arbara Poś lednik  rozpoczę ła akurat teraz, a  n ie  na

przyk ład  w  rocznicę bardziej okrąg łą i d laczego  n ie  w cześniej?  D rugie py tan ie,

m oże naw et pow ażniejsze, by ło o  to , jak  tak  napraw dę i na podstaw ie jak ich

kry teriów  na w spó łudzia łow ca, a  w łaściw ie bardziej naw et na w ykonaw cę,

upatrzy ła sobie do  tego  M arka Pob łudzkiego . Z uza w iedzia ła zatem , a  w  każdym

razie przeczuw a ła, że pani B arbara pow inna zostać doprow adzona przed  sąd

i skazana z  paragrafu  o  spraw stw o k ierow nicze, ty le  że m ia ła rów nież  p rzeczucie,

iż  pan i Poś lednik  tak  dobrze przygotow a ła się  do  spraw y, że udow odnić je j

cokolw iek  będzie n ie  sposób .

Pobrano ze strony pijafka.pl

https://www.pijafka.pl/viewforum.php?f=18


42. NAJCIEMNIEJ POD LATARNIĄ

Pob łudzki tym czasem  ukry ł się  w łaściw ie pod  latarn ią .

K onkretn ie  m ia ł la tarn ię  tuż  p rzed  sw oim i oknam i w  b loku  przy  u licy

M o łdaw skiej 13 . L atarn ia  ta  przeszkadza ła m u zresztą  szczególn ie  w  nocy, gdy

obserw ow a ł b lok  po  drugiej stron ie szkolnego  boiska oddzielającego  u licę

M o łdaw ską od  Jasielsk iej. To  tam  na p ierw szym  piętrze, w  n iew ielk im  m ieszkanku

m ieszka ła B arbara Poś lednik , k tórą do  tej pory  zna ł jako  Ju lię  M alicką i k tórej

uda ło m u się  w m ów ić, że chodzili razem  do  k lasy.

N ie chodzili. Teraz pow oli w szystko  w raca ło do  jego  pam ięci. Poznali się

w  sk lep ie przy  alei K rakow skiej, później by ła kaw a i k ino , po tem  spotykali się

k ilka razy  w  apartam entach  w ynajm ow anych na godziny, a  w krótce zaczę ły się

w  jego  życiu , a  w łaściw ie w  jego  g łow ie dziać w szystk ie  te  dziw ne rzeczy.

D laczego  upatrzy ła sobie akurat jego? W  jej opow ieści by ł e lem ent praw dy.

N ajlep iej zresztą  k łam ie się , k iedy  bazy  do  k łam stw a używ a się  choćby zrębów

praw dy. R zeczyw iście  znali się  z  liceum . O na by ła w  k lasie  rów noleg łej, on

próbow a ł ją  w tedy  bezskutecznie poderw ać. B y ła jego  p ierw szą, dość szaloną

m iłością . Taka okoliczność okaza ła się  pom ocna w  tym , by  go  zm anipulow ać. Ś lad

po  tak iej m łodzieńczej nam iętności zaw sze zostaje  odciśnięty  gdzieś  g łęboko

w  psychice, cz łow iek  m a ogrom ny sentym ent do  tam tego  czasu  i tam tych

okoliczności. D o tego  odw o ła ła się  B arbara, a  w łaściw ie w  tam tym  czasie  Ju lia .

M arek  pam ięta ł ją  bardzo  in tensyw nie, ona to  w ykorzysta ła najp ierw, by  go  uw ieść,

a  po tem  by  kom pletn ie  nam ieszać m u w  g łow ie. C oś  w  n im , g łęboko w  środku,

by ło od  trzydziestu  k ilku  lat go tow e zrobić d la  n iej w szystko . D la n iej sy tuacja  by ła



w ym arzona, bo  w łaśnie zrobien ie tego  w szystk iego  by ło jej zam ys łem . C óż

bow iem  m oże być w iększym  w yzw aniem  dla cz łow ieka od  zabicia  innej osoby,

a w łaściw ie naw et dw óch, k tóre na dom iar kom pletn ie  n ic  m u n ie  zaw iniły, w ięcej

naw et, w  ogóle ich  w cześniej n ie  zna ł?

Teraz, po  w ynajęciu  na te  sam e lew e papiery, na k tóre n iegdyś  naby ł subaru ,

m ieszkania v is-à-v is n iej, od  k ilku  dni w łaściw ie dzień  i noc ją  obserw ow a ł. C hcia ł

w iedzieć jak  najw ięcej o  je j dziennych  i nocnych  zw yczajach  i ry tm ach.

P rzede w szystk im  jednak  chcia ł zobaczyć, teraz już  na żyw o, to , co  w tedy

zobaczy ł w  sw oim  dom u, czy li je j dziw ny nocny ry tua ł, k tórem u, jak  dziś

przypuszcza ł, sam  m usia ł k iedyś  zostać poddany w  okolicznościach , k tórych  n ie

pam ięta ł. H ipnoza albo  jak iś  rodzaj okultystycznego zam roczenia czy  transu ,

w zm agane zapew ne przez „środek  hom eopatyczny”  na jego  naw racające bóle

g łow y, k tórego  posiadanie i p row eniencja w cześniej kom pletn ie  n ie  zaprząta ły m u

g łow y. U zna ł, że jest, bo  jest, w  ogóle n ie  zastanaw iając się  nad  tym , skąd  się

w zią ł, bo  praw dopodobnie to , że go  bra ł, by ło fragm entem  „w granego”  m u

hipnotycznie przez Ju lię  program u. Teraz w iedzia ł już  oczyw iście  doskonale, że

sukcesyw nie dostarcza ła m u go  w łaśnie ona.

O d tam tego  dnia, gdy  praw ie zabił ledw ie m u znanego cz łow ieka, do  k tórego

nic w łaściw ie n ie  m ia ł, środek  poszed ł w  odstaw kę i po  dw utygodniow ym  okresie

fatalnego  sam opoczucia i ob jaw ów  odstaw iennych  św iadom ość, pam ięć i poczucie

tożsam ości zaczę ły pow racać. D ziś  up łyną ł m iesiąc od  tam tych  w ydarzeń , k tóre –

gdyby n ie  upór i in terw encja po licjan tk i, p rzy jació łki K aro liny  –  zakończy łyby się

tym , że dziś  by łby już  w ielokro tnym  zabójcą, k tóry  zrealizow a ł p lan  krw aw ej

zem sty  jak iejś  m ocno pow alonej czarow nicy. M iesiąc up łyną ł w  dzień , a  teraz by ła

noc. W  oknach  m ieszkania w  b loku  po  drugiej stron ie szkolnego  boiska w idać

by ło, jak  w  b lasku  św iec pó łnaga kobieta  odpraw ia ła jak ieś  obrzędy, k tóre m a ło

przypom ina ły te  znane m u jako  relig ijne, a le  za to  bardzo  przypom ina ły to , co

zobaczy ł tam tej nocy  i co  teraz przeb łyskiw a ło m u w  pam ięci z  jak iejś  jeszcze

jednej, innej nocy, k tóra zm ieniła jego  życie.



D ziś  w  nocy  potw ierdziło się  to , czego  w cześniej by ł w łaściw ie pew ien , a le  co

dla spokoju  w łasnego sum ienia po tw ierdzić  m usia ł.

N a m iejsce w ezw a ł ich  syn , k tóry  zasta ł m am ę n ieżyw ą na łóżku, k iedy  w rócił

z w yjazdu  na w eekend z przy jació łm i. O bok łóżka leża ły trzy  opróżnione

opakow ania po  k lonazepam ie i n ieom al ca łkow icie  w ypita  bu telka b ia łego w ina

m ozelsk iego . N a obu  tych  rzeczach  krym inalistycy  u jaw nili odbitk i palców, k tóre

później zosta ły zidentyfikow ane jako  odcisk i denatk i. Już  na m iejscu  na podstaw ie

plam  opadow ych i zasin ien ia pod  paznokciam i patom orfo log  okreś lił m om ent

śm ierci na pom iędzy  osiem  a dw anaście  godzin  w cześniej.

Sąsiedzi odpytan i o  to , czy  k toś  odw iedza ł w  tym  czasie  B arbarę Poś lednik ,

zeznali, iż  n iczego  tak iego  n ie  zauw ażyli, a  p rzew ażnie ruch  na k latce schodow ej

n ie um yka ł ich  uw adze. Po  p ierw sze, d rzw i do  m ieszkań  by ły cienkie i n ieszczelne,

po  drugie, m ieszkania by ły tak  m a łe, że w łaściw ie przez ca ły czas siedzia ło się

przy  sam ej k latce schodow ej. Sąsiadka z  naprzeciw ka zezna ła, że pani Poś lednik

w róciła do  dom u poprzedniego  w ieczora oko ło dw udziestej i że by ła sam a. N ik t n ie

docieka ł, skąd  to  w iedzia ła, żeby jej n ie  zaw stydzać, a le  to , jak  bardzo  by ła o  tym

fakcie przekonana, św iadczy ło, iż  p raw dopodobnie w idzia ła po  prostu  sy tuację

przez w izjer.

Później n ik t już  do  m ieszkania n ie  w chodził, a  jeś li, to  w  każdym  razie  n ie

przez drzw i. W łaśnie ow o „nie przez drzw i”  by ło k luczem  do  rozw iązania te j

zagadki, k tórej n ik t jednak  n igdy  n ie  rozw iąza ł. M arek  do  m ieszczącego się  na

pierw szym  piętrze m ieszkania śpiącej już  w  tym  m om encie snem  kam iennym , bo

podlanym  sporą ilością  m ieszanki w inno -barb ituranow ej, B arbary  dosta ł się

bow iem  przez okno i oknem  następnie je  opuścił.

Z uza, sto jąc trzy  dni później p rzy  zw łokach  roz łożonych na kam iennym  sto le  w  sali

zak ładu m edycyny sądow ej, m ia ła dość am biw alentne odczucia. O czyw iście ,

gdyby pojaw iło się  cokolw iek , co  w skazyw a łoby, że udzia ł w  śm ierci B arbary

m ia ły jak ieś  osoby  trzecie , p rzeprow adziłaby dochodzenie i u jaw niłaby w innych .



Z  drugiej strony  bardzo  n ie  chcia ła, aby  ow o cokolw iek  się  po jaw iło, choć dzięk i

sw ojej po licy jnej in tu icji m ia ła poczucie, że B arbara n ie  odesz ła z  tego  św iata

sam a.

–  N ie m a żadnych  ś ladów  udzia łu kogokolw iek  w  tej śm ierci. –  S iw y i kościsty

profesor M isiak , k tórego  Z uza zna ła od  lat la t, zapalił pap ierosa, czego  absolu tn ie

n ie w olno  by ło tu  robić i co  zaw sze tu  rob ił, a  następnie paczkę podsuną ł Z uzie,

k tóra jak  zw ykle skorzysta ła, bo  rzeczyw iście  trochę ciężko by ło tu  bez tego .

P rzez chw ilę  palili w  m ilczeniu .

–  Jedyne co , to  że ta  pani zab iera ła się  z  tego  św iata na raty  –  podją ł w  końcu

w ątek .

–  N a raty? –  Z uza popchnę ła go  ku  dalszym  rozw ażaniom , gdyż  p rofesor

zaw iesił się  już  na n ieco  zbyt d ługo.

–  N a raty. N ajp ierw  w prow adziła razem  z w inem  sporą daw kę, ale  jeszcze do

udźw ignięcia  przez organizm  –  zaczą ł, po  czym  podszed ł do  probów ki

z w ypreparow aną treścią  żo łądka, w  k tórej nadal w idać by ło p ływ ające resztk i

ogrom nej liczby  tab letek . –  A dzie ła dope łniła jak iś  czas później, tym  razem  po

prostu  popijając tab letk i w inem .

–  A te  w cześniejsze? –  zdziw iła się  Z uza. –  M ów ił p rofesor, że też  z  w inem .

–  Te p ierw sze n ie  ty le  z  w inem , co  w  w inie. R ozpuściła je  sobie najp ierw, m oże

żeby n ie  czuć sm aku, żeby n ie  m ieć św iadom ości łykania tab letek  –  zasugerow a ł.

–  Pew no tak . –  Z uza pokiw a ła g łow ą i w  tym  m om encie już  na zaw sze

przesta ła się  nad  tym  zastanaw iać.

Szeroko zakro jone poszukiw ania M arka Pob łudzkiego  n ie  przynosiły tym czasem

oczekiw anych rezultatów.

M ężczyzna zapad ł się  pod  ziem ię, rozp łyną ł się  w  n iebycie. Tak  przynajm niej

uw aża ła Z uza i reprezentow ane przez n ią  organy  ścigania. Inne zdanie m ia ła na ten

tem at K aro lina, k tóra tydzień  po  pow rocie do  dom u znalaz ła na w ycieraczce bukiet

róż , bu telkę w ina m ozelsk iego , k tórym  raczyli się  w  tam te pam iętne w ieczory

z M arkiem , oraz kopertę .



W  liście  Pob łudzki p isa ł o  tym , że n ie  prosi je j naw et o  w ybaczenie, bo  to  n igdy

nie m oże nastąp ić, a  co  w ięcej on  sam  sobie też  n igdy  n ie  w ybaczy  tego , co  zrobił,

jak iekolw iek  by łyby okoliczności łagodzące, a le  b łaga ją  jedynie o  przy jęcie

przeprosin .

K aro lina zastanaw ia ła się  przez k ilka dni, czy  poinform ow ać Z uzę o  tym

zdarzeniu , lecz uzna ła w  końcu , że to  n ie  m a sensu , gdyż  p rzy jació łka n ic  z  tego  n ie

w yciągnie d la  dalszego  dochodzenia, a le  za to  praw dopodobnie bardzo  się  znów

zdenerw uje albo  w ręcz przerazi.

O na, choć jej psychika przesz ła w  ostatn im  czasie  n iem a ło, n ie  denerw ow a ła

się  aż  tak  bardzo , bo  w iedzia ła, że ze strony  tego  m ężczyzny n ie  grozi je j

najm niejsze n iebezpieczeństw o. Jeś li już , to  bardziej ba ła się  B arbary  Poś lednik ,

jednak  ten  lęk  usta ł, gdy  dow iedzia ła się  od  Z uzy  o  jej sam obójczej śm ierci.



43. KAPITULACJA

Tego dnia w  kom endzie sto łecznej odbyw a ła się  narada, po  k tórej g łów ny poprosił

Z uzę na spotkanie do  sw ojego  gabinetu .

–  Z g łosiłem  cię  do  odznaczenia –  zaczą ł po  tym , jak  sekretarka postaw iła przed

nim i tacę z  kaw ą i herbatn ikam i, a  następnie w ysz ła z  gabinetu .

–  To  m iło. Z a co? –  Z uza się  uśm iechnę ła.

–  Z a uratow anie życia ludziom , w  każdym  razie  jednem u cz łow iekow i na

pew no. –  O n odw zajem nił uśm iech . –  Sw oją drogą tw oja in tu icja  n igdy  n ie

przestan ie m nie zadziw iać.

–  In tu icja  to  jakby  trochę inny  poziom  in teligencji –  zaoponow a ła.

–  C zyli tego  n ie  da się  nauczyć. Z  tym  trzeba się  urodzić i to  na dom iar z  ca łą

pew nością  trzeba się  urodzić tobą. –  Pokręcił g łow ą.

–  P rzesadzasz. –  M achnę ła lekcew ażąco  ręką. Z  ty łu g łow y w iedzia ła

doskonale, że ta  spraw a w cale n ie  by ła pokazem  jej po licy jnych  talen tów

i um iejętności. W ręcz przeciw nie: p rzez sw oje em ocjonalne zaangażow anie

przynajm niej do  pew nego m om entu  kom pletn ie  ją  zaw aliła.

–  Jest jeszcze jedna kw estia  do  om ów ienia –  pow iedzia ł, a  jednocześnie

przesta ł się  uśm iechać, w ięc od  razu  dom yś liła się , że drugiego  odznaczenia n ie

będzie.

–  Wal –  rzuciła zdecydow anie, patrząc na n iego .

–  O dbieram  ci spraw ę –  oznajm ił k ró tko .

–  Spraw ę?



–  Spraw ę poszukiw ania tego  Pob łudzkiego .

–  B o?

–  B o  trak tu jesz to  zbyt osobiście  i za  bardzo  cię  to  angażuje, a  są  inne spraw y,

w ażniejsze w  tej chw ili, i tam  m i jest po trzebna bardziej tw oja in tu icja , w ięc…

–  A le…

–  N ie przeryw aj m i…  W ięc…

W  tym  m om encie k toś  zapuka ł do  drzw i.

–  Wejść!

G łów ny n ie  lub ił, gdy  m usia ł coś  kom uś  d ługo tłum aczyć, n ie  znosił też , gdy

podw ładni m u się  przeciw staw iali, a  tu  doskonale w iedzia ł zaw czasu , że kom isarz

Walicka łatw o się  n ie  podda.

D rzw i się  o tw orzy ły i stanę ła w  n ich  sekretarka.

–  Z  do łu już  d rugi raz dyżurny  dzw oni, że k toś  p rzyszed ł do  kom isarz

Walick iej…

–  N iech  poczeka.

–  A le…  dyżurny  m ów i, że to  w ażne, ten  k toś  m a coś  w spólnego  z tym

Po łudzkim , czy  jak  m u tam , no  z  tym , co  pani kom isarz go  szuka i…

–  Pob łudzkim  –  popraw ił ją  kom endant.

N a chw ilę  zapanow a ło m ilczenie.

–  Już  m i pan  odebra ł spraw ę czy  m am  jeszcze zejść? –  Z uza przerw a ła ciszę.

Sekretarka n ie  m ia ła w ięcej odw agi, by  się  odezw ać.

–  Idź! –  K om endant pokręcił ty lko  g łow ą. B y ł z ły, tym  bardziej że doskonale

w iedzia ł, iż  n ie  m a ku  tem u pow odu. –  Spraw ę odbieram  ci od  ju tra .

Z uza w ysz ła bez s łow a.

N a dó ł zesz ła schodam i, choć m og ła w indą, a le  w tedy  trw a łoby to  d łużej, a  ona

nie chcia ła d łużej, bo  by ła jednak  ciekaw a. Już  zb liżając się  do  kantorka

dyżurnego, zorien tow a ła się , że spraw a jest n ieco  bardziej skom plikow ana, n iż  się

spodziew a ła.



Przy  w ejściu  k łębiło się  k ilku  funkcjonariuszy, a  gdzieś  pośrodku m iędzy  n im i

sta ł zakuty  w  kajdanki poszukiw any europejsk im  nakazem  sądow ym  i w szystk im i

m oż liw ym i listam i gończym i M arek  Pob łudzki.

W  sali p rzes łuchań  panow a ł pó łm rok. W  norm alnej sy tuacji, gdy  od  podejrzanego

chciano  uzyskać jak ieś  w yjaśnienia albo  w ydobyć od  n iego  przyznanie się  do  w iny,

św iatła by ło w ięcej, choć od  dość daw na n ie  stosow ano tu  już  żarów ki św iecącej

prosto  w  oczy.

P rzez chw ilę  Z uza i M arek  siedzieli w  m ilczeniu . O n przypięty  kajdankam i do

blatu  sto łu czeka ł c ierp liw ie, ona zastanaw ia ła się , o  co  w łaściw ie chce go  zapytać.

–  D laczego  pan  przyszed ł? –  zdecydow a ła się  w  końcu , a le  w  zw iązku

z w szystk im , co  się  w ydarzy ło, m im o że w cześniej by li na ty, in tu icy jn ie  w ybra ła

form ę oficjalną.

–  Ż eby ponieść karę i żeby pani podziękow ać –  odparł szybko, jakby  doskonale

w iedzia ł, o  co  go  zapyta, i z  góry  się  przygotow a ł, jednocześnie bez zdziw ienia on

też  p rzeszed ł na form ę sztyw niejszą.

–  Podziękow ać za co?

–  Z a to , że uratow a ła pani życie tego  cz łow ieka i m oje. –  K olejna reakcja

nadesz ła dopiero  po  d łuższym  nam yś le .

–  Pańsk ie? –  zdziw iła się  Walicka.

–  C zym  jest życie cz łow ieka, k tóry  zabił innego  cz łow ieka, tak  napraw dę n ic  do

niego  n ie  m ając? –  odpow iedzia ł py tan iem  na pytan ie.

–  N ie w iem , n igdy  n ikogo n ie  zab iłam .

–  P iek łem…  –  M arek  uśm iechną ł się  sm utno . –  Tak  m yś lę , a le  w łaśnie dzięk i

pani nadal na szczęście  n ie  w iem  tego  na pew no.

Z uza pokiw a ła g łow ą, chw ilę  znów  m ilczeli.

–  Jest pan  zatrzym any pod  zarzu tem  porw ania, p rzetrzym yw ania, usiłow ania

zabójstw a i czynnej napaści na funkcjonariusza policji. –  Z uza dope łniła

form alności.



–  W iem . –  Pokiw a ł g łow ą. –  N ie chcę się  uspraw iedliw iać, chcę ponieść karę,

ale  proszę przebadać to , co  przynios łem  w  tej fio lce.

–  A co  to  jest?

–  Sam  jestem  ciekaw. W  każdym  razie  tę  fio lkę i k ilka poprzednich  jako  lek  na

ból g łow y w ręczy ła m i pani Ju lia  M alicka alias B arbara Poś lednik . L ek  zgodnie

z jej zaleceniem  stosow a łem  przez cztery  m iesiące codziennie, później odstaw iłem

go z n iejak im i problem am i. D odatkow o za łączam  próbki m ojej k rw i, k tórą

pobiera łem  sobie sam  przez dw a tygodnie od  odstaw ienia tego  czegoś  –  w yjaśnił.

–  Pani Poś lednik  n ie  żyje –  pow iedzia ła Z uza i trochę odruchow o spojrza ła na

niego .

–  N ie w iedzia łem , to  bardzo  przykre –  odrzek ł z  kam ienną tw arzą.

–  N ie jest pan  ciekaw, jak  zm arła? –  zapyta ła.

–  N ieszczególn ie , jeś li m am  być szczery. –  Popatrzy ł na n ią , a  jego  oczy  n ie

k łam a ły.



44. WYROK

Substancja, k tórą do  przebadania przekaza ł im  Pob łudzki, by ła m ieszaniną

barb ituranów  i naturalnych  substancji halucynogennych . B ieg ły psychiatra

stw ierdził, że jej zażyw anie m og ło w  znacznym  stopniu  ograniczyć poczytalność

zażyw ającego , w  tym  w ypadku podejrzanego M arka P., szczególn ie  jeś li

rów nolegle by ł on  poddaw any m anipulacjom  natury  h ipnotycznej czy

parapsychologicznej. P rzebadanie próbek  krw i dodatkow o w ykaza ło, iż  ilość

substancji sukcesyw nie się  zm niejsza ła w  ciągu  dw óch tygodni od  jej odstaw ienia.

K rew  jednoznacznie zosta ła potw ierdzona jako  krew  podejrzanego M arka

Pob łudzkiego .

W  toku  dochodzenia u jaw niono jeszcze, że znajdujące się  w  substancji czynnik i

n ieżyjąca B arbara Poś lednik  na przestrzeni poprzedniego  roku  naby ła częściow o

w  sposób  legalny, czy li na recepty, a  częściow o z pom ocą syna n ielegaln ie  w  dark

necie. Syn  zezna ł, że zakupów  dokonyw a ł na prośbę m atk i, k tóra n ie  w yjaśniła m u

nigdy, do  czego  ow e chem ikalia  będą jej po trzebne.

W  zw iązku  z tym , że ponad  w szelką w ątp liw ość trzech  n iezależnych psychiatrów

stw ierdziło, iż  M arek  Pob łudzki dzia ła ł w  stan ie  n iepoczytalności indukow anej

podaw anym i m u bez jego  w iedzy  lekam i psychotropow ym i i substancjam i

halucynogennym i oraz h ipnozą, zosta ł un iew inniony  od  w iększości pope łnionych

przez n iego  czynów  karalnych . Skazano go  jedynie na trzy  lata  za to , że ukryw a ł

się  przed  w ym iarem  spraw iedliw ości przez m iesiąc po  tym , gdy  n ie  by ł już  pod



w p ływ em  substancji, czy li sta ł się  poczytalny, a  jednocześnie przecież  n ie  u tracił

pam ięci sw oich  w cześniejszych  czynów.



45. UNIEWINNIENIE

–  M asz gościa . –  K law isz, k tóry  chw ilę  w cześniej odryglow a ł sta low e drzw i celi,

patrzy ł na n iego  bez szczególnej w rogości.

–  G ościa? –  zdziw ił się  M arek .

W  w ięzien iu  odw iedza ł go  czasem  R om an, ale  by ł n iedaw no, poza tym

klaw isze znali go  już , w ięc n ie  by ł d la  n ich  gościem , ty lko  po  prostu  R om anem .

–  C ześć. –  K aro lina siedzia ła za przegrodą z  p leksi, trzym ając s łuchaw kę przy

uchu, a  jem u w ydaw a ła się  jeszcze p iękniejsza n iż  w tedy, gdy  dzia ło się  to

w szystko .

–  C ześć. –  Pokiw a ł g łow ą, bo jąc się  popatrzyć jej w  oczy.

–  P rzysz łam  ci pow iedzieć, że przy ję łam  tam te przeprosiny. –  U śm iechnę ła się

delikatn ie , a le  on  tego  n ie  w iedzia ł, bo  naw et po  tych  s łow ach n ie  by ł w  stan ie  na

nią spojrzeć.

Po  chw ili p rzed łużającego  się  m ilczenia K aro lina od łoży ła s łuchaw kę, w sta ła

z krzes ła, popatrzy ła na n iego  przeciąg le i w ysz ła.

N a park ingu  pod  w ięzien iem  czeka ł na n ią  sam ochód.

K om isarz Z uzanna Walicka przekręciła k luczyk  w  stacyjce i pow oli ruszy ła,

w yjeżdżając z  park ingu .

–  K ocham  cię  –  pow iedzia ła nagle K aro lina. –  Ż adnego m ężczyzny n igdy  tak

nie pokocham .
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